Google 



This is a digital copy of a book that was prcscrvod for gcncrations on library shclvcs bcforc it was carcfully scannod by Google as part of a projcct 

to make the world's books discoverablc onlinc. 

It has survived long enough for the copyright to cxpirc and thc book to cntcr thc public domain. A public domain book is one that was never subjcct 

to copyright or whose legał copyright term has expircd. Whcthcr a book is in thc public domain may vary country to country. Public domain books 

are our gateways to the past, representing a wealth of history, cultuie and knowledge that's often difficult to discovcr. 

Marks, notations and other maiginalia present in the original volume will appear in this file - a reminder of this book's long journcy from thc 

publishcr to a library and finally to you. 

Usage guidelines 

Google is proud to partner with libraries to digitize public domain materials and make them widely accessible. Public domain books belong to the 
public and we are merely their custodians. Nevertheless, this work is expensive, so in order to keep providing this resource, we have taken steps to 
prevent abuse by commcrcial partics, including placing lechnical rcstrictions on automated querying. 
We also ask that you: 

+ Make non-commercial use ofthefiles We designed Google Book Search for use by individuals, and we request that you use these files for 
person al, non-commercial purposes. 

+ Refrainfinm automated ąuerying Do not send automated querics of any sort to Google's system: If you are conducting research on machinę 
translation, optical character recognition or other areas where access to a laige amount of text is helpful, please contact us. We encourage the 
use of public domain materials for these purposes and may be able to help. 

+ Maintain attributłonTht Goog^s "watermark" you see on each file is essential for in forming peopleabout thisproject and helping them lind 
additional materials through Google Book Search. Please do not remove it. 

+ Keep it legał Whatever your use, remember that you are responsible for ensuring that what you are doing is legał. Do not assume that just 
because we believe a book is in the public domain for users in the United States, that the work is also in the public domain for users in other 
countries. Whether a book is still in copyright varies from country to country, and we can'l offer guidance on whether any specific use of 
any specific book is allowed. Please do not assume that a book's appearance in Google Book Search means it can be used in any manner 
anywhere in the world. Copyright infringement liabili^ can be quite severe. 

About Google Book Search 

Google's mission is to organize the world's information and to make it universally accessible and useful. Google Book Search helps rcaders 
discoYcr the world's books while helping authors and publishers reach new audiences. You can search through the fuli icxi of this book on the web 

at |http: //books. google .com/l 



Google 



Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana była na bibliotecznydi pólkach, zanim została troskliwie zeska^ 

nowana przez Google w ramach projektu światowej bibhoteki sieciowej. 

Prawa autorskie do niej zdążyły już wygasnąć i książka stalą się częścią powszechnego dziedzictwa. Książka należąca do powszechnego 

dziedzictwa to książka nigdy nie objęta prawami autorskimi lub do której prawa te wygasły. Zaliczenie książki do powszechnego 

dziedzictwa zależy od kraju. Książki należące do powszechnego dziedzictwa to nasze wrota do przeszłości. Stanowią nieoceniony 

dorobek historyczny i kulturowy oraz źródło cennej wiedzy. 

Uwagi, notatki i inne zapisy na marginesach, obecne w oryginalnym wolumenie, znajdują się również w tym pliku - przypominając 

długą podróż tej książki od wydawcy do bibhoteki, a wreszcie do Ciebie. 

Zasady uźytkowEinia 

Google szczyci się współpracą z bibliotekami w ramach projektu digitalizacji materiałów będących powszechnym dziedzictwem oraz ich 
upubliczniania. Książki będące takim dziedzictwem stanowią własność publiczną, a my po prostu staramy się je zachować dla przyszłych 
pokoleń. Niemniej jednak, prEice takie są kosztowne. W związku z tym, aby nadal móc dostEu^czać te materiały, podjęliśmy środki, 
takie jak np. ograniczenia techniczne zapobiegające automatyzacji zapytań po to, aby zapobiegać nadużyciom ze strony podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy również o; 

• Wykorzystywanie tych phków jedynie w celach niekomercyjnych 

Google Book Search to usługa przeznaczona dla osób prywatnych, prosimy o korzystanie z tych plików jedynie w nickomcrcyjnycti 
celach prywatnych. 

• Nieautomatyzowanie zapytań 

Prosimy o niewysylanie zautomatyzowanych zapytań jakiegokolwiek rodzaju do systemu Google. W przypadku prowadzenia 
badań nad tlumaczeniEimi maszynowymi, optycznym rozpoznawaniem znaków łub innymi dziedzinami, w których przydatny jest 
dostęp do dużych ilości telfstu, prosimy o kontakt z nami. Zachęcamy do korzystania z materiałów będących powszechnym 
dziedzictwem do takich celów. Możemy być w tym pomocni. 

• Zachowywanie przypisań 

Znak wodny"Googłe w łsażdym pliku jest niezbędny do informowania o tym projekcie i ułatwiania znajdowania dodatkowyeti 
materiałów za pośrednictwem Google Book Search. Prosimy go nie usuwać. 



Hganie prawa 

W ItEiżdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana łisiążka została uznana za część powszecłmego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonych, to dzieło to jest w ten sam 
sposób tralrtowane w innych krajach. Ochrona praw autorskich do danej książki zależy od przepisów poszczególnych lirajów, a 
my nie możemy ręczyć, czy dany sposób użytkowania którejkolwiek książki jest dozwolony. Prosimy nie przyjmować, że dostępność 
jakiejkolwiek książki w Google Book Search oznacza, że można jej użj'wać w dowolny sposób, w każdym miejscu świata. Kary za 
naruszenie praw autorskich mogą być bardzo dotkliwe. 

Informacje o usłudze Google Book Search 

Misją Google jest uporządkowanie światowych zasobów informacji, aby stały się powszechnie dostępne i użyteczne. Google Book 
Search ułatwia czytelnikom znajdowanie książek z całego świata, a autorom i wydawcom dotarcie do nowych czytelników. Cały tekst 
tej książki można przeszukiwać w Internecie pod adresem [http : //books . google . comT] 



D,„i,z,d, Google 



I 



D,„i,z,d,CoogIe 



c 



D,„i,z,d, Google 



,CoogIe 



o imieniu n 

STUDJH/I PI^ftWNE 

napisał 
Adwokat pnysl^gfy. 



Wydane 2 adziałem zapomogi kasy pomocy 

dU osób pracTyących na pola naukowem imieni 

D-ra. Józefa Mianowskiego. 
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Skład główny w Księgarni K. Wende i 8 
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Warszawska Drukarnia Estetyczna. Wielka 36. 
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omimo wiekowej blisko działalności komentatorów 
naszego prawa cywilnego, żadna praca z dziedzi- 
ny imienia i nazwiska wydaną nie została. Wprawdzie 
pisali o tym przedmiocie D-r M. Allerhand w „Przeglą- 
dzie sądowym i administracyjnym", Antoni Lange w „Kra- 
ju", Stanisław Sunderland w „Programie !ll ^azdu pra- 
wników i ekonomistów polskich" i inni, to jednak prace 
powyższe nie miały istotnego znaczenia raz, że nie 
uwględniały w dostatecznej mierze naszego prawa obo- 
wiązi^jącego („Prawo imion" D-ra M. Allerhanda), po- 
wtóre, że stanowiły bądź luźne notatki dziennikarskie 
(artykuł p. Antoniego Langego) bądź wnioski i propozy- 
cyje (referat St. Sunderlanda). 

Przyczyny tego niezainteresowania się przedmiotem 
w tej zapewne okołicznośei szukać należy, że teoretycy 
naszego prawa cywilnego kroczyli zazwyczaj szlakami, 
wytkniętymi według systematyzacyi kodeksu francuskie- 
go, a w niej o imieniu i nazwisku nie było wzmianki. 

Tymczasem jak doniosłe znaczenie posiada u nas 
instytucja imienia i nazwiska, wiedzą praktykujący pra- 
wnicy nasi, zaprzątnięci co chwila kwestjami, tych po- 
jęć dotyczącemi. 
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Dlatego sądząc, że praca niniejsza użyteczną stać się 
może i że zapełni lukę w naszej literaturze prawniczej, 
się ją wydać drukiem. Fed, quod potui. Au- 
a juvat. 

'« * 

część rozprawy stanowi jej część druga. Usi- 
niej oświetlić imię i nazwisko, o ile mogłem,. 
iUie z uwględnieniem tych zwłaszcza momen- 
w życiu praktycznem mają najistotniejsze 
Dlatego zatrzymałem się nieco dłużej nad 
m imienia i nazwiska oraz ich zmianą. 
ści pierwszej pragnąłem przedstawić zaiys 
ienia i nazwiska, jako instytucyi, oraz chara- 
lojęć pod rządem dawnego prawodawstwa 
Sądziłem, że temat, nader ciekawy, zaintere- 
ików i ułatwi im zrozumienie natury współ- 
lienia i nazwiska. 

^■atar. 
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CZĘŚĆ PIERWSZA. 
I). Historya rozwoju imienia i nazwiska. 



Imię u ludiJw pierwotnych. -~ Jego przeznaczenie i cechy charaktery- 
styczne. — Imi^ pod rządem prawodawstwa Mann, — Wpływ tego pra- 
wodawstwa na imiona żydowskie. — Imi^ d greków. — Imię n rzymian 
w epoce królów. -^ Jego następny rozwój: praenomen, nomen i cogno- 
men. — Imiona rzymiaoek, niewoiników, wyzwoleńców i cudzoziemców. — 
Ogólny charakter imienia wedtng prawodawstwa rzymskiego. — Imiq 
■według systemu germańskiego. — Wpływ chrzedcjaństwa. — Powstanie 
imieaia we współczesnem tego stówa znaczeniu. — Początek imienia 
i nazwiska, razem wziętych, — Powstanie nazwisk rodowych. — Przy- 
czyny, które wptyoęty na powstanie nazwisk wśród szlachty i mieszczań- 
stwa; prawo rzymskie, wojny krzyżowe, ustalenie się wtasnodcl ziemskiej, 
oraz emancypacya miaat. — Imiona włoścjan i żydów. — Wpływ rewo- 
lucyi francuskiej na istotę imienia i nazwiska. — Francnski kodeks cy- 
wilny. — Prawa wyjątkowe przeciwko żydom. 

I. Potrzeba nazywania człowieka pewnem oznaczonem 
imieniem, opiera się na osobliwościach natury ludzkiej i wsku- 
tek tego nie zależy od warunków miejsca i czasu. Jeżeli pra- 
wdą jest, co zauważył Arystoteles, że człowiek jest stworze- 
niem towarzyskieni, to wszędzie, gdzie istnieją ludzie, powsta- 
je ludzka społeczność, powstają wspólne cele, wspólna praca 
i wspólne obowiązki. A w tych warunkach jest niepodobień- 
stwem obejść się bez imienia. Sprowadziłoby to zamieszanie 
i wszelką pracę uczyniłoby be20wocną. 

Nic więc dziwnego, że imiona istnieją i u ludów, będą- 
cych na najniższym stopniu cywilizacyi. Mają tam one na ce- 
lu odróżnienie jednostki pośród ogółu i danie jej możności pra- 
cy dla celu wspólnego dobra. Odpowiadając jednakże swoje- 
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mu w tym względzie przeznaczeniu, są one bardzo dalekie od 
tej doskonałej formy, jaką posiada imię w świecie cywilizo- 
wanym. 

Przedewszystkiem dla oznaczenia jednostki posiadają ludy 
pierwotne jedno imię. Nazwisko zjawia się dopiero później, już 
jako wynik rozwoju imienia, przystosowanego do bardziej zło- 
żonych form oi^anizacyi. Na początku jest ono najzupełniej 
zbytecznem, gdyż jedno imię wystarcza. Ctiociaż mało skom- 
plikowane, najzupełniej odpowiada ono tym nieztoźonym for- 
mom bytu, jakie cechuje pierwotna oi^anizacya społeczna. 

Powtóre imię pierwotnego człowieka jest najzupełniej przy- 
godne. Najpierw brak kontroli państwowej nie daje możności 
zapobiedz, aby ktoś bez imienia pozostał Gdy więc człowiek 
imię jakie otrzymał, zawdzięcza to jedynie szczęśliwemu przy- 
padkowi, świadczy to bowiem, że znalazł się w życiu pośród 
takich okoliczności, w których posiadanie imienia było rzeczą 
pożądaną, jeżeli nie konieczną. Z drugiej strony brak zasad 
co do przechodzenia imienia od jednej generacyi do drugiej 
sprawia, te sama forma jego jest nieokreśloną i zależy od naj- 
rozmaitszych okoliczności. Raz tedy otrzymuje człowiek imię 
od swoich fizycznych własności, innym razem od własności ro- 
dziców, miejsca urodzenia, zajęcia etc. 

Wreszcie imię pierwotnego człowieka nie posiada chara- 
kteru dziedziczności. Wypływa to oczywiście z tych form spo- 
łecznych, w jakich się człowiek pierwotny znajduje. Pojęcie 
rodziny nie jest jeszcze należycie rozwiniętem. Ludzie żyją 
dopiero wspólnym bytem rodowym, a nie życiem rodzinnem. 
Potrzeba wyodrębnienia rodziny pośród ogółu, daleko mniej 
się uczuwać daje, aniżeli potrzeba wyróżnienia pojedynczego 
człowieka. Dopiero gdj' punkt ciężkości przechodzi do rodziny, 
gdy ona zastępuje miejsce rodu lub plemienia, wówczas po- 
wstaje nazwa rodziny i imię staje się dziedzicznem. Wówczas 
powstaje też potrzeba uzupełnienia imienia dodatkiem jakim 
i imię o formie prostej staje się imieniem złożonem. 

Jednakże na początku w pierwotnej społecznej oi^aniza- 
cyi do oznaczenia jednostki ludzkiej służy jedno imię, jest ono 
przygodnem tak co do swojego powstania, jak i co do formy 
i nie posiada charakteru dziedziczności. 

W tej formie spotkać je można jeszcze teraz u auto- 
chtonów Azyi, Ameryki, Australji i wysp oceanu Spokojnego, 
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a w Europie — w niektórych okolicach Rossyi. W starożyt- 
ności było ono znanem w pewnej epoce u wszystkich nafo- 
dów historycznych. 

Już z tego, cośmy dotychczas o imionach ludzi pierwo- 
tnych powiedzieli, wynika, że nie mają one charakteru imion 
własnych. Raz bowiem nie są stale, wyłączne i do jednej tyl- 
ko osoby lub rodziny należące, powtóre są przygodne, przy- 
padkowe i mogą być lub nie być. Najczęściej są to imiona po- 
spolite, użyte tylko w znaczeniu imion ludzkich i w dalszej do- 
piero ewolucyi przyjmują charakter i formę imion istotnych.' 
„Dziki koczownik — powiada Szczerbowicz ') — nazywa siebie 
„i sąsiadów już to według jakiejś cechy cielesnej, już to na mo- 
,cy wybitnego przymiotu lub siły, lub nakoniec używa nazw 
„zwierząt i ptaków, do którj'ch upatruje w ludziach podobień- 
„stwo, już to zewnętrzne, już to pod względem właściwości 
„charakteru. Takie więc imiona jak: Rudy, Biały, Czarny, Wy- 
„soki, Kulawy, Mężny, Silny, Lew, Kruk, Niediwiedż, są naj- 
„dawniejsze u wszystkich narodów świata i istotnie znajdujemy 
„je we wszj'stkich niemal językach, wyrażone dosłownie. Lecz 
„w miarę rozwoju pierwszych zarodów uspołecznienia, z roz- 
„szerzeniem się widnokręgu umysłowego, bogaceniem się mo- 
„wy, wzrasta również zasób imion rodzimych, zapożyczonych 
„od nazw roślin, zbóż i kwiatów, od rozmaitych zajęć, od sprzę- 
„tów i broni, od walki i zwycięstw, od coraz to szerszego ko- 
„la przymiotów charakteru: pojawiają się imiona, utworzone 
„z imion ojców, inne według miejsca zamieszkania i pochodze- 
„nia, inne wreszcie urobione z nazw planet, żywiołów i krusz- 
„ców. Zdarzało się także często, że gdy było kilkoro dzieci, 
„wyróżniano je po prostu liczebnikami porządkowemi, a także 
„nadawano imiona od miesiąca, pory roku lub dnia, kiedy na 
„świat przyszły. Jednakże niepodobna tu nawet wymienić, 
„a cóż dopiero ująć w porządne kategorye tych wszystkich 
„źródeł z którj'ch ludzie czerpali imiona dla siebie i swo- 
„ich dzieci, skoro już prawdopodobnie bardzo wcześnie ustali- 
„la się potrzeba nadawania, zaraz po urodzeniu miana, które 
„miało służyć dziecku na całe życie. Owem źródłem był cały 
„niezmierny obszar wrażeń zmysłowych, cały zakres życia, co- 
„raz to szerszy i wszechstronniejszy, wreszcie cały zasób języ- 



,0 znaczenin Imion własnych", Wędrowiec Nr. 30 r. 1901. 
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Indyanie amerykańscy dziś jeszcze z upodobaniem uży- 
{ niemal wyłącznie imion, wziętych ze świata zwierzęcego, 
>daniem jakiegoś przymiotnika, jakiegoś epitetu malowni- 
;o, jak np. Czarny Bawół, Czerwony Ogon, Pstry Koń 

p.-. 

2. Początek rozwoju imienia jako formy prawnej datuje 
■ż od niepamiętnych czasów. Pierwszym byt Manu, pra- 
wca sanskrycki, żyjący na dwanaście wieków przed na- 
rniem Jezusa Chrystusa, który imię osobiste wprowadził 
rawodawstwa i przez to dat podstawę do ukształtowania 
Igo jako pojęcia prawnego. Według prawodawstwa Manu 
powinien posiadać każdy człowiek bez względu na pleć 
I i na stan, do którego należy. Otrzymanie imienia sta- 

obrządek religijny i powinno mieć miejsce w dniu księ- 
vym dziesiątego albo dwunastego dnia po urodzeniu się 
ka. Forma i brzmienie imienia zależy od pici dziecka 
lu rodziców. Imię kobiety powinno się łatwo wymawiać, 
:zać słodycz i przypominać błogosławieństwo (OczyTwiście 
lis ten świadczy o wysokiej czci, jakiej w owej epoce 
tJy kobiety indyjskie). Tych zalet nie potrzebowały po- 
ć imiona mężczyzn. Jednakże i one powinny byty odpo- 
łć pewnym wymaganiom prawnym. Przyjęty przez pra- 
■wstwo podział ludności na kasty, wywarł w tym wzglę- 

wptyw doniosły. Imiona winny się były odróżniać we- 

kasty osób, którym służyły. Tak naprzykład, imię branii- 
usiało oznaczać przj'chylność, imię wojownika — potęgę, 
nystowca — bogactwo, kupca — szczodrobliwość i t. d. Na- 
sbdarta ze wszystkich praw politycznych kasta paryasów 
nna była posiadać imię, a to musiało oznaczać upodlenie, 
emność. Nazwiska prawodawstwo Manu nie znało. 

Oczywiście prawodawstwo Manu zdobyło się na bardzo 
)słe inowacye. Zaprowadziwszy imię dla wszystkich obo- 
jowe i oparłszy je na zasadach prawa, stało się ono pod- 
\ cale) następnej ewolucyi imienia. Wywarło też wpływ 
ne ludy starożytne. 

Przedewszystkiem daje się ten wpływ zauważyć w da- 
n prawodawstwie żydowskiem. Największa twwiem część 
1 żydowskich odpowiada wymaganion systematu indyjskie- 
^rzekonać^ię o tern można ze znaczenia imion patryarchów; 
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wszystkie mają charakter mistyczny — naprzykład: EIjasz i Joel 
oznaczają bóstwo, Józefat i Zefastjasz — sąd boży, Józwek 
i Sedecyusz — sprawiedliwość, Johanan — miłosierdzie, Nata- 
niel — dar boży, Abraham — ojca narodów — Daniel — 8oga- 
Sędziego, Ezechiel — moc, Izajasz — pomoc Bożą i t. d. Inne 
imiona żydowskie przypominają różne rodzaje cnoty, jak na- 
przykład imiona wszystkich braci Dawida i jego dzieci. Imiona 
kobiet hebrajskich oznaczały tak samo, jak pod rządem prawo- 
dawstwa Manu, pewne wyrażenia pieszczotliwe, naprzykład, 
Rachel owcą, Samara — drzewo palmome, Hadassa — myrt i t. d. 

3. Mniejszy daleko wpływ wywarło prawodawstwo Manu 
na imiona greków. Rozwinęły się one bardziej samoistne. Po- 
dobnie jak według prawodawstwa Manu, imię u greków miało 
charakter obowiązkowy. Zasada ta znalazła jednak w Grecyi 
swoje dalsze rozwinięcie. Wyższa w porównaniu ze społeczeń- 
stwem sanskryckiem kultura grecka, nader ożywione stosunki 
handlowe, związane z całym światem ówczesnym, oraz nad- 
zwyczaj rozwinięte życie polityczne, musiały sprawić, że posia- 
danie imienia było nietylko prawnie obowiązującem, ale faktycz- 
nie koniecznem, że bez niego obejść się niemożna było i że 
stało się ono atrybucyą publicznego porządku. Wskutek tych 
przyczyn, imię otrzymało w Grecyi nader szerokie rozpo- 
wszechnienie. Posiadali je nietylko ludzie wolni, ale nawet nie- 
wolnicy. Papę, znany filolog angielski, zebrał wszystkie doszłe 
do nas imiona greckie i w ten sposób otrzymał bardzo wyso- 
ką liczbę 27,000. Dzieli on je według ich etymologicznego 
składu na trzy kategorye: pierwsza obejmuje imiona, oznacza- 
jące nazwy rzeczy, naprzykład Hippos (koń), Koraks (kruk), 
Elpis (nadzieja) i t. d.; imiona drugiej kategoryi pochodzą od 
pierwszej, zdążyły już jednakże uledz pewnej fonetycznej zmia- 
nie, np. Hippiasz pochodzi od Hippos i t, d. Imiona trzeciej 
kategoryi stanowią wyrazy złożone, naprzykład, Diogenes ozna- 
cza syna Jowisza, Philippos — miłującego konie i t. d. 

Szczerbowicz dzieli imiona greckie według znaczenia na 
ośm kategoryi: pierwsza oznacza przymioty, czynności i wła- 
sności fizyczne człowieka, np. Alceusz — silny, Ksantos — ja- 
snowłosy, Meias — czarny, Polibios — długowieczny i t d. Ka- 
tegorya druga obejmuje imiona pochodzące od zajęć i godno- 
ści, np. Agezylausz — dowódca ludu, Anaxagoras — król kra- 
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somówstwa, Krytias — sędzia i t. d. Kategorya trzecia obejmu- 
je imiona, oznaczające rośliny i zwierzęta, np. Leonidas — syn 
lwa, Likos — wilk, Dafne — laur, Pyrrhus i Pyrrha — pszeni- 
ca i t. d. Kategorya czwarta składa się z imion od nazw miej- 
scowości, np. Akteon — mieszkaniec wybrzeża, Lydya miesz- 
kanka Lidyi i t. d. Do kategoryi piątej należą imiona czysto 
pt^aiiskie, oznaczające wojskowość, zwycięstwo i sławę wojen- 
ną, naprzyktad: Admetos — niepokonany, Andromach — wal- 
czący z mężami, Epameinodas — obrońca, Laodamos —pogromca 
ludu i t. d, Kategoryę szóstą stanowią imiona wzięte z kultu 
religijnego lub urobione z imion bóstw np. Diogenes — poto- 
mek Jowisza, Palladios — pochodzący od Pallady etc, Katego- 
rya siódma obejmuje imiona o znaczeniu przymiotów moral- 
nych np. Eschines — wstydliwy, Alkinoos — rozumny, Alkmeon 
i t. d. Wreszcie do kategoryi ^smej zalicza Szczerbowicz ta- 
kie imiona, które do żadnej z poprzedzaiących kategoryi wejść 
nie mogły np. Antipater — przeciwnik ojca, Homer — zbieracz 

i t. d. •). 

Chociaż imiona greckie rozwinęły się zupełnie samoistnie, 
zdążyły one jednak wnieść do instytucyi imienia pewne nowe, 
dotychczas nieznane cechy, które w następstwie stały się jej 
atrybucyami. 

Przedewszystkiem dopiero w Grecyi powstała zasada, że 
tylko ojciec ma prawo nadać dziecku imię. W braku ojca to 
samo prawo posiadł ten, kto sprawował nad dzieckiem opiekę. 

Dalej także najsamprzód w Grecyi powstało pojęcie dzie- 
dziczności imienia (oczywiście nazwiska we współczesnera tego 
słowa znaczeniu). Wprawdzie już u żydów zdarzało się to sa- 
mo i w myśl przysłowia Salomona, że ojcowie stanowią chwa- 
lę ich dzieci, dodawali żydzi do imienia dzieci, imię ojca lub 
dalszych wstępnych. To samo miało miejsce, gdy ojciec po- 
siadał kilka żon; wówczas do imienia dziecka dodawano imię 
matki. Zdarzało się to jednak rzadko i, co najważniejsze, forma 
tej dziedziczności nie ustaliła się należycie. Co innego u gre- 
ków. Już w epoce Homera było w zwyczaju, że obok imie- 
nia syna dodawano imię ojca; w Iljadzie Ajaks występuje za- 
wsze jako syn Oila, Hektor, jako syn Priania, a Achilles, jako 
syn Pelejasza. W późniejszym czasie zapanowała zasada, że 



1) Ibidem Nr. 31 i Nr. 35 rok 1!)01. 
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starszy syn otrzymyw^ imię dziadka ojcowsliJego; syn młodszy 
imię dziadka matczynego; następni synowie imiona dalszych 
przodków. Wskutek dalszej ewolucyi powstały imiona dzieci, 
cłiociaż odmienne od ojcowskich, lecz z nich powstałe i bar- 
dzo do nich pobobne. Tak naprzyklad imię Platona, który na- 
prawdę zwał się Aristoklesem, powstało z imienia jego ojca, 
zwanego Aristonem; Phocion pochodził od Phocusa i t, d. Te 
wszystkie środki -użyły grekom do ustalenia pewnej prawidło- 
wości imienia; nie doprowadziły one jeszcze do dziedziczności 
takiej, jaką my rozumiemy, niemniej jednak były znacznym 
krokiem naprzód i w rezultacie musiałj^by w końcu doprowa- 
dzić tak do rozbicia imienia na właściwe imię i nazwisko, ja- 
koteż do dziedziczności tego ostatniego. Nie Helladzie jednak 
sądzonem było stworzyć systemat prawnj', dający możność, zu- 
pełnego oznaczenia jednostki. Była ona kolebką sztuk pięknych, 
filozofii i historyi, lecz prawo nie odpowiadało wrodzonym 
skłonnościom Hellenów. Wyprzedzili ich w tym względzie rzy- 



4. Podobnie jak grecy, używali rzymianie na początku 
jednego imienia, naprzykład, Romulus, Remus, Faustulus. Trwa- 
ło to jednak dość krótko, tak że już pod koniec panowania 
królów, a w szczególności na początku istnienia Rzeczypospo- 
litej powstał zwyczaj dołączania do imienia bądź nazwiska, bądź 
przydomka, naprzyklad: TuUius — Hóstiljus, Metius ^ Suffetius 
i t. d. Później w epoce zupełnego rozwoju społeczeństwa rzym- 
skiego przyjęto zasadę, że wolny obywatel {civis), powinien 
mieć imię (praenomen), nazwisko (nomen) i przydomek (co- 
gnomen_) np. Marcus Tullius Cicero, Cajus JuHus Caesar. 

Imię rzymskie np. Marcus, Cajus tern się tylko różniło od 
naszego imienia, że u rzymian nie było takiej rozmaitości imion 
jaka się daje zauważyć u nas. Imion rzymskich było nie wię- 
cej jak 30. Dziecko otrzymywało imię dziewiątego dnia po 
swojem urodzeniu. Wybierał je ojciec. Zdarzało się jednak, że 
w pewnych rodach patrycyuszowskich zawsze tylko pewne imię 
przyjętem było. 

Za nazwisko np. TuUjus, Juljąs i inne służyło u rzymian 
nomen; oznaczało ono rodzinę (gens), do której człowiek na- 
leżał (nomen gentile), i dla tego było dziedzicznem. Nazwisko 
rzymskie kończyło się zwykle na jus i przypominało najczę- 
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ściej pochodzenie samej rodziny. Dlatego niektóre nazwiska 
■-"'"'"•zaly nazwy geograficzne, inne miały w swoim źródłoslo- 
rząd, pochodzenie, zajęcie i t. d. 

Przydomek (cognomen) np. Cicero, Caesar etc., sJużył db 
zania gałęzi rodu. Kończył się na us, o lub or i najczę- 
oznaczał własności przypadkowe tego z przodków, od 
JO gałęż powstała. 

Znało dawne prawo rzymskie jeszcze czwartą formę imie- 
ik zwane agnomen, które służyło bądź do wyróżnienia 
)śród gałęzi rodu, bądź też do oznaczenia dokonanej ador 
t. j. dobrowolnego wstąpienia do innego rodu. Nie mia- 
j jednak ważnego znaczenia, gdyż zdarzało się nader 

kzyinianki nie korzystały pód wzglądem imienia i nazwi- 
tych sam3'ch co rzymianie praw. Wypływało to z przy- 
w prawie rzyniskiem społecznego stanowiska kobiety, 
g którego nie mogła ona nigdy używać pełni praw oby- 
ikich. Gdy była panną, znajdowała się pod opieką ojca, 
ona podlegała władzy mężowskiej, jako wdowa i matka 
,-ła też niezałeżną i ustępowała miejsca pełnoletniemu sy- 
Dłatego rzymianki uź3'\valy tylko nazwiska rodowego 
:ończeniu na ia, W ten sposób kobiety z rodu Come- 
V zwały się Cornelia'e, z rodu Tuliius'ów — Tullia'e i t. p. 
voje imię zachowywały i po wyjściu za mąż. Gdy było 
córki, jednej przysługiwała nazwa starszej (major), dru- 
- młodszej (minor). Gdy ich było kilka, najstarszą nazy- 
pierwszą (prima), następną — drugą (secunda) i t. d. 
[iewoinicy posiadali w Rzymie jedno imię. Najczęściej było 
Tiieniem obcem, wziętem z tego kraju, z którego pocho- 
Zdarz^o się jednak dość często, że brali jako imię naz- 
swojego pana, zawsze w odpowiedni sposób zmienione, 
a bowiem zasada ogólna, że niewolnikom nie wolno było 
lazwisk znakomitych rzymian, tak samo jak ludziom wol- 
iiianować się nazwiskiem niewolników. 
Wyzwoleńcy czyłi tak zwani liberertini, otrzymywali imię 
visko; to ostatnie zapożyczali od nazwiska ich dawnego 
(lecz nigdy od jego przydomka). Wyzwoleńcy miast brali 
sko od miasta, w którem otrzymaU wolność. 
Cudzoziemcy, korzystający w Rzymie z praw obywatel- 
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skich, przybierali zazwyczaj imię i nazwisko swojego patrona 
Ł. j. obywatela rzymskiego, pod którego opieką pozostawali. 

Z tego krótkiego zarysu imienia rzymskiego widzimy, że 
prawedawstwo rzymskie dało całkowity systemat zasad, doty- 
czących imienia i nazwiska. Nie byt on jeszcze doskonały, nie- 
wątpliwie posiadał braki, lecz wystarcza! zupełnie dla ówczes- 
nej organizacyi społecznej, a nawet był wyrazem najwyższego, 
jaki mógł wówczas istnieć, postąpu. Główny brak systemu 
rzymskiego polegał na tem, że nie doszedł on do zaprowadze- 
nia ksiąg stanu cywilnego i wskutek tego 'nie było w Rzymie 
tej stałości imienia i nazwiska, jaka jest koniecznym warunkiem 
prawidłowego ustroju społecznego. Z drugiej znów strony sy- 
stemat rzymski miał charakter wyłączności; dotyczył on jedy- 
nie tych wolnych obywateli kraju, którzy korzystali z pełni 
praw obywatelskich, wszyscy inni, w tej hczbie kobiety i 
wolnicy byli z pod rządu jego wyjęci. Oczywiście wyłączność 
taka wypływała z ducha czasu. Uznanie przyrodzonych praw 
człowieka, tryumf wolności i równości wsz^-stkich wobec pra- 
wa — to dzieło czasów późniejszych, ruchu umysłowego w XVIII 
wieku i wielkiej francuskiej rowolucyi. Rzym do tego nie dorósł, 

Tem nie mniej zasługa rzymian w dziedzinie zasad, doty- 
czących imienia i nazwiska, jest niezawodną. Stworzyli oni 
system prawny, który, jeżeli nie jest również doskonały, jak 
współczesny, zajmuje po nim najpierwsze miejsce; stanowił on 
ważną zdobj'ez cywilizacyjną i jako taki powinien byt być za- 
chowany i po upadku Rzymu. 

5. Stało się jednak inaczej. Gdy Rzym upadł, utraciło 
swój żywot i prawodawstwo rzymskie; powrócono do zasad 
barbarzyńskich. W dziedzinie imienia i nazwiska zapanował 
system germański. Był on c wiele niższym od rzymskiego 
i nie posiadał nic, czemby go można pośród innych systemów 
prawodawstw pierwotnych wyróżnić. Nie tylko nie uznawał 
on dwoistości imienia, ale naprawdę nie uznawał imienia wcale. 
Wskutek tego ani w Galji >v epoce rzymskiej, ani w Germanji 
imion faktycznie nie było żadnych. Ów sławny Brennus, 
z którego imieniem łączy się tyle bohaterskich opowieści, to 
nic innego, jak król w tłómaczeniu celtyckiem, a Wercingeto- 
rix, niepokonany bohater roczników Cezara, oznacza wodza, 
książęcia, w doslownem tłómaczeniu naczelnika stu władców. 
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Taki sam charakter zachowało imię i później, w pierwszej po- 
lowie wieków średnich. Czterej znakomici autorowie prawa 
salickiego nie mają imion. Kronikarz nazy\va ich Wisegas- 
tem, Bodegastem, Salegastem i Windegastem, lecz gast znaczy 
w narzeczu staroniemieckim urzędnik, a Wise, Bodę, Sale 
i Windę są to nazwy głównych prowincyi Niemiec ówczes- 
nych, z czego wynika, że istotnych imion twórców prawa sa- 
lickiego nie znamy i wiemy tylko, że byli przedstawicielami 
czterech naczelnych ludów niemieckich. 

Zasady systemu germańskiego, oczjrwiście, długo utrzy- 
mać się nie mogły, a do ich upadku przyczyniło s\ą najwięcej 
clirześcjaństwo. 

Powstawszy w c^iu prześladowania i wzrósłszy pod 
ciężką ręką rzymskich cezarów, chrześcjaristwo od swojego 
powstania posiadło bogatą martyrologję. Weszła ona do dog- 
matów wiary i w tym charakterze nie m<^Ia pozostać bez 
wpływu na ukształtowanie się imienia i nazwiska. Ci bowiem 
ludzie, którzy dla dobra kościoła cierpieli i często bardzo 
śmierć ponosili, musieli używatj pośród wiernych pewnego 
całkiem zasłużonego kultu, który z biegiem czasu rósł jeszcze 
bardziej, aż się zamienił w aureolę świętości. 

Dzięki temu zapanowała zasada, że imię świętych st^o 
się nazwą pospolitą, dla wszystkich chrześcjan dostępną. Skoro 
uwieńczenie wiernego nimbem świętości, dawało rzeczy chrześ- 
cjiińskiej prawo do uciekania sie pod jego opiekę, to oczywi- 
ście przybranie jego imienia służyło tylko dowodem czci i przy- 
wiązania do niego, jako duchowego zwierzchnika i opiekuna. 

Skutkiem takiej zasady imiona śwrętych bez względu na 
ich istotne znaczenie, t. j. czy oznaczały tylko przezwiska czy 
nazwy osobiste, np. Klemens, Orygines, bez względu także na 
ich cechę narodową stjdy się podstawą do oznaczania jedno- 
stek ludzkich i zyskały charakter imion współczesnych. 

Gdy więc w pierwszej połowie wieków średnich tak pod 
wpływem prawodawstwa germańskiego, jakotcż dzięki zaniko- 
wi zasad prawa rzymskiego, różnica pomiędzy imieniem i na- 
zwiskiem wcale nie istniała, gdy dzięki temu imię pojedyncze 
o formach najrozmaitszych stanowiło szczyt nomenklatury 
ludzkiej, i gdy najczęściej ludzie bez wszelkiego imienia oby- 
\v;ić się musieli, pod koniec tego okresu imię chrześcjańskie 
wystąpiło na plan pierwszy, i z czasem wyrobiło w sobie za- 
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sady, do tych, jakie ma imię współczesne bardzo podobne. 
Istotą tych zasad było, że imię opiera się na chrześcjańskiej 
martyrologii i że to samo może być udzielouem wielkiej licz- 
bie jednostek ludzkich. 

Na takich zasadach oparte, imię przez dJugi czas służyło 
oi^nizacji społecznej. Chociaż pozbawione nazwiska, które 
wówczas bodaj że nie istniało, mogło ono tej organizacji wj'star- 
czać, ponieważ społeczeństwo ówczesne cechowała martwota, 
stosunki pomiędzy ludźmi były nader rzadkie i opierały się 
prawie wyłącznie na istniejących patrimonjalnych związkach. 

Jednakże w krajach romańskich, t. j. pośród tych ludów, 
które głębiej zaszczepiły sobie dawną kulturę rzymską, prze- 
chowały się gdzieniegdzie dawne tradycje rzymskie. Dzięki 
temu imię istniało obok nazwisłta. We Włoszech, naprzyklad, 
znakomite rodziny patrycyuszowskie używały imienia i nazwi- 
ska. Przybraniu imion sprzyjała religja i martyrolc^a chrześ- 
cjańska, używanie nazwisk opierało się na pewnej arystokra- 
tycznej tradycji, która wywodziła rodzinę od senatorów rzym- 
skich i w nazwisku upatrywała łącznik ze znakomitą choć da- 
wno minioną przeszłością. 

Widzimy zatem, że we Włoszech najwcześniej, bo około 
X wieku, zapanował system do naszego podobny, mianowicie 
do oznaczania jednostki ludzkiej poczęto używać imienia i na- 
zwiska. Gdzieindziei w całej pierwszej połowie wieków śre- 
dnich posługiwano się jednem imieniem. Lecz i ono nie było 
bezwzględnie obowiązującem i zdarzało się nierzadko, że czło- 
wiek nie posiada) ani imienia ani nazwiska. 

Dalsze ukształtowanie się tych pojęć zawdzięczamy do- 
piero drugiej polowie wieków średnich. Najpierw w tym czasie 
zasady wiary chrześcjańskiej otrzymały szerokie rozpowszech- 
nienie, a wraz z niemi /w;V dostało się do wszystkich warstw 
ludności. Powtóre do imienia przybywać zaczęło nazwisko. 

6. Pierwsze usiłowania, zmierzające do wytworzenia na- 
zwiska rodowego, upatrywać musimy w częstem powtarzaniu 
się tych samych imion w jednej i tej samej rodzinie. Naprzy- 
klad majordomowie frankońscy, pochodzący od Pepina, przybie- 
rali miano Pepinów w każdej niemal generacyi: naprzyklad 
Pepin de Lauden ( t 649), Pepin Heristalski (+ 714), Pepin 
Krótki (t 778). Wprawdzie miano to nie stanowiło jeszcze 
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nazwiska dziedzicznego, gdyż niektórzy członkowie tego domu 
nie używali go wcale, np. Karol Mtot, Karloman, Karol Wielki 
i inni, niemniej jednak jest ono wskazówką, że jedno imię nie 
wystarczało i że już wówczas istniała dążność do ustalenia 
imienia bez względu na generacyę. Gdy w wieku IX Karol 
Wielki stał się założycielem domu Karlowingów, a w wieku 
XI Hugo Kapet rozpoczął we Francyi dynastye Kapetyngów, 
zasada dziedzicznego nazwiska rodzin panujących ustaliła się 
najzupełniej. 

Z czasem zasada ta rozpowszechniła się jeszcze bardziej, 
obejmując także szlachtę i mieszczaństwo. Sprzyjało temu wie- 
le bardzo okoliczności, a w pierwszym rzędzie prawo rzym- 
skie. Wprawdzie nie było ono w wiekach średnich obowią- 
zującem, lecz wszedłszy do prawa kanonicznego, którem rzą- 
dziło się duchowieństwo, miało przy pomocy tego, ostatniego 
dość znaczny wpływ na społeczeństwo, 

Powtóre wojny krzyżowe ze swoim ruchem emigracyj- 
nym, obejmującym całą ówczesną Europę i ze swoją organi- 
zacj'ą wojenną, opartą na usiłowaniach jednpstek, nie mogły 
nie wysunąć na plan pierwszy potrzeby nazywania się pewnem 
oznaczonem i do rodziny przywiązanem imieniem. 

Z epoki wojen Krzyżowych istnieje podanie, że jakiś 
książę wyprawiał dla swojego 13'cerstwa ucztę. Nie mogąc go 
umieścić przy jednym stole, rozlokował je przy kilku według 
posiadanych imion. Nie okazało się to jednak praktycznem, 
ponieważ skutkiem tego powstał nieład i zamieszanie. Pierwszy 
wasal królewski musiał dzięki takiemu rozmieszczeniu siedzieć 
obok swojego giermka. Podanie to, niewiadomo, czy praw- 
dziwe, potwierdza jedno, że odczuwano wówczas niedostatecz- 
ność imienia i potrzebę nazwiska rodowego. Ruch społeczny, 
który naówczas panował, wymagał, aby ludzie się wzajemnie 
rozpoznawali, aby ludzka jednostka mogła być z massy wyjętą 
i poznaną. Temu zaś celowi mogło służyć jedynie powstanie 
nazwiska i zestawienie jego z imieniem. 

Nie mniej ważną przyczyną, która sprzyjała bardzo dąż- 
ności do powstania nazwiska rodowego, byto ustalenie się 
własności ziemskiej okoto XII wieku. W tym czasie panujący 
rozdah już rycerstwu ziemię na zasadzie prawa feodalnego. 
Ziemia ta posiadała już nazwy oddawna i, gdy powstała dąż- 
ność do przybierania nazwisk, właściciele ziemscy uciekli się 
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do nazw już gotowych i przyjmowali nazwiska od nazw topo- 
graficznych. W ten sposób powstały nazwiska szlachty. 

Do powstania nazwisk mieszczańskich przyczyniła się 
emancypacya miast. Wiadomo, że w drugiej polowie wieków 
średnich odbywała się w całej Europie walka pomiędzy wła- 
dzą monarchiczną, a szlachtą. W tej walce panujący szukali 
oparcia na żywiole miejskim, na klasie średniej, która z po- 
czątku praw politycznych nie posiadała żadnych. Bez względu 
na ostateczny rezultat tej walki zdobyły w niej miasta polity- 
czne prawa i tem samem w pewnej mierze ze szlachtą zrów- 
nane zostaty. Oczywiście doprowadziło to z czasem do prze- 
jęcia od szlachty wszelkich objawów życia społecznego, a sko- 
ro u tej ostatniej odbywało się w tym czasie przybieranie na- 
zwisk rodowych i mieszczanie zabrali się do ich tworzenia. 
Nie posiadając jednakże posiadłości ziemskich, które całkowi- 
cie się znajdowały w rękach szlachty, oparli się oni w tym 
względzie na starodawnych zasadach tworzenia nazwisk, a ra- 
czej imion pierwotnych. Bądź uprawiane zajęcie, bądź wy- 
gląd, bądź pochodzenie, bądź inne jakie przyczyny wywoływały 
nazwisko, które tylko mało po matu, podobnie jak u szlachty, 
otrzymywało cechę dziedziczności. 

W dobie rozpoczęcia się historyi nowożytnej wyższe kla- 
sy ludności posiadały i imię i nazwisko. Powstało to histo- 
rycznie, mocą samej konieczności, bez wszelkiego udziału pra- 
wodawstwa. Obcą temu ruchowi pozostawia najliczniejsza 
klasa społeczeństwa, t. j. włościanie, a także żydzi. 

Pierwsi nie posiadali wolności i dlatego ewolucya pojęć 
o nazwisku nie miała dla nich znaczenia. Skutkiem tego do 
samego niemal początku zeszłego wieku włoścjanie używali je- 
dnego imienia. Zamiast , nazwisk służyły im przezwiska, 
przybierane wyłącznie w celu oznaczenia jednostek i nie po- 
siadające cechy dziedziczności. Wprawdzie pod wpłj-wem 
z góry idącego przykładu zdarzmy się tu i owdzie pośród wło- 
ścian nazwiska w sensie współczesnym; lecz stanowiły one wy- 
jątek od zasady ogólnej, według której włościanie nazwisk 
w tej dobie nie posiadali. 

Co się tyczy żydów, to rządzili się oni starym zakonem 
i prawo do nazwiska opierali na dawnej żydowskiej tradycyi; 
a według niej nazwisko byto zbytecznem i imię wystarczało 
dla oznaczenia ludzkiej jednostki. 
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z chwilą gdj- nastąpiła emancypacya ludności włoścjań- 
skiej, gdy upadły prawa feodalne i prawodawstwo stało się 
powszechnem, musiało ustać wyłączne posiadanie nazwisk 
przez szlachtę i mieszczaństwo. Imię i nazwisko otrzymały 
wówczas t^ólne rozpowszechnienie i stały się instytucyami 
prawnemi w pełnem tego słowa znaczeniu. 

7. Rewolucya francuska przyniosła calj' szereg nowel 
prawodawczych, zmierzających do uporządkowania imienia 
i nazwiska. Wszystkie miały na celu ob^enie tych zasad co 
do nazwiska, które byty związane z dawnym stanem rzeczy fan- 
cien rćgime), zaprowadzenie obowiązkowości imienia i nazwi- 
ska dla wszystkich bez wyjątku^ danie imieniu i nazwisku pe- 
wnj'ch form stałych i niezmiennych, oraz zabezpieczenie na- 
zwiska od zamachów na nie. 

Koroną tego ruchu prawodawczego, którego rozpoczę- 
ciem było znamienite prawo z miesiąca fructidora II roku rze- 
czy pospolitej, stanowił francuski kodeks cywilny. W pierwszej 
swojej części powołał on do życia systemat przepisów o ak- 
tac!i stanu cywilnego, dający imieniu i nazwisku formę zewnę- 
trzną, zapewniający im stałość i zobowiązujący wszystkich do 
ich posiadania. 

Powyższa inowacja kodeksu znajdowalai się w związku 
z całą powolną i długotrwałą ewolucją metryk kościelnych 
i polegała na tem, że metryki te zost^y zastąpione aktami sta- 
nu cywilnego. 

Wyraz metryka pochodził od łacińskiego onatricula, 
eo oznaczało regestr, spia, katalog. Metryki kościelne były ■ 
to akta, pr7.es zarząd kościelny prowadzone, które obejrao- 
ły spiey osób ochrzczonycL, zaślubioDych i zmarłych. Oczywi- 
ście, pierwaze miały pod wzglądem interesującego naB przed- 
miotu najważniejsze znaczenie. Odpowiadając w dobie 
swojego rozwoju współczesnym aktom nrodzenia, na począt- 
ku swojego istnienia niczem do nich podobnemi nie były. 
Miały bowiem wówczas par excellence charakter rytualny. 
Już w pierwszych wiekach chrześiyaóstwa zapisywano 
imiona aposobiąuych się do chrztu do tak zwanyoh labulae 
fccletiaslicae albo mairiculae calethumeiioruiit, a po dokonanym 

chrzcie imiona ich wnoszono do księgi innej kategoryi, mia* 

riowicie, do Ul-'' vllaf, albo matrtCHlae lub catatogus bahlisalorum. 

Spisy powyższe słniyly za dowód należeniado rzeszy chrześ- 
cjftB i z nich to biskupi w imię słów Świętego Grzegorza: 

„coram Deo el angcht, aląiit HHńtrso Ecciesiae coeto i-icloriim pio- 
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ctatrto/io"— odczytywali imiona neofitów. Z czasem gdy się 
kościół zorganizował igdy liczba neofitów pocŁęU Big zmniej- 
szać, spisów takich zaniedbywać poczęto. Wprawdzie list 
pasterski Chrodeganga, biskupa z Metz, odnoszący aię do 
VIII wieku (712—766), zaleci bardzo ich prowadzenie, nie 
ma on jedoaic istotnego znaczenia, raz dlatego, że się odnosił 
do jednej tylko dyecezyl, zań powtóre, że uwzględniał jedy- 
nie cele rytaaine. Dopiero sobór trydencki (r. 1563) wzno- 
wił prowadzenie ksiąg metrycznych. Mając na względzie 
przeszkodę do małżeństwa, polegającą na powinowactwie dn- 
chowem, zalecił on gorąco duchowieństwu prowadzenie me- 
tryk ochrzczonych, jakoteż imion ich rodziców chrzestnych, 
W tej formie wzhowione metryki urodzenia przyjęły się we 
wszystkich krtyach Europy Zachodniej. Chociaż powstały 
z niedopuszczalności małżeństwa pomiędzy powinowatymi 
duchowo, poczęty z czasem służyć do celów, nic z ieh 
pierwotnem przeznaczeniem nie mających wspólnego. Mia- 
nowicie na nich poczęto opierać różne prawa cywilne, jako- 
to: pochodzenie, nazwisko, spadkobranie i inne. Skutkiem 
tego w świadomość społeczeństwa poczęło wnikać co raz to 
bardziej przekonanie, że metryki kościelne mtyą pierwszo- 
rzędne znaczenie społeczne i że po za celami religijneml mo- 
gą i powinny atuiyć celom natury cywilnoprawnej. Dlatego 
też różne synody prowincyonalne usiłowały najpierw stwo- 
rzyć pewne stałe zasady, dotyczące metryk kościelnych, 
B. potem wynaleśó środki, gwarantujące prawidłowe ich pro- 
wadzenie. Tak naprzyklad synod w Bourges w roku 1693 
rozporządził, abj' księgi metryczne były in folio, dobrze 
i mocno oprawione i aby na ich wierzchu był umieszczony 
napis „Liber baptisaiorum' . oraz rok, W którym apisanemi zo- , 
stały. W wiekn XVIII niektóre synody się domagały, aby 
księgi kościelne były prowadzone w dwóch egzemplarzaclii 
z których jeden miał pozostawać w archiwum kościelnem, 
zaś drugi był odsyłany biskupowi, lub dziekanowi (synod. 
Tornac, i statuta archiepiscopi Coloniensis 1779). Inne sy- 
nody wyrażały inne, dalej jeszcze sięgające życzenia, na- 
przyktad aby przy chrzcielnicy była urządzona skrzynka pod 
zamkiem dla przechowywania ksiąg ochrzczonych <Syi»od. 
Sprenais 1768). Życzeniom tym czasami czyniono zadość, 
lecz najczęściej środki, podejmowane w tym względzie przez 
władzę duchowną, nie doprowadialy do żadnego rezultatu •). 
PrzyczjTiy niepowodzenia reform w dziedzinie, ksiąg me- 
trycznych, w tej przedewszystkiem okoliczności szukać należy, 
że władzy duchownej leż^y najwięcej na sercu cele kanonicz- 

') Enoyklopedya kościelna ks. Michała Nowodworskiego. Warszawa 
1881 r. w. XIV S. Metryki. 
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ne i względy religijne, tymczasem reformę ksiąg metrycznych 
dyktowały względy praktyczne, z reljgją nic wspólnego nie 
mające. Dlatego chociaż podejmowane były pojedyncze usiło- 
wania reformy, brano się do niej bardzo oględnie i nic dzi- 
wnego, że poważnego rezultatu nie osiągnięto. Z drugiej znów 
strony, jeżeli nawet te lub owe zmiany gdziekolwiek były 
przeprowadzone, to zależały one od mniejszej lub większej 
energji zarządzającego dyecezyą biskupa lub arcybiskupa i, ja- 
ko miejscowe, nie wywier^y głębszego wpływu. Nic więc 
dziwnego, że cały system metryk kościelnych pozostawał do 
czasu rewolucyi francuskiej wiele bardzo do życzenia. Uświa- 
damiano sobie już dobrze, że metryki kościelne stanowią do- 
kumenty pierwszorzędnego znaczenia i że na nich opierać się 
winny najważniejsze prawa cywilne, lecz nie umiano sformu- 
łować sobie tak celu jakiemu służyć miały, jakoteż środków, 
które do niego prowadziły, oraz instytucyi, któreby temu celo- 
wi odpowiadały. Reformę tą przeprowadziła dopiero rewolu- 
cya. Zdała ona sobie jasno sprawę, jaki powinien być cel 
i jakie zadanie metryk kościelnych, przekonała się nadto, że 
dotyczą one w największej mierze stosunków cywilnych czło- 
wieka i że ich strona religijna nie ma istotnego znaczenia. 
Skutkiem takiego widzenia rzeczy, metryki kościelne zastąpione 
zostały przez akty stanu cywilnego, przepisy o nich weszły do 
prawodawstwa świeckiego, zamiast proboszczów do wykonania 
tych przepisów, powołani zostali urzędnicy stanu cywilnego. 
Doniosłość tej reformy była wielką. Przedtem tak imię, 
jak i nazwisko było dziełem przypadku. Otrzymanie ich zale- 
żało bądź od wyznania człowieka, bądź od pochodzenia, bądź 
od innych jeszcze przygodnych okohczności. Kodeks rozpo- 
rządził, że metrykę urodzenia jest mieć obowiązany każden 
człowiek i że w tej metryce winno być wyrażone tak imię jak 
i nazwisko jego. Tytułem jednego i drugiego, stalą się zatem 
metrj^ka urodzenia. Ona stanowiła o nabyciu prawa do dane- 
go imienia i nazwiska i ona zastąpiła wszystkie inne środki 
dowodzenia rzeczonych praw. Lecz znaczenie nowego prawa 
na tern jedynie nie polegało. Kodeks i traktujące o imieniu 
i nazwisku prawa rewolucyi, wniknęły daleko 'głębiej w istotę 
imienia i nazwiska, ustaliły ich charakter istotny, oraz dokład- 
nie sformułowały zasady, we<Uug jakich dostają się człowieko- 
wi. Wprawdzie nie wszystkie wątpliwości, dotyczące tych po- 

DigilizednyCOO^Ie 



— 17 — 

jęć prawnych, zostaty przez kodeks wyjaśnione. Przeciwnie 
nawet w żadnej może dziedzinie kodeks nie pozostawił tyle 
niedopowiedzeń, ile w kwestyi interesującego nas przedmiotu. 
Przyczyny tego szukać należy tak w tern, że przedmiot sam 
byl nowjf i przez nowoczesne prawodawstwo nietknięty jeszcze, 
jak i że prawodawcy ówcześni zajęci bj'li daleko ważniejszemi 
kwestyami prawnemi i dla tego na imię i nazwisko nie zwró- 
cili należytej uwagi. Tem niemniej jednak zasady przez ko- 
deks do życia powołane bylj' w stanie zaprowadzić w dziedzi- 
nie imienia i nazwiska pewien lad i porządek i dały grunt 
doskonały do dalszej w tej materyi ewolucj-i. 

Kodeks francuski wywart wpływ ogromny na prawodaw- 
stwo całej Europy. Wiele krajów przyjęto go u siebie bez 
zastrzeżeń, a wszędzie starano się zapoznać z jego zasadami 
i zastosować do prawodawstwa najnowsze zdobycze myśli ludz- 
kiej i znakomite instytucye, przez kodeks do życia powołane. 
W ten sposób w pierwszej polowie zeszłego stulecia zaprowa- 
dzono wszędzie sj-stemat aktów stanu cywilnego, a wraz z nim 
ustalono zasady, na których powinno się było opierać imię 
i nazwisko ludzkie. Wskutek tego imię i nazwisko utraciły 
swój dawny przypadkowy charakter, stały się atrybucyą pu- 
blicznego porządku i z dziedziny zwyczaju i towarzyskiego 
przywileju przeszły do wspaniałego gmachu prawa i sprawie- 
dliwości. 

Wcześniej jeszcze, bo w końcu XVIII i początku XIX 
wieku (Patent Cesarski z dnia 23 lipca 1787 rgku w Austryi, 
Edykt królewski z' r, 1796 w Prusach, Dekret o żydach z dnia 
20 lipca 1803 roku we Francj'i i t. d.), podjęły rządy europej- 
skie zażartą walkę przeciwko żydom w celu skłonienia ich do 
przybrania nazwisk. Oczywiście nie mogli się żydzi oprzeć nie 
tyle przepisom prawa, ile wymaganiom logiki. 

Imię i nazwisko jest też obecnie wszędzie kamieniem wę- 
gielnym wszystkich pomiędzmi ludźmi stosunków. 
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II). HIstorya rozwoju Imienia i nazwiska w Polsce. 



Bibliografa; Długosz, Paprocki, Niesiecki, Heraldycy XIX 'w.—Hr. Ka- 
zimierz Stadnicki.— Feliks Zakrzewski. — Franciszek Mikloeicz, Jego zaa- 
czenie dla filologji i archeolog]! sło-nrlańskiej. — Prof. TadenBz Wojcie- 
chowski.— Prof, Franciszek Piekosiński. — Prof. Antoni Małecki.— Podział 
historyi imienia i nazwiska w Polsce na okresy. — Okres pierwszy od 
czasów najdawniejszych do początku XII wieku: Trzy kategorye' imion 
tego okresn: imiona rycerstwa znakowego, imiona rycerstwa szerego- 
wego, imiona wieśniaków.— Ich cechy znamienne i wspólne.- Znaczenie 
konsolidacyl nazw topograficznych.— Okres drugi od początku XII w. 
dO' początku XT: Rozczłonkowanie imienia rycerstwa znakomego na 
imi^ kościelne i dziedziczne proklamo^nazwisko. — Znaczenie chrześcjań- 
stwa, prawa rycerskiego (jus militare) i prawa dziedzicznego (ius haere- 
ditarjum).— Istota p ro ki amo-nazwiska.— Imiona ogóin pospolitego rycer- 
stwa i wieśniaków; imiona mieszczan-kolonistów i żydów, — Okres przyj- 
mowania nazwisk przez ogól szlachty, mieszczaństwa i wloścjan, rozpo- 
czynfyący się na początku XV w. i trwający do chwili wprowadzenia 
do Księstwa Warszawskiego Kodeksu Napoleona, t, j. do 1 Uaja 1808 r.: 
Przyczyny, które wpłynęły na powstanie nazwisk szlacheckich. — Źródła 
nazwisk szlacheckich. — Nazwiska mieszczan.— Nazwiska wloścjan.- Ogólny 
charakter prawodawstwa polskiego, dotyczączego nazwisk. — Ustalenie 
się nazwisk szlacheckich. — Okres czwarty.— Przepisy dotyczące imienia 
i nazwiska, obecnie obowiązujące. — Nazwiska żydów, 

8. Od najdawniejszych czasów imię i nazwisko budziły 
zainteresowanie histoiyków naszych. Dowodem tego służyć 
mogą tak liczne u nas dzieła treści genealogicznej i he- 
raldycznej. Pierwszym był Dłi^osz, historj'k, żyjący pomiędzy 
rokiem 1415 a r. 1480, który w swojem dziele „Oimiium do- 
morum swe clenodiorum Polonicae gentis descriptio'^ podał prze- 
szło sto herbów, z którymi połączył historyę takiejże ilości ro- 
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dżin szlacheckich o rożnem brzmieniu nazwiska. Bardoraiej 
Paprocki (1543 — 1614) pozostawił aż kilka dziel heraldyczne- 
genealogicznych. Najważniejsze z nich są: i) „Panosze, t. j. 
herby znakomitych familji wojewódstwa ruskiego i podolskie- 
go. Kraków. 1575 r. 2) „Gniazdo cnoty, skąd herby rycer- 
stwa sławnego Królestwa Polskiego i Wielkiego Księstwa Li- 
tewskiego etc, początek swój mają", Kraków. 1578 r. i 3) 
„Herby rycerstwa polskiego, na pięcioro ksiąg rozdzielone". 
Kraków 1584 r. Ostatnie, które cytuje aż 2958 nazwisk, wy- 
warło największy wpływ na pokolenia następne i dlatego zy- 
skało cały szereg naśladowców i dopelniaczów. Do takich za- 
liczyć trzeba ks Szymona Okolskiego, autora „Orbis polonus", 
wydanego w Krakowie r. 1641 — 1643, Stanisława Baranow- 
skiego, Rzeplina i innych bezimiennych różnej wartości dzieł 
heraldycznych autorów. 

Na większą uwagę zasługuje herbarz ks, Wojciecha Wi- 
juk-Kojałowskiego, wydany dwukrotnie, raz w roku 1658 po 
łacinie, drugi raz w roku 1660 po polsku i obejmujący nazwi- 
ska i herby szlachty Wielkiego Księstwa Litewskiego, 

Oprócz tego w wieku siedemnastym wyszedł cały szereg 
herbarzów mniejszej wartości, jako to: Lwa Herburta „Artes 
Dobromilenses" (Dobromil. 1616 r.); Kunickiego „Eques Polo- 
nus". Kraków. 1645 r.; Jana Aleksandra Górczyna, Wacława 
z Potoka Potockiego, Rzączyńskiego i innych, które dla ścisło- 
ści jedjTiie podajemy. 

Wiek osiemnasty przyniósł najznakomitsze dzieło heral- 
dyczne polskie i nie mające sobie równego w żadnej literaturze 
obcej. Jest niem czterotomowa „Korona Polska przy złotej 
wolności etc", wydana w Krakowie pomiędzy 1728 a 1743 r.; 
autorem jej jest jezuita ks. Kacper Niesiecki, który podał hi- 
storyę aż kilku tysięcy rodzin' szlacheckich polskich o 5768 
różnobrzmiących nazwiskach. 

Znaczenie Niesieckiego dla historyi naszej jest nadzwy- 
czaj ważne; nic więc dziwnego, że, podobnie jak Paprocki, zo- 
stawił po sobie całą szkołę pisarzów. Do szeregu ich należą: 
I. Stanisław Józef Duńczewski („Herbarz wielu domów Koro- 
ny Polskiej i Wielkiego Księstwa Litewskiego", dwa tomy. 
Zamość 1757 r.) 2. Benedykt Chmielowski, („Zbiór krótki her- 
bów Polskich". Warszawa 17&3 r.) 3. Wacław Warszycłci, („Sum- 
marjusz imion herbowych". Gdańsk, 1782 r.) 4. Jabłonowski 
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(„Tablica genealogiczna domu Jabłonowskich etc."). 5. Hilsen, 
wojewoda Miński {, Inflanty". Wilno 1750 r.,) wreszcie 6. Ewa- 
r^'St Andrzej Kuropatnicki, który w dziele pod tj-tulem „Wia- 
domość o klejnocie szlacheckim oraz herbach domów szlachec- 
kich w Koronie Polskiej i W, Ks. L." zebrał i uzupełnił pięć 
dziel poprzedzających. 

Osobne miejsce zajmuje i pod wzglądem nas interesują- 
cego przedmiotu jest nadzwyczaj ważnem dzieło Piotra Na- 
łęcza Małachowskiego pod tytułem „Zbiór nazwisk szlachtj' 
z opisem herbów własnych familjom, zostającym w Królestwie 
Polskiem i Wielkiem Księstwie Litewskiem", tomów dwa- 
Wyszło ono raz w Łucku u księży Dominikanów w roku 1790, 
a drugi raz w Lublinie w roku 1805; jest to najkompletniejszy 
spis herbów i nazwisk szlachty dawnej Polski, dopełniony 
z Voluminów Legum, akt ziemskich i grodzkich, i mieści aż 
26,000 nazwisk szlacheckich. 

Do wieku osiemnastego odnieść także należy bardzo ma- 
łej wartości dzieło heraldyczne Wincent^o na Wielądkach 
Wielądka pod tj'tulem „Heraldyka, czyli opisanie familji i krwi 
związku rodowitej szlachty polskiej i Wielkiego Księstwa Li- 
tewskiego". Warszawa 1794 — 1796. 

W wieku dziewiętnastym, jak z rogu obfitości, posypały 
się prace heraldyczno-genealogiczne. Jedne miały na celu wy- 
danie znanych herbarzów (Muczkowski, Turowski i Bobro- 
wicz), inne — różne studja monograficzne z dziedziny heraldy- 
ki i genealogii. Większość tych prac nie ma naukowego zna- 
czenia, gdyż stanowi tylko przeróbkę na rozmaitą modłę Pa- 
prockiego i Niesieckiego. 

Na szczególną wzmiankę zasługują herbarze, wychodzące, 
obecnie, Adama Bonieckiego , Herbarz Polski" i Juljusza hr. 
Ostrowskiego „Księga Herbowa rodów polskich". 

Ze spisu powyższego widzimy, że imię i nazwisko zna- 
lazło u nas nader licznych badaczów. Wszyscy jednak rzeczy 
należycie nie poznali. Jedni bowiem usiłowali tylko zebrać 
jaknajwięcej materyału, dotyczącego historj'i poszczególnych ro- 
dzin szlacheckich, drudzy starali się zebrany przez poprzedni- 
ków materyał uzupełnić, lub, co najwyżej, sprawdzić jego 
autentyczność i oświedić to, co budziło wątpliwości. Lecz ża- 
den z nich nie podjął się zbadania imienia i nazwiska jako 
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instytucyi, ich powstania, rozwoju i istoty bez względu na 
stan szlachecki. 

Hr. Kazimierz Stadnicki w swojej pracy „Przyczynek do 
heraldyki polskiej w średnich wiekach". (Lwów 1873 r.), zda- 
je się, piewszy dotknął początku nazwisk familijnych wogóle 
i jedne wyprowadził od imion starosłowiańskich, drugie od 
przydomków. 

Po nim o tem samem pisał Feliks Zakrzewski w rozpra- 
wie p, t. , Wspólności rodowe, tworzenie się herbów i na- 
zwisk familijnych w Polsce", zamieszczonej w tomie IX-ym 
Tow. Prz. Nauk w Poznaniu w roku 1876. Początek nazwisk 
rodowych, a także proklamacyi i herbów odnosił on do XII 
wieku. Co się zaś tyczy ich pochodzenia, to rozróżniał je we- 
dług trzech kategoryi. Do pierwszej zaliczał takie, które po- 
prostu imię protoplasty rodu poprzenosily na dalszych jego 
potomków, dodając do tego imienia zakończenia patronymicz- 
ne, naprzykład: Lasota — Leszczyc, Ogon — Ogończyk i t. p. 
Drugą kategoryę tworzyły nazwy rodowe pochodzenia zagra- 
nicznego np. Zaremby z Czech, Doliwy i Korczbokowie ze 
Szląska i t, p. Do trzeciej wreszcie kategoryi zaliczał autor 
nazwiska i proklamacye, mające znaczenie topc^raficzne, np. 
Nałęcz, Dołęga, Nowina i t. p. 

Wnioski obydwóch tych pisarzów zgadzały się pod tym 
względem, że obydwaj upatrywali w imionach, nazwiskach, 
herbach, przezwiskach i nazwach topograficznych pewien ści- 
sły związek, chociaż udowodnić tego nie byli w stanie, zby- 
wało im bowiem do tego na materyale naukowym. Aby tą 
nową hypotezę uzasadnić i aby tą drc^ą dojść do rozstrzy- 
gnięcia kwestyi pochodzenia imion i nazwisk naszych, należało 
z jednej strony, podjąć szczegółowy rozbiór imion starosło- 
wiańskich, najdawniejszych nazwisk i herbów, oraz tych nazw 
topograficznych, które istnieją po dzień dzisiejszy, zaś z dru- 
giej strony należało zbadać te środki językowe, któremi roz- 
porządzała mowa nasza w czasach przeszłych i któremi rozpo- 
rządza dziś w celu przechodzenia od nazwy osoby do nazwy 
rzeczy i odwrotnie. Lecz studya o wszystkich tych kwe- 
styach są dziełem dopiero ostatniej chwili, a zajęcie się niemi 
obudził po raz pierwszy znany slawista Miklosicz '). W trzech 



I) Franciszek Uiklosicz, najuczeńszy sUwista XIX wieku, urodził 
Bię w 1612 roku w ełowiańekląj czyści Styryi. Ukończywszy nauki g{iii- 
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nych rozprawach wyłożył on główne zasady tworzenia 
ion słowiańskich, przenoszenia ich na nazwy miejscowe, 
e i rozwoju tych ostatnich z imion pospolitych. Dziąki 
dkryciom pchnął on całe językoznawstwo słowiańskie na 
tory i wykaziJ, jakie leżą przed niem najważniejsze za- 
Oczywiście wywarł też wpływ znaczny na rozwój nie- 
h umiejętności polskich, a w szczególności filologji i ar- 
gji. Od niego zabrano się u nas do szczegółowego ba- 
nie tylko nazw pospolitych, lecz i tj'ch imion własnych, 
dotychczas uchodziły z pola obserwacyi. Skutkiem tego 

zbierać imiona tak te, które są w użyciu dziś, jak 
które się spotykały w czasach dawniejszych, dawne 
iiłczesne przydomki, przezwiska i nazwiska, oraz nazwy 
aficzne. Gdy jednak pierwsze miały już pewną nauko- 
idstawę, gdyż prace z dziedziny heraldyki i genealogji 
ietlały mnóstwo kwestyi, odnoszących się do istoty da- 

1 imion i nazwisk szlacheckich, nazwy miejscowości 
itawialy wogóle przedmiot zupełnie nieznany. Dzieła 
rga, Zarańskiego, Kętrzyńskiego, Bigi, austryackie wyda- 
va urzędowe, a także „Słownik geograficzny Królestwa 
ego", choć w części ten brak uzupełniły '). Równocze- 
lodjęte zostały usiłowania w celu zebrania nazwisk ogółu 
ici, t. j. nie tylko szlachty, ale także mieszczan i włoścjan 



le w Warazdyuie (w £xoB«yi) i w Marburgu, uczęBZ<:zal na wy- 
filozoflczny i prawny Uniwersytetu w Gracu. W zimie 1837 roku 
al katedrę iilozofjl na tym Uniwersytecie. Maatąpnie ją porzucił 
; Bi^ adwokaturze w Wiedniu. W roku 1849 zestal profesorem ję- 
słowiańskich w Uniwersytecie wiedeńskim 1 odtąd a± do samąj 
. poświęcał się wyłącznie etudyom z dziedziny slawistyki. Do 
niejszych pism jego należą: „Badices liugnae palaeosloyenicae" 
1&45 r., ,Lexicon lioguae palaeBlovenicae". Wiedeń 1850 r, ,Ver- 
iB der Orammatik der Blavischeii Sprachen" etc. Ostatnie dzieło Jest 
a języków słowiańskich, czem dzieła Grimma i Dieza dłagermań- 

) Zinberg.— „Skorowidz Królestwa Polskiego"; Zarański— , Ge ogra- 
imiona słowiańskie". Kraków 1873 r.; Kętrzyński — .Nazwy miej- 
i polskie Prus zachodnich, wschodnich i Pomorza". Lwów 1879 t.; 
Skorowidz miejsc w Galicyi"; , Wykaz szczegółowy miejsc w Ga- 
Wiedeń 1886 r. (Wydania rządowe); „Słownik geograiiczny Króle- 
'olskiego i innych krajów słowiańskich*, wydany pod redakcyą Fi- 
Jimie rskiego, Bronisława Chlebowskiego i Wladyeława Walew- 
w Warszawie. 
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„Wydawnictwa ludowe" Oskara Kolbei^a i „Wisła", a do 
herbarzów szlachty dostała się tendencya jaknajszerszego pod 
względem ilości nazwisk traktowania przedmiotu. 

Lecz największe znaczenie miało pod względem interesu- 
jącego nas przedmiotu c^łoszenie prac językoznawczych uczo- 
nych tej miarj', co Baudouin de Courtenay, Karłowicz, Kryń- 
ski i inni. Podjęli oni zarówno zbadanie dawnego języka pol- 
ski^o, jakotoż łych środków filologicznych, które istnieją po 
dzień dzisiejszy i któremi objaśnić można różne zjawiska języ- 
kowe minionej przeszłości. Rozprawa prof. Baudouina de 
Courtenay, ogłoszona po rusku pod tytułem „O drewniepol- 
skom jazykie". (Lipsk 1870 rok), miała pod tym względem naj- 
ważniejsze znaczenie. 

Niepomiernie ważne światło na początek imion i nazwisk 
w Polsce rzuciła także głośna książka prof. Tadeusza Wojcie- 
chowskiego pod tytułem „Chrobacja" '). Zbadał w niej autor 
5,000 nazw miejscowych w granicach trzech dawnych mało- 
polskich wojewódstw i na podstawie tego rozbioru dokon^ 
c^ego szeregu pierwszorzędnych odkryć, odnoszących się do 
naszej najdawniejszej przeszłości, a 'w szczególności do charak- 
teru pierwotnego imienia. 

Przedewszystkiem podzielił on ciJy swój materyal topo- 
graficzny na pięć grup, mających odrębne cechy charaktery- 
styczne. Do pierwszej zaliczył miejscowości, których nazwy no- 
szą zakończenia patronimiczne icc, jak Kostonowice, Sowice, Ło- 
chowice, Uzurowice, Domaniewice etc. Są to osady, wyłącznie 
przez ludność wieśniaczą zamieszkałe, i biorą swe nazwy od 
pierwotnego każdej osady założyciela, od praojca Kostona, So- 
wy, Domana etc. Nazwa patronimiczna oznacza dzieci lub dal- 
szych potomków tego praojca. Drugą grupę stanowią wsie 
szlacheckie; biorą one nazwy po swoich założycielach czyli 
właścicielach z dodaniem końcówki dzierżawczej: ow, owa, owo, 
owy, in, yn, ina, yita, ine i t. p., jak; Zębocin po Zembocie, 
Prendocin po Prandocie, Sławno po Sławie, Włostowo po 
Włoście, Bogdanowo po Bogdanie, Kadziejów po Radzieju i t. p. 
Do trzeciej grupy zaliczył autor „Chrobacyi" osady służebne. 
Miejscowości tej kategoryi, biorą swe nazwy od zatrudnienia, 

1) D-r Tadeusz Wojciechowski — Chrobacya. — Rozbiór ataroiyt- 
ności Blowiańskich, — Kraków, 1873 r. 
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jakiemu się oddają zamieszkujący je wieśniacy, a więc Stadni- 
ki, Skotniki, Kob3'lniki, Zduny, Łagiewniki, Rudniki, Złotniki, 
Szklarze i t. p. Czwartą grupę stanowią osady wojskowe. Cha- 
rakterystycznem ich znamieniem jest, iż biorą nazwy swoje od 
przezwisk, wziętych bądź z właściwości ludzkich fizycznych 
i moralnych, bądź ze zwyczajów, świata zwierzęcego, lub ro- 
ślinnego, jak Bąki, Losie, Koszuty, Petrykozy, Sniekozy, Kuro- 
" ' ■ dzięcioły, Tyliglowy, Koziogiowy, Mokronosy, Samo- 
Izamotulj- i t. p. Piątą wreszcie i ostatnią grupę stano- 
'siolki. Biorą one swe nazwy od imion pospolitych, jak 
Dąbrowa, Borowa Jodlowo, Jabłonna, Potok, Roztoka, 
Ponikwa, Bystra, Kamienica i t. p. Podział powyż- 
u Wojciechowskiego podstawą do historyi osadnictwa 
Chrobacyi. Do jego dokonania użył on najpierw na- 
ł podziału nazw topograficznych według ich źró- 
j, według tego, czy powstały z imion osobowych, 
imion pospolitych, a powtóre — charakteru suffik- 
h znaczenia w poszczególnych wypadkach, oraz 
i przyrastania do imion osobowych lub pospolitych. 
,c się do restytucyi źródłoslowów, gdy wyraz uległ 
, i nader umiejętnie posługując się suffiksami, prof. 
tiowski odnalazł drogę do odtwarzania imion, odnoszą- 
do najdawniejszej przeszłości naszej, które inaczej ni- 
o świadomości historyi się nie dostały. 
:ej się przekonamy, dla czego imiona przodków na- 
e mogij' być trwałemi i po największej części musiały 
poranieniu. Tymczasem musimy zauważj-ć, że autor 
cj'!" nie tylko zachował je dla historji, ale nadto przy 
umiejętnego rozumienia suffiksów — ów, owa, owa, owyi 
stosowania zasad archeologji, potrafił odnieść je do 
klas ludności Chrobacyi, a nawet ustalić datę ich po- 
la. 

m sposobem praca prof. Wojciechowskiego ma pierW' 
le znaczenie dla historyi imienia i nazwiska w Polsce, 
też się oparł prof. Piekosiiiski w rozprawie, w której 
imion osobistych w pierwotnem społeczeństwie pol- 
Mamy tu na myśli rozprawę pod tytułem „O powsta- 
eczeństwa polskiego w wiekach średnich i jego pier- 
ustroju", ogłoszoną w tomie XlV-ym Roczników wy- 
istoryczno-filologicznego Akademji Umiejętności. 
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Prof. Piekosiński upatruje w pierwotnem społeczeństwie 
trzy klasy: i. Klasę rycerstwa przedniejsz^o, czyli znakowe- 
go, 2. klasę rj-cerstwa pospolitego, czyli szeregowego, 3. klasę 
poddańczą czyli niewolną. 

Klasę pierwszą stanowili głównie potomkowie udzielnych 
książąt, którzy pod naczelną wodzą rodu Popielów swoje ludy 
nad Wisłę przywiedli, następnie potomkowie tych książąt sto- 
wiańskich i obcego przedniejszego rycerst\va, którzy póiniej 
na dworze Piastów chętną znajdowali gościnę. Ich głównym 
przywilejem było dowódstwo nad rycerstwem szeregowem. 

Piekosiński dotyka dość szczegółowo imion tej klasy spo- 
łecznej. Według niego używka ona imion charakterystycznych, 
których gtównem znamieniem było, że się składały z dwóch 
żródłosłowów, i że z nich drugim był zazwyczaj taki, jak Bąd, 
Bóg, Bór, Chwal, Dan, Dar, Gniew, Gost, Kraj, Mir, Mil, Mysł, 
Pełk, Rad, Sąd, Sław i Woj. Następnie prof. Piekosiński przy- 
tacza cały szereg tych imion '} i zauważa, iż w odległej staro- 
żytności te żródlosłowy były imionami rodów całych, tak że 
wszyscj- członkowie i potomkowie jednego rodu, ten sam źró- 
dtoslów w imionach swoich nosili, dodając mu dla odróżnienia, 
jako prefiksy inne źródłoslowj', wzięte może z osobist>'ch przy- 
miotów lub wad tego członka rodu, któremu odnośne imię słu- 
żyć miało. Wszelako w czasach historycznych nie spotyka się 
już podobnego ograniczenia, ale członkowie rodów biorą sobie 
imiona, z dowohiymi żródłosłowami, tak że w jednym i tym 
samym rodzie spot^-kają się i Bory, i Stawy, i Mirj', i Woje. 

Dalej Piekosiński sądzi, że te imiona sięgają głębokiej sta- 
rożytności i byty w użyciu jeszcze przed rozbiciem się słowian 
na drobne plemiona. Już wówczas służj-ty one klasie najprzed- 
niejszej, na dowód czego przytacza okoliczność, że imiona tej 
kategoryi spotj-kają się nie tylko u nas, ale i u innych ludów 
słowiańskich i że służą przeważnie dynastyom panującym lub 
wodzom, naprzykład Mojstaw, Terpimir, Krasimir, Mirosław 
w Chrobacyi, Ratymir, Włastymir, Strojmir, Przybystaw w Ser- 
bji, Chot}'mir w Kar>'ntj'i etc. *). 



1) Rozprawy i sprawozdania z posiedzeń wjdzi^u bietoryczao-fl- 
lozoflcznego Akademji Umiejętności. Krakiiw 1881 rok. tom XIV. Prof. 

Piekosiński: „O powstaniu etc." str. 186—187, 
«) Ibidem str. 185-188. 
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Klasa rycerstwa pospolitego czyli szeregowego, stanowiła 
lyś rdzeń szczepu, przybyłego z nad Łaby; do niej wcie- 
została następnie klasa przedniejsza szczepu autochtonicz- 
, a zlewek ten, prowadząc przez dwa wieki życie obozo- 
»o grodach, przemienił się w jednolitą druźj-nę rycerską, 
wiącą siłę zbrojną monarchji piastowskiej. 
O imionach rycerstwa pospolitego powiada Piekosiński, 
istępuje: „Szczupłą bardzo liczbę imion rycerstwa szere- 
;go podają nam dyplomata, rzadko bowiem kanclerze lub 
ze kancelaryjni uważali za właściwe podać między świad- 

także obecnych wlodyków, najczęściej pomijali ich zu- 
e ogólnikiem „i wielu innych, których imiona wypisywać 
ugo by trwało" lub „których imiona Bóg sam chyba zna" 
1. Natomiast prawdziwą skarbnicę tych imion przechowa- 
tm nazwy wsi, od rj'ceretwa włodyczego początek swój 
.ce". 

Piekosiński ') dzieli c^ół tych imion aż na sześć kategoryi 
przykładu przytacza szereg imion każdej z nich. Pierwsza 
gorya, obejmująca takie imiona jak Daćbogi, Dobrogosty, Lu- 
■y, Jaroslawki i inne, wskazuje, że rycerstwo szeregowe 
'ało po części tych samych imion, jakie były właściwe ry- 
wu znakowemu, a więc że było jednego z temże rycer- 
m pochodzenia. Przeciwnie trzecia kategorya, jak naprzy- 

Bialuchy, Bieniechy, Byczki, Cieciorki etc. wykazuje ta- 
miona, których przeważnie używała klasa wieśniacia. Ka- 
■yę drugą stanowią imiona na ąta w rodzaju Bolescięta, 
aięta, Janowięta i inne, niczem nie podobne do imion in- 

kategoryi. Kategorya czwarta przypomina brzmienia za- 
ń herbowych, a późniejszych herbów, np. Cholewy, Doli- 
Dołęgi, Godziemby, Grzymały, Jelity, Korczaki, Kosciesz- 
lałęcze, Ogony etc. etc, Kategorya piąta obejmuje imiona 
-stwa pancernego, a przedewszystkiem tych pośród niego, 
:y w niższej hierarchji wojskowej pewne stopnie piasto- 

naprzykład, setników, pięćdziesiętników lub t. p., jedna- 
D jeszcze do rycerstwa szeregowego należeli. Niektóre 
:h nazw, jak Kozierogi, Koziegłowy, Białokozy, Sinekozy, 
zegęby, Złamirogi, Białokury, mogą pochodzić od pewne- 
odzaju ustrojenia hełmu skórą kozią z rogami, lub skórą 

') Ibidem str. 209—212. 
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wilczą lub puchem z piór kurzych, inne, jak Koniemloty, Ko- 
stomłoty, Szczukomloty, mogły oznaczać pewien rodzaj broni, 
użyty dla wyszczególnienia się przed innymi. Kategorya osta- 
tnia znamionuje już obce pochodzenie: owi Czechy, Jaiwiny, 
Krzyżewniki, Mazury, Morawiany, Pieczeniegi, Ptowce, Pomo- 
rzany, Prusy, Rusiny, Szleżany, Tatary etc. są to widocznie 
jeńcy wojenni, których obdarzono wolnością i zatrzymano 
w służbie wojskowej, ponieważ z takową byli obeznani f już 
w swojej ojczyźnie wojskowo służyli. Zbyt bowiem mato jest 
wsi o takich obcych nazwaniach wobec ogromnej liczby brań- 
ców, jaka wskutek wypraw Chrobrego i Krzywoustego w Pol- 
sce osiedloną została, iżby je przypisywać można ludności, 
wziętej w niewolę i jako takiej na roli osiadłej. 

Wreszcie rozpatruje Piekosiński imiona ludności wieśnia- 
czej według bulli papieża Innocentego II z roku 1136. Rdzeń 
tej ludności stanowiła ludność autochtoniczna, a obok niej we- 
szli do niej jeńcy wojenni, osadzeni na roli, ludność wieśnia- 
cza obcokrajowa, osiadła tutaj w gościnie, wreszcie niewolnicy 
w służbie u przedniejszego rycerstwa. Piekosiński przytacza 
cały szereg imion wieśniaczych. Wszystkie, jak naprzyklad, 
Bachora, Białosza, Białowąż, Carz, Dal, Gan, Jeż, Kandera, 
Łazina, Maliszka, Nadosz, Okroż, Pampek, Radęta, Sarbino- 
wie, Tais, Tys etc. etc, różnią się zasadniczo od imion, nale- 
żących do rycerstwa. Na 275 podanych imion wieśniaczych 
tylko 26 są na modłę rycerskich uformowane, mianowicie: Bo- 
gdan, Bogumił, Budyslaw, Dargorad, Małozimir, Mitowoj etc. 

Rozprawa prof. Piekosińskiego ma głównie na celu zba- 
danie powstania społeczeństwa polskiego w wiekach średnich 
i pod tym względem stanowi znakomitą zdobycz nauki. Pole- 
mizując z prof. Smolką co do pochodzenia klasy wieśniaczej 
oraz co do podstawy podziału klas społecznych i z prof. Bo- 
brzyriskim co do pochodzenia rycerstwa, prof, Piekosiński pro- 
ponuje swoją własną hypotezę, którą uzasadnić się stara nie- 
zmiernie bogatym materyalem naukowym. Równocześnie prof. 
Piekosiński dotyka układu pierwotnego społeczeństwa polskie- 
go, podziału jego na klasy oraz jurydycznej konstrukcyi każ- 
dej klasy z osobna. Dla tego musiał też dotknąć i imion tak 
klas rycerskich, jak i klasy wieśniaczej. Bynajmniej jednak nie 
było to jego glównem zadaniem. Dla tego teorya jego w tym 
względzie nie jest zupełną. Nie możemy sobie zdać z niej spra- 
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lo imię w pierwotnej organizacyi społecznej 
była jego natura, czy było dziedzicznem i, je- 
y siĘ takieni stato, i co na jego ewolucyę w tym 
ląć mogło etc. Tem niemniej jednak już sama 
lych imion i ugrupowanie ich według klas spo- 
i naszego przedmiotu nader ważne znaczenie, 
iekosióskim historyą imion i nazwisk w Polsce 
prof. Małecki. W swoich studyach heraldycz- 
zawołań rodowych, w których upatruje zawią- 
)owiódlszy, że zawołania rodowe w tem swo- 
wyprzedzity o wiele powstanie herbów, prof. 
i szczegółowo 167 zawołań i wszystkie wypro- 
'ch nazw topograficznych. 

iał na okresy. Wszystkie prace powyż- 
ją ważne znaczenie naukowe, nie obejmują hi- 
nazwiska w Polsce. Najpierw bowiem dotykają 

urywkowo, w związku jedj^nie z głównie je 
latem, powtóre mają na względzie jedną tylko 
ną. Aby przedstawić historyę rozwoju imienia 
olsce, potrzeba najpierw ogarnąć całą historyę 
Inieniem wszystkich warstw ludności, a powtó- 
zyć okresy historyczne według pewnych cech 
lych, różnych dla każdego okresu. Tutaj napo- 
największe trudności. \^ epoce prawa zwycza- 
ye prawne rozwijają się nader powoli. W chwi- 
h forma jest u szczytu swojego rozwoju, po- 
liki, powołujące do życia formę nową, która 
irzedzającą. Następnie w miarę upadku jednej, 
jiej, obiedwie formy istnieją obok siebie, aż 

ustępuje zupełnie miejsca doskonalszej. Skut- 
:zyć dokładnie początek i koniec każdego okre- 
'tucyi jest niepodobnem. Natomiast jest zupełnie 
dstawienie ostatecznych wyników powolnych 
iobrażeń oraz wskazanie tych czynników, które 
a powyższe dominujący wpływ wywarły t. j. 
do upadku jedną formę albo dały życie i roz- 

lę takiem założeniem, uważamy za możliwe po- 
imienia i nazwiska w Polsce na cztery okresy: 
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I. Okres prasłowiański, kończący się na początku XII 
wieku; cechą jego istotną jest, że imi^ istnieje samo w sobie 
i że nie posiada pierwiastku dziedziczności; II. Okres zawo- 
łań herbowych czyli okres posiadania imienia i dziedzicznego 
nazwiska wyłącznie przez najwyższą klasę społeczeństwa, trwa- 
jący do pierwszej połowy XV wieku; III. Okres przyjmowa- 
nia nazwisk przez ogół rycerstwa, mieszczaństwo i włoścjan, 
rozpoczynający się na początku XV wieku i trwający do i ma- 
ja 1808 roku t. j. do chwili wprowadzenia do Księstwa War- 
szawskiego Kodeksu Napoleona; charakterystyczną cechą tego 
okresu iest swoboda, jakiej w nim nazwisko używało, swoboda, 
która pozwalała wszystkim nazwisko dowolnie zmieniać. Okres 
IV rozpoczjma się wraz z wprowadzeniem kodeksu francuskie- 
go i zasadza się na poddaniu imienia i nazwiska ścisłej regla- 
mantacyi prawnej. 

10. Okres pierwszy; od czasów najdawniej- 
szych do początku XII wieku. 

Lud szczepu słowiańskiego, żyjący pomiędzy Odrą, War- 
tą, Notecią i Wisłą, w chwili, gdy się stawał historycznym, po- 
siadał już imiona. Wprawdzie w większej części nie doszły one 
do nas bezpośrednio i zaginęły we mgle przeszłości, lecz nau- 
ka potrafiła je odnaleść w licznych nazwach topograficznych. 
Prof. Piekosiński w swojej wyżej zacytowanej pracy, podał 
cały szereg imion pierwotnych i podzielił je na trzy katego- 
rye, według trzech przez siebie upatrzonych w pierwotnem 
społeczeństwie polskiem klas społecznych. Tak samo najwyż- 
sza klasa, t. j. rycerstwo znakowe, jakoteż średnia, t. j. rycer- 
stwo szeregowe i najniższa, t. j. wieśniacy, posiadały imiona. 
Oczywiście, ponieważ pochodzenie tych klas było różne i imio- 
na ich członków musiały mieć różne brzmienie. Rycerstwo 
znakowe pochodziło od różnych dynastów słowiańskich; w mia- 
rę jak rosło państwo lechiclde i, równocześnie, drobne ludy 
słowiańskie musiały się korzyć przed potęgą germanizmu, pa- 
didy dynastye narodowe, a ich członkowie przybywali na dwór 
najpotężniejszego słowiańskiego monarchy. Pochodzenie tych 
dynastów, owych duces i primipes kroniki Galla jest nadzwy- 
czaj starożytne. Żyje w nich dawna tradycya, pamiętają oni 
o tej odległej przeszłości, w której wszystkie ludy słowiańskie 
żyły życiem wspólnem. Dlatego i język ich jest nieco archaicz- 
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ny, imiona, jakich używają, nie są podobne do imion, jakich 
użj-w^o rycerstwo szeregowe i wieśniacy. Przeciwnie w imio- 
nach tych poznać można pewien pierwiastek prasłowiański. 
Mojslawy, Terpimirj', Krasimiry, Mirosława- etc, dają się spo- 
tj-kać i u chrobatów, i u serbów, i u czechów, i u morawów, 
i u obotrj'czów. biny charakter mają imiona r^-cerstwa szere- 
gowego. Pochodziło ono od tego drobnego ludu ^owiańskiego, 
który, uchodząc przed nawałą niemiecką z Icrajów położonych 
u wejścia Łaby, szukał schronienia nad Odrą, Notecią i Wisłą, 
i który nieosadzony odrazu na roli, lecz trzymany przez trzy 
prawie wieki w pi^otowiu wojennem, po obozach, grodadi 
i stróżach, przemieni! się z ludności pierwotnie wieśniaczej 
w rycersltą wojenną drużj-nę. Ten to lud pod wodzą swojej 
dynastyi wzmógł się na siłach i ufundował państwo Piastow- 
skie. Stanowiąc jednak już organizacj-ę plemienną, t. j, taką, 
która, po odłączeniu się od wspólnego słowiańskiego konara, 
zdąźj'ła wytworzyć pewne cechy odrębne, różni się on bardzo 
od rycerstwa znakowego i od wieśniaków. Pierwsze stanowi 
pierwiastek prawosłowiański, drudzy tworzą odrębną etnogra- 
ficzną jednostkę. Nic więc dziwnego, że i język tego rj-cerstwa 
jest odrębny, że i imiona jego nie są podobne do imion rj-- 
cerstwa szeregowego i wieśniaków. Gdy pier^vsze ma chara- 
kter ogólno-słowiański, ostatnie posiadają odrębne znamiona ple- 
mienne. I w samej rzeczy klasa wieśniacza to autochtoni, od 
dawien dawna zaniieszkując3' kraj nad Odrą, Notecią i Wisłą. 
Lud, któr>' tu przybył z nad Łaby, zastał ich już na swoich 
siedzibach, zajętych rolnictwem i pasterstwem. I oni pochodzą 
od wspólnego konara słowiańskiego, lecz z biegiem czasu po- 
trafili wj'tworzyć pewne różnice plemienne i założyli odrębną 
etnograficzną jednostkę. Ich jęz3-k więc posiadać musiał pewne 
cechy znamienne, któremi się różnił zarówno od języka prasło- 
wiańskiego, któren reprezentowało rycerstwo znakowe, jakoteż 
od języka rycerstwa szeregowego, któren tak samo posiadał 
pewien pierwiastek prowincyonalny, plemienny. Imiona wie- 
śniacze mają ted}' również odrębny charakter. Jednakże, ponie- 
waż wszystkie trzy klasy społeczne pierwotnego społeczeń- 
stwa polskiego zarówno były słowianami, przeto różnice po- 
wyższe z czasem poczęły znikać, aż w końcu znikły zupełnie. 
W szeregu imion, podanych przez prot. Piekosińskiego, widzi- 
my, że początek assymilacyi został już zrobiony, gdyż pośród 
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imion jednej klasy znajdują sią imiona innej. Na 375 imion 
wieśniaczych jest, naprzj'klad, 26 uformowanych na modłę ry- 
cerstwa znakowego i szeregowego, tak samo jak pośród imion 
rycerstwa szeregowego spotj.'kają s\ą imiona, utworzone na wzór 
rycerstwa znakowego i wieśniaczych. 

Widzimy zatem, że imiona tego okresu formą swoją róż- 
niły się według klas społecznych, na które się dzieliło społe- 
czeństwo pierwotne. Najbardziej doskonałemi pod względem 
swojego brzmienia były imiona rycerstwa znakowego, Pieko- 
siński podał je w swojej rozprawie, to samo uczynili Baudouin 
de Courtenay w dodatku do pracy p. t. „O drewniepolskom 
jazykie", Kaźmierz Stadnicki, w „Przyczynku do Heraldj-ki" 
i Zygmunt Glogier w rozprawie pod tytułem: „Imiona staroda- 
wne polskie" '). 

Według Piekosińskiego imiona te stanowią wyrażenia, zło- 
żone z źródtosłowów Bąd, Bóg, Bór, Chwal, Dan, Dar, Gniewj 
Gost, Kraj, Mił, Mir, Mysł, Pełk, Rad, Sąd, Sław i Wój: 

1. Bąd: Maiobąd, Mitobąd, Niesebąd, Odrobąd, Ostrobąd, 
Pobąd, Radobąd, Sedebąd, Wierzbąd, Wszebąd; 

2. Bóg: Daćbóg, Modlibóg, Strzybóg (zapewne Strze- 
źybóg); 

3. Bór. Błizbór, Czestybór (Czcibór, Scibór), Danabor, 
Kwasibor, Lutobor, Międzybor, MyśUbor, Modlibor, Nadłłor, 
Niedzbor, Osmibor, Pryncibor, Przedbor, Racibor, Rusibor, Sam-, 
bor, Slawobor, Swiebor, Tęgobor, Wszebor; 

4. Chwał: Boguchwał, Chwał; 

5. Dan: Bogdan; 

6. Dar: Bogudar; 

7. Gniew: Bożygniew, Dobiegniew, Jarogniew, Lutogniew, 
Mistygniew (Mścigniew), Nasięgniew, Ninogniew, Przybigniew, 
Rostygniew, Rościęgniew, Siegniew, Spitygniew, Stojgniew, 
Toligniew, Zbigniew; 

8. Gost: Bedygost, Dobrogost, Lubgost, Małogost, Milo- 
gost, Radgost, (Radośt), Uniegost, Witrt^ost, Zelgost; 

9. Kraj: Dzierżykraj; 

10. Mił: Bogumił, Dobromil, Ludomil; 

11, Mir: Bromir, Chwalimir, Damir, Dobromir, Drt^o- 
mir, Gniewomir, Gorzymir, Kanimir, Kazimir, Kupimir, Łęko- 
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mir, Ludzimir, Lutomir, Malomir, Nacemir, Niemir, Oldmir, 
Prozimir, Ratymir, Rotomir, Sędzimir, Skamir, Skarbimir, Sła- 
^"^•"■-, Sławomir, Spicymir, Stomir, Swiętomir, Szkulmir, Twar- 

■, Tworzymir, Unimir, Wtodzimir, Woiimir, Wyszemir, 

nir; 

12. Mysł: Przemyśl, Takomysl, Trzebomyst; 

13. Petk: Pełka, Przedpelk, Świętopełk; 

14. Rad: Czestirad (Czcirad), Domorad, Wiecerad (Wsze- 
Wodzirad; 

15. Sąd: Bronisąd, Krzywosąd, Sąd. 

16. Sław; Bogusław, Bolesław, Borystaw, Brodzislaw, Bro- 
V, Budzislaw, Chwalisław, Czaslaw, Czesław, Czechosław^ 
^aw, Dobrostaw, Domasław, Drogosław, Dzierżysław, 
staw, Gostysław, (Gosław), Grzymislaw, Gulistaw, Jani- 
Jarosław, Krzestaw, Lutystaw, Mieczysław, Miłosław, Mi- 
V, Mistysław (Mścisław), Morzysław, Naczeslaw, Nastaw^ 
sław, Obieslaw, Otesław, Pakosław, Fantyslaw (PansJaw, 
w), Przecław, Przj'bysław, Raclaw, Radosław, Rościslaw, 
w, Skarbistaw, Smistaw, Sobiesław, Stanisław, Stojsław, 
islaw, Strzeżyslaw, Swiesław, Swiętosław, Sulisław, To- 
rt', Unisław, Warcisław, Więcław (Wacław), Wielislaw, 
ichosław, Wisław, Witosław, Wtodzislaw, Wojsław, Wro- 
f, Wyszesław, Zbrosław, Zbysław, Zdzisław, Żelisław, 
iław, Żwinistaw, Źyrosław, Żytostaw; 

17. Wój: Budziwój, Bożywój, Czestowój (Czciwój), Cze- 
Dobrowój, Mistywój, (Mściwoj), Nadściwój, Nawój, Przed- 
■•rzybywój, Sędziwój, Strzeżywój, Zdziwój. 

Niektóre z tych imion, jak naprzykład: Bohdan, Zbigniew, 
nił, Bogusław, Władysław, i inne, znane pod nazwą imion 
inskich, zyskały już charakter imion współczesnych. Inne, 
Iż tego charakteru nie zyskały zupełnie, do tego celu sią 

O wiele mniej są pod względem fonetycznym, rozwinię- 
imiona rycerst\va szeregowego i wieśniaków. Piekosiński 
s szereg imion obydwóch tych kategoryi : 
Imiona rycerstwa szeregowego: 

Andrzejki, Bartuldy, Bieńki, Biematy, Bogdany, Bogusze, 

my, Bronisze, Cibory, Daćbogi, Damiany, Dobki, IJobro- 

Ezierżki, Fatki, Falbogi, Filipy, Goworki, Grzymki, Ja- 

i, Jakusze, Janki, Jarmunty, Jarosławki, Jaszczołty, Kieł- 
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cze, Kilijany, Klimunty, Lutobory, Maciołki, Marcisze, Marki, 
Mieciki, Mieszki, Mikoszki, Miroslawki, Mirosze, Mścichy, Mści- 
woje, Nadbory, Niemiry, Niezabądy, Odolony, Olbrachty, Ostro- 
bódki, Pełki, Przedbory, Racibory, Racławki, Radzieje, Rafaly, 
Rymulty, Sasiny, Sędziwoje, Sieciechy, Sobki, Sulbory, Sutki, 
Szymbory, Trojany, Trzebiesławki, Tworzy niirki, Wasily, Wi- 
sławy, Wlodki, WJościejewki, Włosty, Wodzierady, Wszebory, 
Wydigi; 

Boleścięta, Cierpięta, Janowięta, Kusiąta, Łanięta, Macie- 
jowięta, Minocięta, Niemierzęta, Pawtowięta, Sądzięta, WaJę- 
dzięta, Wichnicta, Wyczęta, Zanięta; 

Bialuchy, Bieniechy, Bieniątki, Burdele, Byczki, Chlebiotki, 
Chodupki, Cieciorki, Cieletniki, Ćwiki, Czajki, Czaple, Czeczo- 
ty, Czeczotki, Drozdy, Dzbanki, Dierzbiotki, Dziwidzioty, Koki, 
Gawrony, Gąski, Gorazdy, Jagniątki, Jaskółki, Jaszczurki, Je- 
ziorki, Kanie, Kiemozy, Kobuzy, Kokoszki, Kosaki, Koty, Ku- 
jawki, Kukały, Kurzątki, Łaszwity, Łazęgi, Lisy, Łosie, Ma- 
mionki, Mosaki, Mrówki, Niebrzj^dy, Nagórniki, Orły, Parnie, 
Piekarty, Pieski, Przekory, Pustoty, Rabądy, Raki, Rękawki, 
Rodatki, Rostki, Rozwory, Ryki, Rysie, Sieraki, Siewieniszki, 
Siestrzanki, Skrzekoty, Słowiki, Sokoły, Stadniątki, Stojarty, 
Strachotj', Strzałki, Sucliardy, Szczaki, Szczuki, Szpaki, Szysz- 
ki, Szerszenie, Wanaty, Wróble, Wrzuty, Wyciotki, Wyrzyki, 
Wyszoty, Żbiki, Zebrj-; 

Bolesty, Bzury, Cholewy, Czwaliny, Doliwy, Dołęgi, Gie- 
ratty, Godziemby, Grzymały, Jelita, Junochy, Konopki, Korcza- 
ki, Kościeszki, Kownaty, Lady, Laski, Luby, Modzele, Momg- 
ty, Nagórki, Nalęcze, Ogony, Pałuki, Pierzchały, Pobodze, Po- 
miany, Puchały, Radwany, Rawy, Rogale, Romany, Skarbki, 
Ślepowrbny, ' Szeligi, Tacz^y, Trzaski, Zadory, Zagroby, Za- 
remby; 

Bialokozy, Białokury, Biesiekiery, Cyprykury, Czamotuły, 
Databuszki, Darmopychy, Drzykozy, Dwiekozy, Dziewięciele, 
Facimiechy, Jałowęsy, Koniemloty, Kostomłoty, Kozdoje, Ko- 
ziegłowy, Kozierogi, Kozietuty, Krzykosy, Krzywoptoty, Kuro- 
zwęki, Łysobyki, Mokronosy, Ociesęki, Owczegtowy, Parzy- 
miechy, Potrykozy, Rybojady, Samoklęski, Samostrzele, Sie- 
kluki, Sierzputy, Skoczyktody, Sniekozy, Sobiejńchy, Sobiesę- 
ki, Sobiesiemie, Soboklęski, Solipsy, Szamotuły, Szczukomtoty, 
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Truskolasy, Waliwrony, Wielgouchy, Wilkowoje, Zabokliki, 
Zabokrzeki, Zaciwilki, Zlaniirogi; 

Czechj', Jaźwiny, Krzyżewniki, Mazury, Mazowszany, Mo- 
rpwiany, Pieczenegi, Plowce, Pomorzany, Prusy, Rusiny, Szle- 
żany, Tatary, Turki, Węgry, Wiochy. 

liuiona wieśniacze: 

Bachora, Białosza, Bialowąż, Blelina, BUz, BUzk, Blizok, 
Blizina, Blizuta, Bogdan, Bogumił, Bolech, Boranta, Boruch, 
Broda, Bródek, Brodyk, Budyslaw, Buza, Byczek, Bzek; 

Carz, Chajanta, Chotan, Chelst, Chrap, Chropiec, Chuz, 
Cessymysl, Ciecierz, Cisan; Czarna, Czames, Czestoch, Czyr- 
nech, CzjTnela, Cyż; 

Dal, Dalczyc, DalosI, Dar^orad, Darszcz, Datek, Dewentlic, 
Dtotla, Dobek, Dobesz, Dobręta, Dobrj'na, Dobromysl, Dobroń, 
Dobrosz, Dobrosiod!, Doluploz, Domaj, Doman, Domawoj, Do- 
iiiasul, Dulgota, Durewic, Dwisen, Dygoma; 

Gan, Gęba, Główka, Gniewosz, God, Godesz, Godyina, 
Golec, Golesz, Golijan, Goty, Gomola, Goresz, Gostyna, Go- 
stywój, Gostoń, Grochot, Grucha, Guze; 

Jeż, Jezior. 

Kandera, Ktobuczek, Kobj'Ika, Kochan, Komor, Koslol, 
Kożuszek, Koniusz, Kraic, Krambosz, Krepc, Krost, Krostawiec, 
Krotosza, Krston, Kryszan, Kurasek, Kusz, Kusza, Kwasek, 
Kwiatek; 

Łazina, Lederg {?), Lestnica, Loczana, Łowanta, Łucza; 

Maliszka, Maloziniir, Mankosza, Mantyna, Mantj.-sz, Mar- 
sek, Marużek, Mieszek, Milachec, Milej, Milik, Miłoch, Milochat, 
Miłosz, Milowan, Milowit, Milowój, Miranta, Młodosz, Modlenta, 
Modyk, Mogilec, Mozuta, Mj'ślak, Myślim; 

Nadasz, Nadej, Nawoź, Nieglos, Niemir, Niemiryc, Nieraój, 
Nienach; Niesul, Nieustrop, Niezamyst, Nieznawój, Niezda, Ni- 
nomj'sl ; 

Okroz, Osłab, Ozar; 

Pampek, Pandetech, Panten, Pantys, Parchina, Parech, 
Pełła, PisłS, Piskla, Piskor, Piąstek, Poczaj, Polk, Ponat, Po- 
zbiech. Powoź, Prekard, Prozina, Prusota, Puca, Pybysza; 

Radęta, Radost, Radosz, Radotech, Rask, Radowit, Re- 
danta, Recek, Redek, Redoniec, Redosz, Russota, Russowie, 
Rus; 
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Sarbinowie, Sarnota, Segost, Selistryj, Serucha, Siedloń, 
Siedianta, Sierak, Sierosław, Stlca, Siemian, Sinoch, Slawik, 
Slimyśl, Smarczek, Sniars, Smogor, Smyl, Snowid, Sobanta, 
Siodlek, Siostroch, Stan, Stanoch, Stojgniew, Strzałek, Subic, Su- 
chora. Suk, Sul, Sulek, Sulic, Sulidat, Sulichna, Sulirad, Sulisz, 
Sulislaw, Sulistryj, Suliwój, Sypiań, Swircz, Swar. Szydło; 

Tais, Tangomir, Targosza', Techuta, Teplesz, Tessanta, 
Tmina, Trebna, Trebemysl, Trup, Tykarewic, Tyrpisz, Tys; 

Ucad, Unca, Uniemysl, Uniewit, Ustech, Ustroń; 

Westina, Wilczan, Wilczanta, Wilkosz, Witosz, Witosza, 
Wyzima, Wojan, Wojuta, Wolisz, Wrest, Wrotysz, Wszebąd, 
Wszemir, Wszesiodl; 

Zach, Zandej, Zdań, Zdanto, Zdewój, Zdomit, Zmars, 
Zmarsek, Zmogor, Zyroch. 

Pomimo tak znacznej różnicy co do formy, imiona tego 
okresu miały jednakowe cechy wewnętrzne. Przedewszystkieni 
nie posiadły dziedziczności. Imię współczesne, oczywiście, 
łącznie z nazwiskiem sluźy do dwóch celów; najpierw do ozna- 
czenia jednostki, powtóre wyraża pochodzenie od pewnych 
przodków. Imię ludów pierwotnych ma na względzie jedynie 
oznaczenie jednostki. Pochodzenie staje się ważnem dopiero 
wówczas, jeżeli z niem się łączą pewije prawa, które przecho- 
dzą dziedzicznie z ojca na syna i które mogą być przedmio- 
tem sporu pomiędzy wielu rościcielami. W pierwotnej Pol 
sce nic podobnego nie było. Rj'cerstwo miało zadanie bronie- 
nia kraju od zewnętrznych nieprzyjaciół i utrzymywania po- 
rządku wewnątrz. Lecz prawa do tego nikt im nie odmawiał. 
Przeciwnie ludność autochtoniczna bardzo się prędko z druży- 
ną rycerską pogodziła i wdzięczną jej była za to, że przy jej 
pomocy może spokojnie siedzieć na roh i zajmować się rolni- 
ctwem. Nadto sama ona nie znała jeszcze własności indywi- 
dualnej. Ziemia była naówczas rzeczą nader mało cenioną 
i dlatego każden, kto chciał, mógł jej mieć poddostatkiem. Lecz 
korzystać z niej sam wyłącznie nie był w stanie; z jednej bo- 
wiem strony założenie „osady" pośród niedostępnych borów 
było rzeczą, przerastającą siły człowieka, z drugiej, najemników 
wówczas nie znano, a i niewolnik był zjawiskiem nader rząd- 
kiem. Dlat^o „osada" stanowiła własność wpólną, rodzinną. 
Głową rodziny był najstarszy wiekiem jej członek, który był 
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raczej wykonawcą prawa własności osady, aniżeli jej właści- 
cielem. Wobec nieistnienia dziedziczności indywidualnej w ża- 
dnej formie i iniią dziedziczne istnieć nie mogło. Prof. Pieko- 
siński utrzymuje, że w czasach przedhistorycznych źródlostów 
końcowy imion rj^cerstwa znakowego był dziedziczny i że ten, 
który do niego bywał dołączany jako prefiks, miał tylko zna- 
czenie dodatkowe. Zdaje się jednak, że z taką teoryą zgodzić 
się niepodobna. Trudno bowiem przypuszczać, aby sp<Jeczeń- 
stwo, doszedłszy do dziedziczności imienia, w następstwie za- 
rzucić ją nioglo. Byłby to kierunek wsteczny, a ten musiał by 
być usprawiedliwionym jakimś kataklizmem dziejowym. Dale- 
ko prawdopodniejszem wydaje się przj-puszczenie, że żaden 
z źródłosłowów imion rycerstwa znakowego nie' posiadał piei- 
wiastku dziedziczności, że przeciwnie obydwa żródłostowy mia- 
ły charakter przj'godny i że dziedziczność imienia zjawiła się 
znacznie później pod wpływem prawa rzymskiego i innych 
dziejowych wydarzeń. W ciągu trwania pierwszego okresu, 
a więc w dobie pomiędzy wiekiem IX i XII imię było niewąt- 
pliwie indywidualnem. Każden człowiek otrzymywał je dla sie- 
bie samego wedlUg zasad narzecza, którem w mowie się po- 
sługiwał. Najczęściej imię oznaczało pewne nazwy pospolite, 
z osobą jenoszącą jakąś łączność mające, i pod względem swo- 
jego znaczenia odpowiadało najbardziej wśpółczfesnemu prze- 
zwisku. Imion stałych t. j. takich, które są przez ogół za 
imiona przyjęte, pierwotne społeczeństwo polskie nie znało 
i znać nie mogło. Imiona ówczesne były At/ Aoc tworzone i mo- 
gły oznaczać rzecz jaką, przymiot, lub własność osoby, pewien 
dźwięk mowy, lub nic nie znaczące syllaby i wyrażenia. Po- 
wstając dla każdego przypadku oddzielnie, ginęły wraz ze 
śmiercią osoby, której służyły, Czasami się powtarzały, nierzad- 
ko nawet w tej samej rodzinie, lecz nie wskutek przyjęcia za- 
sady dziedziczności, a skutkiem ograniczoności mowy ludzkiej 
w ogóle, mowy pierwotnego człowieka w szczególności. 

Hr. Kaźmierz Ktadnicki, w swoim „Przyezynkn do he- 
raldyki polskiej n średnich wiekach" odróżnia pierwotne 
imiona od przydomków, pod któremi rozumie to, co zazwy- 
czaj przezwiskami nazywamy. W ten Bposób nazwiska szla- 
checkie i hcrby dzieli na dwie kategorye: jedne pochodzące 
od imion etarosiowiariakich, drugie od przydomków (prae- 
zwisk). Podział powyższy minłby eJnsznoM za sobą w<iw- 
r^zaa tylko, gdyby autor pod imionami stowiańskiemi rozn- 
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miał te tylko imiona, które, pochodząc z imion pierwotnej 
ladności leohickiej, rozwinęły się naieżycie pod względem 
Językowym i st^y Inb stad by się mogły imionami w zna^ 
czepia wspótozesaem. Lecz podział taki wobec okoliczności, 
ie antor i do jednej i do drogiej kategoryi zalicza wyrazy 
niedojrzałe, będące nietrątpliwie imionami pierwotnemi, nie 
ma ełasznej podstawy i jeno ntmdnia zrozumienie powgta> 
nia i rozwoju szlacheckich nazwisk rodowych. Tak naprzy- 
kład do kategoryi imion hr. Stadnicki zalicza takie wyrażę- 
ienia jak: Baran, Bawor, Becho, Beda, Bel, Benec, Beno, 
Biały, Bognta, Chabr, Chrap, Chwał, Czarka, Czółek, Czyrz, 
I)ycz, Dzik, Fal, Gar, Gay, Gleb, Jacz, Elon, Krak etc., do 
kategoryi zaś przydomków (resp. przezwisk): Baran, Byczek, 
Bukr, Ciołek, Czaja, Dłngi, Gałlta, Gil, Górka, Iskra, Kaczka, 
Kloaka, Kmita, Kopyto, Kraska, Kruczek, Łapka, Licho, 
Łoj etc. Czy* moina zauważyć w wyrażeniach obydwóch 
kategoryi jakąkolwiek różnicę? Niewątpliwie, nie. I jedne 
i drugie stanowiły w swojej genezie imiona ludzi pierwo- 
tnych, które nsjczęloiej formowały się na tej zasadzie, co 
n nas przezwiska. 

Powtóre imię pierwotne było samo w sobie i nie miało 
dopełniania w nazwisku. Dualizm imienia sięga swoim począt- 
kiem Rzymian. Doszli oni do niego zarówno wskutek wj'SO- 
kiej swojej kultury, jakoteż że posiadali w dużym bardzo sto- 
pniu rozwinięty zmysł praktyczny i intuicyę prawną. Grecy 
dwoistości imienia nie znali, pomimo że byli narodem kultur- 
nym i posiadali duże wyrobienie polityczne. Nic też dziwne- 
go, że i dla słowian dwoistość imienia była rzeczą obcą zupeł- 
nie. W braku dziedziczności imienia dwoistość jego była nawet 
zupełnie zbyteczną. Człowiek nazyw^ się jednem imieniem, 
które służyło jemu wyłącznie i ginęło wraz z jego śmiercią. 
Oczywiście skutkiem t^o większość imion naszych przodków 
do nas nie doszła. 

Widzieliśmy jednak, że nauka potrafiła odnaleść te imio- 
na w martwych nazwach topograficznych. Rzeczywiście jedy- 
nym śladem, jakie niejedno imię pierwotne zostawiło po sobie, 
było oznaczeniem miejscowości. W dobie, gdy cała ziemia 
jednym lasem pokrytą była, miejsce, gdzie zamieszkiwał czło- 
wiek, a zwłaszcza gdzie przygotował grunt pod gospodarstwo, 
przedewszystkiem zwracało uwagę ludności. To też miejsce 
otrzymywało nazwę. Zazwj-czaj nazwa taka się formowała od 
imienia pierwotnego osiedleńca przy pomocy suffiksów dzier- 
żawczych ów, owa owo i owy, np. od imienia Dalech powstać 
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mogły nazwy Dalechów (sci licet dom), Dalechowa (wieś), Da- 
lechowo (pole) i Dalechowy (ludzie). Nie znaczy to jednak aby 
w ten sposób uformowane nazwy staty się ostatecznemi, wiecz- 
nemi Przeciwnie wraz z nowym ojcem rodziny (starostą) i na- 
zwa wsi lub osady ulegała zmianie. Skutkiem tego nie wszyst- 
kie imiona starosłowiańskie zachowały się w nazwach topogra- 
ficznjch, lecz bardzo wiele pośród nich zaginąć musiało, i te 
tylko do nas doszły, które zastała konsolidacya tych nazw t. j. 
które pod tchnieniem nowych prądów i wymagań ekonomicz- 
nych chwili zakrzepły, stały się martwemi. 

Trudno jest bardzo oznaczyć co na konsolidacyę nazw 
topograficznych wpłynąć mogło. Prawdopodobnie wpłynęło na 
nią gęstsze zaludnienie kraju, dokonane zajęcie wszystkich już 
jego dzielnic, większe uspołecznienie mieszkańców, potrzeba 
posiadania pewnych stałych i niezmiennych punktów topogra- 
ficznjch, użytek pisma etc. Napewno jednak przypuszczać mo- 
żna, że konsoHdacya la zaczęła się "mniej więcej około XIII w. 
„Zdaje się — powiada prof. Wojciechowski — że mniej więcej 
od polowy XIII wieku każdy nabywca cudzolmiennej wsi już 
jej nie chrzcił na swoje imię, ale zachowywał starą nazwę. Je- 
żeli np wieś, którą założyli rybacy i która dla tego nazywała 
się rybakami, przeszła w posiadanie Boguly, to w XII wieku 
musiałaby zmienić nazwę na Bogucin. Jeżeli jednak w XIII w. 
ta sama wieś przeszła w posiadanie Piotra, to zwyczajnie nie 
zmieniała już nazwy na Piotrów, ale została Bogucinem, cho- 
ciaż ta nazwa nie wyrażała już faktu posiadania. Konsolidacya 
nazw musiała wypłynąć z coraz szerszego użytku pisma. Ale 
zarazem widać, że czas orj-ginainego tworzenia nazw miejsco- 
wych już ustawał. Nazwy stawały się martwemi znakami, a nikt 
nie czuł potrzeby odświeżania lub zastąpienia ich nowemi" ') 

Do XIII wieku odnosi prof. Wojciechowski konsolidacyę 
nazw topograficznych jedynie w wojewódstwach małopolskich, 
w innych prowincyafch Polski zjawisko to nastąpiło znacznie 
później, a na Litwie i Rusi jeszcze w XVI i XVII wiekach na- 
zwy topograficzne nie były skonsolidowanemi, 

Konsolidacya nazw topograficznych wywarła wływ znacz- 
ny na formacyę nazwisk szlacheckich w XVI i XVII wiekach. 
Dlatego do niej nie raz jeszcze powrócimy. Tymczasem mu- 



') Chrobacya. Kraków, 1873 r 
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simy tylko zauważyć, że dzięki niej dato się odtworzyć imiona 
ludności lechickiej z epoki od IX do XII wieków. Chociaż bo- 
wiem konsolidacya nazw topograficznych, odnosząc się do XIII 
wieku, jest poza obrębem rozpatrywanego okresu, jednakże nie 
jest ona całkiem pozbawiona związku z tym okresem. Najpierw 
nazwy topograficzne, które uległy ostatecznej konsolidacyi 
w wieku XIII, już przedtem, a więc w wieku XII lub wcze- 
śniej jeszcze, poczęty ulegać pewnej ociężałości i martwocie, 
które doprowadziły z czasem t. j. w dobie około XIII wieku 
do zupełnej i ostatecznej konsolidacyi. Z drugiej znów strony 
wiek Xn stanowi stup graniczny tylko dla imion rycerstwa zna- 
kowego. One tylko rozczłonkowały się wówczas na imiona 
właściwe i naz^'iska; imiona rycerstwa szeregowego i imiona 
wieśniacze zachowały swoje cechy prasłowiańskie jeszcze dłu- 
żej i dopiero w dobie około XIV i XV wieków uległj' grun- 
townemu przeobrażeniu. 

II. Okres drugi: od początku Xn w. do po- 
czątku XV w. 

Chociaż początek tego okresu odnosimy do początku Xir 
wieku, jednakże już wcześniej istniały czynniki, które oddzia- 
ływały na naturę imienia słowiańskiego i z czasem ją do grun- 
tu zmieniły. Czj-nnikami tymi było chrześcjaństwo i prawo ry- 
cerskie (jus militare). Obydwa wyprzedziły znacznie wiek XII, 
lecz z początku wpływ ich bj't niewielki i dopiero, gdy się 
z niemi połączył trzeci czynnik, mianowicie, prawo dziedziczne, 
(jus haereditarium), t. j. w dobie około Xn wieku, imię sło- 
wiańskie nie wytrzymało ogniowej próby i musiało utedz wpły- 
wowi nowych i bardziej żywotnych idei. 

A. Znaczenie chrześcjaństwa. Roku 966 przyjął Mieszko 
za namową swojej żony Dąbrówki, córki Bolesława I, księcia 
czeskiego, wiarę chrześcjańską. Oczywiście wraz z nim przyjęli 
chrześcjaństwo j^o najbliżsi, a nawet, zgodnie z ówczesnemi 
pojęciami politycznemi, naród cały. 

Przyjęcie chrześcjaństwa miało nieobliczone następstwa 
pod względem rozwoju instytucyi imienia. Najpierw chrześ- 
cjaństwo, przyjęte 2 zachodu, dawało drogę wpływowi rzym- 
skiej kultury i prawa rzymskiego. Wprawdzie panował wów- 
czas w całej Europie zachodniej obskurantyzm i zasady prawa 
rzymskiego mało byty znanemi. Tem niemniej duchowieństwo 
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łacińskie, przybyłe do Polski w celach prop^andy, bj'Io wy- 
kształcone na zasadach prawa kanonicznego, na które prawo 
rzymskie zdołiJo wywrzeć wpływ znaczny. Powtóre kościół 
katolicki potrafił już wyrobić w sobie pewne stałe zasady re- 
ligijne, które odnosząc się do imienia, istotę imienia słowiańskie- 
go musiały zmienić. One też, a w szczególności natura chrztu 
wywaiły wpływ ogromny na imią w tej formie, jakąśmy wy- 
żej poznali. Według podania Mieszko, przyjąwszy chrzest, 
zmienił imię i przezwał się Mieczysławem. Podanie to świad- 
czy wymownie, że już w owym czasie przyjętem było ogólnie, 
że nowoochrzczony zmienić imię pogańskie i przyjmował ta- 
kie, jakie było przez kościół uświęcone. Najczęściej przyjmo- 
wano imiona świętych, którzy tym sposobem stawali się pa- 
tronami nowOochrzczonych. Skutkiem zasady powyższej obok 
imienia słowiańskiego zjawiało się imię kościelne, które, zwią- 
zane z tradycyą kościoła katolickiego, obcem było zupełnie 
brzmieniom narodowego języka. W ten sposób zupełnie przy- 
padkowo powstał dualizm imienia, niepodobny do tego, jaki 
panował w Rzymie, różny od tego, jaki panuje dzisiaj, tern nie 
mniej dualizm ten musiał z czasem doprowadzić do wytwo- 
rzenia się dziedzicznego nazwiska. Gdyby zasady prawa rzym- 
skiego były więcej rozpowszechnionemi, to przejście do syste- 
matu rzymskiego o dziedzicznem nomen gentile nie przedsta- 
wiało by wielkich trudności. Skutkiem ich nieznajomości 
chrześcjaństwo zaprowadziło tylko imię, do naszego podobne, 
i opiekę nad nim powierzyło duchowieństwu, dziedziczność 
nazwiska musiała się wytworzyć inną drogą, mianowicie przy 
pomocy jus militare i jus haereditarjum. Oczywiście taki 
wpłjfw chrześcjaństwa nie by! dziełem krótkiego momentu hi- 
storycznego. Zasady nowej wiary musiały najpierw sie ugrun- 
tować, wejść w krew społeczeństwa i zespolić się z całą kul- 
turą narodową, a na to potrzeba było aż kilku wieków. Do- 
piero więc około XII wieku imię chrześcjańskie mogło zastą- 
pić to, jakie znał świat pogański, Ewolucya ta miała oczywiście , 
miejsce najpierw pośród najbliższego otoczenia monarszego, 
a więc pośród rycerstwa znakowego. Dopiero później, w mia- 
rę istotnego przyjęcia się chrześcjaństwa u mas narodu, obej- 
mowała ona także rj'cerstwo szeregowe i wieśniaków. Na po- 
czątku tego okresu t. j. w pierwszej polowie XII wieku rycer- 
stwo znakowe używało niewątpliwie już tylko imion chrze- 
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ścjańskich, co potwierdzają w zupełności doszle do nas dyplo- 
maty. Rycerstwo szeregowe i wieśniacy pozbyli się imion sło- 
wiańskich znacznie później, a więc mniej więcej około XIV, 
a nawet XV wieku. 

B. Znaczenie prawa rycerskiego. Prawo rycerskie (j"s mi- 
litare) byto rożnem dla dwóch odrębnych klas rycerskich spo- 
łeczeństwa pierwotnego t. j, dla rj.'cerstwa znakowego i dla 
rycerstwa szer^owego. Oczywiście rycerstwo znakowe, jako 
klasa najbardziej uprzywilejowana, skupiła w sobie największą 
ilość praw. Dlatego o jej właśnie jus militare mówić bę- 
dziemy. 

Piekosiński rozumie pod niem, przedewszystkiem, prawo 
dowódstwa nad rycerstwem szeregowem podczas wojny, czyli 
prawo prowadzenia własnej chorągwi z własnem godłem i za- 
wołaniem. Prawo powiada. ') dowódstwa wojskowego tudzież 
prowadzenia własnej chorągwi podczas wojny jest niewątpli- 
wie najstarszym przywilejem, który nietylko sięga wstecz po- 
czątku oi^anizacyi społeczeństwa naszego, ale ją nawet znacz- 
nie wyprzedza. Jeśli bowiem, jak wykazaliśmy w poprzednich 
paragrafach, rycerstwo znakowe w przeważnej części od ro- 
dów dynastycznych pochodzi, to powstanie tego prawa od- 
nieść należy jeszcze do epoki niepodległości tych rodów, a źró- 
dła szukać trzeba w przywileju każdego suwerena naczelnego 
dowódstwa nad swoim ludem". Otóż to prawo rjxerskie, ten 
przywilej rycerstwa znakowego przyczynił się w pewnej mie- 
rze do powstania dziedzicznego nazwiska. Wpłj-nęty na to 
przyczyny dwojakiego rodzaju: strategiczne i prawne. 

Pierwsze polegały na tem, że rycerstwo znakowe posia- 
dało godła chorągiewne (signa militaria) i zawołania czyli pro- 
klamy (proclamationes). Godło chorągiewne wypływało z sa- 
mej natury prawa prowadzenia do boju własnej chors^^i; b^z 
niego nawet tego prawa wyobrazić sobie nie można. Lecz 
oprócz godła chorągiew, pod którą rozumiemy oddział zbrojny, 
musiała posiadać także własne zawołanie. W zamieszaniu 
wśród bitwy, w gęstwinach leśnych lub ciemnościach nocnych 
znak sam nie mógł wystarczyć do zgromadzenia rycerstwa do 

') „o powstaniu społeczeństwa polskiego w wiekach średnich". 
Hozprawy i sprawozdania z posiedzeń wydziału historyczno-filologłczpe- 
go Akademji Umiejętności. Tom XIV, str. 214. 
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jednej chorągvi'i należącego; zawołanie musiało mu przyjść 

w pomoc. Oczywiście, każden ród, wystawiający własną cho- 

'■^""''"", posiadał i własne zawołanie. Brzmienie jego bywało 

Najczęściej byio niem imią dowódcy, a więc głowy 

Lecz zdarzj^ć się mogło, że dowódca zginął w czasie 

wsltutelt czego dowódstwo po nim obejmowjJ syn jego, 

ly członek rodziny. Czy zawołanie zmieniało się wów- 

jczywiście, mogło się zmieniać, lecz pożądanem było 

, aby pozostawało to samo. Zmiana jego mogła bowiem 

^■zwyczajonemu do nowej proklamy rycerstwu popsuć szy- 

latego niewątpliwie stać się musiało, że W pewnej dobie 

cznej nastąpiła konsolidacja proklam, powstałych z imion 

ców chorągwi. Wówczas proklamy stały się dziedzicz- 

)rugą przj-czyną, która doprowadziła z czasem do dzie- 
3ści proklam, była wyłączność prawa rycerskiego. Prawo 
idSa rycerstwu znakowemu pewne prerogatywy z wyła- 
11 innych klas społecznych. Piekosiński utrzymuje, że 
społeczne pierwotnego społeczeństwa polskiego były zam- 
w sobie i że przejście od niższej do wyższej klasy było 
yczaj rządkiem '). Oczywiście, skutkiem tego musiała ist- 
ewna rywalizacja klas pomiędzy sobą, oczywiście, mu- 
lowstawać spory co do istotnego prawa do jus militare. 
vdzie na początku swojego ismienia, prawo rycerstwa 
vego nie budziło żadnych wątpliwości. Duces byli nie- 
znajdowali się ciągle przy boku swojego pana i przez 
yccrstwa znani byli osobiście, nic wiąc dziwn^o, że 
ich nikt zaprzeczyć nie śmiał. Z drugiej strony prawo 
; było znowu tak szczególnem, aby w rycerstwie szere- 
1 budzić mogło zawiść i aby skutkiem tego powstać mo- 
'estja co do słuszności korzystania z niego. Lecz z cza- 
icie rzeczy się zmieniło. Najpierw pierwotni duces roz- 
się bardzo. Piekosiński sądzi, *) że w dobie Bolesława 
rego ilość rodów dynastycznych, czyli tak zwanego ry- 
a znakowego, nie przewyższała liczby 30, zaś w epoce 
>za ogól potomstwa tych 30 rodów wynosił już 14,000 
■ Licząc po 33 lata na jedno pokolenie i po troje po- 

Ibidem śtr. 260-270. 
Ibidem 8tr, 139—143. 
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tomstwa przyrostu z jednej rodziny, możemy przypuszczać, że 
w pierwszej połowię XII wieku było już około 8000 gtów ry- 
cerstwa znakowego. A przyjmując, że tylko trzecia część sta- 
nowiła mężczyzn dorosłych, którzy mogli korzystać z pełni jus 
militare, przyznać musimy, że w całej tej masie zorjentować 
się nie było łatwo i że kwestja legitymacji nie raz powstać 
musiała. 

Powtóre istota prawa rycerskiego uległa zmianie. Prawo 
posiadania własnej chorągwi stało się rzeczą nader korzystną. 
Najpierw dawało ono wielkie znaczenie u dworu, powtóre by- 
ło źródłem różnych korzyści materjalnych. 

Wreszcie rycerstwo znakowe ulf^ło rozproszeniu. Znacz- 
niejsza przestrzeń kraju wymagała podziału siły zbrojnej na 
oddziały, a połączenie różnych odrębnych dzielnic w jedną ca- 
łość polityczną wysuwało na plan pierwszy potrzebę zarządu 
niemi. 

Skuttciem tych przyczyn, od XII wieku począwszy, upra- 
wnieni posiadacze prawa rycerskiego nie zawsze mogli być 
odrazu poznani, za każdym razem powstać mogła kwestya 
ich prawowitości i nasuwał się obowiązek l^itymacyi. 

W tern miejscu 'musimy wspomnieć także o znaczeniu, 
jakie miała dla legitymacyi starożytna „wira" (kara) słowiań- 
slca, która z jus militare w ścisłym pozostawała związku. Za- 
bójstwa i skaleczenia rodziły według niej prawo do odszkodo- 
wania, wysokość którego zależała od stanu poszkodowanego. Lu- 
dności wieśniaczej służyła tylko najniższa skala kar, rycerstwo 
szeregowe miało prawo do wyższej skali, a do najwyższej tyl- 
ko lycerstwo znakowe, W interesie sądzonego leżało nie 
przyznawać swemu przeciwnikowi wyższej pozycyi społecz- 
nej, jak tę, którą tenże zajmować miał prawo, aby przez to 
nie popaść bez potrzeby wyższej karze. Przeciwnie pobiera- 
jący karę miał interes w tem, aby wykazać najwyższy stan po- 
szkodowanego, gdyż od niego zależeć musiała wysokość kary. 
Oczywiście, w celu jej unormowania trzeba się było uciekać 
do legitymacyi. Księgi sądowe z końca XIV i pierwszej polo- 
wy XV w. są pełne nagan i wywodów szlachectwa. Wątpli- 
wości być nie może żadnej, że i wcześniej miały one miejsce. 
Najbardziej używanem do takiej legitymacyi dowodzeniem by- 
ło wywodzenie swojego szlachectwa sześciu równymi sobie 
świadkami. Lecz aby świadkowie mogli coś o pochodzeniu 
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wywodzącego się wiedzieć, musieli sami mi^ć na względzie pe- 
wną atrybucyę prawa rycerskiego, inaczej bowiem opinja ich 
byłaby gołosłowną. I oni musieli się powołać na pewien znak 
zewnętrzny, ułatwiający l^itymacyę od 30 rodzin uprzywilejo- 
wanycli z czasów Bolesława Ctirobrego i rozstrzygający po- 
wstające z tego tytułu sporj'. Tym znakiem zewnętrznym by- 
ło zawołanie. Bądź samo w sobie, bądź łącznie z signum mi- 
iilare powstało ono w czasach nadzwyczaj dawnych i skutkiem 
wyłączności praw rycerstwa znakowego skłonnem było nad- 
zwyczaj do przybrania cechy dziedziczności. Dlat^o żyło 
w pamięci ogółu ludności i w razie sporu służyło do rozpo- 
znania prawowitych następców prawoslowianskich dynastów. 
Od dziedzicznego zawołania, służącego wyłącznie do legityma- 
cyi, dzieli nas już tylko krok jeden od dziedzicznego nazwiska 
rodowego. Został on przebyty wówczas, gdy różne warunki 
ekonomiczne wysunęły na plan pierwszy potrzebę nazwiska. 
Stało się to mniej więcej w wieku Xli. Wówczas zawołania 
poczęły tracić swoją pierwotną cechę i poczęły zyskiwać atry- 
bucye rodowego nazwiska. 

Gdybyśmy mieli pewność, że wszj^stkie proklamy po- 
wstały od imion dowódców chorągwi rodowych, nie byłoby 
żadnej wątpliwości, że jus militare przyczyniło się do wjtwo- 
rzenia z imienia, najpierw dziedzicznej proklamy, a następnie 
już rodowego nazwiska. Lecz niestety proklamy mogły po- 
wstać i inną drogą. Piekosiński ') dzieli je według pochodze- 
nia na 6 kategoryi. Dwie pośród nich są już późniejszej for- 
mecyi, gdyż mają za przedmiot klejnot rycerski lub herb, t. j. 
czynniki, które powstały według reguł heraldyki zachodniej; 
jedna pochodzi od imion naczelników rodów, jedna od prze- 
zwisk, jedna od wsi i folwarków i jedna od rzek, jezior i ziem. 
Ponieważ imię i przezwisko mają w pierwotnem spcrfeczeń- 
stwie polskiem jednakowe znaczenie, można przypuszczać, że 
wszystkie proklamy od nich pochodzące powstały przy pomo- 
cy jus militare. Lecz wówczas proklamy dwóch ostatnich lo- 
tegoryi zostają niezrozumiałe. Oczywiście na ich powstanie 
wpłynął ostatni z wyżej wymienionych czynników, t. j. prawo 
dziedziczne. 

C. Znaczenie prawa dziedzicanego. Prawo dziedziczne (jus 

i) Ibidem str. 189-191. 
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haereditarjum) weszło do prawodawstwa w XII wieku. Datuje 
się ono od tej chwili, gdy ' skutkiem powiększonej wartości 
ziemi, książęta poczęli rozdawać rycerstwu allis civiiaies et ca- 
Stella, allis villas et praedia. Piekosiński utrzymuje '), że upo- 
sażenie rycerstwa posiadłościami ziemskiemi przeprowadzonem 
zostało w całości za Bolesława Krzywoust^o (1085 — 1139), lecz 
że najdostojniejsze rody otrzymały ziemskie nadania już za 
Władj-sława Hermana. Tak czy inaczej rozdawnictwo ziemi 
rycerstwu odbywało się przy pomocy jus haereditarjum. Pra- 
wo dziedziczne, instytucya zapożyczona w całości z prawa 
rzymskiego i kanonicznego, obejmowało: i) prawo do posiada- 
nia, darowania, sprzedaży, zamiany i legowania nabytych dóbr 
komu bądź nawet ad pia loca i wogóle rozporządzania niemi 
wedle woli i upodobania obdarowanego; 2) prawo do przele- 
wania takowych na swoich prawnych' spadkobierców obojej 
płci bądź testamentem, bądź ab intestato; 3) prawo do karczo- 
wania lasów w nabytych dobrach i obsadzania w nich koloni- 
stów i 4) prawo do polowania. W swojei istocie było ono od- 
mianą prawa własności, różniło się zaś od dawnej słowiań- 
skiej własności tem, że było własnością indywidualną, gdy 
tamta była własnością wspólną, rodową. Jus haereditarjum 
niezaprzeczenie musiało wywrzeć wpływ na układ imienia 
w Polsce, Pod rządem dawnego prawa słowiańskiego własność 
indywidualna nie istniała, nie mogła też istnieć dziedziczność. 
Jus haereditarjum dało możność ten pierwiastek zaszczepić naj- 
pierw do prawa własności, a następnie i do innych instytucji 
Dzięki temu, zaraz po zapanowaniu prawa dziedzicznego, po- 
wstały gniazda rodzinne ówczesnych rodów magnackich najczę- 
ściej o brzmieniu, zapożyczonem od imion ich protoplastów. Od 
comes'a Magnus'a wzięło imię Magnuszewo, od palatyna Sie- 
ciecha—Sieciechów, od Kielcza — Kielce, od starego Prendoty — 
Prendocin i t. d. Nazwy te konsolidują się w wieku Xin-ym 
i jednej z przyczyn tej konsolidacyi niewątpliwie w tem szu- 
kać należy, że imię założyciela rodu przechodziło stale i do je- 
go potomków. Gdyby jednak tak nawet nie było, t j. gdyby 
imię protoplasty do jego potomków nie przechodziło i gdyby 
pomimo to imię tego protoplasty przeszło na gniazdo rodzinne 
i tym sposobem uległo konsolidacyi, to już ta sama konsolida- 

') Ibidem str. 142-152. 
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cya nazwj' miejscowej według imienia protoplasty rodu robiła 
nader żywą tradycyę tego ostatniego i zniewalała potomków 
jego do przj'bierania imienia, Ictóre w przeszłości takim bj'ło 
otoczone blaskiem. Oczywiście, z czasem musiało to dopro- 
wadzić do dziedziczności proklamy lub nazwiska, a początku 
tego zjawiska należy szukać w, jus haereditarjum, dopuszczają- 
cem posiadanie ziemskiego kompleksu ciągle w jednej i tej 
samej familji. 

Powtóre prawo dziedziczne wymagało koniecznie pewnej 
legitymacyi pochodzenia. Skoro jednak dla niej brakło naów- 
czas wszelkich dowodów, imię rodowe, dziedziczna proklaraa, 
nazwisko byty jedynym do takiej legitymacyi środkiem. Gdy 
więc przed zaprowadzeniem jus haereditarjum zupełnie dobrze 
można się bj-ło obejść bez rodowego nazwiska, po jego zapro- 
dzeniu nazwisko dziedziczne stało się już koniecznem. 

Wogóle zauważyć musimy, że zaprowadzenie prawa dzie- 
dzicznego, było dowodem dużego uspołecznienia narodowego, 
przy . jego istnieniu dawne pierwctne instytucye słowiańskie 
wystarczyć nie byłj' w stanie, potrzeba było je zastąpić innemi, 
bardziej zgodnemi z nowym porządkiem rzeczj'. Jus haeredi- 
tarjum, pozwalające na sprzedaż, zamianę, darowiznę etc. dóbr 
ziemskich, rodziło, rzecz oczywista, bardzo skomplikowane sto- 
sunki prawne, które musiały tracić wiele skutkiem panowania 
zasady słowiańskiego imienia. Nic więc dziwnego, że imię 
słowiańskie musiało ustąpić miejsce dziedzicznemu nazwisku. 
Lecz przeobrażenie to nie nastąpiło odrazu. Łatwiej bowiem 
było przystosować istniejące już starosłowiańskie proklamy do 
nowego użytku, aniżeli stworzyć nowe pojęcie. Lecz wiemy, 
że proklamy posiadało tylko rycerstwo znakowe, tymczasem 
jurę haereditarjo rządziło się także i rycerstwo pospolite. 
Oczywiście skutkiem tego i to ostatnie rycerstwo poczęło przy- 
bierać proklamy i to na podstawie posiadanych posiadłości 
ziemskich. Oto, co pisze o tera Piekosiński: *) „Ten system 
proklam zmienia się zupełnie za Krzywoustego z chwilą upo- 
sażenia rycerstwa posiadłościami ziemskiemi. Miejsce proklam 
rodowycli zajmują proklamy topograficzne. Otrzymał, naprzy- 
kład, ród jeden posiadłości nad rzeką Szreniawą, to wziął pro- 
klamę Szreniawa, inny osiadlszy nad rzeką Bzurą wziął za- 

1) Ibidem str. 150. 
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wołanie Bzura czy Mzura, gatąi zaś tego rodu, osiadła nad 
rzeką Orzem w mazowiecłtiem, wzięła zawołanie Orze, inny 
wreszcie ród, Ittórego posiadłości leżały nad jeziorem Nałę- 
czem, wziął prolcłamę Nałęcz i t. d. Te proklamy były już sta- 
le do rodu przywiązane i dochowały się aż do najpóźniejszycti 
czasów". W innem miejscu mówi Pielcosińslci ') o prolilamach, 
pochodzącycli od nazw topograficznych pomniejszych: , Bezpo- 
średnio po tych znaczniejszych topograficznych proklamach na- 
stępują w chronologicznym porządku zawołania topograficzne 
pomniejsze, mające za przedmiot nazwy pojedj'ńczych wsi. Je- 
śli bowiem po śmierci głowy rodu pozostało kilku sjiiów, 
a każden z nich chciał mieć własną osobną chorągiew, tedy 
brał zawołanie od tych dóbr, jakie mu w dziale po ojcu przy- 
padły. Tak powstały zawołania Bogorja, Dębno, Janina, Leli- 
wa (od Lelowa), Opole, Przegonią, Ulina, Zułowa i t- d. Pier- 
wsze zjawienie się tych proklamacyi odnieść można do dru- 
giej połowy XII w., formują się one jednak nawet jeszcze 
w wiekach XIV i XV, są najpospolitsze i najliczniejsze". I je- 
dne i drugie, gdy zyskały cechę dziedziczności, stały się za- 
czątkiem rodowego nazwiska. 

D. Istota proklamo-iiazwisk w tym okresie. 

Wspólnem i długotrwałem oddziaływaniem tych trzech 
czynników, t, j. chrześcjaństwa, prawa rycerskiego i prawa 
dziedzicznego na naturę imienia słowiańskiego stało się, że 
w dobie okoto Xn wieku rycerstwo znakowe, t. j. ta klasa 
społeczna, która stała na wierzchu ówczesnej oi^anizacyi spo- 
łecznej, przyswoiła sobie i imię i nazwisko. Pierwsze w for- 
mie zupełnie takiej samej, jaka istnieje dzisiaj, zapożyczonem 
zostało z tradycyi kościelnej i martyrolc^i chrześcjańskiej. 
Ostatnie powstało z zawołania przy pomocy jus miiltare i jus 
haereditarjum. Dziś trudno jest orzec, któren z tych czynników 
oddziałał silniej na powstanie nazwiska w tej jego formie, jus 
militare było wcześniejsze i, jak widziehśmy, posiadało w swo- 
iej istocie zarodki dziedziczności, a zatem było w stanie bądź 
z pierwotn^o imienia słowiańskiego wprost, bądź z przezwiska, 
bądź z innej jeszcze formy zawołania wjwolać nazwisko. Je- 
dnakże w wypadku, gdy samo do tej konieczności dziejowej 
doprowadzić nie było w stanie, jus haereditarjum je pod tym 

1) Ibidem str. 193. 
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względem uzupełniało. Na początku tego okresu mi^o jus mi- 
litare nadzwyczaj ważne znaczenie, z' czasem zmniejszyło si^ 
ono bardzo, aż w końcu ustąpiło zupełnie miejsce prawu dzie- 
dzicznemu. Oczywiście wówczas na powstanie nazwiska to 
tylko prawo wpływać mc^ło. Dlatego wpływ prawa dziedzi- 
cznego na powstanie proklamo-nazwisk wydaje się przewa- 
żnym. Z proklam, które doszły do nas i które niewątpliwie 
służyły w tym okresie zamiast nazwisk rodowycti, większość 
zdradza pochodzenie od prawa dziedzicznie. Prof. Małecki 
sądzi nawet •), że wszystkie średniowieczne proklamy mają 
w swoim żródlosłowie pierwiastek topograficzny i ten swój 
wniosek opiera na zgodności icti z istniejącemi nazwami miej- 
scowości. Oczywiście świadczyłoby to, że wszystkie powstały 
pod wpływem jus haereditarjum. Na jus militare miejsca by 
nie zostało. Zważywszj' jednak, że nazwy topograHczne same 
w większości wypadków powstały od imion, że proklamy mo- 
gły się skonsolidować samoistnie i niezależnie od nazw topo- 
graficznych na zasadzie tychże imion i że konsolidacya ta mo- 
gła nastąpić albo równocześnie z konsolidacya nazw topogra- 
ficznych albo w niewielkim od niej odstępie czasu, możemy 
wbrew Małeckiemu przyjąć za zasadę, że tylko część tych pro- 
klam, chociaż bardzo znaczna powstała od nazw topograficz- 
nych i że na powstanie drugiej mniejszej części wpłynęły imio- 
na osobiste w najpierwszej dobie naszej historyi. Wówczas 
wpływ jus militare i jus haereditarjum się zrównoważy. Proklamy, 
pochodzące od imion wprost, mogą być zaliczone do tych, na 
które jus militare wywarło wpływ wyłączny. Zresztą pocho- 
dzenie proklam bądź od jus militare, bądź od jus haereditarjum 
niema istotnego znaczenia. Wpłynęło ono tylko na formę zawo- 
wołań; ich istota w obydwóch wypadkach pozostała ta sama. 
I. Przedewszystkiem zawołania były używane zamiast 
nazwisk i w charakterze nazwisk współczesnych. Wprawdzie 
na początku miały one znaczenie zawołań par excellence. 
W miarę jednak tego, jak jus militare traciło swój wpływ, 
a jus haereditarjum wzmagało się na siłach, i jak występowały 
różne czjTiniki ekonomiczne, zniewalające do wytworzenia na- 
zwiska rodowego, zawołania przestawały być tern, czem były 
w czasie wyłącznego panowania prawa rycerskiego, i stawały 



') Stud.is heraldyczne t. I sti. 51— H6. 
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się nazwiskami w doslownem tego słowa znaczeniu. Prof. Ma- 
łecki upatruje •) w proklamach zawiązek rodowego nazwiska: 
„Stide godła rodowe, powiada, a zatem, co właściwie zowiemy 
tierbem, pojawiły się u nas z końcem dopiero XIII wieku, 
więc za panowania Wacława. Przeciwnie pierwszy początek 
nazwisk herbowycłi, a nim się takimi stały, nazwań rodowych 
najdawniejszycłi, sięga w czasy, które tu wyprzedziły i zjawienie 
się szlachectwa i zaprowadzenie władzy książęcej wraz z innemi 
urządzeniami prawdziwie politycznej natury. Datuje się zatem 
z wieków przedhistorycznych." I rzeczywiście w wieku Xl[, 
a zwłaszcza w wiekach XIII i XIV zawołania posiadały już 
cechy istotnego nazwiska. A więc były dziedzicznemi t. j. 
przechodziły z ojca na syna. Dziedziczność ta nie była jednak 
bezwzględną. Zdarzyć się mogło, że syn dla tych lub owych 
przyczyn wyrzekał się ojcowskiego zawołania, tworzył nowe, 
bądź też przybierjJ inne już istniejące. Niemniej jednak w wię- 
kszości wypadków zawołania przechodziły dziedzicznie z jednej 
generacyi do drugiej. Dlatego proklamy, podane przez Długosza, 
spotykają się już znacznie wcześniej i Długosz podał tylko 
bardzo niewielką Hczbę takich, które u niego spotykają się po 
raz pierwszy. Powtóre zawołania miały na celu oznaczyć oso- 
bę, wyróżnić ją pośród tłumu i wyrazić pochodzenie od pe- 
wnych przodków. W. tern też znaczeniu spotykają się bardzo 
często w źródłach. Małecki cytuje niektóre tylko przypadki *}: 
Wielkopolska Kronika Bogufała i Baszka wspomina pod ro- 
kiem 1248 o całej możilej i rozrodzonej cogftatio Nałęcz. W in- 
nem miejscu ta sama kronika mówi o Świebodzicach, którzy 
żyli w Krakowskiem, a o Zbigniewie, synu Władysława Her- 
mana, nadmienia, że się urodził z matki, która szła z rodu 
Prawd^iców. Dalej Długosz donosi, ze założenie grodu na gó- 
rze Koniusza, niedaleko Proszowic, fakt z pewnością wieków 
bardzo odległych, dokonanem było przez rj'cerza imieniem 
Przybystaw, który pochodził z domu i rodu Szreniawitów. 
O dobrodzieju klasztoru Św. Krzyża, Wysławię, pod rokiem 
1022 powiada, że był dc nobiliiate 'et artnis Zabawa. Pod 
tymże rokiem 1022 mówi o szczodrem uposażeniu sieciechow- 
skich Benedyktynów z ręki tamtoczesnego w tych stronach 



■) Ibidem etr. 10. 
3) Ibidem sta-. 11—13. 
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magnata Sieciecha i dodaje, że z rodu Starżów, czyli Topor- 
czyków pochodził. W innem miejscu zapisuje tradycyjne po- 
danie, że przy zabójstwie sw. Stanisława {r. 1079) szczególnie 
pomocnymi byli Bolesławowi Śmiałemu do wykonania tej 
zbrodni członkowie rodów Jastrzębiec, Szreniawa i Strzemię. 
O wszechwładnym za Władysława Hermana palatynie Siecie- 
chu udziela nam wiadomości pod rokiem 1098, że i ten byl 
Toporczyk. A w żywotach biskupów polskich, niemal o wszy- 
stkich i od najpierwszych już poczynając, jeżeli ich tylko za 
Polaków uważa, umie powiedzieć, jaki dom i ród ich wyd^. 
W temże znaczeniu używa Długosz zawołań zamiast na- 
zwisk rodowych w swojem dziele heraldycznem pod tytułem 
„Omnium domorum sive clenodiorum polonicae gentis descrip- 
tio", w którem rozpatruje genealogję stu przeszło najwybitniej- 
szych rodzin polskich. Rodziny te należały przeważnie do naj- 
wyższej ówczesnej arystokracyi ziemiańskiej. Pochodzenie ich 
było bardzo starożytne, a ich proklamo-nazwiska dadzą się od- 
nieść do epoki minionej, a więc do w. XII, XIII i XIV. Oto 
ich spis: i) Starża vel Topór; 2) Odrowąż; 3) Łodzią; 4) 
Poraj; 5) Bończa; 6) Nałęcz; 7) Strzemię; 8) Leliwa; 9) Grj^; 
10) Nieczuja; 11) Niesobya; 12) Ossorj'a; 13) Gozdawa; 14) 
Wadwyczowye; 15) Szreniawa; 16) Leward; 17) Rawa; 18) Za- 
bawa; 19) Korczbok; 20) Drużyna; 21) Dębno; 22) Jehta; 23) 
Ostoja; 24) Szeliga; 25) Junosza; 26) Sulima; 27) Działosza; 28) 
Lis; 29) Pierzchała; 30) Pilawa; 31) Polukoza; 32) Wieniawa; 
33) Lada; 34) Syrokomla; 35) Mandrostki; 36) Waldorf alias 
Nabram; 37) Bibersztejn; 38) Prus; 39) Kopaszjma; 40) Kotwicz; 
41) Orla; 42) Trąby; 43) Świnka; 44) Tarnawa; 45) Amadejo- 
wa; 46) Habdank; 47) Zaremba; 48) Korczak; 49) Oksza; 50) Bo- 
gorya; 51; Prawdzie; 52) Wamia; 53 Jastrzembiec; 54) Łabędź; 
55) Zadora; 56) Strzegomya; 57) Pc^onia; 58) Kownia; 59) Po- 
mian; 60) Osmoróg; 61) Boźezdarz; 62) Grizima albo Lupus; 
63) Cholewa; 64) Hełm; 65) Sokola; 66) Nowina; 67) Wezele; 
68) Bidula; 69) Dąbrowa I; 70) Dąbrowa II; 71) Rogala; 72) 
Stemberg; 73) Kuszaba; 74) Prosną; 75) Drzewica; 76) Prze- 
ginia; 77) Acervorum seu Cenilorum; 78) Grzymała; 79) Doli- 
wa; 80) Janina; 8i) Wieruszowa; 82) Godziemba; 83) Koraby- 
czy; 84) Pobodze; 85) Kierdeja; 86) Drya; 87) Powala alias 
Ogonowie; 88) Dołęga; 89) Taurorum; 90) Starykoń (Antiquus 
equus); 91) Wanszykowye; 92) Rola; 93) Wierzinkowa; 94) 
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Swierczek; 95) Czy^lanthkowa;' 96) Przerowa; 97) Komycz 
alias Biessowie; 98) Dragowie alias Sassowie; 99 Olobok; 100) 
Nagody (Prussowie); loi) Zerwikaptur; 102) Oliwa" *). 

Że proklam tych używiU Długosz w charakterze nazwisk 
dziedzicznych, z tego wnosić należy, że do każdej proklamy 
przywiązuje odrębną do rodu przywiązaną charakterystykę. 
W ten sposób do jednych stosuje miano „viri providi et facun- 
di'^, do drugich „genus polontcum, in quo viri civiles et humani" 
etc..., lecz zawsze stara się upatrywać w proldamie pewien 
symbol familijnej łączności. Przytem pod proklamą Wamia wy- 
raźnie to skonstatował mówiąc; „Domus haec et familia apel- 
latur Varnia'^. 

Tak uformowane proklam o-nazwiska poczęły już w dobie 
Długosza powoli znikać. Wpłynęły na to różne okohczności, 
z nich zaś najważniejsza ta, że występujące na arenę polityczną 
nowe rodziny rycerskie domagały się nazwisk rodowych dla sie- 
bie i że istniejące już proklamo-nazwiska tej niezbędnej potrzebie 
zadość uczynić nie mogły. Dzięki temu od XV wieku poczęty 
powstawać nowe nazwiska rodowe, na zupełnie innydi zasa- 
dach uformowane. Tem niemniej wiele tych proldamo-nazwisk, 
które były w użyciu w wiekach od XII do XV i które podał Dłu- 
gosz, zachowały po dzień dzisiejszy charakter nazwisk rodo- 
wych. Do tej kategoryi zaliczyć można takie nazwiska, jak 
Nałęcz, Odrowąż, Rawa, Łada, Zaremba i inne. Istnieją one 
. dotychczas i to służy nowym dowodem tego, że w odległej 
epoce wieków średnich miały one to samo, co dzisiaj znaczenie, 
i że doszły do nas jako skonsolidowane w wiekach XIV pro- 
klamo-nazwiska, które nowym potrzebom ekonomicznym i spo- 
łecznym ustąpić miejsca nie chciały. 

II. Proklamo-nazwisk uży^wały w tym okresie jedynie 
najwyższe warstwy społeczne. Wpłynęło na to najsamprzód 
jus militare, które dozwalało mieć proklamy jedynie rycerstwu 
znakowemu. Jus haereditarjum wniosło do instytucyi nazwiska 
pierwiastek demokratyczny. Zamiast dawnego czynnika opar- 
tego na pochodzeniu, począł wpływać czynnik nowy, ekono- 
miczny, ziemiański. Wówczas nazwisko stało się własnością 
tej warstwy pośród rycerstwa, która pod względem materyal- 

'1 loannis Dlngoasii Opera - Cracoviae MDCCCXXXVri, T. I, str. 
562—573. 
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» położenia stała najwyżej. Zamiast wyłączności rycerstwa 
:owego, nast^a wyłączność najbogatszych pośród ogółu 
rstwa. Przekonać się o tem można ze źródeł. Ile razy 
w nicti użytem nazwisko, dotyczy ono kogoś w>'Soko po- 
lego; osoba nazwana albo zajmuje wybitne stanowisko 
dowe, albo posiada taką niezmierną fortunę, że może roz- 
ać wsie i miasteczka na rzecz fundacyj religijnych. To 
ł potwierdza Długosz w swojem dziele wyżej zacytowanem. 
ije on w niem genalogię stu przeszło rodzin rycerskich, 
s w zagłówku nazywa baronami „arma barononim Regni 
niae". Wiadomo zaś, że pod baronami rozumiano naów- 

ziemskich i dworskich dostojników i że godność tą otrzy- 
'ali wyłącznie przedstawiciele najmoźniejszych rodów ów- 
lych. Powtórne cytuje on tylko nieliczne, a więc najwy- 
stojące, najmożniejsze pośród rj'cerstwa rodziny. Stojąc 
ieni sam wysoko, znal je najlepiej, z drugiej strony one 
nie używały pewnych ściśle określonych nazwisk. Wpraw- 

w wieku XV nazwiska zaczęły się już spotykać u ogółu 
rstwa, to jednak nie wszyscy chcieli w nich widzieć to, 
laprawdę oznaczały, i wielu upatrywało w rażących nie- 
zwyczajone do nich ucho wyrażeniach zwyczajne przezwi- 
i określniki. 

Takiemi byty proklamo^nazwiska w dobie od XII do XV 
:u. Stanowiły one pod pewnym względem pojęcia egzo- 
ne, nieukształtowane, nowe. Z jednej strony wchodziły 
.kres słowiańskiego zawołania, z drugiej przypominały później 
stałe nazwy herbowe, O stosunku ich do zawołań wspo- 
diśmy niejednokrotnie. Aby wyrazić różnicę, jaka istnieje 
iędzy nimi a późniejszymi herbami, musimy zauważyć, że 
I to znak natarczy, jako symbol szlachectwa. W tym sensie 
stal on na zachodzie dopiero pod wpt>-wem wojen krzyżo- 
ii, to jest w końcu Xl i na początku Xn wieku, zaś rozpo- 
;chnii się i ustalił w wieku XIII. U nas zjawiły się herby 
:ze później, w wieku XIII wystąpiły zaledwie sporadycznie, 
moźyly się w wieku XIV, były zaś w pełnym rozwoju 
iekach XV i XVL n^yć może, powiada Piekosiński '), że 
w wieku XIII byłyby się herby zachodnie u nas chętnie 



') „O powstania epoleczeństwa polskiego w wiekach średniuh" 
76. 

DigilizednyCOO^Ie 



_ 53 — 

przyjęły, gdyby nie to, że na tarczach naszego przedniejszego 
rycerstwa figurow^y już owe znaki runiczne, odziedziczone po 
dziadach i pradziadach, niezrozumiałe wprawdzie podówczas, 
ale, z powodu swojego mistycznego znaczenia, tern większem 
poszanowatiiem otoczone". W dobie rozpatrywan^o okresu, 
zawołania nic wspólnego z herbami nie miały. Ich istota była 
nader skomplikowana, lecz zastanawiając się nad hią głębiej, 
nie możemy zaprzeczyć, że najbardziej przj'pominała formą 
współczesnego nazwiska. Zawołania były więc nazwiskiem ta- 
kiem, jakie mogła stworzyć ówczesna kultura i jakich wyma- 
gały ówczesne wanmki ekonomiczne i społeczne. 

Pod koniec okresu zjawiają się już nazwiska o formie 
bardziej doskonałej. Hr. Kazimierz Stadnicłd w swojej rozpra- 
wie „PrzyczjTiek do Heraldyki w średnich wiekach" ') zebr^ 
nazwiska, które najwcześniej spotkają się w dokumentach. 
Pomiędzy niemi cytuje talde, jak: Abramowicz (rok 1231), 
Czyborski (1315), Dalawski (1352), Gotardowski (136Ć), llii^ki 
(1378), Kaliński (1383), Klobancki (1385), Konarski (1348), Ła- 
szczewich (1318), Łęczycki (1351, Mokreki (1377), Odolanowski 
(1383)1 Potrutowicz (1378), Rechicki (1369), Ruszczjmski (1381), 
Sadowski (1381), Skrzyński (1383), Trojanowicz (1320), Turski 
(1370), etc. etc, etc. Stanowią one jednak zjawisko tak niepo- 
spolite i przedwczesne, że, co najwyżej, uważane być mogą, ja- 
ko zapowiedź przyszłej i nader daleko idącej ewolucyi i, jeżeli 
się spotykają już w tym okresie, świadczy to tylko, że już 
wówczas dzi^ały te czynniki, które w wieku XV i XVI powo- 
łały do życia największą ilość nazwisk szlacheckich. 

Co do reszty ludności, to istnieje wszelkie prawdopodo- 
bieństwo, że nazwisk wcale nie posiadała. Najpierw nie znaj- 
dowała się wcale pod wpłjnvem czjTiników, mc^ących wytwo- 
rzyć dziedziczność, która jest istotną cechą nazwiska. Ani bo- 
wiem jus militare, ani jus haereditar3™m na nią nie oddziały- 
wały; powtóre nie posiadamy w źródłach śladów, aby cokol- 
wiekbądź o charakterze nazwiska było w użyciu pośród niż- 
szego pospolitego rycerstwa i wloścjan. Wprawdzie hr. Sta- 
dnicki ■O, cytuje w swojej rozprawie wyrażenia takie, jak: Bap- 
ka, Bi^y, Białek, Biel, Bik, Bork, Brun, Byk, Czema, Cztan, 



•) Lwów 1873. 8tr. 1«3— 172. 
1) Ibidem. 
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, Galka, Gałązka, Gamba, Gąska, Górka, Grot, Hrom, 
:a, Jastko, Kłus, Kozwa, Kruk, Kustra, Kusza, Nosal, Ogon, 
!a. Płaza, Pszonka, Puszcz, Sala, Socha, Szyszka, Wilga, 
, etc, etc, etc.., które, stojąc obok imienia kościelnego 
oznaczając żadnego ze znanych ówczesnych zawołań, ozna- 
musiały zapewne coś w rodzaju nazwisk rodowych. Zwa- 
ży jednak, że wyrażenia te spotykają się sporadycznie, 
:iem czego nie ma żadnej możności ustalenia ich dzie- 
tiości, i że mają wielkie podobieństwo do tych imion sto- 
ikich, które odtworzył Piekosiński dla pierwotnego rycer- 

szeregowego i wieśniaków, możemy śmiało przypuszczać, 
anowią one dalszy ci^ tych imion i że tylko dzięki wpły- 
i chrześcjaństwa i stąd powstałego dualizmu imienia, zna- 

się w kronikach obok imion kościelnych i w charakterze 
isk dziedzicznych. Z tego względu najprawdopodobniej- 

wydaje się przypuszczenie, że ani ogól pospolitego rycer- 
ani wieśniacy nazwisk dziedzicznych w tyra okresie nie 
dali. W tych bowiem warunkach bytu, w jakich się oni 
czas znajdowali, imię kościelne najzupełniej wystarczać 
D. Jednakże pod wpływem idącego z góry przykładu, pod 
wem tych czynników, które wyżej przedstawić usiłowaiiś- 
i które przedewszystkiem oddziaływały na rycerstwo, 
aytu organizacyi społecznej się znajdujące, nazwisko dzie- 
ne mogło się znaleść także u przedstawicieli niższego ry- 
wa i włoścjan. Lecz w każdym razie stanowiło to zjawisko 
wyczajne, wyjątkowe, niezwykłe. Przeciwnie w wyższej 
; rycerstwa jedynie normalnem zjawiskiem było proklamo- 
'isko w tej formie, jaką wyżej scharakteryzowaliśmy. 

W tem miejscu musimy wspomnieć o niemcach-koloni- 
i żydach. Obiedwie te klasy ludności wpłynęły do spo- 
listwa polskiego w tym właśnie okresie naszej historyi. 
nizacya niemców rozpoczęła się od chwili przyjęcia chrze- 
stwa. Pierwotne duchowieństwo polskie było pochodzenia 
ieckiego. Z jego więc przybyciem zaczął się dość obfity 
aływ kolonistów, którzy osiadali na gruntach kościelnych 
ążęcych i otrzymj-wali różne i często bardzo rozlegle przy- 
e. Z czasem przywileje te zostały ujęte w jedną ciJość, 
[iem czego powstało cale ustawodawstwo, znane pod na- 
prawa magdeburgskiego. Pierwszem miastem, które otrzy- 
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mało takie ogólne nadanie, byl Kraków — uzyskał cm je r. 1257 
od księcia Bolesława Wstydliwego, później otrzymał je Lublin 
od Władysława Łokietka {r. 1317), a za Kaźmierza Wielkiego 
prawo magdeburgskie zyskała ogromna ilość miast polskich. 
Prawo to, a także zbliżone do niego prawa teutońskie, saskie, 
chełmińskie, szwedzkie i inne, dostały się do Polski z zachodu. 
Prototypem ich było prawo, które powstało w Saksonji i w wie- 
ku XIII {1215 — 1230) ujętem zostało w formę prawa pisanego 
pod nazwą Zwierciadła Saskiego. Prawo to w najrozmaitszych 
przeróbkach obowiązywało miasta polskie i według ni^^ to 
normowały się stosunki cywilne ich mieszkańców. Nic ono 
jednak nie wspominało o imieniu i nazwisku. W tym wzglę- 
dzie istniały tylko pewne zasady prawne, które, przyniesione 
z Niemiec, były dla kolonistów - niemców niejako dopełnie- 
niem prawa magdebui^kiego. Polegały one przedewszystkiem 
na imieniu kościelnem. Imię to było bardzo zbliżone do takiegoż 
imienia polskiego, ponieważ polskość ówczesna była pod sil- 
nym wpływem cywilizacyi niemieckiej. Co się tyczy nazwiska 
było ono nadzwyczaj rządkiem. Wprawdzie od wojen krzyżo- 
wych powstała w Niemczech tendencya do wytworzenia dzie- 
dzicznego nazwiska. Nie było to jednak dziełem jednej chwili, 
gdyż szlachta zdobyła sobie w Niemczech nazwiska dziedzicz- 
ne dopiero w wiekach XIII i XIV, a mieszczanie zyskali to 
samo znacznie później. Nie może być zatem mowy o tem, aby 
koloniści niemieccy w Polsce już w dobie od XII do XV w. 
posiadali nazwiska dziedziczne. 

Osadnictwo żydów datuje się od niepamiętnych czasów. 
Podanie giosi, że już za bajecznego Leszka wysłali żydzi de- 
putacyę do t^o monarchy i skutkiem tego, zyskali duże w ca- 
lem państwie przjnAileje. Podanie to, przechowało nawet imio- 
na tych żydów, którzy do tej deputacyi należeli. Nie ulega je- 
dnak wątpliwości, że jest ono wymysłem późniejszych dziejo- 
pisów żydowskich. Pewnem jest tylko, że już na początku 
wieku XI-go żydzi się w Polsce znajdowali, a za Władysława 
Hermana rozpoczęła się epoka gromadniejszych ich do kraju 
wędrówek. W wieku XIII-ym kolonizacya żydowska jeszcze 
się wzmogła dzięki protekcyi niektórych książąt ówczesnych, 
jako to: Henryka IV-go Wrocławskiego (1266 — 1290), Hen- 
ryka V-go, Bolka Świdnickiego, Henryka Qogowskiego, Bo- 
lesława Pobożnego i innych. Za Kazimierza Wielkiego sta- 
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nowili żydzi już bardzo liczną i znakomicie zorganizowaną 
społeczność, korz)rstaIi z licznych przywilejów i odgrywali na- 
der wybitną w kraju rolę. Pod w^lędem stosunków cywil- 
nych rządzili sią swoim zakonem. Dlat^o nie używali nazwisk 
dziedzicznych i kontentowaTi się jednem imieniem. Czasami 
tylko dodawali dla informacyi imię jednego ze swoich przod- 
ków, lub też nazwę miasta, z którego pochodzili. 

12. Okres trzeci. Od początku XV wieku nazwi- 
sko dziedziczne staje się już udziałem nie samej tylko arysto- 
kracyi rycerskiej, lecz przechodzi do ogółu rycerstwa. Równo- 
cześnie dawne zawołania otrzymują pod wpływem heraldyki za- 
chodniej inną formę i przeznaczenie, stają się herbami, a na- 
zwiska rozwijają się samoistnie według zasad zupełnie nowych. 
Przeobrażenie powyższe znajduje się w ścisłym związku z c^ 
ewolucyą narodową, a zwłaszcza z przejawami jej pod wi^lę- 
dem politycznym i ekonomicznym. 

W pierwszych wiekach naszej historyi prawo rycerskie 
miało nadzwyczajważne znaczenie. Ono sankcyonowalo podział 
ludności na klasy, ono wydzielało każdej klasie pewne prawa 
i obowiązki. W wieku XIl-ym prawo dziedziczne zrobiło pierw- 
szy wyłom w wyłączności prawa rycerskiego. Chociaż bowiem 
na początku korzystjJo z niego tylko rycerstwo znakowe, z cza- 
sem ten jego przywilej ustał i książęta rozdawali ziemię na 
prawie dziedzicznem także rycerstwu szeregowemu. Oczywiście, 
miało to nieobliczone następstwa. Pierwiastek ziemski wpro- 
wadził do kwalifikacyi politycznej czynnik ekonomiczny, który 
często bardzo był w sprzeczności z dawnym podziałem na kla- 
sy. Z drugiej strony ogromne rozrodzenie się rycerstwa zna- 
kowego zmniejszyło znacznie j^o prerogatywy. Skutkiem tego, 
już od XIII^o wieku począwszy, rycerstwo znakowe poczęło 
tracić swoje dawne przywileje, rycerstwo zaś szeregowe po- 
częło wchodzić w atrybucye rycerstwa znakowego. Tym spo- 
sobem zanikło prawo rycerstwa znakow^o do wystawiania 
' własnych chorągwi: gdy w wiekach XII, XIII, nawet XIV prze- 
ważała na wyprawach ilość chorągwi rycerskich t. j. wj'Stawio- 
nych przez oddzielne rody rj-cerskie, w wieku XV chorągwie 
ziemskie, t. j. wystawione przez ogól rycerski^o ziemiaństwa, 
zaczęły dominować. Równocześnie i godła herbowe i zawoła- 
nia przeszły do rycerstwa szeregowano, skutkiem czego po- 
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wstała taka wielka liczba jednoherbowców, że przedtem będą- 
ca w użyciu klasyfikacya rycerstwa znakowego według zawo- 
łań stała się rzeczą niepraktyczną. , 

Przeobrażenia te doprowadziły w swoim rezultacie do te- 
go, że i jedno i drugie rycerstwo zostało pod wzglądem praw 
swoicti najzupełniej zrównanem. Ważnym bardzo do t^o zró- 
wnania środkiem było zyskanie przez ogół rycerstwa praw po- 
litycznycti. Wiadomo, że pierwotna monarclija piastowska by- 
ła monarcliją absolutną. Z osłabieniem władzy książęcej, z po- 
działem państwa na dzielnice, zasada monarchiczna się zmie- 
niła i miejsce jej zajęła oligarchja. Wraz z księciem rządzili 
comites, proceres, baroties. Powoli jednak przyjęło udział 
w rządzie także pospolite rycerstwo. Z początku wprowadził 
je na arenę życia publicznego panujący (np. Władysław Łokie- 
tek podczas zjazdu w Chęcinach), później uczyniło to samo mo- 
żnowładstwo, aby módz rozporządzać siłą faktyczną w chwili, 
gdy potężni dynastowie ościenni, na tronie piastowskim osa- 
dzeni, mt^li być groinem dla oligarchicznych celów narzę- 
dziem. W ten sposób do życia politycznego powołane rycer- 
stwo, najsamprzód bierną tylko w rękach możnowładstwa od- 
grywało rolę, lecz z czasem politycznie dojrzało, aż w końcu 
zaprodukowato przed forum króla i możnowładstwa szereg pra- 
wno-politycznych żądań, którym w znamienitych statutach nie- 
szawskich r. 1454 uczjTiiono ostatecznie zadość. Odtąd ogół 
rycerstwa, dotychczas na kategorje podzielony, pod w;^lędem 
politycznym zrównany został. 

Zrównanie całego rycerstwa nie mogło nie wpłynąć na 
ewolucję jego imienia i nazwiska. Ci bowiem, o których tak nie- 
dawno jeszcze mawiali kronikarze, że sam Bóg wie chyba, jak 
się nazj-wają, albo że imiona ich wypisywać za długoby trwało, 
stali się równi najznakomitszym przedstawicielom możnowład- 
stwa, ! oni więc mieti prawo żądać, aby imiona ich były na- 
leżycie uwzględniane. Nie przedstawiło to już jednak zbyt 
wielkiej trudności, ponieważ już oddawna rozpoczęło się wza- 
jemne oddziaływanie na siebie obydwóch klas rycerstwa i w chwi- 
li, kiedy ostatecznie zrównanemi zostły, różnic w naturze imienia 
i nazwiska nie było już żadnych. Od pierwszych lat XV wie- 
ku ogół pospolitego rycerstwa bądź przejął zawołania od ry- 
cerstwa znakowego, bądź też takie zawołania na zasadzie he- 
raldyki zachodniej sobie stworzył. Nie okazsdo się to jednak 
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praktycznem. Zawołania służyć mt^ły jako nazwiska, gdy uży- 
wała ich pewna niewielka, solidarnością rodzinną związana, 
liczba osób. Stawały się do tego celu nieużytecznemi, gdy po- 
sługiwały sią niemi setki i tysiące osób, rozproszonych po kra- 
ju i żadnego wspólnego interesu nie mających. Z drugiej stro- 
ny zasady heraldyki zachodniej usiłowały z gruntu zmienić na- 
turę dawnego zawołania piastowskiego.' Według nich herb 
służył tylko do oznaczenia pochodzenia szlacheckiego; nie po- 
winien on był mieć nic z nazwiskiem wspólnego, przeciwnie 
nawet powinien był mieć brzmienie odrębne i wskazy^yać na 
dawną i wspaniałą tradycyę rodową. Do tego celu dawne za- 
wołania znakomicie się nadawały. A nazwiska? Obejść się bez 
nich przecież nie można było, raz dla tego że oddawna ich 
używała znaczna część rycerstwa, a powtóre, że do używania 
tego zniewalało jus haereditarjum, które zachowało swój wpływ 
i rozszerzyło go tylko na całe bez wyjątku rycerstwo. Skoro 
zaś dawne zawołania stały się herbami, nazwiska należało na 
innych zupełnie zasadach stworzyć. Do tego celu najlepiej się 
nadawały nazwy topc^raficzne, które, od dwóch wieków skon- 
solidowane, odpowiadały zupełnie żądanym od nazwiska wy- 
maganiom. Ich tedy najpierw chwyciło się równouprawnione 
rycerstwo, gdy w wieku XV pod wpływem różnych politycz- 
nych i ekonomicznych czynników kwestja przybrania nazwisk 
stanęła na porządku dziennnym. 

Znakomitym tego społeczn^o zjawiska illustratorem był, 
żyjący owej epoki najbliżej, Paprocki. Długosz bowiem, żyjący 
na samjrni początku tego zjawiska, istoty jego nie spostrzegł; 
przeciwnie nawet, jak widzieliśmy, zadokumentow^ fakty, odno- 
szące się tylko do epoki poprzedzającej. Co zaś do Paprockiego, 
to sam sposób jego opowiadania konstatuje fakt niezawodny, że 
od poszczególnych nazw herbowych (proklam) nastąpiło przej- 
ście do poszczególnych nazwisk rycerskich. Dlatego pod każdym 
herbem podaje Paprocki te historj-czne osobistości, które w okre- 
sie poprzednim używały danego herbu zamiast nazwiska, i po 
nich dopiero przytacza domy, które od tych przodków powstały. 
W ten sposób od Gryfów wyprowadza i Mieleckich z Mielca, 
i Branickich z Branic, i Dębickich z Dębic, i Latoszyńskich i Pró- 
chanskich, albowiem wsz^-scy przybierali nazwiska na zasadzie 
posiadanych nomenklatur topograficznych. Od Nałęczów powstali 
Czamkowscy z Czarnkowa i Szamotulscy z Szamotuł, od Po- 
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bogów — Koniecpolscy z Koniecpola i Kosobuccy z Kosobudów, 
od Jelitów — Zamoyscy z Zamościa, Korytniccj' z Korytnicy, Pa- 
canowscy z Pacanowa, Dębowscy z Dębowej Góry etc. Ten 
sposób przybierania nazwisk Paprocki uogólnia kilkakrotnie 
w wyrazach, nie pozostawiających żadnej wątpliwości. Tak na- 
przykiad pod herbem Jastrzębiec powiada: „tem się nazwi- 
skiem potomstwo mianowało przez długi czas. Dopiero po Woj- 
ciechu, arcybiskupie gnieźnieńskim, najprzód się poczęli przed- 
niejsi pisać z Rytwian, a potem drudzy, skąd kio miał. Ale 
przedtem inszego nazwiska nie mieli, zamki i miasta od tego 
nazwiska budowali, jako było wieku mego jeszcze zamek Ja- 
strzębiec w dzierżawie Zborowskich, etc. etc. '). Mówiąc pod 
herbem Leliwa o rodzinie Granowskich dodaje: „Dom Gra- 
nowskich w Wielkiej Polsce starodawny byl i możny, z które- 
go potomstwo po różnych majętnościach różne nazwiska mają, 
jako naprzód: Pileccy etc..." ^). To samo powtarza, gdy pod 
herbem Junosza wspomina o Rościszewskich: „Dom Rości- 
szewskich na Dobrzyńskiej ziemi w Płockiem województwie 
znaczny i rozrodzony, po wsiach różne nazwiska mają: po 
Chrapuni zowią je Chrapuńskimi; z tych byt wieku megS 
jeden kanonikiem chełmskim Zygmunt syn Wojciechów; po 
Stokwinie — Stokwińskimi, po Borkowie — Borkowskimi, po Ki- 
sielewie — Kisielewskimi, z których był Adam Kisielewski ') 
wieku mego kasztelanem racięckim; po Borowie zowią się Bo- 
rowskimi, po Zamościu Zamośckimi, po Stopinie Stopińskimi, 
po Odnodze Odnodzkimi. jest w gromadzie wszystka majętność 
przez kilka mil gruntów, sąsiedstwa między nimi nie masz, skąd 
to znać, że to możny przodek ich przedtem bywał i w tym 
wieku potomstwo jego znaczne majętności mają". 

lune o tem samem 'wzmraaki: „Grabowscy z Zawidz- 
kimi jedną dzielnicę ™oj%i iom znaczny ^)'', albo „Paproccy 
w Labelskiem -województwie z Pras wyszli, z chełmskiej 
ziemi albo wojowódstwa; ci byli przedtem z przodki moimi 
jednej dzielnicy, Grzebskimi się drudzy zowią na dobrzyń- 
skiej ziemi, a to wszystko byl jeden dom '•) etc, atc. 



') Herby Rycerstwa Polskiego. Wydanie Kazimierza Józefa Tu- 
rowskiego. Kraków. 1868. Btr, 13fl. ' 
«) Ibidem str. 486. 
^ Ibidem str. 324. 
') Ibidem str. 184. 
») Ibidem str. 186. 
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Nazwy topn^raficzne były dla rycerstwa, jeżeli nie jedy- 
nem, to w każdym razie najbardziej wzictem źródłem przybie- 
rania nazwisk rodowycti. Te źródła, które istniały poza niemi, 
misiy znaczenie dn^orzędne, dodatkowe. Zdarzyć się bowiem 
mogło, że szlachcic wsi nie posiadał i, diociaż w wieku XV 
większość szlachty stanowili possesionati, bywali i tacy, którzy 
żadnych posiadłości nie mieli. Wówczas brali nazwiska od 
imion osobistych. 

Na powyższą formę tworzenia nazwisk rodowych zwraca- 
no dotychczas bardzo małą uwagę, pomimo nawet że już Pa- 
procki wspomniał ją niejednokrotnie: 

Pod herbem Rawicz cyti^e Paprocki czterech braci: 
Frandotę, Goworka, Orota i Warsa, od których powstały ro- 
dziny Prandotów (.a zawsze Fraodotami aiq chrzcili ai po 
■ ten wiek"), Goworków, Wareów i Grotów '). 

Pod herbem Gryf, wspomina Paprocki o domie Boi- 
a6w, których zasłużony przodek oazyw^ się Bozynns i po- 
tem ćorrupio sermoHe od pospólstwa nazwan IlożeD *). i t. p. 
Dopiero prace językoznawcze ostatniej doby, a zwłaszcza 
dzieła Baudoin*a de Courtenay i Karłowicza uwzględniły w do- 
statecznej mierze znaczenie imion osobistych w procesie two- 
rzenia nazwisk. W rozprawie swojej pod tytułem: „O imionacłi 
własnych polskich miejsc i ludzi", dzieli Karłowicz wszystkie 
imiona osobiste na cztery kategorye t. j. pochodzące od imion 
starosłowiańskich (np. Bolesław), hebrajskich {np. Łukasz), grec- 
ko-rzymskich {np. Ambroży, Marceli) i germańskich (np. Fry- 
deryk) i wszystkie w równej zupełnie mierze wiąże z istnieją- 
cemi nazwami topograficznemi i nazwiskami. O ile jednak po- 
wstanie nazw topograficznych od imion osobistych w ogóle, 
^uży tylko do potwierdzenia teoryi pochodzenia wszystkich 
nazwisk od topograficznych nomenklatur, bez względu na to, 
Jałcie było istotne pochodzenie tych ostatnich, o tyle znów po- 
wstanie nazwisk rodowych od imion osobistych wprost odkry- 
wa nowe źródło tych nazwisk i rzuca światło, dotychczas nie- 
znane, na warunki ich powstania. W tym względzie Karło- 
wicz daje niepomiernie bogaty materyał naukowy. Cytuje on 
cały szereg imion w Polsce używanych i Itaźde z nich wiąże 
z szeregiem nazwisk rodowych. Niektóre pośród nich posiada- 
ją odnośne topograficzne nomenklatury, z czego może być zro- 



1) Ibidem str. 640-646. 
») Ibidem str, 131. 
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biony wniosek, że imiona zrodziły nazwy njiejscowości i od 
tych ostatnich dopiero powstsJy nazwiska rodowe. Jeżeli je- 
dnak nazwisko rodowe nie posiada w nazwach miejscowości 
prototypu, jest pewność absolutna, że powstało wprost z imie- 
nia. Szkoda wielka, że Karłowicz nie uw^lądnil specyalnie 
nazwisk tej ostatniej kategoryi, gdyż wówczas teorya jego co 
do nazwisk byłaby zupetniejszą i oczywistszą. 

Oto lista tych nazwisk rodowych i nomenklatur topogra- 
ficznych taka, jaką podał Karłowicz: 

1. Od osno'W3'' Bolesław i pochodnych od niej imion Bolk, Bolech, 
Boi, Bola pochodzą nas tępo) ące: 

n, t.— Bolesław (2-gi przypadek Boleetawia i t. d.), Bolesławów, Bo- 
lesławczyk, Boleslawice, Bolesławiec, Bolesławo. 

n. r.— Boi es ław Bk i. 

Od osnowy Bolk (t. j. Bolek, Bolko): 

D. t. — Bolka (wyspa i zamek), Bolków,. Bolkowi ce, Bulkowo (t. J. 
Biilkowo), Bnlkowskie (t. j. Bólkowskie). 

n. r.— Bolko, Bolkowski, Bnlkowski (t, j. Bólkowski), Bolczewioz, 
Bolcewicz, Bolocki. 

Od osnowy Bolech: 

n. t, — Boleuhów, Boleoliowice, Bolechówko, Bolechowo, Bolechow- 
ska góra, Boleszyn. 

n. r.— Bolesz. 

Od osnowy Boi (Ból): 

n. t.— Bolino, Bolin, Bolewice, Bolowice, Bólowice, Bole wo. Bólów, 
Bolowka. 

n. r. — Boleski, Bolewski, Bolski, Bolióski. 

Od osnowy Bolę (f): 

n. t.— Bolęcin, Bolęczyn. 

Nadto do pochodzących od osnowy Bolesław i tych czterech imion 
pochodnych zalicza Karłowicz jeszcze następujące wyrazy, które na 
pierwszy rzut oka obndzajs^ niejaką wątpliwoW: 

n. t. — Bolimów, Bolemów, Boltmin, Boliminek, Bolimowka, Boli- 
mowska Puszcza, Bolimowskie Uajdany, Bolmln, Bolmów, Bolanowice, 
Bolanówka, Boleścice, Boleszczyce, Boleszczyn, Bochlin, Bochnia i inne. 

n, r.— Bolimiński, Bolemiński, Bolemski, Boleń, Bolanowskj, Bolc- 
sta, Belesty i inne. 

Od tychże pięciu osnów priy pomocy skracania imienia z przodn 
powstały nazwy miejscowe: Lesiew, Lesiów, Leszezany i t, p. i nazwiska 
rodowe Lech, Leszczyc i inne, 

2. Od osnowy Chwalislaw i imion pochodnych Chwalk, Chwalech, 
Chwalik, Chwaliehn, ChwaJia, Chwal i Chwale wywodzi Karłowicz na- 
stępnjące wyrazy; 

Od osnowy Chwalisław: 

n. t. — Faiislawice luh Fanislawice, Fajsławice. 

Od osnów ChwfOk (Chwałek, Ch walko), Chwalk, (Chwałek, Cli walko): 
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n. t.— Chwnlki, Cbwałkowa, Chwałkowo, Ghwalkowice, Chwalkow- 
, Falek, FJków, Falkowice, Waikdw, "Wałkonowy, Wałcz, (lab Walęci) 
iwaiczyce, Fałkowo, Falki, Falkowezczyzoa, Falkowice, Walki, Wałków. 

n. r.— Waiefki, Chwalkowski, Fijałkowski, Chwalczewaki, Falkow- 
i, Falkiewicz, Falczewakl, Walklewicz, Walczewski. 

Od osnowy Chwaleoh: 

n. Ł— Walechy. 

Od osnowy ChwalŁk: 

n. r.— Chwal ikowaki. 

Od osnowy Chwalich; 

n. t.-Walich. 

Od osnowy Chwalichn limię żeńskie Ohwalichna): 

n. t. — Wftlichnowki, Walichnowy, Waliana (zamiast Walichna). 

n, r.— Walichnowski, Lichnowski. 

Od osnowy Chwalić (imię męskie Chwalisz): 

D. t,— Chwftliszew, Cliwaliszewo, Chwaliszów, Wallszew, Walisze- 
;e, FaliBZ, Faliszówka. 

a. r. — CliwaJiazewski, Waliszewski, F»tiszowskt. 

Od osnowy Chwał i Chwal (imiona dawn opolskie): 

n. t. — Chwaiowice, Chwalów, Chwałowo, Wal, Wały, Walowice, 
walicz. Wale, Walew, WaJewice, Walewskie, Walawa, Felewo, Fali- 
, Fale wic ze. 

n. r.— Chwalewicz, Walicki (od m. Walioe), Walewski, Walawaki, 
iński, Falewicz, Teliński. 

Od ościowy Chwalę; 

n. t.— Chwalęta, Chwalęcice, Chwalęcin (Inb Chwałęcin), Chwal^ci- 
:, Chwalęczyce, Walęcin, Wolęcin, Walenty, W^ęcz, (Inb Walcz), Fa- 

7, Falęcka, Falęcin, Falęcice. 

n. r.-ChwHlęcki, Falęcki, FfJęcki. 

Od dwóch zatem imion elowiańskich powstało około 150 wyrazów 
jkich, oznaczfyących nazwy miejscowe i nazwiska rodowe. Takie sa- 
przeobrażenia npatn^e Karłowicz w wyrazach pochodnych od imion 
ych. 

3. Od imienia Piotr powstały naprzykład następt^ące imiona po- 
dne: Pietr, Pioter, Pieter, Piętrz, Pietroczyk, Pietrak, Piotrek, Pietr- 
Piotrek, Piotrko, Piotruś, Piech, Piechnik, Piechniczek, Peclo, Pies, 

8, Fias, Piesinek, Piesineczek, od których znów powstały nast^pnją- 
□azwy miejscowe i nazwiska rodowe: 

Od osnowy Piotr — Pietr: 

n. t. — Piotrawin, Piotrowin, Piotrów, Piotrowa, Fiotrowe, Piotrowo, 
trówek, Piotrowice, Piotrów, Piotrówka, Piotrowska Huta, Piotrow- 
lyzna, Biułopiotry, Pietrów, Pietrowice, Pietrowiec, Pieczew I t, p. 

n. r. — Piotrowczyk, Piotrowicki, Piotrowicz, Piotrowin, Piotrowski, 
truaki, Pletniski, Pietrzak, Bialopiotrowicz. 

Od osnowy Pio(e)trk — Pietk (r wypada zwykle przy zbiega tm- 
ch do wymówienia spółgłosek): 

n. t.— Piotrków, Piotrkówek, Piotrkowice, Piotrkowice, Piotrkowo, 
[kowo, Pietkowszczyina. 
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Ul r.— Pietkiewicz. 

Od osnowy Pietrzej: ' 

n. t.— Pietraejowice, Pie trzyj o wice, Pietrzyjowa. 

Od osnowy Pietrasz: 

n, fc—Pietraszpwka, pietraflzyn, Pietraaze, Pietraszki, 

n. r. — Piotraszko, Pietraszewski, Piotraszewski, Pietraszkiewicz. 

Od oSBOwy PietmBz: 

n. t.— Pietnisza "Wola, Pietruszka, Pietrnsy. 

n. r.— Pietruski, Piotrusld, Pietmszawicz, Pietruszewski. 

Od 08Q0wy Pietrun: 

n. t.— Pietrunki. 

Od osnowy Piotrach, Pietrak, Pietrzak: 

D. t.— Pietrachy, Pietrak. 

n. r.^Pietrzak. 

Od osnowy Pietrycli, Pietryk, Pietrzyk; 

n. t, — Pietrycliowo. 

n. r,— Pietrykiewicz, Pietrykowski, Pietrzyk, a także Petrolewicz, 
Petmszewicz, Petryk, Petrykowski, 

Od osnowy Pietrzyk: 

n. t,— Pietrzyk, Pietrzyki, Pietrzyków, Pietrzyków i ce, Pie trayko wy, 
Pletrzykówki. 

Od osnowy Piech: 

n. t— Piechy, piechdw, Piechowice, piechlice, Piechota, Piechoty, 
Piechutków. 

n, r.— Piechowicz, Piechowski. 

Od osnowy Pies, Pies: 

u, t.— Piesia Wola, Pieski, a takie Piaskowice, Piaszczyce, Piasko- 
wizna i t. p. 

n. r. — Pieskoweki. 

Od osnowy Pieszk: 

n. t — Pieskowa Skała. 

Ogółem od imienia Piotr wywodzi Karłowicz aż 7(i wyrazów. 

4. Od imienia Łukasz wyrazy pochodne Bą: 

Od osnowy Łukasz, Łńkasz, Łukao: 

n, t.— Łukasze, Łukaszew, Łnkaszewicze, Łokaszewko, Łukaszewo, 
ŁnkaszewBzc żyzna, Łnkaazów, Łukasz o w a, Łukaszowioe, Łu kaszo wka, 
Łnkocin, Łukoszyoo, Łukoszka, Łokasioa. 

n. r. ^Łukaszowie, Łukaszewicz, Łukaszewski, Łuko ski. 

Od osnowy Łnk: 

n. t.— Łuków, Łukowa, Łukowce, Łukowe, Łukówek, Łukowica, Łu- 
kowice, Łokowisko, Łukowo. 

n, r.—Łnkowicz, Łukowski: 

Od osnów Kasz, Kasz, i Kas, powstałych po ucięciu pierwszej sy- 
laby imienia Łukasz: 

u. t. — Kaszew, Kaezów, Kaszewice, Kaszewiec, Kaazewy, Koszyce, 
Koszyna, Kasina, Kaski, Kosice, Kosewo, Kosiewo, Kosowo, Koski, Kos- 
kowa, Koslęcin, Kosin, Ko sin a, Kosino, Kasin owo, Koainy, Kośno, 
Koszczak. 
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n. r.— K&sznica, Kaszowski, Eassowski, Kaszyć, Kaszycki, Koaz&ń- 
eki, Koszy^&ski, Koszewski, Koszowicz, Koszyc, Koszyoki, KaHinowski, 
Kaski, Kosecki, Kosicki, Kosiński, Kosko, Koskowski, Koszkowski. 

5. Od imienia greckiego Ambroży (w narzeczach ludowych Jam- 
roż, Jamroz, Jumbrozik, Jamrozik. £rozek) pocfaodB%: 

Od oznowy Ambroż; 
n, t. — Ambrożno, Ambroćyszki. 
n, r.— Ambro&ewicz, Ambroziewicz, 
Od osnowy Jajnbroż: 
n. t. — Jambrożao. 
Od osnowy Jamroź: 
n. t,— Jamroża, Jamrożów. 
Od osnowy Jamroz: 
n. t— Jam rozo Wizna. 
Od osnowy Broż: 

n. t.— Brzozowo. Broibniów (lub BroBzniów, Proszniów), Broszki, 
Broszko w. Broszko wice. 

n. r,— Brożek, BrożewskI, Brosicz, Brożyez, Broszkowski. 

Od osnowy Mroź, Mroź: 

n. t.— Mrozik, Mrozowa Wola, Mrozowice, Mrozy. 

a. r. — Mrożek, Mroziński, Mrozowski, Mrozowicki. 

Og(aem podaje Karłowicz 19 pochodnych imienia Ambroży. 

6. Od imienia łacińskiego Dominik (ludowe i staropolskie Dumln, 
Bunin, Domin, Domink, Domk, Dumk, Dunik, Duń, Duńk) pochodzą: 

Od osnowy Dominik: 

n. t.— Dominik, Dominików, Do min i ko wice, Dominikowo. 
n. r. — Domini ko wski. 
Od osnowy Domin (Domui: 

n. t.— Domiuek, Dominice, Dominowo, Dominów, Domoice, Domno- 
wo, Domnik, Dominopol albo Duninopoh 

n. r. — Domin, Dominiak, Dominowski. 

Od osnowy Domink: 

n, t.— Dom inki. 

Od osnowy Dunin (Dumln): 

n. t.— Dnnino, Duninów lub Duniów, Duniaowo. 

n. r.— Dnnlo '). 

Od osnowy Domk: 

n. t. — Domkowo, 

Od osnowy Dumk: 

n. t. — Dumko wa. 



•) "Wiadomo, że według Paprockiego i innych heraldyków pol- 
skie nazwisko Duninów st^d pochodzi, że ich protoplasta Piotr Dunin, 
przybył z Danji (Np. Paprocki, str. 667: ,Dla tego, że Piotr Dnnin z Da- 
nii wyszedł, potomstwo jego Duninami zwą*. Otóż Karłowicz uważa to 
za urojenie i utrzymuje, że nazwisko Duninów pochodzi od imienia ich' 
protoplasty Dominika. 
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Od osnowy Dunik: 

n. r.— D nnikowski. 

Od osnowy Duń; 

n. t.— Doniów lub Duninów, Duniewice. 

Go osnowy Dnńk: 

n. t,— Duńkowice, Dnńkowiezki, 

11. r.— Dańczewski, 

OgóJem pochodnych 30. 

Oprócz powyższych imion excmpli modo rozpatruje Kar- 
łowicz inne jeszcze imiona, jakoto Wawrzeńca {łacińskie Lau- 
rentius), . Dytmara, Emmeramus'a i Gerard'a (im. germańskie), 
rozbiera pochodne od nich i koniec końców dochodzi do tego 
ostatecznego wniosku, że imiona wogóle wywarły wpływ bar- 
dzo znaczny na powstanie nazw miejscowych i nazwisk rodo- 
wych '). Z powyższym wnioskiem niepodobna się nie zgodzić. 
O wpływie imion na nomenklatury topograficzne w wieku XIII 
i XIV wyżej już mówiliśmy; do tego dodamy tylko, że wpływ 
ten następnie ustał, ponieważ istniejące nazwy miejscowe ule- 
gły konsolidacyi, nowe zaś coraz to rzadziej przybywały. Co 
do nazwisk to i one niewątpliwie powstać musiały w pewnej 
części pod wpływem imion osobistych. Skoro bowiem niektó- 
re imiona staropolskie bez zmiany żadnej stały się nazwiskami, 
jak naprzykład Bogusz, Chwalibóg, Dobek, Mojko, Niemira, 
Radwan, Skarbek i inne i skoro po dzień dzisiejszy jest prak- 
tykowany sposób nadawania podrzutkom nazwisk przy pomo- 
cy skracania lub przedłużania istniejącj'ch imion osobistych, nie 
może być, aby sposób ten nie miał zastosowania także w dobie 
gromadnego przybierania nazwisk rodowych. Niewątpliwie 
istniał on wówczas, lecz dzięki nierozwinięciu języka i nieusta- 
leniu zasad jego pisowni bardzo łatwo znikał z pola obserwa- 
cyi. Dopiero w dobie dzisiejszej odnaleźli go językoznawcy 
dzięki postępom nauki wogóle oraz odkryciu zasad tworzenia- 
wyrazów w szczególności. 

Trzecią fonną przybierania nazwisk rodowych było użj^- 
cie do tego celu urzędów albo professyi. Wspomina o niej 
już Paprocki, podając pod herbem Lewart wiadomość, że nie- 
jaki Ostazyusz, będąc na dworze królewskim firlegierem, wzi^ 
od tego urzędu nazwisko Firleja: ,Onego wieku na dworze 

>J ,0 imionach własnych Polskich miejsc i ludzi -Warszawa 1885. 
Btr. ii—ib. 
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królewskim byt pospolity jązyk niemiecki, tak iż co najprzed- 
niejsi ludzie najczęściej go używali; zwali Ostazjmsza od urzę- 
du Firleger; potem lud, który nie umiał języka niemieckiego, 
Firlejem go nazj-wać począł, aż i po ten wiek" *). Oczywiście 
fakt taki nie mógł b}'ć sporadyczny, lecz powtarzał się od czasu 
do czasu, czego dowodem służyć mogą nazwiska tego rodzaju 
jak Marszałkowicz, Kucharski etc. 

Oprócz tego i inne czysto okolicznościowe wydarzenia 
niogly służyć do powstania nazwiska, jak naprzykład fakt, który 
cytuje Paprocki pod herbem Odrowąż: „Był Pieniążek Szydlo- 
wiecki, który się w drobnych pieniążkach, u( fabuldtur, rad 
kochał albo raczćj, że był bardzo w skarby bogaty. A tego 
wspomina etc. etc," *). Od pasyi do zbierania pieniędzy ów 
Szydtowiecki otrzymał w końcu XIV, a początku XV w. na- 
zwisko Pieniążka. Oczywiście w dobie, gdj' przybranie nazwi- 
ska stało się koniecznością dziejową, gdy pchały do tego kro- 
ku najrozmaitsze przyczyny polityczne i ekonomiczne, nie mo- 
gło być mowj' o jednej określonej formie jego nabycia. Każda 
b3'!a dobrą, gdy prowadziła do pożądanego celu. Dlatego nie 
ulega wątpliwości, że polskie nazwiska szlacheckie powstały 
najrozmaitszemi sposobami. Przytoczyliśmy niektóre z nich, 
ponieważ były najpospolitszemi. Inne zaginęły we mgle za- 
pomnienia. 

Epoka przybierania dziedzicznych nazwisk rodowych 
w tej formie, jaka istnieje dzisiaj (t. j. z wyłączeniem podanych 
wyżej proklamo-nazwisk) rozpoczęła się około XV wieku. Wpraw- 
dzie Długosz(r, 1415 — 1480) w swojem dziele heraldycznem 
(^Omnium domorum sive clenodiorum polonicae gentis des- 
cripio") innych nazwisk, aniżeli dawne proklamy nie cytuje, to 
jednak wydaje się zupełnie pewneni, że w jego czasach nazwi- 
ska istotne już istniały, W wieku XV ogól warunków bytu ów- 
czesnego społeczeństwa, a przedewszystkiem nader rozpowszech- 
nione jus haereditatjum, które poznaliśmy wyżej, domagały się 
przybierania nazwisk rodowych. Gdy zaś nazwiska takie były 
dotychczas wyłącznym przywilejem możnowładstwa, wraz 
z emancypacyą pospolitego rycerstwa rozpocząć się musiał na- 
der ożywiony proces ich tworzenia, W wieku XVI nazwiska 



') Herby rycerstwa atr. ' 

») Ibidem str. 607. 
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są już zjawiskiem pospolitem. W księdze skarbowej Króla 
Aleksandra (1501 — 1506 r.) ') są zac5^owane aż 503 nazwi- 
ska, po większej części do współczesnych zupełnie podobne, 
Paprocki w Herbarzu (r. 1584) podał ich aż 2958, a Niesiecki 
w Koronie Polskiej (1728 — 1743 r.) 5768. 

Kiedy się proces tworzenia nazwisk ukończył, trudno jest 
oznaczyć, Wszałcże nie ulega wątpliwości, że najsamprzód 
przybrała nazwiska szlachta i mieszczaństwo. Szlachta zyskała 
w wieku XV najważniejsze prawa obywatelskie, a w następ- 
stwie stała się klasą uprzywilejowaną, rządzącą. Mieszczanie, 
chociaż bardzo prędko prawa poliQ'czne utracili, posiadali jed- 
nalcże bardzo rozległy samorząd, przy pomocy którego byli 
poniekąd ze szlachtą zrównani. Obydwie te klasy dzierżyłj' 
w swoich rękach cale bogactwo narodowe, nic więc dziwnego, 
że im właśnie brak nazwisk najprędzej odczuwać się daw^. 
Zabrawszy się tedy w wieku XV do ich tworzenia, mniej wię- 
cej około w. XVII proces ten ukończyły. 

Lecz bynajmniej nie na tych samych zasadach powstały 
nazwiska szlachty i mieszczan. Wiadomo, że spcJeczny rozwój 
narodu polskiego nie zdobył się na powstanie samorodnego 
mieszczaństwa. Różne przyczyny polityczne wpłynęły na to; 
faktem jest jednakże, że już w zaraniu historyi, w dobie około 
XII i XIII wieków, powstały dwie jedynie rdzennie narodowe 
klasy społeczne: lud i rycerstwo. Miasta, które w tym właśnie 
czasie około dawnych obronnych grodów powstawać zaczęły, 
składały się przeważnie z ludności inoplemiennej. Czy posia- 
dala ona nazwiska? Widzieliśmy, że nie. Skoro w tym cza- 
sie i rycerstwo nazwisk jeszcze nie posiadało, skoro w Niem- 
czech, skąd mieszczaństwo polskie czerpało pełną gar- 
ścią instytucye prawne i społeczne, nazwiska się dopiero two- 
rzyć zaczęły, nie mogło być, aby mieszczanie w Polsce nazwi- 
ska już przybierali. Nie ulega jednak wątpliwości że około 
wieku XV proces tworzenia się mieszczańskich nazwisk w Pol- 
sce się i-ozpocząl. Mieszkańcy miast nie mogli się bowiem 
oprzeć ogólnemu prądowi i konieczności dziejowej. Lecz nie 
posiadając ziemi, ponieważ prawa Rzeczypospolitej absolutnie 
zabraniały nieszlachcie dobra ziemskie nabywać, musieli się 
oni uciec do starodawnego ogólno-aryjskiego środka tworzenia 

') Teki A. Pawińskiego — Liber ąuitantiarum AleKaadri regis al) 
a. 1502 ad 1606 Warszawa 1897 — str. I— XI, 
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nazwisk. Tym środkiem były bądź nazwy rzeczy, bądź 
właściwości człowieka, jego zajęcie, pochodzenie etc. Przy 
ich pomocy powstały nazwiska mieszkańców miast polskich; 
miały one przeważnie brzmienie niemieckie, ponieważ 
ludność miast była pochodzenia niemieckiego. Tem też należy 
tlomaczyć, że ogół naszego mieszczaństwa ma po dzień dzisiej- 
szy nazwiska niemieckie; nazwiska te powstały w owej odle- 
głej epoce historycznej, gdy miasta polskie miały charakter nie- 
miecki i ich mieszkańcy byli par €xccllence niemcami. Oczywi- 
ście o ile w tym samym czasie znajdowali się mieszczanie 
polscy, przybierali nazwiska polskie, które formą swoją i po- 
chodzeniem niczem się od nazwisk szlacheckich nie różniły. 

Pomimo żeśmy odnieśli koniec epoki przybierania nazwisk 
rodowych przez szlachtę i mieszczaństwo do wieku XVII, nie- 
rzadko zdarzać się mogły od tej zasady wyjątki. Przybieranie 
nazwisk opierało się bowiem na potrzebie społecznej, na ko- 
nieczności dziejowej, a nie na przepisie prawa, Z tego względu 
ostateczny akt tego procesu mógł bj'ć do nieskończoności od- 
raczany, gdyż wszystko zależało od trafu, od ślepego przypad- 
ku, czy rodzina jaka znalazła się w warunkach, w których 
przybranie nazwiska było koniecznem. Dlatego oddzielne wy- 
padki przybierania nazwiska przez rodziny szlacheckie, a zwła- 
szcza mieszczańskie mogą być odniesione do epoki do nas 
bliższej; nie zmienia to jednak zasady ogólnej, że ogół szlachty 
i mieszczaństwa w dobie około XVII wieku nazwiska już po- 
siadał. 

W dobie kiedy szlachta i mieszczanie pod wpływem róż- 
nych czynników pohtycznej i ekonomicznej natury przybierali 
nazwiska, włoścjanie tracili odwieczne swoje swobody, aż 
wreszcie przykuci zostali do roli. Takie mianowicie znaczenie 
miały konstytucye sejmowe z roku 1496,1503 i 1510 oraz głośne 
ustawy z roku 1520 i 1521. Oczywiście nie mogły one pozo- 
stać bez wpływu na powstanie nazwisk włoścjańskich. Nazwi- 
sko jest symbolem indywidualizmu, wyrazem wyodrębnienia 
jednostki pośród ogółu. Dopókąd istnieje kastowość, dopókąd 
jedna warstwa narodu żyje i pracuje dla innej, dopókąd prawa 
tej ostatniej są zupełnie podporządkowane obowiązkom, do tej 
chwili może nie być mowy o konieczności nazwisk wśród kla- 
sy ujarzmionej. Może się ona bez nich obejść, a raczej miej- 
sce nazwisk może zastąpić zwyczajny numer porządkowy. Nic 
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więc dziwnego, że w dobie rozpatrywanego okresu wloścjanie 
w Polsce w większości wypadków nazwisk nie posiadali. Na- 
tomiast posługiwali się imionami, przezwiska zaś, w każdej 
generacyi odnawiane, służyły im do celów praktycznych i ża- 
dnego znaczenia juridycznego nie miaty. Taka była zasada ogól- 
na. Mogły być jednak od niej liczne wyjątki. Najpierw 
pod wpływem z gór^- idącego przykładu niekiedy przy- 
bierali wloścjanie dziedziczne nazwiska, pomimo tego stanu upo- 
śledzenia, w jakim się znajdowali. Powtóre ruch umysłowy, 
mający na celu emancypację włościan, rozpoczął się w Polsce 
w epoce bardzood nas oddalonej. Dzięki temu już w polowie XVIII 
wieku w dobrach duchownych i niektórych m^nackich for- 
tunach poddaństwo zostało zniesionem i zamienionem pańszczy- 
zną. Oczywiście bezpośrednim skutkiem takiej zmiany byto 
przyjęcie nazwisk. Wtoścjanin, politj'cznie niezależny, stawat 
się bardzo prędko jednostką obj'wateIską, która się obejść bez 
nazwiska nie była w stanie. 

Nazwiska włoścjańskie powstawały mniej więcej tą samą, 
co i szlacheckie drogą, a więc najważniejszem ich źródłem by- 
ły nazw\- geograficzne. Potem jest cała masa nazwisk włoścjań- 
skich, powstatj'ch z imion przy pomocy różnych przeobrażeń 
lingwistycznych, albo też z przezwisk, na właściwościach fizycz- 
nych, pochodzeniu i innych przygodnych okolicznościach opar- 
tych. Są wreszcie i takie, które charakterem swoim przypomi- 
nają imiona ludu doby piastowskiej i tem zdradzają pocho- 
dzenie odwieczne, dające się usprawiedliwić bądź dziedzicz- 
nością bądź żyjącą o tych ostatnich tradycyą, 

Wogóle jednak musimy zauważyć, że nazwiska włoścjań- 
skie są u nas najmniej znanemi i dlatego wnioski, dotj-czące 
ich przeszłości, łatwo bardzo przesadnemi być mt^ą. 

Reasumując to wszystko, cośmy dotychczas powiedzieli 
o powstaniu nazwisk naszych, musimy zauważyć, że stosunko- 
wo wcześnie zyskały nazwiska w Polsce prawo obj'watelstwa. 
Do tego jednak aby to prawo było celowem t. j. aby nazwi- 
ska odpowiadał^' w zupełności swojemu przeznaczeniu i aby 
służyły dzielnym środkiem organizacyi społecznej, należało sfor- 
mułować zasady, według których przechodziłyby od jednej ge- 
neracyi do drugiej i należało powołać do życia instytucye, za- 
pewniające im stałość i niezmienność. I jednego i drugiego 
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zbywało świeckiemu prawodawstwu polskiemu. Dlatego nie 
możemy dziś oznaczyć, jakiego nazwiska używały w Polsce 
dzieci nieprawe, przybrane, uprawnione. W dawnem prawie 
polskiem nie ma o tem wzmianki żadnej. Z tego powodu na- 
zwisko w dawnej Polsce było rzeczą przygodną, okolicznościo- 
wą, zmienną. Inaczej być nawet nie mogło, W samej rzeczy 
dopiero państwo nowoczesne, w najściślejszem tego słowa zna- 
czeniu, jest w stanie zapewnić nazwisku stałość i niezmienność. 
Do tego celu posiada ono cały aparat środków, w których rzę- 
dzie pierwsze zajmują miejsce przepisy o aktach stanu cywil- 
nego, nakazujące, aby nazwisko według pewnych ściśle prze- 
strzeganych zasad stale i niezmiennie przechodziło od jednej 
generacyi do następnej. Takie same znaczenie mają postano- 
wienia kodeksu karnego, karzące wszelkie uzurpacye cudzego 
nazwiska, a także zasady prawa, wskazujące drogę do zmiany 
nazwiska za zezwoleniem rządu. Te wszystkie środki są jednak 
zdobyczą dopiero najnowszego prawodawstwa. Nic wIęc dzi- 
wnego, że ich nie znało dawne prawodawstwo polskie. Pod 
jego też rządem zmiana nazwiska była rzeczą zwyczajną i nie 
wymagała żadnej sankcji rządowej. Zmieniał nazwisko, kto 
chciał i jak chciał, a więc zmieniała nazwisko szlachta zamo- 
żna i drobna, mieszczanie i chłopi. Nikt ich w tem nie kontro- 
lował, nikt im tego nie zabraniał. 

Najpospolitszą przyczjTią zmiany nazwiska była zmiana 
miejsca zamieszkania. Skoro bowiem nazwiska szlachty powsta- 
ły na podstawie nazw topograficznych, to, gdy ktoś zmieniał 
swoje domicilium, miał wszelką racyę zmienić nazwisko. Tak 
samo jak w wieku XI lub XII nazwa wsi zależeć musiała od 
nazwy jego mieszkańców, tak w wieku XV, XVI nawet XVII 
nazwisko właściciela zależiJo od nazwy posiadanej przez niego 
wioski. Dzięki takiej zasadzie różne rody szlacheckie używały 
w różnych epokach różnych nazwisk. Nasi autorowie heral- 
dyczni podają tego mnóstwo przykladó^w. Wspominaliśmy już 
o zmianie nazwiska przez Granowskich, Rościszewskich, Gra- 
bowskich i innych. Przj-kładów takich moglibyśmy zacytować 
bez liku, a wszystkie świadczą, że wówczas nie domyślano się 
jeszcze prawdziwego przeznaczenia nazwiska. Nie tylko w róż- 
nych czasach jedna i ta sama rodzina używała różnych na- 
zwisk, ale równocześnie jedna i ta sama osoba występowała 
pod rozmaitemi nazwiskami. Paprocki w swoich Herbach cy- 
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tuje niejednokrotnie osoby, mające aż kilka nazwisk. Gdy 
szlachcic miał wiele dóbr, przyjmow^ nazwisko od każdej no- 
menklatury. Nie sprowadzałoby to zamieszania, gdyby w ten spo- 
sób przybrane nazwiska, zawsze razem używanemi były. Wszak- 
że gdy kto raz wj'stqpowal pod jednem nazwiskiem, a drugi 
raz zjawisd się pod innem, po\\^tawa! chaos, trudny do oświe- 
tlenia. Tymczasem system taki był -n nas na porządku dzień 
nym przez cały wiek XV i XVI, 

Oprócz zmiany miejsca zamieszkania służyły do zmiany 
nazwiska inne jeszcze przyczyny. Szlachta pruska, naprzyklad, 
po zlaniu się z polską, polszczyła swoje nazwiska; w ten spo- 
sób z Huttenów powstała rodzina Czapskich. Zdarzało się tak- 
że, że zmiana nazwiska następowa skutkiem małżeństwa; ogól- 
nie jest znany fakt, sprawdzony przez wszystkich heraldyków 
naszych, że w r. 1460 Jan Bochnar, mieszczanin krakowski, 
przyjął nazwisko swojej żony, dziedziczki Wielopola. Taki sam 
przykład podaje Niesiecki. „Załuskowcy, powiada, herbu 
Rola w województwie kaliskiem, piszą się z Kaliszkowic, ile 
jednej że dzielnicy z Kaliszkowskimi, bo Maciej Kaliszkowski 
z Ostrzeszowskiego powiatu, a z ziemi wieluńskiej, pojąwszy 
w województwie Brzesko - Kujawskiem, Małgorzatę, dziedzicz- 
kę na Załuskowie, córkę Marcina, synowicę Jana z Lowiczka, 
od tychże dóbr począł, się pisać Załuskowskim, jako świadczą 
Akta Castren. Brest. Cujaw, 1524 r." '). Dalej nieustalenie orto- 
grafji, zasługa, adoptacya i inne jeszcze przyczyny, wpływały 
na zmianę nazwiska. Skutkiem nieustalenia ortografji, naprzy- 
klad, nazwiska uległy różnym przeobrażeniom, które z po- 
czątku nic nie znaczące, z czasem powodowały różnicę tak 
wielką, że w nazwisku póżnrejszem niepodobieństwem było do- 
patrzeć się pierwotnego jego pochodzenia. Zdarzało się także, 
że czysty przypadek stawał się przyczyną zmiany nazwiska. 
Wiemy, naprzyklad, że Szydłowiecki skutkiem pasyi do zbie- 
rania monet, otrzyma! miano Pieniążka, które następnie prze- 
szło do jego potomków. 

W mniejszem daleko, aniżeli szlachta, stopniu zmieniali 
swoje nazwiska mieszczanie i chłopi. Pierwsi nie posiadali dóbr 
ziemskich, ostatni byli przykuci do roli. Dlatego i jedni 1 dru- 
dzy nie mieli sposobności do zmiany nazwiska skutkiem zmia- 



') Herbarz Polski, wyd. J. N. Bobrowicza, r. X. 
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ny dotnicilii, która była głównym tytułem do zmiany nazwisłia 
u szlaclity. Natomiast mieszkańcy miast i chłopi zmieniali swo- 
je nazwiska tylko w szczególnie ważnych okolicznościach. 

Terminologja nazwisk ustaliła się, oczywiście, najpierw 
pośród szlachty. Środkiem do tego była przedewszystkiem głośna 
konstytucja r. 1613 za króla Zygmunta III, o nowej szlachcie 
wydana: „Reasumując, powiada, konstytucyą anni 1601 nobi- 
tacye y przywileje ich, po tey konstytucyi na szlachectwo da- 
-" '"■' deklarujemy: że wszyscy ci, którzy przywileje mają da- 
szlachectwo po tej Konstytucyi anni 1601 na blisko 
' Seym stawić się z swemi przywilejami powinni będą: 
kognicya uczyniła, jeśli że z zasług wojennych szlach- 
;st kreowany, żeby nie byl takowego przywilej m du- 
3kowany" '). Znaczenie tej konstytucyi jest oczywistem; 
•'} wydaniem jedyną formą legitymacyi szlachectwa by- 
iprzysiężenie przez dwóch świadków de sua genealo- 
rzez dwóch de secunda d tercia genealogia (Statut Wi- 
1347, Wol. Leg. t. I. str. 16). Konstytucja r. 1613, 
przywilejów od świeżo nobilitowanych, wniosła do pra- 
twa pierwiastek piśmienny. Tą samą zasadę tylko 
)b bardziej stanowczy, przyjęła konstytucja r. 1633, 
^ca, że: do szlachectwa wywodu przy świadkach w da- 
konstytucjach opisanych aulheutica tfstimonia liberato- 
dy powinien pokazać, jako reformacye, działy et bono- 
restrium dispositioncs. A ktobj' dotąd wywodu tako- 
ie uczynił i na potym uczynić nie mógł, choćby też 
lędzie lub na dygnitarstwie zasiadł ma funciionc sua 
urząd pro vacanii rozumiany być ma ^). Konstytucje 
K dopiero wówczas mieć mt^ły pewne znaczenie prak- 
jeżeli dowody piśmienne, służące do legitymacyi szla- 
, uwzględniały pochodzenie od pewnych, ściśle okre- 
przodków. A contrario nie miały znaczenia, jeżeli ta- 
[enealogji nie uwzględniały. Oczywiście aby jakieś po- 
le ustalić, należało posługiwać się pewnym widomym 
, którj- to pochodzenie konstatował. Tjm znakiem 
było nazwisko. O ile ono istniało, służyło znakomitym 
n do- legitymacyi w drodze dowodów piśmiennych. 



'Volnmina Legum. Petersbarg, ISSK 
Ibidem, tom III, etr. 806. 
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Znaczenie łych ostatnich na tern zaś mianowicie polegało, 
że ustalały one brzmienie nazwiska i nie pozwalały samowol- 
nie tego nazwiska zmieniać bez konieczności uchylenia mocy 
posiadanych dokumentów. 

Takie samo mniej więcej znaczenie miato ujednostajnienie 
metrj'k kościelnych w dobie ok(^o XVII stulecia. Wiadomo, 
że od samego prawie Soboru Trydenckiego (r. 1563) zostały 
zaprowadzone w Polsce tak zwane księgi metryczne. Na po- 
czątku były one jednak prowadzone niedbale i według form 
najrozmaitszych. Dopiero dwa synody polskie pod prezyden- 
cyą arcybiskupa Kamkowskiego w latach 1593 i 1602 odbyte, 
usiłowały zaprowadzić w tych Itsiągach pewien porządek, usta- 
liły zasady ich prowadzenia i dały formę do spisywania me- 
trj'ki chrzestnej. Synody, odbyte w wieku XVII, starały się 
jeszcze bardziej o udoskonalenie formy ksi^ metrj-cznych. 
Skutkiem tego list pasterski kardynała Maciejowskiego z r. 1607 
nakazuje plebanom spisywać własnoręcznie metryki chrztu. Sy- 
nod Łucki biskupa Gembickiego z r. 1641 zabrania wyręczać 
się w tej czynności posługą nauczycieli i sług kościelnych. Nad- 
to tenże synod najkategoryczniej zaleca duchownym, aby księ- 
gi metryczne utrzymywane były według rytuału Piotrkowskie- 
go z r. 1628 i aby prowadzone były porządnie pod karą sj-no- 
dalną oraz innenii surowszemi, woli biskupa zostawionemi. Sy- 
nod Płocki r, 1733 nakazuje, aby księgi metryczne były dla 
większej wiary liczbowane, na podobieństwo ksiąg drukowa- 
nych, aby metryki były także numeiowane w tym porządku, 
w jakim się zapisują, zaczynając liczby z początkiem każdego 
roku i prowadząc do jego końca. Księga sama, według brzmie- 
nia uchwały tego synodu, powinna być dobrze oprawna i po- 
rządnie utrzymana, a nadto pod kluczem chowana. Tenże Sy- 
nod Płocki r. 1733 podaje zasady, jakie należy stosować wzglę- 
dem dzieci nieprawego łoża, a mianowicie że w metrykach 
dzieci tej kategoryi powinno być wyrażonem, że pochodzą z ro- 
dziców niewiadomych, i że nazwisko rodziców wtedy tylko 
wymienić należy, gdy tego sami zażądaią. Synod Chełmiński 
roku 1745 chce, aby metryki pisane były według formy przez 
rytuał podanej i to zaraz po spełnieniu aktu religijnego lub naj- 
dalej nazajutrz. Sjnod Żmudzki r. 1752 stanowi, że dawne 
księgi metryczne dla ochrony ich od zatracenia przez ogień na 
plebanji łatwo wyniknąć mogący, mają być odsyłane na prze- 
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owanie do archiwum dyecezjalnego; świadectwo zas archiwi- 
' o odebraniu takowych do depozytu wszyte być winno na 
czątku nowej księgi metrycznej. Inny środek na to samo 
majduje synod lwowski (r. 1765): „Często — powiada jego 
hwała — się trafia, że księgi metryczne bądi starością swoją, 
dź niedbalstwem plebanów zniszczone zostają, skąd wiele 
zywd wypływa dla tych, co wyciągów z ksiąg owych potrze- 
ją; zapobiegając takiej niedogodności owieczek naszych, po- 
:amy wszystkim kapłanom, pieczą dusz zajętym, aby pod ko- 
je roku każdego, opis księgi ochrzczonych, opatrzony podpi- 
li swoim z pieczęcią kościoła, a pisany czysto i czytelnie, na 
pierze zwyczajnym lecz dobrym i dla jednostajnosci z brze- 
mi na dwa palce, odsyłali dziekanom swoim. Dziekani zaś, 
zajrzawszy odpisy takowe, zaświadczą, jako się zgadzają 
księgami metrycznemi, podpiszą sami i pieczęć dziekańską 
zylożą, poczem odeszła do kancelaryi metropolitalnej, pozo- 
iwiając księgi oryginalne przy właściwych kościołach. Lecz 
y stąd plebani nie doznali uszczerbku w dochodach, nie wol- 

będzie ani pisaizowi metropolitalnemu, ani konsystorzowi 
ksiąg kopjowych robić wypisów czyli wyciągów, chyba w ra- 
■ gdyby oryginały zaginęły i to jeszcze za dozwoleniem ar- 
biskupa. Może być nawet w tym przypadku zrobiony odpis 
tej księgi, gdy tego proboszcz zażąda". Biskup Kujawsko-Ka- 
ki i Pomorski w rozporządzeniu pasterskiem z r. 1778 doty- 

tego samego przedmiotu i zaleca conajgoręcej sporządzanie 
blikatów ksiąg metrj'cznych i odsyłanie ich do archiwów: 
)oświadczamy codziennie — powiada — jak udający się do 
itryk kościelnych po świadectwo urodzenia albo też śmierci 
wają w tem zawiedzeni, już to dla spalenia kościoła już to 
i nieporządku plebanów, którzy po kartkach piszą, a potem 
poniinają o wszystkiem z krzywdą częstokroć familji, honoru 
najątku. Dlatego i t. d." '), 

Te wszystkie środki miały na celu uporządkowanie syste- 
j ksiąg metrycznych. O ile więc ten cel byt osiągnięty, na- 
ńsko zostało zapisj^yanem po metrj-k chrztu dziecka prawi- 
jwo i zgodnie z metryką jego antecessorów. W ten sposób 
talala się forma nazwiska. Oczywiście w braku ogólnych za- 

I) Encyklopedys Kościelna X. Micbaia Nowodworskiego. Wareza- 

,, 1881 r. Btr. 22C - 228. 
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sad do spisywania metryk, a także w braku oświeconych ple- 
banów, którzy do ich spisywania byli upoważnieni, systemat 
metryczny w dawnej Polsce pozostawia! bardzo dużo do ży- 
czenia. Najczęściej też metryki, spisywane po większych mia- 
stach, a w szczególności te, które dotyczyły zamożnych obywa- 
teli kraju, były sporządzane prawidłowo. Przeciwnie metryki 
sporządzane na prowincyi, zwłaszcza gdy dotyczyły ubogiej 
szlachty, mieszczan i wloścjan, posiadały, niczem niedające się 
usprawiedliwić, braki. Po największej części stanowiły one zwy- 
czajne notatki, spisywane dla pamięci, krótkie uwagi osobiste, 
i najmniejszego nie miały podobieństwa do współczesnych aktów 
stanu cywilnego. Nic więc dziwnego, że w takich warunkach 
mało było możności ustalenia nazwisk i uchronienia się od po- 
myłek. Tytułem do nazwisk musiały przeto służyć nie akty 
urzędowe, dla każdego obowiązkowe, lecz albo prywatne do- 
kumenty, do przodków się odnoszące, albo tradycya rodowa 
albo przypadek. Pierwsze znajdowały się wyłącznie w posia- 
daniu szlachty, która skupiła w sobie wszystkie prawa poli- 
tyczne i skutkiem tego posiadała monopol udziału w życiu pu- 
blicznem. Tradycya rodowa o tyle tylko mogła mieć znacze- 
nie dla ustalenia nazwiska, o ile jej towarzyszyło wykształce- 
nie, które, obejmując mniejsze lub większe horyzonty, nakazy- 
wało w każdym razie posiadać świadomość swojego stanu i na- 
zwiska. Wreszcie przypadek odgrywał w dziedzinie nazwiska 
największą rolę. O ile rodzina była znaczna, potężna i ukształ- 
cona, przybierała w krótkim czasie nazwisko i tego nie zmie- 
niła już nigdy. Przeciwnie gdy była ubc^a, lub gdy zuboża- 
ła, mało się nazwiskiem swojem zajmowała i przy lada sposo- 
bności to nazwisko zmieniała. Wogóle zauważyć musimy, że 
za wyjątkiem szlachty, która już w dobie XVI i XVII wieków 
po największej części posiadała nazwiska stałe, inne warstwy lu- 
dności podlegały w tym względzie najrozmaitszym fluktuacyom. 
Wiadomo naprzyktad, że mieszczanie w dobie około XVII wie- 
ku w przeważnej części nazwiska posiadali; czy były one je- 
dnak dziedziczne i czy były stałe, trudno jest dociec, ponieważ 
ówczesny systemat ksiąg metrycznych pozostawiał wiele bardzo 
do życzenia. Oczywiście nazwiska mieszczan znamienitszych 
zwłaszcza takich miast jak Warszawa, Kraków, Lwów, Lublin 
i Poznań otrzymały rychło taki sani charakter, jak nazwiska 
szlacht}^, przeciwnie nazwiska mieszczan małych miasteczek 
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"izwiska wloścjan zmieniały się co chwila, zależnie od naj- 
naitszych okoliczności. 

Takiemu stanowi rzeczy położyło koniec wprowadzenie 
Księstwa Warszawskiego Kodeksu Napoleona. 

Co się Lyczy żydów, to do końca istnienia Rzeczypospo- 

używali oni jednego imienia i nie uznawali zasady dwoi- 
!ci. Czasami tylko dodawali do imienia swojego imię jakie- 
znakomitego przodka, robili to jednak bardziej dla dogo- 
nią próżności, aniżeli w celu lepszego oznaczenia jedno- 
Dzięki temu imiona żydowskie uległy u nas (tak sa- 
jak gdzieindziej) nadzwyczajnemu rozwojowi. Gdy jedne 
mionami heb rajskiem i, inne zostały zapożyczone od tych 
)w, z którymi żydów w różnych epokach historycznych 
3ze łączyły stosunki. Dlatego wiele imion żydowskich zdra- 
pochodzenie greckie, rzymskie, germańskie, arabskie, hisz- 
skie, holenderskie, polskie (np. Dobra, Zlata, Ztatka) i t. p, 
ytem najczęściej pierwotne brzmienie imion żydowskich zo- 
"y zupełnie zmienionem, tak że dopiero z trudem odtwo- 
: się daje np. z greckiego imienia Aleksander powstało Sen- 

a z hiszpańskiego Esperanca — SzprjTica. 

Co do nazwiska, to pierwszym aktem prawodawczym, 
ącym na względzie nazwiska żydów polskich, byl opra- 
any przez . Kołłątaja, Butrymowicza, Jacka Jezierskiego 
nych: „Projekt do ostatecznej uchwały sejmowej" z r. 1791, 
ijący w § 28 konieczność nakazania żydom przybrania na- 
sk. Gdy 4)rojekt ten, uwzględniający oczywiście nazwiska 
ikie, urzeczywistniony nie został, pod koniec XVIII wieku 
pod rządem pruskim i austrjackim wj-szly surowe rozpo- 
Izenia, przeniknione duchem germanizatorskim, w celu sklo- 
lia żydów do przybierania nazwisk. Rozporządzenia te od- 
ły zupełny skutek. Im żydzi zawdzięczają tak to, że na- 
ika mają, jak i to, że brzmienie tych nazwisk jest po wię- 
y części niemieckiem. 

Postanowienie Namiestnika Królestwa Polskiego z dnia 27 
ca 1821 r,, w wyrazach ogólnych dotknęło i-ównież tego 
ego przedmiotu, nakazawszy żydom używać nazwisk posia- 
ych lub nowe przyjąć (§ i). 

13. Okres czwarty, od i-go Maja i8o8-go roku do 
cnej chwili. 
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Kodeks Napoleona począł obowiązywać w Księstwie War 
szawskiem i^o Maja 1808 r. Art. 34 — loi pierwszej jego kslt 
gi, stanowiące o aktach stanu cywilnego, ugruntowały imi 
i nazwisko na zasadach nowych, zgodnych z ustrojeni nowe 
czesnego społeczeństwa. Gdy w r. 1825 pierwsza część Kc 
deksku francuskiego zostata uchyloną, art. od 71 do 142 nt 
wej ustawy w wyrazach niemal identycznycli zachowały zasŁ 
dy uchylonego prawa. One też stanowią dziś główny matt 
ryal, z którego można czerpać zasady prawne, dotyczące imi( 
nia i nazwiska. Oprócz nich istnieje w tejże ustawie szerc! 
innych przepisów, które mają bezpośredni z nazwiskiem zwi* 
zek, naprzyklad przepisy o adoptacyi, o dzieciach prawycl 
nieprawych, uprawnionych etc. Nadto do wydanego w r. 183 
prawa o małżeństwie dostały się także przepisy, odnoszące si 
do nazwiska, naprzykład te, które dotyczą praw mężatki, prze 
małżeństwo nabytych. Wogóle musimy jednak zauważyć, ż 
imię i nazwisko w prawodawstwie, u nas obowiązującem, ni 
stanowi całości przepisów. Nieliczne o nich i rozrzucone wzmian 
ki dają zaledwie możność wysnucia kilku ważniejszych wnio; 
ków, przyjętych przez prawodawstwo, lecz bynajmniej nie rt 
strzygają wszystkich kwestyi i nie usuwają wątpliwości. Ab 
rzecz należycie wyświetlić, potrzeba nader często się ucieka 
bądź do analogji, bądź też do prawodawstw obcych, w kt( 
rych przepisy o imieniu i nazwisku znalazły bardziej treściw 
rozwinięcie. 

Po tym któtkim zarysie historycznym, przechodzimy obe< 
nie do wykładu zasad prawnych, które co do imienia i nazw 
ska panują pod rządem u nas obowiązującego prawodawstw; 






D,„i,z,d, Google 



,Coogle 



CZĘSC DRUGA. 



— O— 



Istota prawna imienia i nazwiska. 



Imię i n&zwisko, ich cel i przezoaczenie. 

Wiele wieków potrzeba było na to, aby imię i nazwisko 
stało się tern czem jest obecnie. Jak z górskiego potoku tworzy się 
w dalszym bi^u rzeka wielka, dająca życie licznym okolicom, 
tak z prostodusznego przezwiska pierwotnego człowieka po- 
wstaje z czasem wspaniała instytucya, zapewniająca porządek 
w najbardziej skomplikowanem społeczeństwie i dająca możność 
wzajemnych pomiędzy ludźmi stosunków. Imię z czasów świę- 
tych ksiąg Weddy niczem nie jest podobne to tego, które zna 
współczesne prawodawstwo. 

Naczelną właściwością współczesnego imienia jest jego 
dwoistość. Obok imienia istnieje nazwisko i, chociaż każde 
z tych pojęć ma swoje osobne przeznaczenie, obydwa razem 
służą do odznaczenia jednostki. Wątpiwości łwwiem nie ulega 
żadnej, że taki, a nie inny jest cel imienia i nazwiska. Czło- 
wiek jest czemś więcej, jak rzeczą na świecie. Posiada indy- 
widualność fizyczną, moralną i umysłową, ma prawa i obo- 
wiązki. Kóżniąc się jednak od istot do niego podobnych, 
utrzymuje z niemi stosunki społeczne i prawne. Stąd wynika, 
że powinien mieć znak widomy, aby z tych stosunków nie po- 
wstał chaos, aby człowiek człowieka mógł poznać. Społeczność, 
której członkowie byliby zmieszani w bryłę bezkształtną, nie by- 
łaby społecznością. 
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Tym znakiem widomym odrębności ludzkiej jest nazwisko. 
Nie możemy sobie wyobrazić człowieka, któryby nazwiska nie 
l^osiadał. Lecz aby rezultat bj'l zupełny, aby indywidualność 
człowieka była oznaczoną wszechstronnie potrzebaby, aby każ- 
<len człowiek posiadał oddzielne nazwisko. Nie jest to jednak 
możliwem, ponieważ ilość ludzi jest niepomiernie wielką, nie jest 
to nawet pożądanem, ponieważ interes niektórycłi grup ludzkich, 
naprzyklad rodziny, jest identyczny i wymaga, aby członko- 
wie ich to samo nazwisko nosili. 

Wskutek tego jednostki o jednakowem nazwisku bynaj- 
mniej nie są rzadkością. Dla ich odróżnienia służy imię. Ono 
daje możność poznania członków jednej rodziny, ono służy do 
rozpoznania ludzi obcych, noszących jednakowe nazwisko. Do- 
piero połączenie imienia z nazwiskiem daje pojęcie zupełne 
n jednostce ludzkiej. Nazwisko ma na celu oznaczyć grupę, 
do której człowiek należy, imię służy do poznania jednostki 
7. pośród tej grupy. ■ 

Taki jest cel imienia i *iazwiska, poznanie jego nie wy- 
starcza jednak do zrozumienia istoty tych pojęć i do oznacze- 
nia różnic, istniejących pomiędzy niemi. W dobie obecnej 
stanowią one instytucye prawne, a te mają zawsze pewne usta- 
lone i nigdy niezmienne zasady. Poznawszy te zasady, będzie- 
my dopiero w stanie poznać instytucye same, ich istotę i prze- 
znaczenie. 
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I, Istota prawna imienia. 



o chwili otrzymania imienia. — Znaczenie prawa z dnia € fnictldo'ra II 
r. Bzeczypospolitej. — O obowiązkowości imienia. — Znaczenie prawa z dnia 
11 — 21 Germin&]'a XI roka Rzeczypospolitej.— Imiona obce n nas. Uo- 
żno^ó zastąpienia ich imionami staropolskiemi. -Konfiikt przy wyborze 
imienia.,— Nowowydany spia imion. — Prawo wyboru. — O imionach zło- 
żonych.— O powtarzaniu si^ tych samych imion. 

14, Imieniem człowieka jest ta nazwa rzeczowa, która 
mu jako imię w metryce urodzenia nadaną została. 

Był czas, gdy momentem otrzymania imienia byl chrzest. 
Ten religijny obrządek oddawał nowonarodzonego pod szcze- 
gólną opiekę świętego, którego imię mu nadawanem zost^o, 
i o jego imieniu stanowił nazawsze. 

Stąd jednak wpływały bardzo wielkie niedogodności. 
Najpierw nie wszyscy ludzie są chrześcjanami, a pośród chrze- 
scjan istnieją wyznania, nie uznające w zasadzie świętych; 
imię zaś powinien posiadać każdy człowiek bez względu na 
wyznanie, do którego należy, Powtóre, chrzest jest obrząd- 
kiem rehgijnym, a jako taki ma znaczenie symboliczne. Tru- 
dno jest na nim opierać imię, mające znaczenie rzeczywiste, 
skutki praktyczne. Wprawdzie chrzest miał oddawna swoją 
formę zewnętrzną, miat akt prawny, będący jego wyrazem. 
Od Soboru Trydenckiego począwszy, było obowiązkiem du- 
chownych prowadzić tak zwane księgi metryczne, do których 
zapisywano fakt wykonania obrządku religijnego oraz imię 
dziecka, a także jego rodziców. To jednak księgi te uwzglę- 
dniały przedewszystkiem cele duchowne, były prowadzone 
według przepisów prawa kanonicznego i według form, ściśle 
przez prawo nieoznaczonych. 
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z obu tych względów chrzest był momentem do nadania 
imienia nieodpowiednim. Należało wybrać inny, istocie rzeczy 
bardziej odpowiadający. Powinien on byt być dla wszj-stkich 
bez względu na wyznanie dostępny i opierać się na zasadach 
prawa, a nie religji. 

Prawodawstwu francuskiemu przypadło w udziale taki 
właśnie moment odnaleść. Artykuł pierwszy prawa z dnia 
6 fructidora ii roku Rzeczypospolitej stanowił, że żaden oby- 
watel nie ma prawa używać imienia i nazwiska innych, jak 
te, które są wyrażone w metryce urodzenia. Stąd wynika, że 
imię nabywa się nie przez chrzest, lecz przez spisanie metryki 
urodzenia. Chrzest tak samo, jak inne podobne obrządki reli- 
gijne np. obrzezanie u żydów, ma znaczenie dodatkowe, i dla- 
tego może lub nie, mieć miejsce, lecz znaczenia prawnego, 
skutków praktycznych nie ma żadnych. Gdy chrzest się odbył, 
wzmianka o nim do metryki urodzenia wejść może, imię dane 
na chrzcie, może być w metryce powtórzonem, lecz chrzest 
sam przez się tj'tulein do imienia nie jest i prawa żadnego 
na niem opierać nie można. 

Zasada powyższa jest nowa i weszła do prawodawstwa, 
jako wielki krok na drodze postępu. Daje ona możność usta- 
lenia imienia bez względu na wyznanie i czyni je zależnem od 
przepisów prawa, a nie od dogmatów religii. 

Prawo francuskie z dnia 6 fructidora jest zasadniczem 
prawem, dotj'Czącem imienia i nazwiska. Nigdy też we Fran- 
cy! odwołanem nie zostało. Później wydane przepisy Kodeksu 
Cywilnego uświęciły tylko jego zasady. Takie mianowicie zna- 
czenie miały przepisy art. 55 — 62. Przepisy te zostały zastą- 
pione w Królestwie Polskiem przez art, 95 — 105 Ustawy Sej- 
mowej z r. 1825, które powtórzyły zasady Kodeksu Cywilnego 
p metrykach urodzenia. Skoro prawo nasze przyjęło prze- 
pisy, uświęcające zasadę prawa z dnia 6 fructidora, oczywiście 
przyjęło i zasadę samą. I u nas więc z chwilą spisania me- 
tryki urodzenia otrzymuje się imię, które działa wstecz do 
chwili urodzenia się dziecka. Gdy bowiem fizyczne istnienie 
człowieka rozpoczyna się od chwili przyjścia jego na świat, 
istnienie jego cywilne nie może się datować od chwili spisania 
metryki, lecz musi być w zgodzie z rzecz>'wistością. 



DigilizednyCOO^Ie 



— 83 ~ 

15. W imią tej nowej zasady prawa francuskiego, me- 
tryka urodzenia powinna być spisaną dla każdego bez żadnego 
wyjątku. (Art. 96 Ust. Cyw.). Ojciec dziecka albo zamiast 
ojca akuszerka, lekarz domowy lub ktobądź z rodziny są obo- 
wiązani w terminie najpóźniej ośmiodniowym od urodzenia 
dziecka w obecności dwóch świadków się zgłosić do urzędnika 
stanu cywilnego, przedstawić jemu nowonarodzone dziecko 
i żądać spisania jego metrj'ki urodzenia. Wedtug art. 99 Ust. 
Cyw. do metryki wejść powinno: dzień i godzina oraz miejsce 
urodzenia dziecka, jego płeć, imię lub imiona mu dane, tu- 
dzież imiona, nazwiska, powołanie i miejsce zamieszkania ro- 
dziców jego i świadków. Z tekstu powyższego przepisu wno- 
sić trzeba, że podczas spisywania metryki imię dziecka po- 
winno być już wybrane („imię iub imioąa mu dane"). Oczy- 
wiście, gdy dziecko otrzjTualo imią według religijnego obrząd- 
ku, ono jedynie wejść winno do jego metryki. Przeciwnie, 
gdy metryka została spisaną i w niej imię jakie dziecku na- 
danem, to żadnym aktem późniejszym to imię zraienionem 
być nie może. 

Urzędnikami stanu cywilnego są według obowiązującego 
prawodawstwa dla wyznań chrześcjanskich duchowni, co daje 
możność połączenia ceremonji religijnej z aktem prawa cywil- 
nego; dla wyznań niechrześcjańskich pełnią funkcyę urzędni- 
ków stanu cywilnego ad koc powołani urzędnicy administra- 
cyjni. I jedni i drudzy muszą się trzymać przepisów o aktach 
stanu cywilnego, mieszczących się w Ustawie z r. 1825 (art. 
71 — 142). 

Metryka urodzenia raz napisana nie może być samowol- 
nie zmieniona, potrzeba do tego zezwolenia sądowego. Imię 
dziecka, zapisane do jego metryki jest jego istotnem imieniem 
na cały przeciąg życia. 

Wobec przepisu art. 99 naszej Ust. Cj^w. wątpliwości 
nie może być żadnej, że każden człowiek jest obowiązany po- 
siadać imię. Wyplj'wa to zarówno z obowiązku posiadania 
metryki, jakoteż z wymagania oznaczenia w niej imienia. I je- 
dno i drugie stanowią obowiązki publicznego porządku i jako 
takie nie mogą ulegać jakimbądi wyjątkom. W razie uchy- 
bienia tym obowiązkom, osoby, które się tego dopuściły, pod- 
legają grzywnom. Nadto władzy rządowej (art 1648 Ust. 
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Cyw.) przysługuje wówczas prawo żądania w drodze sądowej 
sprostowania metyki urodzenia, spisanej ,z uchybieniem prze- 
pisów '). 

i6. Wobec takiego znaczenia imienia, użytego w me- 
tryce urodzenia, jest nader ważną rzeczą oznaczyć, jakie mia- 
nowicie imiona do metryki wejść mogą? czy tylko te, które 
w życiu potocznem są za imiona uważane, naprzykjad Piotr, 
Jan, Józef, czy też jakibądź wyraz w metryce urodzenia, jako 
imię użyty zostanie (np. stót, sofa, miłość) nabiera odrazu 
charakteru istotnego imienia? 

W prawie obowiązującem niema o tern wzmianki żadnej, 
skąd wypadałoby wnosić, że rodzice mają prawo liadawać 
swojemu dziecku imi^, jakie się im żywnie podoba, i że urzęd- 
nicy stanu cywilnego są obowiązani wpisywać do metryki 
każde imię, przez rodziców podane. Lecz wniosek taki byłby 
niezupełnie zgodny z istotą imienia, jego charakterem prawnym. 
Nie ulega bowiem wątpliwości, że imię i nazwisko, służąc ra- 
zem do oznaczenia jednostki, powinny się wzajemnie uzupeł- 
niać, nie zaś paraliżować. Dlatego, aby imię odpowiadało 
w zupełności swojemu przeznaczeniu, powinno mleć jakieś 
cechy szczególne, osobliwości wyłączne, za pomocą których 
możnaby je odrazu od nazwiska odróżnić. Nazwisko, jak zo- 
baczymy niżej, tych cech nie posiada, w jego dziedzinie istnieje 
swoboda zupełna, dlatego właśnie imię powinno podlegać pe- 
wnym ograniczeniom, dzięki którym staje się ono odrazu wi- 
docznem i tem dopomaga nazwisku do lepszego oznaczenia 
jednostki. Wynika stąd, 'że forma imienia powinna się opierać 
na pewnych zasadach prawnych. 

Zasady takie zostały znów tylko w prawodawstwie fran- 
cuskiem wypowiedziane. Od najdawniejszych czasów były 
w użyciu we Francyi tak samo, jak w innych krajach chrze- 
ścjańskich, imiona, powstałe dzięki tradycyi kościelnej. W epo- 
ce odrodzenia przj'byty do ich liczby imiona, wzięte z dziel 
klasycznych, a także z głośnych ówczesnych romansów fran- 
cuskich. Podczas rewolucyi nastąpiło pod tym względem jesz- 
cze większe zamieszanie. Poczęto dawać najrozmaitsze imiona, 
oznaczające bądź nazwiska ówczesne, bądź pojęcia umysłowe 

') Por. Art 140-H2 Ust. Cyw. i art. 1I147-1652 Ust. Post. Cyw. 
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lub zmysłowe, bądi nazwy pospolite. Używano wówczas ta- 
kich imion, jak: Danton, Marat, Robespierre, Braterstwo, Wol- 
ność, Cywizm, Dynia, Marchew etc. Wskutek tego stało się 
zupełnie niepodobnem odróżnić, co jest imieniem, a co nazwi- 
skiem; powstał chaos zupełny. 

Takiemu stanowi rzeczy położyło koniec znamienite pra- 
wo z dnia ii — 21 Germinał'a XI roku Rzeczypospolitej. 
(i Kwietnia 1803 r.). Art. I tego prawa powiada: „Od chwili 
ogłoszenia niniejszego prawa jedynie imiona, znajdujące się 
w różnych kalendarzach, a także nazwiska osób, znanych w hi- 
storyi starożytnej, będą mogły być przyjęte w aktach sta- 
nu cywilnego, dotyczących urodzenia, i jest zabronionem 
urzędnikom stanu cywilnego używać oprócz nich, jakichkol- 
wiek innych." 

Znaczenie tego przepisu jest oczywiste. Skoro imię po- 
winno być odrazu od nazwiska rozpoznane i skoro nie powinno 
obudzić żadnej wątpliwości, żejestczem innem, aniżeli imieniem, 
niepodobnem jest dopuścić, aby nazwiska za imiona służyć 
mc^ly. Dlatego najsłuszniejszem byłoby niewątpliwie, aby za 
imiona te tylko nazwy służyć mogły, które w tym charakterze 
już weszły do regestrów kościelnych. Być może powstały one 
kiedyś 2 nazwisk, lub imion pospolitych, miało to jednak miej- 
sce już dawno i obecnie są już przez wszystkich za imiona 
uznane. Prawodawca francuski takiej jednak zasadj' nie przy- 
jął. Najpierw tolerancya religijna nakazywała uwzględnić imio- 
na, używane we wszystkich wyznaniach. Powtóre trzeba było 
przyjąć już ustalonj' zwyczaj i do spisu świętych dołączyć na- 
zwiska łudzi wielkich, znamienitych przez swoje talenta, cnoty 
lub zasługi. Lecz równocześnie niepodobnem było dopuścić, 
aby używano zamiast imion nazwisk, jeszcze istniejących. 
Sprowadziłoby to zamieszanie i stać by się mogło źródłem róż- 
nych nadużyć. Z tej przj'czyny używalność nazwisk w cha- 
rakterze imion ograniczono nazwiskami starożytnych. Co do 
nich istnieje mniej więcej pewność, że nikt ich już nie używa 
i że nie sprowadzą one żadnych nieporozumień. Praktyka 
francuska rozszerzyła jednak znaczenie cytowanego przepisu 
i historyę starożytną rozumie w znaczeniu bardziej rozciągiem, 
zaliczając do niej nietylko epokę przed upadkiem zachodniego 
państwa rzymskiego, lecz także czasy późniejsze, wieki średnie, 
a nawet czasy jeszcze bliższe. Wszystko zależy od tego, czy 
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obrane imią może istnieć jeszcze jako nazwisko. Oczywiście 
czasy dawniejsze dają największą pod tym względem rękojmię. 
Dlatego imiona Hannibala, Klodoweusza, Lotara są we Fran- 
cyi dopuszczalne, lecz nie mogą być użyte, jako imiona wyra- 
żenia w rodzaju Yoltaire, Alfieri, Laplace. 

Prawo francuskie z dnia ii — 21 Germinal'a XI roku 
Rzeczypospolitej do prawa u nas obowiązującego nie weszło 
i żadne inne, któreby mc^to ie zastąpić, wydanem nie zostało. 
Pomimo to zasada prawa z miesiąca Germinara i u nas obo- 
wiązywać musi. Utrzymywać przeciwnie, znaczyłoby to samo, co 
pozbawiać imienia istotnego znaczenia, mieszać je z nazwiskiem 
i wprowadzać zamieszanie do codziennego życia. Czyż można bo- 
wiem nadać komu imię o oczj^wistem nazwiskowem brzmieniu? 
Czyż wówczas podobnem będzie odróżnić to imię od nazwiska? 
Czyż można się wówczas ustrzedz od brania noszących to imię za 
noszących to samo nazwisko? Czy takie rezultaty miał pra- 
wodawca na względzie, wydając przepisy o nazwisku i metry- 
kach urodzenia? Niewątpliwie, że nie. I u nas więc imiona 
nie mogą być dawane bez wyboru, lecz muszą odpowiadać pe- 
wnym wymaganiom, wypływającym z samej natury imienia. 
Potrzeba przedewszystkiem, aby się zasadniczo od nazwiska 
różniły Dlatego imionami być mogą te imiona własne, co do 
których niema wątpliwości, że są imionami tylko, jak naprzy- 
ktad te, które figurują w spisach świętych lub kalendarzach 
bez względu na wyznanie. Lecz i tutaj istnieć muszą pewne 
ograniczenia. Gdybyśmy chcieli przybrać imiona, wyjęte ze 
słownika Papuasów lub Malajczyków, postąpiliśmy wbrew przy- 
jętym co do imienia zasadom. Imiona te nie są bowiem znane 
w świecie cywilizowanym. Dobre, gdy są w użyciu rdzennej 
ludności tubylczej, stają się niezrozumialemi dźwiękami w mo- 
wie narodów europejskich. Nic więc dziwnego, że istotnym 
wymaganiom imienia odpowiadać nie są w stanie. 

Na drugim dopiero planie stoją inne wyrażenia z nazwisk 
powstałe (w rodzaju „Bem" lub „Koszut," tak bardzo rozpowsze- 
chnionych u nas w połowie zeszłego stulecia), które, nie wyrażając 
wprost imienia, mogą jednakże jako imiona do oznaczenia 
ludzkiej jednostki służyć, Aby jednak użytemi być rat^ty 
w tym charakterze potrzeba, aby istniała pewna rękojmia, że 
w dobie obecnej nigdzie jako nazwiska nie figurują. Inaczej 
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użycie takich imioD sprzyjałoby raczej ukryciu osoby, aniżeli 
jej prawidłowemu oznaczeniu. 

W tem miejscu musimy zauważyć, że cliociaż prawo obo- 
wiązując u nas, nie zabrania posługiwania się imionami, w ten 
sposób powstałemi, to jednak nie przyjęły się one u nas wcale. 
Nie spotykamy też Demostenesów, Scipionów, Kolumbów, Du- 
morier'ów i Kołątajów. Imiona, które u nas bez wszelkiego 
ograniczenia panują, mają przedewszystkiem charakter wyzna- 
niowy i są po największej części pochodzenia obcego. Lecz 
tutaj właśnie pożądana byłaby zmiana w kierunku rozpowszech- 
nienia dawnych imion słowiańskich. Już niejednokrotnie po- 
dnoszono głos w tej materyi; pierwszy ucz3'nił to Zygmunt 
Glogier w swojej rozprawie ') o staropolskich imionach, nastę- 
pnie Karłowicz *) w wyżej przytoczonej broszurce. Trudno 
wiedzieć, o ile głos rozsądny odniósł skutek pomyślny, w każ- 
dym jednak razie słowa Glogiera warte są przypomnienia. 
„Już w XVI stuleciu, powiada, imiona cudzoziemskie wzięły 
górę (nad naszemi), a w następnych zapomniano je bezmyśl- 
nie, z wyjątkiem niewielkiej liczby. Piękne imiona, sięgające 
zamierzchłych czasów kolebki narodu polskiego, używane przez 
setki pokoleń, płynące wprost z dźwięcznej mowy naszej 
i związane z dziejami każdej skiby i sif^a, poszły prawie wszyst- 
kie na wygnanie. Imiona praojców walecznych, mężów świę- 
tobliwych i zacnych prababek ustępowały często przed imio- 
nami zagranicznych opryszków lub wszetecnic pt^ańskiego 
Rzymu. Za tak zwanych czasów pruskich chętnie a śmiesznie 
dodawano do nazwisk niemieckie von, a i dziś można spot- 
tkać jeszcze francuskie de, za to o imionach polskich ogól nasz 
ma wiadomości bardzo skąpe. Łatwiej u nas o wyborny ak- 
cent paryski, niż o jaką taką znajomość dawnej polszczyzny. 
„Jeżeli wydają się dziś niektóre z imion powyższych nie- 
co szorstkiemi lub oryginalnemi, to tylko z powodu nieprzy- 
zwyczajenia naszego ucha. Wszak imiona: Kazimierz, Zdzi- 
sław lub Władysław nie są piękniejszemi od wszystkich innych 
imion polskich, a jednak uważamy je za dźwięczne i sympa- 
tyczne. Jeżeli nosimy imiona świętych patronów, których ko- 

■') Biblioteka Warszawska. 1878 r. T. II Btr. 211—212. 
») O Imionach -własnych polskich miejsc i ludzi. Warszawa, 
1885. str. 42. 
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lebką były inne narody i kraje, czemuż nie mamy również 
uczcić pamięci tych wszystkich mężów wielkiego serca, mę- 
czenników i blogosiawionych, których wykarmily nasze niwy, 
których słowa i czyny byty pokarmem ducha ojców naszych 
i których prochy są wśród nas," 

Do tych pięknych stów Glogiera, dodaje Karłowicz wła- 
sną apostrofę do matek polskich, wzywając je do wyboru sta- 
ro^owiańskich imion; „Niech młode matki wysłuchają prośby 
naszej i ukochają na nowo te dźwięki, któremi przemawiały 
do dziatwy ich prababki; wszakże i to cząstka naszej spuści- 
zny wiekowej, nie marnujmy jej lekkomyślnie." Wyżej przy- 
toczyliśmy staropolskie imiona w tej formie i w tym składzie, 
w jakich używało ich rycerstwo w dobie pierwszego okresu. 
W obecnej chwili powtórzymy niektóre pośród nich, te mia- 
nowicie, które według Karłowicza nadają się do użytku w zna- 
czeniu imion współczesnych i które pomimo to w tym cha- 
rakterze używanemi nie są: 

Imiona żeńskie; 



Bochna (gd Boogumiła lub 

Bogusława) 
Dobiechna {zdr. Dobiesława) 
Dobra wa. 
Grzymi^awa, 



Lubawa. 

Lubochna. 

Ludzimita albo Ludmiła. 

Miłoszka. 

Modliboga. 



Imiona męskie: 



Blizbór, 

Bogdan, Bogdasz. 
Bogumił. 

Bogusław, Bogusza, Bogusz. 
Boguchwał. 
Boż3'wój, Borzywój. 
Bożysław, Borzysław. 
Bojan. 

Bolibór albo Bolebór. 
Borzym (od Borzywój, Bo- 
rzysław). 
Borzj-sław, Borko, 
Bromir. 
Bromysław. 



Bratumit. 

Brodzislaw, 

Budzi wój. 

Budzisiaw, Budek, Budko, Bu- 
dzisz. 

Będzislaw, Będko. 

Chwalibóg. 

Chwalimir. 

Chwalisław, Chwalisz, Chwał- 
ko. 

Chocimir, Chociemir. 

Czcibór. 

Czcirad. 

Czestobór. 
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Czestoslaw, Cze^w, Czestoch. 


Mscisław. 


Dobigniew, Dobi^niew. 


Mscigniew. 


Dobislaw, Dobiesław, Dobiesz, 


Mściwoj. 


Dobko, Dobek. 


Naslaw. 


Dobrc^ost. 


Nasiegniew. 


Dobromir. 


Naczęsław. 


Dobroslaw. 


Niezaraysł. 


Dobrociech. 


Niemir, Niemira. 


Doinaslaw. 


Niegosław. 


Drogoinil. 


Niemój. 


Drogomir. 


Odolan. 


Drogomyśl. 


Ostrowód. 


Dzierżyslaw, Dzierslaw, Dzier- 


Pakosław. 


źek. 


Prawota. 


Gniewomir, Gniewek. 


Przybywój. 


Godzistaw, Gosław, Godek, 


Przybigniew. 


Godzisz. 


Przybysław, Przybek, Przyb 


Gorzyslaw, Gorzek, Gorzko. 


ko. 


Gościeslaw. 


Przedbór. 


Grzymislaw. 


Przedpełk. 


Jarosław. 


Przecław. 


Krasek, Krasko. 


Przemysław, Przemek, Przem 


Krzeslaw. 


ka. 


Lasota. 


Radzisław, Radzim, Radzisz. 


Lestek. 


Radogost. 


Lubobór. 


Radosław, Racław. 


Lubogniew. 


Radwan. 


Maslaw. 


Racibór. 


Miłosław, Miłosz, Milej. 


Rosław. 


Mirogniew, Miron. 


Sambor. 


Mironieg. 


Swięciech. 


Mirosfaw. 


Święci mir. 


Mlodosz. 


Świętopełk. 


Modlibóg. 


Święcisław. 


Mojek, Mojko. 


Swiętobór. 


Mroczek. 


Swiętomir. 


Myślibór, Myślik. 


Swiętosław.Świąch, Świętoch 


Myślimir. 


Skorogost. 


Mestwin. 


Skarbimir, Skarbek. 


Mścibór. 


Slawibór. 
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Sobiesław, Sobek. 


Uniemir. 


Sobiemyst. 


Uciech. 


Spicyinir. 


Witosław. 


Spicygniew. 


Wtadziwój. 


Stojgnniew. 


Wtościbór. 


Strachota. 


Wojbór. 


Strzeży^aw, Strzeżek, 


Wojsław. 


Strzeżko. 


Wojan. 


Sulimir, Sulko, Sulek. 


Wolimir. 


Sulirad. 


Wroci^aw. 


Sulisław. 


Wisław. 


Sieciech. 


Wyszobór. 


Si^niew, Sągniew. 


Wyszomir. 


Sądziwój. 


Wyszostaw, Wyszek 


Sędzisław, Sędzisz. 


Wszebór. 


Twardoslaw. 


Wszemir. 


ToUsIaw. 


Wszerad. 


Tomistaw. 


Zabór. 


Trojan. 


Zaslaw. 


Trzebimysł. 


Zbislaw. 


Tęgomir. 


Zdzis^w, Zdzich. 


Tągobór. 


Ziemiomysł. 


Uniemyst. 


Ziemirad '). 


Unisław, Uniej, Uniesz, Unik. 





Przy wyborze imion starosłowiańskich może jednak pow- 
stać kwestja osobliwszego rodzaju. Oto duchowieństwo na- 
sze, pełniące zarazem obowiązki urzędników stanu cywilne- 
go, odnosi się nader niechętnie do imion starosłowiańskich 
-i w nich upatruje imiona pc^ariskie, przez kościół nieuznane. 
Pogląd ten, przypominający wyłączność celów religijnych pod 
rządem dawnych metryk kościelnych, nie może być z punktu 
widzenia prawnego uznany za słuszny. Akt urodzenia raa na 
w^lędzie przedewszystkiem cel świecki t. j. oznaczenie jedno- 
stki imieniem. Z obrządkiem chrztu schodzi się on jeno wy- 
padkowo za pośrednictwem urzędnika stanu cywilnego. Skoro 
zaś imię Zbislawa lub Miłoszki prawnej naturze imienia odpo- 
wiada, dla względów kanonicznych nie może być odrzucone. 



') Ibidem 8tr. 43-46. 
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Zresztą jeżeli chodzi o osobę patrona, to religijny obrządek 
chrztu może uw^lędnić świętego poza imieniem starostowiań- 
skiem. Z tego też względu uprzedzenie duchowieństwa do 
imion starosłowiańskich nie ma za sobą przyczyny prawnej. 
Wogóle niepodobna się z tern godzić, aby imiona posiadać 
mogły charakter wyznaniowy. Po pierwsze sprzeciwia się te- 
mu istota prawna imienia. Powtóre kościół katolicki nigdy za 
wyznaniowym charakterem imienia nie obstawał i od najda- 
wniejszych czasów do regestrów kościelnych wchodziły imiona 
najrozmaitsze: greckie, łacińskie, hebrajskie, germańskie, sło- 
wiańskie i inne, dzięki czemu właśnie istnieje u nas taka roz- 
maitość imion. Takież zapatrywanie na bezwyznaniowość 
imienia mają żydzi i dlatego przyjęła się u nich zasada nada- 
wania nowonarodzonym także imion chrzescjańskich. 

Co do tego w jakiej drodze może być rozstrzygnięty kon- 
flikt pomiędzy osobą, deklarującą urodzenie dziecka, a urzęd- 
nikiem stanu cywilnego, to prawo obowiązujące nic o tem nie 
stanowi. We Francji ustaliła się praktyka, że strony muszą 
się odwołać do sądu. Tylko sąd jest mocen tłómaczyć prawo, 
tylko sąd może zadecydować, czy urzędnik miał racyę nie 
przyjąć proponowanego imienia, czy też nadużył swojej wła- 
dzy, odrzucając żądania deklarującego. Stosownie do tego 
bądź pozostawia bez skutku bezzasadną pretensję, bądź też 
prostuje zaskarżoną metrykę. I u nas, zdaje się, kwestje tego 
rodzaju podlegają władzy sądowej. Wprawdzie urzędy stanu 
cywilnego są według obowiązującgo zawsze postanowienia Ko- 
misyi Rządowej Sprawiedliwości z dnia 6 {i8) maja 1843 roku 
podwładne władzy prokuratorskiej. Stąd wynika, że w razie 
konfliktu przy spisywaniu aktu należy się przedewszystkiem do 
niej w drodze zwierzchności odwoływać. Jednakże gdyby od- 
wołanie takie nie odniosło skutku, pozostaje drt^a sądowa, 
a raczej drt^a prostowania metryki przez sąd. Oczywiście 
może to nastąpić tylko wówczas, gdy pomimo konfliktu me- 
tryka urodzenia została spisaną i przez deklarującego podpisa- 
ną; przeciwnie gdy w tych okolicznościach deklarujący urodze- 
nie uchylił się od podpisania metryki i wskutek tego do jej 
spisania nie przyszło, powstaje tylko odwołanie się do proku- 
ratora sądu okręgowego z zaskarżeniem czynności urzędnika, 
spisującego metrykę. Gdy odwołanie takie nie zostanie uwzglę- 
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dnione, należy się temu poddać i, po spisaniu metryki, żądać 
jej sprostowania przez sąd. 

W kwestji brzmienia imion polskich zapadły w ostatnich 
czasach nadzwyczaj ważne postanowienia. 

Departament Heroldyi Rządzącego Senatu zwrócił uwagę 
na trudności, wynikające przy legitymacjach szlachty polskiej 
wskutek niejednolitego tfomaczenia katolickich imion na język 
rosyjski. Tak naprzyklad jeżeli pewna osoba nosiła imię Be- 
nedykt, Cels i t. p., wtedy w metrykach i innych aktach pisa- 
nych po rosyjsku, imię to oznaczano rozmaicie: Benedikt lub 
Wenedikt, Cels lub Kels i t. p. W razie jeżeli dwa jakieś 
akty, dotyczące faktycznie jednej osoby, imię jej w rosyjskiem 
brzmieniu podawały rozmaicie, wtedy w Departamencie He- 
roldyi rodziła się wątpliwość, czy istotnie jest w nich mowa 
o jednej osobie, czy też o dwóch różnych. Wypadki takie 
zdarzały się często wobec nieustalenia pisowni rosyjskiej 
imion polskich, przez co osoby legitymujące się były narażone 
nieraz na zwlokę, kłopoty i koszta. 

Pragnąc zaradzić temu stanowi rzeczy, Departament He- 
roldyi zwrócił się z przedstawieniem do ministra spraw we- 
wnętrznych, który przez Departament Obcych wyznań polecił 
rozpatrzenie tej sprawy Kolegjum Katolickiemu w Petersburgu. 
Kolegjum przystąpiło do prac przygotowawczych i w tym celu 
z pomocą konsystorzów zebrało spis imion, powszechnie przez 
polaków używanych, poczem Departament Obcych Wyznań za- 
jął się przekładaniem ich na język rosyjski. Dla sprawdzenia, 
czy tlomaczenie i transkrypcja imion zostały dokonane w spo- 
sób należyty, sprawę tę oddano do opinji Cesarskiej Akademji 
nauk w Petersburgu, ta zaś utworzyła specjalną komisję, do 
której weszli członkowie Akademji pp. Sobolewski i Szachma- 
tow, oraz zaproszeni rzeczoznawcy prof. Katolickiej Akademji 
duchownej ksiądz Kazimierz Jawnis i docent Uniwersytetu Pe- 
tersbm^skiego Stanisław Ptaszycki. Komisja ta uznała za za- 
sadę, że w pisowni rosyjskiej imion polskich należy najściślej 
zachowywać ich brzmienie polskie i stosownie do tej zasady 
ułożyła spis imion polskich z dodaniem obok ustalonej ich 
transkrypcyi rosyjskiej. Skutkiem tego istotnym tekstem imie- 
nia polskiego w dokumencie sporządzonym po rosyjsku być 
winno brzmienie polskie; tłomaczenie jego na język rosyjski 
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jest dopuszczalnem tylko wówczas, gdy dotyczy imion ogól- 
nie znanych; we wszystkich innych wypadkach ma miej- 
sce zwyczajna transkrypcja z uwzględnieniem pisowni polskiej 
w nawiasie. Natomiast Uomaczenie wolne jest w zasadzie 
wzbronione. 

Obecnie tak ułożony spis imion (w pisowni polskiej obok 
rosyjskiej) zostat po zatwierdzeniu go przez władze, rozesłany 
do proboszczów z zaleceniem, aby odtąd w metrykach i in- 
nych aktach (o ile zachodzi potrzeba ułożenia aktu w języku 
rosyjskim) tłomaczyli lub zmieniali imiona polskie na język 
rosyjski w sposób, wskazany w spisie. Tutaj przy każdem 
imieniu, napisanem po polsku, znajduje się jego forma rosyj- 
ska, a nadto na końcu dodano ogólne uwagi nad zasadami 
transkrypcyi. 

Uwagi te są następujące: 

i) „Znajdujące się w kalendarzu rosyjskim imiona moż- 
na nadawać (katolikom) jedynie w tych wypadkach, gdy te 
imiona należą do ogólnie używanych. 

2) „Imiona pochodzenia łacińskiego (np. Benedykt, Bo- 
nifacy) pisać po rosyjsku zgodnie z łacinskiem ich brzmieniem, 
zachowując w tym wypadku różnicę względem odpowiednich 
imion znajdujących się w kalendarzach rosyjskich. 

3) „Polskie di, ć oddawać w transkrypcyi rosyjskiej 
przez d, I, polskie au przez az«, polskig c przez en i rz przez r, 

4) „W przypadkach, kiedy tożsamość imion w obu ję- 
zykach nie wzbudza najmniejszej wątpliwości, imiona te na- 
leży na przyszłość pisać w aktach metrycznych wyłącznie w ję- 
zyku rosyjskim w tej formie, w jakiej piszą się w kalendarzu 
rosyjskim (np. Wiktor, Paweł, Piotr); we wszystkich zaś in- 
nych wypadkach, obok wiernej w przybliżeniu formy rosyj- 
skiej takiego imienia katolickiego, należy w nawiasie stawiać 
toż samo imię w pisowni oryginalnej, w jakiej zostało zapi- 
sane w księdze metryk lub też w dołączonym tu spisie imion. 

Spis powyższy obejmuje wszystkie powszechnie przez kato- 
lików w Królestwie Polskiem używane imiona: ogólno - chrześćjan- 
skie (nawet rzadkie, jak Zorym, Kostula i in), słowiańskie (Wła- 
dysłaWj Wszebor, Świętopełk, Lubomir, Stanisław, Kazimierz 
i wiele innych), htewskie (Olgierd, Witold). Naturalnie jednak nie- 
raz trafić się mogą imiona, które do spisu nie weszły; nie są one 
zakazane, lecz do nich stosowany być powinien punkt 4 prze- 
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Sylwiusz. 

Symeon. 

Symforyan. 

Syrycyusz. 

Szczęsław. 



lacynsz. 

Tadenaz. 

Tarazyuaz. 

Telesfor. 

Teobald. 

Teodor, 

Teodoryk, 

Teodot. 

Teodozyusz, 

Tecfan. 

Teofil. 

Teoźrast. 

Teogan. 

Teotym. 

Terę ncy oaz. 

Tertuijan. 
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Albina. 




Boguchwała 


Alberta vel 


Albertyna. 


Bogumiła. 


Aldegunda. 




Bogusława. 


Aldona. 




Bolesława. 


Aleksandra. 




Bona. 


Aleksya. 




Bonifacy a. 


Alfonsa vei 


Alfonsyna. 


Boryaiawa. 


Alfreda. 




Byżysiawa. 


Alicja. 




Brigida- 


Alina. 




Bronislawa, 


AUpia. 




Badzisława. 


Alma. 






Alodya. 




Oecjlja. 


Alojza. 




Celeryna. 


Amalia. 




Celestyna lel Celina. 


Amanda. 




Cezary a. 


Amelia. 




Cherubina. 


Anaatazya. 




Chrystyna vel Krystyna. 


Anatolia. 




Cichoalawa. 


Anioeta. 




Cypryanna. 


Aniela vel Angelika. 


Cyryaka. 


Anisia. 




Cyiylla, 


Anna. 




Czesława. 


Anto^Ja. 






Antonina. 




Daniela. 


Anzelmioa. 




Darya. 


Apolinara. 




Delfina. 


Apolonia. 




De metry a. 


Atanazya. 




Dezyderya. 


AnguBta. 




Dobromila. 


Augustyna, 




Dobromira, 


Aarelia. 




Dobroatawa, 


Anrora. 




DomiceUa. 


Avrita. 




Dominika. 
Domoslawa. 


Balbina. 




Donata. 


Barbara. 




Donaty lla. 


Bazylisa vel BazyIJa. 


Dorota. 


Beata. 




Drogom i ra. 


Beatryca vel Beatrycze. 


Dygną. 


Benedykta. 




Dyonizya. 


Benigna, 




Dzieriysława. 


Bernarda. 






Berta. 




Edyta. 


Bibianna. 




Eleonora. 


Blandyna. 




Elibietn vel Eliza. 


Blanka. 




Emerencyanna. 


Bogdana. 




Emilia. 
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Henryka vel Henry etU. 

Hermę nefpl da. 

Hiacynta. 

Hilaryn. 

Hildegarda. 

HUtrnda. 

Hipolita. 

Honorata. 

Hortensya. 

Huberta. 

Hypacya. 

Jadwiga. 

Jakobina, 

Jarosława. 

Ida. 

Idalia. 

Ignacya. 

Illuminata. 

ImmakuJata. 

Joanna vet Janina. 

Jowita. 

Józefa vel Józefina. 

Jolanta. 

Jndyta. 
Jnknnda. 

Jtiljanna. 
Jnata. 

Izabella vel Iza. 

Kajetana. 

Eamitla. 

Kandyda. 

Eapitolina. 

K&rolina. 

Karyna. 

Kaspylda. 

Kastula 

Katarzyna.' 

Kazimira. 

Klara. • 

Klaudya. 

Klementyna 
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Elotytda. 


Mamertyna, 


Koleu. 


Marceyanna. 


Kolumba. 


MaceUoa. 


Kod kordy a. 


Maroella. 


Konrada. 


Marcyanna. 


Kon Stancy a. 


Marya. 


Kordula- 


Maryanna. 


Kornelja. 


Harta. 


Krystyna vel Chrystyna. 


Martyna. 


Ksantypa. 


Matrona 


Ksawera. 


Matylda. 


Ksymena. 


Maura. 


KuDogiinda vel Kinga. 


Maurjca, 




Melania. 


Łanra, 


Michalina. 


Lanrencya. 


Mieczysława 


Łeokadya. 


Miłosława. 


Leonarda. 


Mirosława. 


Leoncya. 


Modesta.. 


Leonia. 


Monika. 


Łeonilla. 


Mćcisłnwa. 


Leontyn*. 




Łeopoldyna. 


Narcyza. 


Liberta. 


Nataljft. 


Libia. 


Nazarya. 


Lidia. 


Nepomucena. 


Labo miła. 


Nikodema. 


Lubomira. 


Norbertyna. 


Lnboaława. 




Lncyanna. 


Oktswia, 


Lacyna. 


Olga. 


Lncylla. 


Olimpia. 


Ludgarda. 


Oliwia. 


Ludmiła. 


Oskara. 


Ludomira. 


Otyya. 


Lndosława. 




Ludwiko. 


Patrycy a. 


Lukrecya, 


Panla. 


Łncya. 


Paulina. 




Pelagia. 


Magdalena. 


Perpetna. 


Makara. 


Petronella. 


Makryna. 


Petionia. 


Maksyma, 


Płacy da. 


Maksymiljanna. 


Prakseda. 


Maksymlna. 


Pryska. 


Malwina. 


Praemy sława. 




Przybysława. 
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Teodora. 

Teodory ka. 

TeodotA. 

Teodozja. 

Teofila. 

Teresa, 

Tertalla. 

Tomila. 

Tomira. 

Tomisława 

Tyhnrcya. 

Ulryka. 
Unisław a. 
Urszula. 

Wacława. 

Walentyna. 

Walerya. 

Waleryanna. 

Wanda. 

Wenefryda. 

Weronika. 

Wie) osła wa. 

Wiesława. 

Wiktorya. 

Wilhelmina. 

Wincentyna vel Wincenta. 

Wito^wa. 

Władysława. 

Włodzlmiera. 

Wodzistawa. 

Wojsława. 

Wrocialawa. 

Zaslawa. 

Zbigniewa. 

Z dzida w& , 

Zeblna. 

Zefiryna. 

Zenaida. 

Zenobia. 

Zenona. 

Ziemi sława. ' 

Zo^a. 

Zozyma. 

Zytta. 
Źyrosława. 
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Oprócz powyższych imion przez żydów są używane imio- 
na tak zwane żydowskie. Jest ich liczba dość pokaźna, zwię- 
kszająca się ciągle skutkiem powstawania pochodnych od nich 
imion zdrobniałych i zepsutych. Wszakże w ostatnich czasach 
dzienniki doniosły, że w Ministerjum Spraw Wewnętrznych 
ma obradować komisja rabinów, mająca się zająć przejrze- 
niem imion żydowskich i wydaniem ich urzędowie spisu. Wów- 
czas liczba imion żydowskich niewątpliwie zmniejszoną zostanie. 

17. Dotychczas staraliśmy się dać odpowiedź na dwie za- 
sadnicze kwestje: I-o jaki jest istotny moment otrzymania imie- 
nia i 2-0 jakiem imię być powinno. Pozostaje nam do roz> 
strzygnięcia kwestja trzecia, niemniej ważna jak poprzedzają- 
ce, mianowicie kto jest do nadania imienia uprawniony. Oczy- 
wiście nadanie imienia jest atrybucją władzy rodzicielskiej 
i w zasadzie należy do t^o, kto sprawuje nad dzieckiem opie- 
kę. Wprawdzie byłoby bardzo pożądanero, aby każden czło- 
wiek sam sobie imię wybierał. Zważywszy jednak, że imię 
się otrzymuje zaraz po urodzeniu, że nadanie imienia jest 
czjmnością prawną i że nikt w czasie małoletności do takich 
czynności uprawnionym być nie może, przyznać musimy, że 
zastępstwo przy wyborze imienia jest koniecznem. Ojciec 
więc albo matka albo opiekun albo kurator mają do tego pra- 
wo. Z ich upoważnienia prawo wyboru imienia przechodzi 
i do innych osób. Lecz ponieważ prawo to ma ścisły związek 
z obowiązkiem posiadania imienia i ponieważ ten obowiązek 
stanowi conditio sine qua non publicznego porządku, prawo 
zwalnia niektóre osoby od zwykłych dowodów pełnomocnic- 
twa (art. 98 Ust. Cyw.). Wystarczy sam ich charakter, jako 
krewnych dziecka, lekarza lub domowych, aby mogły do aktu 
stanąć i dziecku imię wybrać. Gdy w tym charakterze wy- 
stępują, żadne późniejsze reklamacje co do niewłaściwości wy- 
branko imienia uw^lędnione być nie mogą, ma się rozumieć, 
o ile nie nadużyły pokładanego w nich przez rodziców za- 
ufania. W tym ostatnim wypadku powstaje prawo rodziców 
do sprostowania niedokładnie wybranego imienia dziecka. 

i8. Wspomnieliśmy wyżej, że gdy nazwisko służy do 
oznaczenia rodziny, imię odróżnia członków jednej i tej samej 
rodźmy, albo członków różnych rodzin, noszących to samo 
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tkach swoich może być fatalnem. Niema komplikacyi, któreby 
wówczas nie mogły nastąpić. Nietylko jedno z dzieci może 
bardzo łatwo przywłaszczyć sobie majątek drugiego, ale 
nadto może się ono uwolnić od odpowiedzialności za przewi- 
nienia kosztem niewinnej ofiary, mającej to nieszczęście, że 
nosi to samo imię i nazwisko i że pochodzi od tych samych 
rodziców. 



' .-=^^4^^^ 
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II.) Istota prawna nazwiska. 



Mówiąc o istocie prawnej nazwiska, nie możemy nie 
;lędnić; i) nabycia nazwiska t. j, tych zasad prawa, we- 

których nazwisko przechodzi od jednej generacyi do 
lej; 2) formy nazwiska czyli jego zewnętrznego sktadu; 
x»ty prawa do nazwiska t. j. tych praw i obowiązków, 

z prawa do nazwiska wypływają i 4) pseudonimów. 

§ 1. O nabyciu nazwiska. 

Tjli otrzymania nazwiska. — Nazwisko dzieci prawych, nieprawych 
awnionych. — Nazwisko dzieci znalezionych; przepisy o tem we 
yi.— Praktyka istniejąca u naa. —Wnioski komisyi. — Poiądane zmiany. 

20. Momentem, który ustala nazwisko człowieka na c^y 
;iąg życia, jest urodzenie. Wprawdzie formalnie stanowi 
m tak samo, jak o imieniu metryka urodzenia. Od jej 
nia rozpoczyna s]ą prawne istnienie jednostki, ona określa 
wisko człowieka w świecie. Lecz w rzeczywistości isto- 
tytulem do nazwiska jest fakt przyjścia na świat. Czło- 
, rodząc się, przynosi na świat pewne prawa, których się 
lozbywa aż do śmierci. Prawa te wypływają bądźzogól- 
dzkiego stanowiska człowieka w świecie, bądź z charak- 
praw, jakie zdobyty poprzednie generacje. Do tej osta- 
kategorji należy prawo do nazwiska. Opiera się ono na 
jdzeniu, a raczej na przepisach prawa, które to pocho- 
e uświęcają. Nazwisko dzieci zależy od nazwiska j^o 
ców. 
Stąd wynika różnica, jaka istnieje pomiędzy imieniem 
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a nazwiskiem. Gdy imię otrzymujemy po raz pierwszy w me- 
tryce urodzenia, nazwisko przynosimy z sobą na świat i me- 
tryka sankcjonuje tylko prawo, przez urodzenie nabyte. Lecz 
jeżeli nazwisko zależy od prawa, jakie nam daje urodzenie, to 
oczywiście nie może być ono wybrane dowolnie. Gdy zatem 
imię zostaje nadane według wyboru rodziców albo deklarują- 
cych urodzenie dziecka, nazwisko otrzymujemy podług urodze- 
nia na zasadzie przepisów prawa cywilnego. 

Prawo obowiązujące odróżnia pod względem prawa do 
nazwiska: dzieci prawe, nieprawe, uprawnione i znalezione. 

21. Dzieci prawe, to jest te, które zostały zrodzone 
2 prawych małżonków, otrzymują nazwisko ojca. Wyraźnie to 
nakazuje przepis art. 236 Ustawy Sejmowej z r. 1825, stano- 
wiący w rozdziale o małżeństwie, że dzieci noszą nazwisko 
ojca. 

Nazwisko dzieci prawych wogóle żadnych wątpliwości 
nie nastręcza. Opiera się ono na wyraźnym przepisie prawa 
oraz na tern stanowisku, jakie co do ojca rodziny przyjętem 
zostało przez prawodawstwo. Ojciec rodzinę zakłada, on jest 
odpowiedzialny za wszystkich jej członków, on wreszcie re- 
prezentuje ją nazewnątrz i jest wyrazem jedności rodzinnej. 
Skoro więc dla publicznego porządku potrzeba, aby ciągłość 
geneali^i została zachowana, jedynie nazwisko ojca może 
przejść do jego dzieci. 

Wyjątek od tej zasady został w teoryi zrobiony dla miJ- 
żeństw morganatycznych t. j. takich, w których małżeństwo 
zawartem zostało pomimo nierówności stanu małżonków., 
W prawie obowiązującem małżeństwa tej kategorji nie istnie- 
ją, lecz w innych prawodawstwach są one na porządku dzien- 
nym. Bezpośrednim wynikiem małżeństwa morganatycznego 
jest, że dzieci nie noszą nazwiska ojcowskiego. Zamiast jego 
bądź, noszą nazwisko matki, bądź przybierają inne za zezwo- 
leniem władzy rządowej. 

Kolebką maiżeństwa morganatycznego eą Włochy śre- 
dniowieczne. Szlachta włoska tej doby była przeważnie ger- 
mańskiego pochodzenia: ca południu normandska, na północy 
gookft i frankońska. Łączenie 8iq jej z tubylczą ludnością 
włoską d^o początek małżeństwom morganatycznym. W ciągu 
'wiekdw małsteństwamorganatycsne przyjęły się tylko w rodzi- 
nach dynastycznych, t. j. w tym wypadkn, gdy jeden z molion- 
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ków bądi panownl, b^dż naleisł do domu panpjąrego. Tylko 
w Niemczech i w Anstryi utrzymali- ^% *>"* także wzglę- 
dem tych rodzili [liepanaj^ych, które nale^ do tak zwanych 
rodzin medjatyzowanyt^h t. j, do tych, które kiedyś pano- 
wały. Nierówność pochodzenia jest pośród nich także ty- 
tułem do malieiiatwa morganatyczuego. Dzięki tej zasadzie 
malżei^stwa tej kategoryi w Niemczech i Anstryi s% 
bardzo częste Gdy członek rodziny pani^ącej Inb me- 
djatyzownnej żeni się z osobą niższej afery, żona jego otrzy- 
muje nazwisko ad hoc, które przechodzi do jej potomków. 
W ten sposób hrabianka Harrach. zostawsvy 2 listopada 1624 
roku żoną Fryderyka WUhelma III, króla praskiego, otrzy- 
uuUa miano kaięinej Łiguicy, a rodziny książąt Ardeck, Bat- 
tenberg, Hanau, Leutenberg. Ter^k, Urach i inne pochodzą 
z małżeństw m organ etycznych domów Heskiego, Szanm- 
bnrg-Rudolffstadt i Wirt^mbersktago. Przeciwnie gdy ko- 
bieta wychodzi za mąż morganatycznie, nie zmienia swojego 
etanu i nie przybiera nazwiska męża, lecz pozostaje przy 
swojem pierwotiiem stanowisku. Dzieci z takiego małżeń- 
stwa otrzymują zazwyczaj na':wisko arf Aoe stworzone. Tak 
naprzyklad dzieci hr. Wilhelma Neipperga i cesarzowej Ua- 
ryi Ludwiki, żony Napoleona 1, otrzymały miono książąt 
Monteniiowo. 

W ostatnich czasach dzięki liberalnym, prądom współ- 
czesnym małżeństwa na prawach morga natyczny eh ostają 
coraz bardziej. Nie zdarzają się wcale w Anglji i Francji, 
Z czasem muszą również ustać w Austiji i w Niemczeclt. 

Kwestja, dotycząca nazwiska dzieci prawych, powstać 
może dopiero wówczas, gdy, naprzj'ktad, nazwisko dziecka 
prawego zostało w nietrj'ce urodzenia przepuszczone albo 
przekręcone. Oczj-wiście należy się wówczas odwołać do sądu 
z żądaniem sprostowania nazwiska, w metryce źle wyrażonego. 

Jednakże gdy zostaje zakwestjonowany charakter dziecka 
prawego, może także powstać wątpliwość co do jego nazwiska. 
Zmiana nazwiska jest wówczas w zależności od zmiany stanu 
dziecka. Lecz o niej powiemy niżej, gdy mówić będziemy 
o zmianie nazwiska wt^óle. Tj-mczasem zauważymy tylko, że 
dzieci rodziców, których małżeństwo zostało unieważnionem, 
mają najczęściej prawo do nazwiska ojcowskiego. Art. 260 
Ust. Cyw. stanowi, że uznanie małżeństwa za nieważne nie 
uchyla wynikłych z niego skutków cywilnych tak względem 
małżonków, jakoteż względem dzieci, jeżeli małżeństwo zawar- 
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te byto w dobrej wierze '). Oczywiście przepis tego artykułu 
odnosi się także do nazwiska. Gdy małżonkowie, zawierając 
małżeństwo, następnie unieważnione, działali w dobrej wierze, 
dzieci z takiego małżeństwa są uważane za prawe; jako takie 
noszą nazwisko ojca. To samo ma miejsce, gdy dobra wiara 
była udziałem jednego tyiko małżonka. Następny bowiem po 
tym (261 art.) powiada: „jeżeli dobra wiara z jednej tylko 
była strony, skutki cjTvilne małżeństwa jej tylko i dzieciom 
z tegoż małżeństwa spłodzonym służą". A conłrario, gdy oby- 
dwaj małżonkowie zawierali małżeństwo ze złą wiarą i gdy to 
małżeństwo zostało następnie unieważnionem, dzieci, z niego 
pochodzące, nie m<^ korzysta* z charakteru dzieci prawych 
i skutkiem tego do nazwiska ojcowskiego praw nie mają. Od- 
noszą się wówczas do nich przepisy o nazwisku dzieci nie- 
prawych. 

22. Co do nazwiska dzieci nieprawych czyli naturalnych 
istnieje zasada ogólna, że nie mają one prawa do nazwiska 
rodziców. Jest to bardzo słusznem. Gdy dziecko nie pocho- 
dzi z małżeństwa, pochodzenie jego jest niewiadomem, a ra- 
czej pewność pochodzenia jego nie może być rzeczą domnie- 
maną Tylko małżeństwo daje tak ścisłą oi^anizację, że po- 
chodzenie dziecka w małżeństwie zrodzonego od obydwóch 
małżonków może być uznane jako zasada ogólna. Wolna mi- 
łość tej pewności nie daje i dlatego prawo nieprawego dziecka 
do nazwiska rodziców powstaje wówczas dopiero, gdy dziecko 
zostało uznanem. 

Uznanie jest to akt prawny, którym rodzice uznają 
w dziecku nieprawem dziecię, od nich pochodzące. Istnieją 
aż dwie formy dobrowolnego uznania: pierwsza w metryce 
urodzenia, druga w jakimkolwiek akcie urzędowym. Bez wzglę- 
du na różnicę formy, uznanie sprowadza dla dziecka prawo 
do noszenia nazwiska tego z rodziców, które je uznało. 

Zasada taka nie została wprawdzie nigdzie przez prawo 



') Pod dobrą wiarą rozumie eię -wówczas niewiadomość małżon- 
ków o przeszkodzie do m^eństwa. Aby dobra wiara istni^a, potrzeba, 
aby maJżonkowie w chwili zawarcia małżeństwa o tej przeszkodzie nie 
wiedzieli. Później mogli się o niej dowiedzieć, nie ma to Jednak istot- 
nia, ponieważ mała fldes sHptrutntens non nacel. 
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wypowiedziana, gdyż art. 236 Ust. 2 r. 1825 ma zastosowanie 
wyłącznie do dzieci zrodzonych w małżeństwie. Zaś z tej oko- 
liczności, że związek prawny 2 rodziną ustanawia tylko poclio- 
dzenie prawe, możnaby nawet zrobił? wniosek wręcz przeci- 
wny. Nazwisko jest poniekąd symbolem rodziny, jej cechą ze- 
wnętrzną, łącznikiem wszystkich Jej członków. Skoro więc 
uznanie dziecka nieprawnego pokrewieństwa nie sprowadza 
(art. 302 Ust. Cyw., art. 756 Kod, Nap.) oczywiście nie nadaje 
także prawa do nazwiska. Tymczasem tak teorya, jak i pra- 
ktyka zgadzają się na to, aby uznane dziecko otrzymywało na- 
zwisko uznającego. Przez uznanie ustala się pochodzenie, a to 
jest jedynym tytułem do nazwiska. 

Oprócz dobrowolnego uznania dziecka przez jednego 
albo obydwóch rodziców, prawo dopuszcza uznanie przymuso- 
we czyli sądowe. Wiadomo jednak, że tylko pochodzenie od 
pewnej matki może być przez sąd dochodzone (art. 306 Ust. 
Cyw.). Pol^a ono na jawnym fakcie urodzenia i tożsamości 
dziecięcia, które łatwo mogą być udowodnione. Przeciwnie 
dochodzenie ojcowstwa jest w zasadzie wzbronionem (art. 305 
i 306 Ust. Cyw.), gdyż ojcowstwo opiera się na tajemnicy na- 
tury, która dotychczasowemi środkami poznania sprawdzoną 
być nie może. Wyjątek od tej ogólnej zasady został zrobiony 
w tym wypadku gdy nastąpiło porwanie (art. 305). Porwanie 
jest czynem zewnętrznym, jawnym, który w drodze karnej 
łatwo może być udowodniony. Jeżeli więc dziecię się urodziło 
w dobie od 180 dni po porwaniu (najwcześniej) do 306 dni 
(najpóźniej), to można się domniemywać, iż było poczęte przez 
sprawcę porwania. Gdy zatem zostanie udowodnionem, że 
dziecko pochodzi od pewnej matki, albo też od pewnego ojca 
w wypadku porwania matki, orzekający o tem wyrok sądowy 
w zupełności zastępuje uznanie. Trzeba jednak zauważyć, że 
uznanie tak dobrowolne, jak i sądowe jest dozwolone tylko 
wówczas, gdy dziecko nie pochodzi z cudzołożstwa lub kazi- 
rodstwa, (art. 291, 299, 397 Ust. Cyw.). Pod pierwszym na-- 
leży rozumieć związek cielesny pomiędzy takiemi osobami, 
z których każda lub przynajmniej jedna pozostawała w związ- 
ku małżeńskim. Pod drugim — związek pomiędzy osobami, 
znajdującemi się w stopniu pokrewieństwa, niedozwalającym 
obcowania między sobą I w jednym i w drugim wypadku 
uznanie miejsca mieć nie może. 
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Skoro uznanie uskutecznionem zostało, to bez względu na 
charakter uznania, t. j. bez uw^i na to, czy było ono dobro- 
wolnem czy przyinusowem, do uznanego dziecka przechodzi na- 
zwisko t^o z rodziców, od którego uznanie pochodzi. Jeżeli 
uznał ojciec, dziecko nieprawe ma prawo do jego nazwiska, 
jeżeh uznała matka, to otrzymuje jej nazwisko. Lecz zachodzi 
pytanie, co ma miejsce wówczas, gdy uznali oboje rodzice? 
W praktyce się zdarza najczęściej, że dziecko otrzymuje wów- 
czas nazwisko ojca. Dzieje się to zapewne przez analogję 
z art. 236 Ust. Autorowie krytykują jednak bardzo tego ro- 
dzaju system. Leon Humbłet *), autor znanej książki o nazwisku 
powiada: „Zwyczaj dawania dziecku nieprawemu, uznanemu 
przez obydwóch rodziców, jedynie nazwiska ojca nie jest oparty 
ani na prawie ani na logice. Niema wówczas żadnego związ- 
ku pomiędzy ojcem i matką, nie założyli bowiem rodziny, któ- 
rej ojciec byłby zwierzchnikiem i której narzuca swoje nazwi- 
sko. Podwójnie uznane dziecko posiada dwa różne pochodze- 
nia (filiatiołts), z których każde mu daje prawo do nazwiska; 
ma tedy dwa nazwiska: ojca i matki i jest obowiązany nosić 
Qbydwa, ponieważ nie ma żadnej racyi dawać pierwszeństwo 
jakiemukolwiek." Niewątpliwie pogląd ten ma racyę bytu; dla 
człowieka, zrodzonego w małżeństwie, nazwisko ojca może wy- 
starczyć, gdyż ze stosunku ojca do matki, którego wyrazem 
jest akt ślubu, wypływa pochodzenie dziecka ze strony matki. 
Co innego gdy dziecko jest nieprawe. Stosunek prawny 
ojca do rilatki jest wówczas żaden. Aby więc nazwisko mo- 
gło wyrazić zupełne pochodzenie dziecka, powinno się od- 
nosić tak do ojca, jak i do matki czyli powinno być podwój- 
nem. Chociaż poglądowi temu nie można odmówić słuszności, 
pozostaje on, powtarzamy, poglądem teoretycznym. Uspra- 
wiedliwia go jednakże ta jeszcze okoliczność, że inaczej dzie- 
cko nieprawe, uznane przez obydwóch rodziców, posiadałoby fa- 
ktycznie prawo wyboru jednego z dwóch nazwisk. Jeżeli bo- 
wiem obydwa uznania miały miejsce poza metryką urodzenia, 
to od woli dziecka zależy żądać sprostowania pierwotnej me- 
tryki w jednym lub drugim sensie. Tego zaś prawo żadną 
miarą dozwalać nie może. 

Nader ważną wą^)liwość nastręcza kwestja co do skut- 

') Traite dea noms. Paria 1892. 

8 
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■, jakie mieć może uznanie, dokonane przez małżonków. 

301 Ust. z r. 1825 stanowi, że uznanie, v ciągu małżeń- 
i przez jednego 2 małżonków względem dziecka natural- 
i, przed ich małżeństwem 2 kim innj'm zrodzonego, uczy- 
,e, nie może szkodzić ani współmałżonkowi, ani dzieciom 
lalżeństwie zrodzonym. Oczywiście pod szkodą rozumie 
ivówczas wyłącznie szkoda materyalną. Prawo do nazwiska 
bardziej idealnej natury, ustala ono pochodzenie, lecz żad- 
1 praw materyalnych nie daje. Dlatego ani samo niałżeń- 
), ani nawet istnienie dzieci z małżeństwa zrodzonycli pra- 
do nazwiska dzieci nieprawych, uznanych w ciągu trwania 
•eństwa, szkodzić nie jest w stanie. Uznanie daje t}'m 
tnim prawo do nazwiska uznających rodziców. Kwcstją 
tj'lko, jakie mianowicie nazwisko przechodzi do dziecka, 
li osobą uznającą jest mężatka; czy jej rodowe nazwisko, czy 
visko męża? Kwestja ta jest analogiczną z kwestją nazwiska 
)towanego przez mężatkę i dlat^o w tymże duchu roz- 
,'gniętą być musi. Ponieważ dziecko nie należy do rodu mę- 
tórego nazwisko nosi mężatka, jedynie jej panieńskie nazwisko 
e przejść do niego. Tak też rozstrzygnął tę kwestyę w art. 175 
y kodeks niemiecki. Taką samą kwestję nastręcza nazwisko 
cka nieprawego wdowy lub rozwódki. Jakie nazwisko takie 
cko nosić winno: czy to jakie matka nosiła przed ślubem, czy 
o, jakie otrzymała po zamążpójściu? Nie ulega wątpliwości, że 
wsze. Nie należąc do rodu byłego męża, dziecko wdowy lub 
ifódki nie może nosić nazwiska jego, a ono właśnie jest 
nem nazwiskiem matki. Stanowiło by to, uzurpacyę taką, 
każda inna. Przeciwnie rodowe nazwisko matki jest jedy- 
, jakie takiemu dziecku służyć może. 

Gdy dziecko nieprawe nie zostało uznanem ani przez 

ani przez matkę, do niczyjego nazwiska nie ma wówczas 
va. Wprawdzie w praktyce dzieje się bardzo często, że 
d nieprawe i nieuznane otrzymują nazwisko rodowe mat- 
Pochodzi to stąd, że ponieważ matka nie ma możności 
ć swojego z dzieckiem nieprawem związku, bądź sama 

do spisania metryki urodzenia dziecka, jako jego matka, 
: też staje zamiast niej kto inny i wymienia ją jako matkę 
:ięcia. OczjnĄfiście w pierwszym przypadku ma miejsce 
nie dziecka w metryce urodzenia. W drugim wymienie- 
łsoby matki bez jej na to wyraźnej zgody nie ma istotne- 
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go znaczenia z punktu widzenia prawnego, nie stanowi uzna- 
nia i dlatego nie pociąga skutków jego. Dziecko, którego ma^ 
tka w ten sposób podaną zost^ą, nie może rościć prawa do 
jej nazwiska. W tym względzie istnieje jednak wyraźny prze- 
pis prawa tylko co do ojcowstwa. Art. loo naszej Ust. CyW. 
powiada: „Ojciec dziecięcia nieprawego łoża wtenczas tylko 
jako ojciec w akcie urodzenia zapisanym być może, gdy przy 
zapisaniu aktu jego jest obecny i dziecię za swe własne uzna- 
je". Przepis tego artykułu, opierający się na przyjętym przez 
prawodawstwo zakazie dochodzenia ojcowstwa (art. 305), raa 
na celu niedopuszczenie, aby dziecko wbrew woli ojca za po- 
chodzące od niego podanem zostało. Poszukiwanie macierzyń- 
stwa jest dozwolonem. Dlatego co do matki niema zakazu 
deklarowania pochodzenia dziecka od niej, pomimo że sama 
do aktu nie staje. Dzieje się też bardzo często, że dziecko 
podane zostaje za pochodzące od danej matki bez jej na to 
zgody. Wskutek tego pomimo braku uznania {do którego jest 
koniecznem wyrażenie woli) dziecko otrzymuje nazwisko ma- 
tki na zasadzie domniemanego pochodzenia od niej. Dzieje się 
to samowolnie bez wszelkiej podstawy prawnej. Matka ma 
prawo wystąpić przeciwko temu; skoro bowiem nie uzn^a 
dziecka, ma prawo zabronić, aby używało jej nazwiska i może 
żądać sprostowania metryki, do której to nazwisko bezzasa- 
dnie wpisanera zostało. Skoro jednakże dochodzenie macie- 
rzyństwa jest dozwolonem, dziecko posiada prawo bądź zaraz 
przy pomocy prawnego zastępcy bądź osobiście po dojściu do 
pełnoletności dowodzić, że pochodzi od danej matki i że ma 
prawo do jej nazwiska. Gdy dowodzenia takie zostaną przez sądy 
uw^Iędnione, będzie miało niiejse uznanie sądowe, które, jak 
widzieliśmy, ma ten sam, co i dobrowolne uznanie, skutek, a prze- 
dewszystkiem jest źródłem prawa do nazwiska uznającego. 

Widzimy zatem, że według u nas obowiązującego prawo- 
dawstwa dziecko nieprawe, gdy zostało uznanem, otrzymuje 
nazwisko albo ojca albo matki; zależy to od tego, które z ro- 
dziców uznanie uskuteczniło, W innych prawodawstwach, jak 
naprzyktad niemieckiem i austryjackiem, panuje zasada od- 
mienna. Według § 164 austryjackiej ustawy cywilnej dziecko 
nieprawe otrzymuje nazwisko matki. Przepis tego artykułu 
ma to znaczenie, że uznanie dziecka tylko ze strony matki wy- 
wiera wpływ na nazwisko. Uznanie przez ojca praw żadnych 
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3 nazwiska nie daje. Nawet wówczas gdy w akcie uzna- 
jciec wyraźnie zastrzegł, aby dziecko nosiło jego nazwi- 
;ezwolenie to nie ma znaczenia. Takąż zasadę przyjął w art 
nowy kodeks niemiecki. Opiera się ona na tej rzekomo 
nej racyi, że dzieci nieprawe pod w^lędem nazwiska 
aogą korzystać z tych samych praw, co i dzieci prawe. 

23. Uprawnienie dziecka nieprawego polega na tern, że 
ko nieprawe zyskuje charakter dziecka prawego. Według 
odawstwa obowiązując^o może to nastąpić w dwóch wy- 
ach: 1-0 w razie nastąpn^o małżeństwa rodziców i 2-0 
:iem rozporządzenia panującego. Oczywiście w obydwóch wy- 
ach dziecko nieprawe otrzymuje prawo do nazwiska ojca. 

24. Gdy dziecko jest nieprawem i przez nikogo z rodzi- 
nieuznanem, nie ma prawa do niczyjego nazwiska. Lecz 

tazwiska ostać się niepodobna, jest ono warunkiem Sine ąua 
publicznego porządku, środkiem naczelnym wszystkich po- 
zy ludźmi stosunków. Dlatego pomimo, ze dziecko nie- 
e przez nikogo z rodziców nieuznane, nie ma prawa do 
iska tych ostatnich, nazwisko jakieś jest mieć obowiąza- 
Lecz jakiem mianowicie ma być to nazwisko, prawo ob*, 
jjące nie udziela żadnych wskazówek. Art. 104 Ustawy 
Jnej stanowi o dzieciach znalezionych: „Znajdujący dzie- 
lowonarodzone obowiązanym jest oddać je duchowne- 
przrfożonemu którejkolwiek parafji, również jak odzież 
;czy przy nim znalezione i oznajmić wszystkie okolicz- 

co do czasu i miejsca znalezienia, dziecięcia. Ducho- 
zapisze w przytomności dwóch świadków akt urodzenia, 
órym wyrazi: powyższe szczegóły, domniemany wiek dzie- 
t, imię mu dane, osobę lub szpital, przyjmujące do siebie 
ię na wychowanie, lub władzę cywilną, która je przyjąć 
łbowiązaną". Oczywiście przepis powyższy nie rozstrzy- 
westji raz dlatego, że dzieci znalezione nie wyczerpują 
stkich dzieci niewiadomego pochodzenia, powtóre, że nie 

jest dać dziecku znalezionemu imię, potrzeba mu 
lazwisko, oznaczyć kto ma do tego prawo i na jakich 
lach nazwisko winno być dane. O tem wsz3rstkiem 
eczonym artykule niema wzmianki żadnej, skądby można 
skować, że prawodawca uwalnia dzieci znalezione od po- 
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siadania nazwiska. Czy tak jest w rzeczywistości? Niewątpli- 
wie nie. Nazwisko jest koniecznem dla wszystkich. Obejść 
się bez niego niepodobna. Skoro zaś ten sam prawodawca 
niejednokrotnie uznaje potrzebę posiadania nazwiska, nie może 
robić od tej zasady wyjątku dla dzieci znalezionych. Wynika 
stąd, że dzieci takie nazwisko otrzymać muszą. Gdy zaś imię 
nadaje proboszcz parafji, bądĘcy zarazem urzędnikiem stanu 
cywilnego, byłoby najwtaściwszem i z duchem prawodawstwa 
najbardziej zgodnem, aby i nazwisko byt dać im obowiązany. 
Wniosek taki ma tem większą racyę bytu, że w tekście arL 
58 Kod. Nap., który niewątpliwie wpłynął na redakcję art. 
104 naszej ustawy, niema mowy o imieniu {prinom) lecz 
o imionach, a raczej nazwiskach {Us noms, qui lui seronł 
donnis). 

Jednakże wobec wadliwości tekstu art. 104 Ust., nie ule- 
ga wątpliwości żadnej, że w prawodawstwie naszem istnieje 
co do nazwiska dzieci znalezionych pewna luka. Zapełnić ją 
byłaby w stanie albo praktyka sądowa albo rozporządzenie 
administracyjne. Lecz pierwsza nie wypowiedziała się w tym 
względzie. Przyczyny t^o należy szukać w tej okoliczności, 
że dzieci znalezione, owe nieszczęśliwe parjasy nowożytnego 
społeczeństwa, nie są w stanie bronić praw swoich przed są- 
dem; ich dobro spocz5rwa na łasce filantropji, a zasada pra- 
wna głosi: nihil sine auclore. Co innego rozporządzenie admi- 
nistracyjne. Życie biegnie szybszym tempem aniżeli prawo- 
dawstwo. Dlatego gdy zjawisko pewne nie jest przez prawo 
unormowane i gdy wskutek tego powstaje szkoda dla społe- 
czeństwa, jest obowiązkiem rządu podjąć inicjatywę ustawo- 
dawszą albo wydać rozporządzenie administracyjne, któreby 
było w stanie zapełnić brak istniejący. We Francji, naprzy- 
kład, przekonano się rychło, że przepis art 58 Kod. Nap, nie 
wystarcza. Skutkiem tego minister spraw wewnętrznych 
w cyrkularzu z dnia 30 czerwca 1812 roku usiłow^ rozwinąć 
zasady, odnoszące się do nazwiska dzieci znalezionych. We- 
dług tego cyrkularza dzieci znalezione powinny otrzymy- 
wać w metryce urodzenia imię i nazwisko. I jedno i dru- 
gie nadaje im urzędnik stanu cywilnego. Pierwsze na za- 
sadzie prawa Germinala Xl roku Rzeczyposdolitej, drugie 
według zasad po raz pierwszy w rzeczonym cyrkularzu wy- 
•szczególnionych. Nazwisko dzieci znalezionych powinno być 
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ad hoc wybrane i jedno i to samo nie powinno si^ powtarzać 
zbyt często (oczywiście w jednej i tej samej miejscowości). 
„Trzeba też unikać, powiada dalej cyrkularz, o ile mo- 
żna takich nazwisk, o których się wie, że należą do rodzin 
istniejących, lecz należy ich szukać w historyi czasów prze- 
szłych, alboteż w szczególnych przymiotach dziecka, jak na- 
przykiad jego budowie, rysach, miejscu lub godzinie, w któ- 
rych zostało znalezione. Lecz w każdym razie należy zacho- 
wać pewne ostrożności, nie można bowiem dawać nazwisk, 
któreby były w stanie przypominać co diwila noszącemu takie 
nazwisko, że jest dzieckiem niewiadom^o pochodzenia". 

Widzimy, że cyrkularz z dnia 30 czerwca i8j2 roku ma 
nader doniosłe znaczenie. W zgodzie z ogólnemi zasadami 
kodeksu francuskiego i praw rewolucyi rozwija on zasady, do- ■ 
tyczące nazwiska dzieci znalezionych, zupełnie samodzielnie 
i jest jedynym pomnikiem ustawodawczym, odnoszącym się 
do danego przedmiotu, W całości cechują go przytem wyso- 
ce humanitarne dążności, których ze względu na wyjątkowe 
położenie podrzutków nie uznać niepodobna. 

Zasady tego cyrkularza zostały następnie w tej samej 
niemal redakcyi powtórzone w cyrkularzu ministra sprawie- 
dUwości z dnia 10 września 1872 roku i w tej formie obowią- 
zują we Francji po dzień dzisiejszy. 

W naszem prawodawstwie pomimo luki w tekście art. 
104, żadne postanowienie administracyjne w uzupełnienie 
tego przepisu wydanera nie zostało. Z tego względu istnieje 
w rzeczywistości w dziedzinie nazwisk dzieci znalezionych 
rozmaitość nader wielka. Raz otrzymują one tylko podwójne 
imiona, z których ostatnie mają przeznaczenie służyć jako na- 
zwisko, znów inną rażą urzędnik stanu cywilnego nadaje im 
nazwisko, przez siebie wymyślone, albo takie które należy do 
rodziny istniejącej. Wreszcie się zdarza, źe dzieci znalezione 
otrzymują w metryce urodzenia imię tylko, do nazwiska zaś 
dochodzą później, zawdzięczając to różnorodnym okoliczno- 
ściom życiowym. 

Nie mniej oryginalnym jest sposób nadawania nazwisk 
podrzutkom w domu wychowawczym przy szpitalu Dzieciątka 
Jezus w Warszawie. Gdy dziecko się tam dostaje, odrazu zo- 
staje zapisanem przez intendenta do regestrów i otrzymuje na- 
zwisko według wyboru tego ostatniego. Następnie w kance- 
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laryi parafji zostaje sporządzony akt urodzenia podrzutka, 
do którego nadane przez intendenta nazwisko wchodzi jako 
przezwisko („prozwiszcze"). A ponieważ obowiązujące prawo- 
dawstwo nie odróżnia przezwiska od nazwiska, oczywiście, 
dane przez intendenta przezwisko staje się istotnym nazwis- 
kiem dziecka na cały przeciąg jego życia. 

Kilka lat temu przez Warszawską Radę Miejską Dobro- 
czynności została powotaną do życia komisja, mająca za zadanie 
wypracować dla domu wychowawczego przy szpitalu Dzie- 
ciątka Jezus szczegółowy statut organizacyi. W projekcie do 
niego została także poruszoną kwestja nazwiska podrzutków, 
przyczem w ostatecznych swoich wnioskach komisja się opar- 
ła na istniejącym modus tiwendt. Zaprowadziła w nim tę je- 
dnakże zmianę, że fmikcje intendenta co do dawania nazwisk 
podrzutkom powierzyła osobnemu komitetowi, do składu któ- 
rego weszli: naczelny lekarz, intendent i jeden z ordyna- 
torów. 

Nie ulega wątpliwości żadnej, że wszystkie wyżej przy- 
toczone formy dawania nazwisk podrzutkom pozostawiają bar- 
dzo wiele do życzenia. Gdy dziecko otrzymuje dwa imiona 
i z nich ostatnie ma na celu służyć jako nazwisko, powstaje 
zamieszanie, ponieważ niema możności odróżnić z góry, co jest 
imieniem, a co nazwiskiem (np. Stanisław Wojciech -Wojciech 
Stanisław). Gdy wybiera nazwisko urzędnik stanu cywilnego, 
niema żadnej gwarancyi, że się dobrze ze swojego zadania wy- 
wiąże. W braku przepisów działa on wówczas zupełnie do- 
wolnie i dlatego bądź dziecku krzywdę wyrządza przez wy- 
bór niewłaściwego nazwiska, bądź też robi umyślnie lub nie- 
umyślnie zamach na prawo osoby trzeciej. 

Wogól© nie przedstnwia 'wielkich trudności zacytowa- 
nie faktów, które naocznie stwierdzają, jak niebezpieczna 
jest rzeczą pozostawiać arzędnikowi stanu cywilnego zupeł- 
ną swobodę wyboru nazwiska dzieci niewindoinego pocho- 
dzenia. Proboszcz parsfli X. iiyl w niezgodzie z jednym 
swoim parafjaninem, właścicielem ziemskim, i złość swoją 
Btarat się wyrażać tern mianowicie, że wszystkim dzieciom 
niewiadomego pochodzenia w pnrafji nadawał nazwisko swe- 
go antagonisty, Oi^enit^ąc ten fakt z punktu widzenia pr:i- 
wnego, musimy zauważyć, że jest on woląjącem o pomstę do 
nieba bezprawiem i ie tłoranczyć go można jedynie zupeł- 
nym brakiem jakiegokolwiek materjałn jurydycznego w tej 
materyi. 
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Nie mniej jest niewlaściwem pozostawienie podrzutka bez 
nazwiska. Nazwisko jest rzeczą zbyt ważną, aby nabycie jego 
czynić zależnem od okoliczności: stanowi ono cotuiUio sine 
qua non publicznego porządku i powinno być nadanem w chwili 
ściśle przez prawo oznaczonej. Gdy dziecko w metryce uro- 
dzenia nazwiska nie otrzymaJo, nie raz lecz kilkakrotnie wy- 
brane nazwisko może zmienić. Ile bowiem jest okoliczności 
życiowych, tyle sposobności może mieć do tego. Raz wybiera 
nazwisko gdy wstępuje do szkoły iub terminu, innym razem gdy 
zawiera związek małżeński, wstępuje do wojska lub urzędu. 
Która z tych okoliczności się więcej do wyboru nazwiska na- 
daje? Trudno orzec, dlatego nie jest wykluczoną i zmiana na- 
zwiska; tymczasem instytucje prawne wymagają bezwzględnej 
prawidłowości, nazwisko powinno być tylko raz człowiekowi 
dane, tylko jedna oznaczona okoliczność powinna wpływać na 
jego wybór. Jeżeli jest u nas inaczej, to winą tego jest zu- 
pełny brak przepisów. 

Aby choć w części brakom tym zapobiedz i aby choć 
w teoryi rzeczoną kwestję rozstrzygnąć, należy przedewszyst- 
kiem rozszerzyć pojęcie dzieci niewiadomego pochodzenia. 
W tym celu pod dziećmi tej kategoryi należy rozumieć nie tj-I- 
ko podrzutków, o jakich jest mowa w art. 104. Ustawy roku 
1825, lecz także dzieci nieprawe, przez żadnego z rodziców nie- 
uznane, a także dzieci, które utraciły nazwisko skutkiem 
zmiany stanu np. z powodu interwencyi ojca w drodze art. 
272 Ustawy*Cyw. Następnie dzieci wszystkich tych kategoryi 
powinny otrzymywać nazwisko w metryce urodzenia według 
wyboru urzędnika stanu cywilnego. Przytem nazwisko to nie 
powinno być wybrane dowolnie, lecz przeciwnie powinno 
się opierać na pewnych ściśle oznaczonych zasadach prawnych. 
Byłoby pożądanem, aby nazwiska takie były odmiennemi od 
wszystkich nazwisk istniejących. Dziecko niewiadomego po- 
chodzenia bywa zawsze suae familiae caput, dlatego nazwisko 
jego powinno być zupełnie oryginalnem; zabezpieczyło by to 
osoby trzecie od zamachów na ich prawa i utrudniłoby bar- 
dzo upatrywanie w nazwisku jakiegoś pokrewieństwa. Skoro 
jednakże jest to zupełnie niemożliwem, ponieważ twórczość 
w tej dziedzinie w końcu wyczerpać się musi, nazwiska dzieci 
niewiadomego pochodzenia winny być raczej często się trafiają- 
rpini i pospolitemi, aniżeli zbyt rzadkiemi. W każdym razie na- 
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leży się niemi posługiwa<J oględnie, aby nie upatrywano w nich 
zamachu na cudze nazwisko. Dlatego gdy w danem mieście 
lub okolicy mieszka jaki mniej więcej znany Dąbrowski, nie 
należy nadawać tego nazwiska, dlatego tylko, że jest rozpo- 
wszechnionem. Nazwisko Dąbrowski może być wówczas za- 
stąpione Kowalskim, a nikt od tego szkody nie poniesie żadnej. 
Jednakże gdy według tego nazwisko raz nadanem- zostanie, 
powinno być bezw^lędneni i nieodwolalnem. Nawet wów- 
czas gdyby zla wola urzędnika stanu cywilnego udowodnioną 
została, otrzymane nazwisko powinno zostać nietkniętem 
i zmiana je^o powinna być dozwoloną jedynie na zasadach 
ogólnych t. j, w drodze zezwolenia rządowego. 

Takie są mniej więcej zasady, na których się opiera na- 
bycie nazwiska. Przy spisywaniu metryki urodzenia musi być 
najpierw zadecydowanem, jakie nazwisko będzie nazwiskiem 
dziecka. Zależnie od pochodzenia prawego lub nieprawego, 
dziecko otrzymuje bądź nazwisKo ojca, bądź matki, bądź do- 
wolnie wybrane. Urzędnik stanu cywilnego powinien zawsze 
sprawdzić pochodzenie dziecka i dopiero, gdy ma zupełną pod 
tym względem pewność, spisuje metrykę urodzenia. 

§ 2. O formie nazwiska. ^ 

Ogólna forma nazwiakn. — Istota przydomków, — Znaczenie dla nazwi- 
ska metryki urodzenia.— Pisownia nazwisk. 

25. Gdy prawo dziecka do tego lub owego nazwiska 
zostało ustalonem, pozostaje zadecydować w jakiej formie to 
■nazwisko winno przejść do niego? Aby odpowiedzieć na to 
pytanie, należy przedtem się zastanowić, jakiem wogóle po- 
winno być nazwisko? Prawo jest pod tym względem głuche, 
a z drugiej strony trudno jest bardzo robić jakieś uc^ólnienia 
wówczas, gdy społeczeństwo już jest zupełnie skonsohdowa- 
nem, gdy nazwiska są już uksztalcone i gdy stosunkowo rzadko 
nowe do nich przybywają np. przez powstanie nazwisk dzieci 
niewiadomego pochodzenia lub w drodze zmiany nazwiska za ze- 
zwoleniem rządu Wogóle panuje pod względem formy na- 
zwiska rozmaitość nader wielka. Co prawda każden naród ma 
swoją narodową formę nazwiska. Tak samo jak u niemców 
nazwiska narodowe kończą się na sohn, son lub sen, u hisz- 
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panów na eS, u rosjan na oto, a u Irlandczyków zaczynają się 
od O, nazwiska czysto polskie kończą się zwykle na ski, cki 
lub kz. Po za niemi jednak istnieje cały szereg nazwisk zu- 
pełnie narodowego pochodzenia, mających najrozmaitsze zakoń- 
czenia. Wreszcie są rozpowszechnione nazwiska cudzoziem- 
skie. W(^óle dla nazwisk żadne ograniczenia co do formy 
istnieć nie powinny. 

Widzieliśmy, że imię i nazwisko razem służą dla odróż- 
nienia jednostki ludzkiej. Nazwisko odróżnia grupę ludzką, 
zwaną rodziną, imię służy dla odznaczenia tej rodziny członka. 
Gdyby i imię i nazwisko nie miało żadnych cech znamiennych, 
powstałoby zamieszanie, ponieważ byłoby niewiadomem, co jest 
imieniem, a co nazwiskiem? Skoro jednak przyjętem zostało, 
że (graniczeniom podlega forma imienia t. j. że pośród imie- 
nia i nazwiska imię odrazu poznanem być [wwinno, dla na- 
zwiska wszelkie ograniczenia są zbyteczne. Dlatego co do na- 
zwisk istnieje największa oryginalność. Wszelkie gramatyczne 
połączenie spółgłosek z samogłoskami za nazwisko służyć może. 

Oryginalność nazwiska stosuje się również co do treści 
i znaczenia wyrazu, je składającego. Wszelka treść, wszelkie 
znaczenie jest dopuszczalnem. Oczywiście, gdy treść nazwi- 
ska, jego znaczenie są nieprzyzwoitemi, powstaje prawo do 
upraszania władzy rządowej o zmianę nazwiska. 

Tak samo skład gramatyczny nazwiska może być nader 
rozmaity. Nazwisko może się składać z jednego wyrazu, 
z dwóch, a nawet i więcej, mogą mu przytem towarzyszyć 
różne dodatki jako to przyimki, znaki pisarskie, oddzielne sy- 
laby i litery. Połączenie wszystkich tych części razem, o ile 
przechodzi dziedzicznie z pokolenia w pokolenie, stanowi na- 
zwisko. 

Najczęściej nazwisko się składa z jednego wyrazu o przy- 
miotnikoweni zakończeniu. Gd}- nazwisko się składa z kilku 
wyrazów, wszystkie jego części są niepodzielne i razem stano- 
wią jednolite nazwisko. 

W dziedzinie nazwisk osobne zajmują miejsce tak często 
spotykane u nas (i tylko u nas) nazwiska równoznaczne w rodzaju 
Kamieński vel Kamiński, albo Bieliński vel Bihński, albo Parasol 
vel Karasiński etc. (w języku urzędowym Kamieńskij on że 
Kamińskij). Najczęściej spotykają się one skutkiem nieustalenia 
się ortografji nazwiska, rzadziej skutkiem tendencyi do zmiany 
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tegoż. Oczywiście nazwiska tej kategoryi są z punktu widzenia 
prawnego pozbawione wszelakiego sensu. Spójnik łaciński vel 
(po polsku albo) służy do wyrażenia równoznaczności pojęć. Na- 
zwiska nim połączone są zatem równoznaczne czyli że ich po- 
siadacz może się posługiwać niemi według wyboru. Tymcza- 
sem zasada tego rodzaju sprzeciwia się samej istocie nazwiska, 
które powinno służyć do oznaczenia danej jednostki bezwzglę- 
dnie i wyłącznie. Wynika stąd, że nazwisko może być- krótsze 
lub dłuższe, proste lub złożone, lecz musi być zawsze stałe 
i nie może podlegać jakiemukolwiek wąchaniu. Skutkiem tego 
nazwiska równoznacznie powinny uledz módyfikacyi, bądi w dro- 
dze powstania nazwisk złożonych w rodzaju Bieliński -Biliński, 
Kamieński - Kamiński, Parasol -Karasitiski, bądź też w drodze 
wyboru jednego z dwóch używanych nazwisk. Gdy jednakże 
ani przepisy o aktach stanu cywilnego, ani instrukcye wtadz 
administracyinych nie krępują urzędników stanu cywilnego do 
wnoszenia do metryk urodzenia równoznacznych nazwisk, są 
one u nas na porządku dziennym, poftiimo nawet że istnie- 
nie podobnych dziwolągów niczyim interesom dogadzać nie 
jest w stanie. 

26. Prawodawstwa współczesne nie znają przydomków. 
Niewątpliwie stanowią one pozostałość tych czasów, gdy istota 
nazwiska nie by!a jeszcze należycie pojętą i gdy do nazwiska 
dołączano dodatki, w rzeczywistości z nazwiskiem nic wspól- 
nego nie mające. Przydomki wówczas albo przypominały różne 
rodowe tradycje albo oznaczały specyalne właściwości osób)' je 
noszącej albo wreszcie służyły do odróżniania gałęzi jednej i tej 
samej rodziny. Obecnie nazwisko przestało służyć celom na- 
tury prywatnej, a odróżnianie gałęzi rodzin st^o się z społecz- 
nego punku widzenia najzupełniej zbytecznem. Dlatego imię 
i nazwisko, razem wzięte, wystarczają najzupełniej dla oznacze- 
uia jednostki ludzkiej; przydomki nie mają żadnej racyi bytu. 

Tylko w państwach konstytucyjnych przydomki swój debit 
zachowały, lecz mają tam zupełnie odrębne znaczenie. We- 
dług praw zasadniczych, nazwisko może być zmienione jedynie 
w drodze przepisów prawa t j. albo przez sprostowanie me- 
tryki, albo za zezwoleniem rządu. Tymczasem monarcha kon- 
stytucyjny posiada prerogatywę udzielania godności honorowych. 
Jeżeli więc nadał komu godność o brzmieniu nazwiska, to ta 
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jest ważną i obowiązującą, ponieważ nadaną została na mocy 
prerogatywy, lecz żadną miarą nie może wejść do nazwiska, ja- 
ko część jego składowa. Powstaje stąd takie położenie, że 
człowiek ma inne nazwisko według metryki urodzenia, a inne 
według nadania monarcłiy. To ostatnie stanowi sui generis 
przydomek: nie stanowiąc nazwiska w ścisłem znaczeniu ^owa, 
może być ono na równi z nazwiskiem używane i stanowi jego 
dopełnienie. 

Wedli^ ustawodawstwa, u nas obowiązującego, różnica 
powyższa między nazwiskiem z ts^ułu metryki urodzenia, a przy- 
domkiem z tytułu mdnarezego nadania nie istnieje. Jeżeli mo- 
narcha nada komu godność o nazwiskowem brzmieniu, to ta 
tem samem staje sią częścią składową nazwiska. 

Oprócz przydomków nie stanowią nazwiska herby. W do- 
bie przed końcem XIV wieku zastępowały one u nas nazwi- 
ska. W wieku XV powstały nazwiska odrębne, wskutek czego 
od XVI wieku począwszy, herb i nazwisko stanowiły pojęcia 
rozmaite, nic z sobą wspólnego nie mające. Dążność do wcie- 
lania herbów do nazwiska, datuje się dopiero od niedawnego 
czasu. Wskutek niej nazwa herbów poczęła wchodzić do tekstu 
aktów stanu cywilnego, a w szczególności do metryk urodzenia 
i nazwiska proste stały się nazwiskami złożonemi. 

"Na równi z przydomkami i herbami trzeba traktować róż- 
ne inne dodatki, które w rodzaju wyrażeń z Kozielska, z Góry, 
z Pilicy, etc. spotykają się co chwila w starodawnych aktach 
polskich. Nie stanowią one nazwiska, nie mają nic z nazwi- 
skiem wspólnego i nie powinny być do niego dołączanemi. 
Niemniej jednak, gdy raz do nazwiska weszły, gdy zostały wy- 
rażone w metryce urodzenia, stanowią nierozdzielnie z nazwi- 
skiem złączoną część jego składową. Wbrew ogólnym zasadom 
nazwiska, trzeba wówczas uznać fakt dokonany ich nabycia. 

Wogóle przy spisywaniu metryki urodzenia, a raczej przy 
wyborze nazwiska, należącego się dziecku, należy zawsze mieć 
na względzie metrykę rodziców, a raczej tego z nich, którego 
nazwisko winno przechodzić na dziecko. Nazwisko jednej ge- 
neracyi powinno być w zupełnej zgodzie z nazwiskiem nastę- 
pnej, nic z nazwiska rodziców nie powinno być uronionera, 
ani też nic nie powinno być dodanem. Inaczej ciągłość genea- 
\og\\ musi być przerwana i dla przywrócenia jej trzeba się 
uciekać do prostowania metryki. 
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Dlatego gdy w skład nazwiska rodziców wchodzi herb, 
przydomek lub inny jaki dodatek, te do nazwiska dzieci tak 
samo wejśłi winny. Nie stanowią one jednak z punktu widze- 
nia prawnie ani przydomku, ani herbu ani nic innego, stano- 
wią nazwisko, które, chociaż złożone, niepodzielnie musi być 
używane. 

Zdarza się często, że gdy nazwisko jest złożone, do dzieci 
nieprawych przechodzi ono o tyle żmienionem, że się składa 
tylko z jednej z części składowych nazwiska. Pochodzi to z tej, 
zapewne, przyczyny, że względem godności honorowych, jako- 
to szlachectwa, tytułów i innych istnieje zasada, że przechodzą 
wyłącznie do dzieci prawych, Z tego jednak bynajmniej nie 
wynika, że gdy dziecko jest nieprawe, nie może otrzymać 
pełnego nazwiska rodziców. Nazwisko stanowi prawo zupełnie 
odrębne od wszelkich godności honorowych. Gdy dziecko 
otrzymuje prawo do nazwiska rodziców, posiada je całkowicie, 
niepodzielnie, bez zmiany. 

27. Prawo człowieka do nazwiska, zaczerpnięte z jego 
pochodzenia i oparte na zasadach prawa, sankcyonuje metryka 
urodzenia. Nazwisko do niej zapisane jest też jedynie prawdzi- 
wem nazwiskiem człowieka. Bez względu na to czy mieści 
błędy, czy nie, dopókąd metryka nie została sprostowaną, do- 
pókąd nazwisko istotne nie zostało przywróconem, ono jedynie 
jest nazwiskiem istotnem. Zasada taka, wygłoszona po raz 
pierwszy w prawie francuskiem z dnia 6 Fructidora II roku 
Rzeczypospolitej, stanowi niewątpliwie nadzwyczaj ważną zdo- 
bycz myśli prawniczej. Ile razy przedtem powstawała kwestja, 
dotycząca nazwiska człowieka, nie można było ustalić, jakie 
nazwisko jest istotnem. Królowie francuscy iuż od r. 1555 za- 
braniali szlachcie zmieniać nazwiska i nakazywah używanie 
tylko nazwisk istotnych (les yrais noms). Lecz ordonansy kró- 
lewskie pozostawały martwą literą, ponieważ nikt nie byt w sta- 
nie okreśhć, jakie nazwisko jest prawdziwem. Zazwyczaj po- 
woływano się na różne dokumenty, z których każdy na swój 
sposób uzasadniał nazwisko. Brak było stałego gruntu dla 
określenia tego pojęcia. Zasada prawa z dnia 6 Fructidora ten 
grunt stworzyła. Odtąd, gdy jest mowa o nazwisku ma się na 
względzie nie jakieś akty starożytne lub pergaminy nadawcze, 
lecz metrykę, którą każden człowiek jest mieć obowiązany. 
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W tern miejscu należy zauważyć, że nigdy nie może być 
dość uwag, wypowiadanych pod adresem formy nazwiska. Ni- 
gdzie też zapewne nie istnieje pod tym wzglądem takiego chaosu, 
jak u nas. Wówczas gdy wszystkie akta stanu cywilnego, do- 
tyczące jednej rodziny, powinny zostawać między sobą w związ- 
ku logicznym, u nas nierzadko się zdarza, że w metryce syna 
nie można się doszukać ojca, a akt ślubny nie ma nic wspól- 
nego z aktem zejścia (chociaż dotyczą jednej i tej samej osoby). 
Oczywiście pochodzi to z tej przyczyny, że przy spisywaniu 
aktów wcale się nie uwzględnia tych, które już były spisane 
i na których następne się opierać muszą. Zazwyczaj akta się 
piszą 2 pamięci, a pamięć jest zawodną. Nie trudno więc o po- 
myłkę, która następnie stanowi źródło wielu bardzo niedokła- 
dności i często staje na przeszkodzie do zdobycia ważnych 
bardzo i słusznie się należących piaw. Wprawdzie przepisy 
o prostowaniu aktów stanu cywilnego pozwalają powrócić do 
istotnego nazwiska, niemniej jednak nie zawsze można zaszłą 
pomyłkę udowodnić, a co najważniejsze postępowanie, dotyczą- 
ce prostowania nazwisk, kosztuje dużo zachodu i czasu. 

28. Gdy mowa o formie nazwiska, nie możemy pominąć 
pisowni nazwisk. W zasadzie nie powinna ona ulegać jakim- 
kolwiek zmianom. Ani język, w którym jest wyrażony akt 
stanu cj'wiInego, ani reguły gramatyki wpływu na nią mieć nie 
powinny. Dlatego, naprzykład, nazwisko polaka powipno nosić 
brzmienie połskie także w metryce sporządzonej we Francyi. 
Zastępowanie jednej pisowni inną, a tem bardziej tłomaczenie 
nazwisk nie wytrzymuje najmniejszej krytyki. Oczywiście zmia- 
ny tego rodzaju uważać trzeba jako naleciałości, kwalifikujące 
się do restytucyi przy pomocy prostowania aktów stanu cy- 
wilnego. 

Kwestja powyższa ma u nas bardzo doniosłe znaczenie. 
Wedli^ postanowienia komitetu Urządzającego z dnia lo (22) 
listopada 1867 r. akta stanu cywilnego winny być prowadzone 
w Królestwie PoUkiem w języku rosyjskim. Skutkiem tego 
podczas przekładu jiisowni polskiej na rosyjską mogą powstać 
liczne bardzo niedokładności w rodzaju Zagorski zamiast Za- 
górski albo Zahorski, Przygodzki zamiast Przychodzki etc. Otóż 
ponieważ tekstem nazwiska może być tylko jego narodowe 
brzmienie, postanowienie Komitetu Urządzającego z dna 1 (13) 
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marca 1868 r. nakazuje zamieszczanie w nawiasie tekstu pol- 
skiego obok rosyjskiego zawsze, ilekroć może powstać niedo- 
kładność pisowni. Dzięki temu postanowieniu nazwiska polskie 
mogą zachować swoją pierwotną czystość, będącą niezbędnym 
warunkiem zachowania ciągłości genealogji. Byłoby bardzo po- 
żądanem, aby zasada postanowienia z dnia i (13) marca 1868 r. 
przyjętą została przy spisywaniu aktów stanu cywilnego cudzo- 
ziemców wogóle np. gdy akt polaka sporządzony zostaje we 
Francyi. 

W razie niewody brzmienia i pisowni nazwiska z zasa- 
dami ortografji, ta ostatnia, oczjrwiście, ustąpić musi. Są na- 
zwiska, których pisownia grzeszy brakiem ortografji np. Za- 
moyski przez y. Czy jest obowiązkiem noszącego takie nazwi- 
sko tę pisownię zmienić? Bynajmniej. Gdy to uczyni, zerwie 
związek genealogiczny ze swoimi wstępnymi, skutkiem czego 
narażony być może na nieprzyjemności, nawet niepowetowane 
straty. Pisownia nazwisk powinna być tedy od zasad ortografji 
niezależną. Stanowi to jej cechę oryginalną, wypływającą z te- 
go specyalnego zadania, jakiemu nazwisko służyć winno. 



§ 8- O latoole prawa do nazwiaka- 

IfEkZTvisko jako prano. — Zamachy na cudze nazwisko; obrona jego 
-w drodze prawa cywilnego i karnego.; nazwiska dzieci niewiadomego 
pochodzenia. — Przepisy Kodeksu Karnego, dotyczące użycia cudzego 
nazwiska. — Zomachy na firmę handlową; ogdlne zattady, dotyczące na- 
zwiska w dziedzinie firmy handlowej. — Cudze nazwisko w zakresie pra- 
wa antorsidego. — Nazwisko w dziedzinie wspólpracownictwn. — Nazwisko 
w pełnomocnictwie. 

29. Prawo do nazwiska pociąga za sobą różne skutki 
prawne. Poznać je nie jest jednak rzeczą łatwą, gdyż prawo 
do nazwiska stanowi pojęcie nad wj-raz skomplikowane. Z je- 
dnej strony jest ono natury cywilnej i mieści w sobie pier- 
wiastki prawa cywilnego, z drugiej dotyczy publicznego po- 
rządku i wchodzi w zakres praw publicznych. Dlatego nie 
można określać prawa do nazwiska wyłącznie z punktu widze- 
nia zasad prawa cywilnego. A ten błąd popełniali właśnie ci 
autorowie franscuscy, którzy wszczęli klasyczny spór naukowy 
co do tego, czy nazwisko stanowi własność w znaczeniu art. 
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544 Kod. Cyw. Jedni utrzymj^wali, że prawo do nazwiska to 
własność jak każda inna i że dadzą się do niej zastosować 
przepisy o własności, zapożyczone z kodeksu, inni znów twier- 
dzili, że prawo do nazwiska to własność sui generis, inni wresz- 
cie że prawo do nazwiska z własnością nic wspólnie nie ma. 
Koniec końców stanęło na tem, że prawo do nazwisko nie sta- 
nowi własności w znaczeniu prawa cywilnego i że wprowadze- 
nie samego terminu własności do określenia nazwiska, ^uży 
tylko do zamącenia pojęcia. 1 w rzeczy samej istota prawna 
prawa do nazwiska jest odrębną od wszystkich innych praw 
cywilnych. Prawo do nazwiska nie jest ani prawem rzeczowem, 
ani zobowiązaniem, ani czemś w rodzaju prawa autorskiego; 
nie jest ono także stanem osób lub ich zdolnością prawną, albo 
czemś w rodzaju narodowości, miejsca zamieszkania etc. etc. 
Nazwisko jest niczem innem, jak znakiem reprezentacyjnym 
człowieka, etykietą jego osoby. Prawo, wypływające z nazwi- 
ska, jest prawem najosobistszem, jakie istnieć może, i ma za 
przedmiot obraz, a raczej cień osoby ludzkiej. 

Lecz jeżeli nazwisko, jest znakiem reprezentacyjnjTn czło- 
wieka, etykietą j^o osoby, to kwestją jest czy stanowi ono 
prawo? Wiadomo, że prawo jako pojęcie należy rozumieć w po- 
dwójnem znaczeniu. Najpierw prawo jest ustawą, wolą zbioro- 
wą społeczeństwa, sankcyą praw oddzielnych jego członków 
(prawo w znaczeniu objektywnem). Z drugiej strony prawo 
stanowi dobro osoby bądź fizycznej bądź prawnej, opierające 
się na prawie w znaczeniu poprzedzającem. (Prawo w znacze- 
niu subjektjfwnem). Nazwisko nie jest obcem ani jednemu ani 
drugiemu rodzajowi prawa. Przedewszystkiem wchodzi ono 
do ustaw, a nawet jest przedmiotem bardzo troskliwej opieki 
prawodawczej. Dowodzą t^o najlepiej art. 104, 236 i inne 
ustawy naszej z r. 1825, art 212, 227 i inne prawa o małżeń- 
stwie z roku 1836, prawa francuskie z dnia 6 Fruktidora II r. 
i z dnia 11 (21) Germinala XI r. Rzeczypospolitej, cyrkularze 
ministrów francuskich spraw wewnętrznych z dnia 30 czerwca 
1812 roku i sprawiedliwości z dnia 10 września 1872 roku, 
wreszcie art. J2, 57, 64, 1758, 1616, 1355 i 1577 Nowego Ko- 
deksu Niemieckiego i inne. Równolegle z prawodawstwem po- 
stępował rozwój teoryi prawa do nazwiska. Literatura nauko* 
wa usiłowi^a wyprzedzić prawodawstwa, dając im materyał do 
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ewolucyi pojęć prawnych i do coraz lepszego rozstrzygnięcia 
kwestyi wątpliwych. 

Nie brak też dowodów tego, że nazwisko posiada cha- 
rakter prawa w znaczeniu subjektywnęm. Nabywa się ono dla 
każdej jednostki ludzkiej osobno przez akt prawny, jakim jest 
metryka urodzenia. Opiera się na pochodzeniu tak samo, jak 
się na-niem opierają inne prawa cywilne np. spadkobranie. 
Istota nazwiska polega na używalności, tak samo jak i istota 
innych praw cywilnych. Wreszcie prawo do nazwiska może 
być przedmiotem akcyi sądowych. 

Oczywiście stąd wynika, że 'można opierać prawo do na- 
zwiska na zasadach mniej lub więcej liberalnych, lecz odma- 
wiać nazwisku własności pojęcia prawnego, uznać że nie stano- 
wi ono prawa niepodobna. Nawet stojąc na gruncie zasad 
wprost radykalnych, musielibyśmy nadawać nazwisku charakter 
pojęcia prawnego, aby nie wprowadzić zamieszania do codzien- 
nego życia. Zresztą gdyby nazwisko nie było niczem innem 
jak etykietą człowieka, zupełnie taką samą, jaką jest etykieta 
kupca albo przemysłowca, to i wówczas istnieć by musiało do 
tej etykiety prawo, tak samo jak istnieje prawo do etykiety 
handlowej, marki fabrycznej etc. 

Stanąwszy tedy na t3rm gruncie, że nazwisko stanowi pra- 
wo, chociaż nie zupełnie identyczne z innemi prawami cywil- 
nemi, musimy się postarać istotę tego prawa i jego osobliwe 
właściwości zbadać. 

30. Z prawa do nazwiska wypływa przedewszystkiem 
prawo to nazwisko nosić. Prawo to jest tak dalece związanem 
z osobą człowieka, że nikt nie ma prawa go pozbawić prawa 
do nazwiska. Noszący to samo nazwisko, rząd, władza sądowa 
są pod tym względem bezsilni. Nawet pozbawienie człowieka 
wszystkich praw stanu nie pociąga za sobą utraty nazwiska. 

Lecz aby nazwisko nosić, trzeba mieć zapewnioną spo- 
kojną jego używalność. Skoro zaś wszelkie nieprawne zdoby- 
cie nazwiska wprowadza zamieszanie wśród osób to nazwisko 
noszących, wszelkie zamachy na cudze nazwisko powinny być 
zabronione. Dlatego z prawem do noszenia swojego nazwiska 
jest ściśle związany tego samego obowiązek. Nikt nie ma pra- 
wa nosić cudzego nazwiska i, gdyby kto zrobił zamach na czy- 
je nazwisko, prawy posiadacz ma prawo praw swoich do na- 
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zwiska w drodze sądowej bronić. Niema przytem żadnego 
znaczenia okoliczność, czy nazwisko jest rzadkie, czy rozpo- 
wszechnione, sławne czy pospolite, szlacheckie czy nieszlachec- 
kie. Żadne nazwisko pie może mieć prawa do wyłączności, 
lecz skoro jest rozpowszechnionem, to uzurpacya jego ma tem 
gorsze skutki, gdyż powiększa już i tak nadmierną liczbą osób, 
to nazwisko noszących. Nazwisko w zasadzie należy do każde- 
go, kto je nosi, i ten, bez względu na rozpowszechnienie na- 
zwiska, ma prawo odpierać wszelkie na nie robione zamachy. 
Prawo roztacza opiekę swoją nad wszystkiemi nazwiskami bez 
wyjątku. Nie znamienitość rodu, nie szlachectwo dają do tego 
prawo, lecz istota sama nazwiska. Zresztą i znakomitość rodu 
i szlachectwo nazwiska są to pojęcia dla analizy prawnej mało 
się nadające i trudno na nich opierać prawo do obrony nazwi- 
ska od zamachów. Każde nazwisko jest drogiem i znamieni- 
tem dla tego, kto je nosi. 

Gdy zatem na czyjeś nazwisko zrobiony zostanie zamach 
jaki, to ten, kto to nazwisko posiada, ma prawo zabronić, aby 
ktobądż nazwiska jego nieprawnie używał. Aby jednak mieć 
do tego prawo, potrzeba posiadać nazwisko, o które chodzi, 
we własnej metryce urodzenia. Nie wystarczy do tego okolicz- 
ność, że się do bronionego nazwiska ma jakieś odległe prawa, 
naprzykład, że przodkowie t^o nazwiska używali. Bronić od 
zamachów można jedynie własnego nazwiska, a to nie Jest 
wlasnem, gdy w metrj'ce urodzenia nie figuruje. 

Jednakże gdy jakieś pozornie domniemane prawo było 
w stanie sprowadzić sprostowanie nazwiska w metryce urodze- 
nia i gdy ta ostatnia została już poprawioną, prawo do doclio- 
dzenia nieprawego używania nazwiska przez kt^oś obcego za- 
czyna istnieć. 

To samo prawo posiadają ci, którzy nazwisko otrzymali 
na mocy postanowienia władzy rządowej. Niżej się przekona- 
my, że rząd ma prawo udzielać zezwolenia na zmianę nazwi- 
ska. Nazwisko, jakiego udzieli petentowi, staje się od chwili 
wydania zezwolenia istotnem jego nazwiskiem i zastępuje to, 
jakie posiadał pierwotnie we własnej metryce. Gdy więc na to 
nowe jego nazwisko zrobiony zostanie zamach jaki, gdy zosta- 
nie ono przez kogoś uzurpowane, ma prawo w drodze sądo- 
wej używania tego nazwiska zabronić. 
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Zamachy na cudze nazwisko mogą być odpierane albo 
w drodze cywilnej albo w drodze karnej. 

Gdy ktoś używa cudzego nazwiska, ponieważ to właśnie 
nazwisko zostało wpisane do jego metryki urodzenia, to prawy 
posiadacz ma prawo dowodzić uzurpacyi nazwiska i żądać 
w drodze cywilnej należytego sprostowania metryki. Przeciwnie 
gdy zamach na cudze nazwisko nie ma żadnej podstawy pra- 
wnej, gdy jest on oczywistem pc^wałceniem prawa do czyje- 
goś nazwiska, stano^vi czyn karygodny i podlega przepisom 
kodeksu kam^o. 

O prostowaniu nazwiska, w metryce urodzenia źle wyra- 
żonego, poświęcamy rozdział osobny, tymczasem musimy tylko 
zauważyć, że, gdy na zasadzie akcyi cywilnej o sprostowanie 
metr)'ki, nazwisko zostanie zmienionem i pomimo to, pozwany 
nie przestanie używać dawnego, przez sąd już sprostowanego 
nazwiska, nie pozostaje nic innego, jak wstąpić na drogę kar- 
ną i 2ądać skazania za używanie cudzego nazwiska. 

Przy obronie nazwiska od zamachów na nie osób trzecich, 
zachodzi poważna kwestja, co do nazwiska, nadanego dziecku 
niewiadomego pochodzenia? Czy ochrania orio człowieka od 
zarzutu niewłaściwości nazwiska? Czy też noszący to samo na- 
zwisko ma prawo dowodzić uzurpacyę i żądać sprostowania 
metrj-ki? Trudno jest odpowiedzieć na to pytanie: widzieliśmy, 
że żadne przepisy nie określają nazwiska dzieci niewiadomego 
pochodzenia; gdy zaś jako istoty ludzkie jakiekolwiek nazwisko 
otrzymać muszą, urządnik stanu cywilnego działa w zakresie 
swoich obowiązków, dając im nazwisko wedtug własnego wy- 
boru. Jeżeli to nazwisko posiada i kto inny, to nie jest to 
winą niczyją, raz dlatego, że niepodobieństwem jest wynaleść 
takie nazwisko, któregoby nikt innj^ nie nosił, zaś powtóre, że 
prawo obowiązujące tego nie wymaga. Jeżeli zatem nazwisko 
jakie dziecku nieprawemu nadanera zostało, nie może być 
w drodze żądania osób trzecich żadną miarą zmienionem. 
Z przypadkowego bowiem otrzymania danego nazwiska, 
ani żadna szkoda dla tych ostatnich nie powstaje, ani żaden 
obowiązek dla nich się nie domniemywa, ani porządek publicz- 
ny na szwank narażonym nie zostaje. Raczej, przeciwnie, po- 
wstaćby mc^ło zamieszanie, gdyby dziecku nieprawemu pier- 
wotne jego nazwisko odjętem zostało. 
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W przepisach prawa kamego znalazło prawo do na- 
eką bardzo troskliwą. W kodeksie obowiązującym 
artykułów jest poświęconych tpmu przedmiotowi, 
ich mają na względzie zamach na cudze nazwisko, 
; się, inne łączą użycie cudzego nazwiska z innym 
irygodnym. W obydwóch wypadkach prawo karne 
a ochronę prawa do nazwiska od zamachów na nie. 
1416 Kod. Karn. stanowi za użycie cudzego nazwiska 

pieniężną do wysokości rubh 500 albo areszt od 
adni do trzech miesięcy. Przepis tego artykułu ma 
zie zamach na cudze nazwisko sam przez się. Nie 
i chodzi, lecz o nazwisko tylko. Winny chce pozo- 

lecz przyjmuje nazwisko, które mu się nie należy. 

; imię pozostaje wówczas niezmienionem. 

)is ten nie orzeka, jakie nazwisko za cudze uważać 

kie orzeczenie nie wchodzi w zakres prawa kamego. 

ńe cudzem nazwiskiem będzie to, które nie jest 

z metryką urodzenia. Dlatego nawet dodanie lub 

:iego wyrazu, syllaby, przyimka etc. stanowi czyn 

z mocy lego artykułu. Nie ma też znaczenia oko- 

:zy użycie cudzego nazwiska miało miejsce w życiu 

czy w czynnościach urzędowych, czy było ustne 

iraie. 

odzić użycia cudzego nazwiska może oczywiście tyllco 

prawa zostały przez to używanie w jakikolwiek spo 
ane. 

zachodzi kwestya, czy stanowi występek użycie cu- 
wiska w utworach beletrystycznych? Czy poeta, po- 
iirz, nowelista mogą nadawać swoim bohaterom 
ludzi żyjących? W tym względzie należy odróżniać 
zwiśka od przedstawienia osoby. Gdy autor ko- 
cia i przedstawia typy bardzo do kogoś z żyją- 
ane, a nawet tak dalece do nich podobne, że mo- 
wo poznanemi, to kreacye tego rodzaju bez względu 

zostały przedstawione pod prawdziwem czy wymy- 
izwiskiem, są wymierzone przeciwko osobie, a nie 

prawu do nazwiska. Czy są karane? zależy to od te- 

inowią oszczerstwo czy nie? Według art. 1535 Kod, 

czyn człowieka może być jedynie za oszczerstwo 

■ którym można upatrywać cechy honorowi uwłacza- 
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jące, w istocie swojej nieprawdziwe i przez ich autora zmyślone. 
Użycie cudzego nazwiska w kreacyi poetyckiej ma zupeł- 
nie inne znaczenie. Zdarza sią nieraz, że autor tworzy posta- 
cie, wzięte z wyobraźni, i nadaje im nazwiska ludzi żyjących. 
Czy stanowi to zamach na cudze nazwisko? Niewątpliwie nie. 
Dawniej, a zwłaszcza w dobie panowania fałszywego klasycy- 
zmu używano w tym celu nazwisk, z klasycznej literatury za- 
pożyczonych. Panujący obecnie w zakresie literatury natura- 
lizm i modernizm ma zastosowanie i względem nazwiska. Na- 
zwisko powinno być wzięte z życia. Zresztą nawet wówczas, 
gdyby się autor silił na wymyślanie nazwiska, mało jest mo- 
żliwem, aby się zupełnie zabezpieczył od istnienia ludzi, noszą- 
cych to samo nazwisko. Lecz w braku intencyi do użycia cu- 
dzego nazwiska i w braku wszelkiej mistyfikacji, nadanie na- 
zwiska ludzi żyjących kreacjom poetyckim nie stanowi czjmu 
karygodnego i zabronionem być nie może. Nawet wówczas, 
gdy wskutek powodzenia utworu nazwisko jednego z boha- 
terów stało się przysłowiowem lub pokryło się śmiesznością, 
ten, kto rzeczywicie to nazwisko nosi, nie może mieć żadnej 
pretensja do autora. Nie bj-lo celem jego dać nazwisku ta- 
kie właśnie przeznaczenie. Stało się to jedynie dzięki inter- 
wencyi publiczności. 

Użycie cudz^o nazwiska bywa najczęściej połączone 
z innemi występkami. Nazwisko samo przez się stanowi pra- 
wo nieco idealnej natury, praw materjalnych żadnych dać nie 
jest w stanie. Oczywiście zamach na nie nie budzi poważnego 
interesu. Lecz będąc etykietą człowieka, j^o cieniem, symbo- 
lem jego osoby, nazwisko może być także źródłem wszelkich 
praw, już nie do nazwiska, lecz do osoby przywiązanych. 
Stąd wynika możność użycia nazwiska, jako środka do zama- 
chów na osobę człowieka, jego prawa. Prawodawstwo, dając 
osłonę od tych zamachów, ochrania równocześnie i samo pra- 
wo do nazwiska. 

I tak najpierw z użyciem cudzego nazwiska może być po- 
łączone korzystanie z fałszywego, zmienionego lub cudzego pa- 
szportu. Art. 977 Kod. Kam. wymierza za to albo karę wię- 
zienia od 2 do 4 miesięcy albo areszt od 3 tygodni do 3 mie- 
sięcy. Przyczem tę karę otrzymuje zarówno ten, kto z pasz- 
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irzystat, jak i ten, kto na korzj^stanie takie 

arze pozbawieniem praw stanu i zesłaniem do 
czas od 4 — 6 lat podanie się za żyjącego lub 
rodziny panującej. Oczywiście z zamachem 
tu połączony zamach na stan, stanowisko 

prawa i przj^wileje. Wysokość kary zależy od 

przestępstwa. Bez względu na stanowisko 
Dwadzonych, od uzurpacyi takiej mc^ą pow- 
;enia i inne skutki, mające nader ważne zna- 
;. Dlatego nie ma znaczenia, jakie byty isto- 
)nanej mistyfikacji, bez ws^lędu na nie czyn 

karany. Przeciwnie w warunkach zwyczaj- 
stanu i nazwiska w celu zysku stanowi spe- 
ą czynu. Tak naprzykład art. 1668 i 1669 

1 na względzie oszustwo, dla wykonania któ- 
podawat za osobę działającą z polecenia ja- 

3 urzędnika, będącego na służbie. 

290 K. K. karze przywłaszczenie władzy za 

cudzego nazwiska oraz przyjęcia charakteru 

e zamachy na cudze nazwisko są te, które 
mocy fałszu na piśmie {faux en ecriture). Je- 
żą fałszu mniej ważnych dokumentów i nie 
;lu. Do takich należy naprzykład sfałszowa- 
(art. 1537), paszportu (art. 575), książki sluż- 
I etc. Inne, jak- naprzykład, fąlsz dokumentów 
. 1690 — 1693), aktów aljenacyjnych (art. 460), 
, aktów stanu cywilnego (art. 1412), doku- 
/ch (art. 294, 362) etc. mają na celu oszustwo 
są najcięższe kary. Tak w jednych jak i w 
jogwałcenie cudzego nazwiska. Aby bowiem 
czeba go opatrzeć podpisem osoby, której 
ny, dla sfałszowania dokumentów raajątko- 
tiacyjnych, weksh etc. są niezbędne podpisy 
lieniu zostały wydane, a czasami także no- 
>w etc. Podpis fałszywy — to zamach na cu- 
szeregu ciężkich przewinień stanowi on je- 
łło znaczący, że bezwiednie uchodzi z pola 
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32. Swojego rodzaju zamachy na cudze nazwisko stanowią 
nader rozpowszechnione oszustwa w dziedzinie przemysłu, han- 
dlu, literatury, nauki, sztuki. Te pośród nich, które dotyczą 
przemysłu, a zwłaszcza handlu, mają zazwyczaj na względzie 
nie tyle nazwisko pojedynczego człowieka, ile firmę handlową, 
będącą w rzeczywistości niczem innem, jak zastosowaniem pra- 
wa do nazwiska do dziedziny handlu. Poznanie firmy handlo- 
wej nie jest zadaniem naszem, dlatego nie będziemy się za- 
trzymywać dłużej nad różnorodnemi zamachami na nią i nad 
temi formami oszustwa, które jej dotyczą i które są znane 
ogólnie pod nazwą niesumiennej konkurencyi (coneurcncr de- 
loyale). Tem niemniej musimy zauważyć, że po upadku 
teoryi własności nazwiska, wszystkie zamachy tego rodzaju 
są rozstrzygane obecnie na gruncie następujących zasad pra- 
wnych: I-o że każden człowiek ma prawo używać swojego 
nazwiska we wszystkich interesach handlowych; 2-0 że oprócz 
prawa posiada tego samego obowiązek; 3-0 że każda osoba 
zainteresowana ma prawo się domagać sprostowania nazwiska 
nieprawidłowo podanego albo dodania do ni^o szczegółów, 
mogących zapobiedz obalamucaniu ogółu 14-0 że wszelka szko- 
da materjalna, poniesiona z winj- używającego nazwisko nie 
swoje, powinna być wynagrodzoną. Chociaż zasady powyższe 
nie znalazły jeszcze należytego i bezwględnego zastosowania, 
i chociaż co chwila spotykają się od nich wyjątki, tem nie 
mniej dają one możność rozstrzj'gnięcia wszelkich kwestji, 
dotyczących nieprawidłowowości firmy, i zabezpieczają w do- 
statecznej mierze rzetelne interesa handlujących. 

Co do zamachów na prawo autorskie, to w prawodaw- 
stwach obcych istnieje zwykle przepis ogólny, karzący wszel- 
kie oszustwo w dziedzinie tego prawa bez względu na to 
czy to będzie dziedzina sztuki, literatury lub nauki, z czego wy- 
nika, że i zamach na nazwisko autora podlega karze. Nawet 
wówczas, gdy zostało użytem własne nazwisko, lecz nie we 
wlaściwem znaczeniu ma miejsce oszustwo za pomocą cu- 
dzego nazwiska. Naprzykład, artysta, wydawca, składnik pod- 
pisuje utwory, dzieła sztuki etc. nazwiskiem znakomitego autora 
lub artj^sty za zgodą osoby noszącej to samo nazwisko, w jej 
imieniu. Czy stanowi to czyn karygodny? Oczywiście tak. Użycie 
nazwiska ma wówczas na celu nie podpis, nie etykietę czło- 
wieka, lecz podstęp, oszustwo, zamach na cudze prawo. Karze 
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■dnego człowieka, pomimo że składały się na nie setki współ- 
pracowników. Lecz bynajmniej w tern się nie mieści wydanie 
dzieła pod cudzem nazwiskiem. Ten kto ułożył plan wyda- 
wnictwa, kierował jego wydaniem, wprowadził do poszczegól- 
nych działów jedność i na wszystko łożył z funduszów wła- 
snych, ten musi mieć prawo nadać całemu wydawnictwu swo- 
je jedynie nazwisko. Zresztą gdy współpracownicy tego nie 
chcieli, powinni sobie byli wymówić ten warunek przy pierwo- 
tnej umowie swojej z wydawcą. Gdy tego nie uczynili, w za- 
sadzie się zgodzili na jego w tym w^lędzie warunki. Trudno 
jest jednak a priori wnioskować, czyje nazwisko powinna no- 
sić wspólna praca. Zdarzają się też z tego powodu nader licz- 
ne wątpliwości. Czy malarz, naprzykład, który zrobił szkic 
do obrazu, może pretendować, abj' obraz jemu wyłącznie 
został przypisany, gdy go dokończył kto inny? Czy architekt 
może nazwać swoim taki projekt, którego zrobił tylko ogólny 
kontur, powierzywszy koledze wykonanie szczegółów? Trudno 
jest odpowiedzieć na te pytania. Odpowiedź zależy w każdym 
poszczególnym wypadku od ilości i jakości włożonej w dzieło 
przez każdego z współpracowników pracy. Nazwisko ma 
wówczas jedynie znaczenie symboliczne i pod niem się ukr}'wa 
prawo autorstwa wykonanego dzieła. 

Gdy współpracownictwo jest zmyślonem albo tak mało 
ważnem, że żadną miarą nie może dać współpracownikowi 
prawa do dania dziełu jego nazwiska, ten, kto się tego dopu- 
ścił, popełnił uzurpacje nazwiska i pracy. Czy zasługuje na 
karę? Oczj^wiście, jeśli z tą uzurpacją wiąże się oszustwo. 
Jednakże w drodze cywilnej winny w każdym razie może 
b3'ć zobowiązany do zapłacenia szkód i strat na zasadzie art. 
1382 Kod. Cywilnego. 

Takie są mniej więcej zasady, jakich się trzyma prawo 
obowiązujące wględnie do nazwiska. Do nich dodamy tylko, 
że prawo do nazwiska jest ex/ra comnierciiim; nazwiska nie 
można się ani pozbyć, ani go nab3fć, ani zamienić, ani wziąsć 
w spadku. Gdyby prawo do nazwiska znajdowało się in com- 
merdo, nazwisko nie odpowiadałoby swojemu przeznaczeniu 
i przestałoby być nazwiskiem. Nazwisko nie może być przed- 
miotem umowy, testamentu, spadku lub darowizn}'. Sama is- 
tota jego jest temu przeciwna. Dlatego wszystkie umowy, ma- 
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lub praw z nim związanych 
; w praktyce, mają na wzglę- 
jo nazwiska albo przerwanie 

cudzPgo nazwiska nie ma nic 
puje pod wlasnem nazwiskiem, 
)codawca. Gdy kupuje, sprze- 
imieniu mocodawcy, na jego 
rzyjmuje na siebie jego na- 
czasami, zwłaszcza w świecie 
suje mocodawcę, a wspólnik 
st użyciem cudz^o nazwiska, 
na upoważnieniu do podpisu, 
ierdzenie tego faktu, że akt 
codawca podpisany dokument 
ije na siebie wszelką z jego 
iujący się nie podaje wcale za 
uje co do nazwiska zupełną 



-Prawo do peendonimów. — O imlo- 
innych. 

c^ólnych zasad prawa do na- 
udonimy. W świecie literac- 
ider szerokie zastosowanie. Czy 
1 swoich, nie chce zdradzać 
Icomity artysta tai swoje na- 
czone dzieło jego nie jest dość 
owuje incognito z obawy, aby 
ł mierzony miarą politycznych 
yą pseudonimów zamiast na- 

liewątpliwie użyciem, jeżeli nie 
e swoj^o nazwiska. Jest je- 

raz dlatego, ponieważ ma za- 
:akresie literatury i sztuki, po- 
ieść nie jest w stanie. Autor 

publicznością, woli ukryć swoje 
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nazwisko, lecz robiąc to, ani niczyjego zaufania nie nadużywa, 
ani też nikogo w btąd nie wprowadza. Dlatego użycie 
pseudonimu w dziedzinie twórczości, a więc w litera- 
turze, malarstwie, rzeźbie, kompozycyi i na scenie nie jest 
bynajmniej ukrywaniem prawdziw^o nazwiska. Ogółowi 
nie chodzi wcale o to, abj' to prawdziwe nazwisko wie- 
dzieć, wie on dobrze, że w tej' dziedzinie pseudonim 
może zastępować nazwisko i dlatego danych o nazwisku 
szuka gdzieindziej, aniżeli na okładce książki lub afiszu tea- 
tralnym. Pseudonim jest to nazwisko dla ściśle określonego 
celu. Jeżeli, naprzyklad, spotykamy na afiszu pseudonim jaki, to 
nie bawimy się w dociekania, kto się pod nim kryje. Nie inte- 
resuje to nas wcale. W umyśle naszym rodzi się tylko pojęcie, 
oznaczone pseudonimem, aktor, ten sam, któregośmy już kilka- 
krotnie widzieli i którego nie raz jeszcze, zapewne, zobaczymy. 
Dla mistyfikacyi miejsca tu niema żadnego. 

Przeciwnie, gdj' z dziedziny literatury i sztuki pseudo- 
nim zostaje przeniesiony do prywatnego życia, a co ważniej- 
sze, do stosunków cjTyilnych i aktów prawnych, zaraz rodzi 
zamieszanie, staje się nadużyciem i najzupełniej podpada pod 
pojęcie używania cudzego nazwiska. Gdy wchodzimy z kim 
w umowę jakąś, chodzi nam o istotne nazwisko człowieka, po- 
nieważ ono tylko daje należyte pojęcie o osobie, której doty- 
czy, o jej prawach, zobowiązaniach i stanowisku. Jeżeli wów- 
czas zamiast nazwiska zostaje zakomunikowany wymysł jaki, 
oczywiście, wprowadza on w błąd i przy zlej wierze łatwo na- 
razić może na szkody i straty. 

Wynika stąd, że w handlu pseudonim nie może być do- 
puszczalnj', ponieważ istota handlu polega na umowach wsze- 
lakiego rodzaju, a do ich zawarcia prawdziwe nazwisko jest 
koniecznem. Wszakże gdyby jaki malarz, literat lub rzeźbiarz, 
znani pod pseudonimami wzięli się do handlu i wobec konku- 
rencyi chcieli korzystać z rozgłośnej sławy, jaką pod pseudo- 
nimami zdobyli, mogą ich używać, lecz pod warunkiem, że 
I-o pseudonim nie będzie podawany za nazwisko; 2-0 że bę- 
dzie odgrywał rolę dodatkową, informacyjną i 3-0 że obok 
pseudonimu stać będzie zawsze prawdziwe nazwisko. 

W znaczeniu pseudonimów używają najrozmaitszych wy- 
rażeń. Najczęściej są niemi imiona lub nazwiska cudze, jak 
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naprzykład, Marjusz, Selim, Sęp, hrabia Lei iwa, Bolesław Prus, 
Nałęcz etc; mogą być niemi także wyrażenia wymyślone w ro- 
dzaju Łowczy, Eli, Vester, Old Gentelman etc. Zachodzi pytanie, 
czj' istotny posiadacz nazwiska, użytego w charakterze pseu- 
donimu, ma prawo zabronić, aby nazwisko jego za pseudonim 
służyć miało? Wprawdzie ten, kto używa pseudonimu, nie ma 
intencyi używania czyjego nazwiska, przeciwnie chce pozostać 
ukryty i dlatego właśnie ucieka się do pseudonimu. Niemniej 
jednak trudno odmówić istotnemu posiadaczowi nazwiska pra- 
wa do zabronienia używania jego w charakterze pseudonimu. 

Kwestją jest również i to nader trudną do rozstrygnięcia, 
czy użycie pseudonimu stwarza jakie do niego prawo i czy 
może być ono dochodzone w drodze sądowej? Z jednej stro- 
ny prawo do pseudonimu nie jest tem samem, czem jest 
prawo do nazwiska. Pierwsze jest przypadkowem t>'lko, dru- 
gie nabywa się przez pochodzenie. Niepewność co do nazwi- 
ska sprowadza zamieszanie o charakterze publicznym, zejście 
się pseudonimów nie ma znaczenia, gdy istnieje pewność co do 
nazwiska, a co najwyżej może przynieść pewną szkodę mater- 
jalną. Nazwisko starał się prawodawca zabezpieczyć przepisa- 
mi o metrykach urodzenia, co zaś do pseudonimów zachował 
wolny wybór i nie poddat ich żadnej kontroli prawnej. Z tych 
względów jest pewna zasada odmówić pseudonimom opieki 
prawnej. Zresztą jak skonstatować, że prawo do pseudonimu 
zostało nabytem? Czy wystarczy do tego użyć go raz jeden? 
Czy potrzeba na to czasu dłuższego? 

Z drugiej strony dozwolić pierwszemu lepszemu brać 
pseudonim, używający prawdziwej i zasłużonej sławy, byłoby, 
co najmniej, rzeczą niesprawicdhwą. Pod uczynkiem takim 
może się przecie ukrywać uzurpacja, jedynie niesumienną kon- 
kurenję mającą na celu. Przypadkowe zejście się dwóch je- 
dnakowych pseudonimów musi być bowiem prawie zupełnie 
wykluczonem. Skoro zaś istnieje intencja złośliwa, to musi 
ona pociągać za sobą karę, musi sprowadzić odszkodowanie. 
Czyż prawodawstwo, ochraniające markę {abrj'czną od zama- 
chu nieuczciwego konkurenta {art. 1354 z Kod. Kam.) może 
odmówić swojej opieki pseudonimowi? Czyż pseudonim nie 
jest etykietą artysty? Czyż różni się on czemkoiwiek od mar- 
ki w dziedzinie fabrycznej produkcyi? Oczywiście więc, gdy 
użycie jednakowego pseudonimu ma na celu niesumienną kon- 
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kurencję i gdy dla pierwszego posiadacza sprowadza szkody 
i straty, używalność jego winna być zabronioną. Nadto art, 
1382 Kod. Cyw. może mieć wówczas jak najszersze zastoso- 



Podobne do pseudonimów znaczenie mają imiona zakon- 
ne. Wiadomo, że zakonnicy, ślubując ubóstwo, wyrzekają się 
dóbr doczesnych i wszystkiego, co jest z życiem światowem 
związane. W tym celu przybierają imiona zakonne w rodzaju 
ojca Kajetana, siostry Maryi - Rafaeli etc. Imiona te nie są ni- 
czem innem jak pseudonimami. Czy są zawsze jednakowo 
obowiązującemi? Bynajmniej. Pod panowaniem prawodawstwa 
świeckiego zasady prawa kanonicznego nie zawsze obowiązy- 
wać mogą. Z tego wzglądu w stosunkach cywilnych X. 
nie przestaje być X. nawet po wstąpieniu do klasztoru. 
Imię zakonne obowiązuje tylko w granicach życia klasztorn^o. 
Gdy zachodzi potrzeba wymienić nazwisko, gdy się spełnia jaką 
misję urzędową, gdy się staje do aktu w celu kupna, sprzeda- 
ży, zamiany etc. imię zakonne nie wystarcza. Nazwisko isto- 
tne t. j. to jakie się posiada w metryce urodzenia jest wówczas 
jedynie obowiązującem. 
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prostowaniu imienia w metryce żle 
wypsiżonegG. 



ia. — Prostowanie imion zdrobniałych, zepsu- 
— O innych lormach prostowania imienia. — O dowodach 
służących do prostowania imion. 

ostowanie imienia w metryce ile wjTażonego po- 
'tucyi jego do właściwego brzmienia. Aby więc 
\ić, powinna mieć miejsce bądi omyłka osób de- 
jrodzenie dziecka lub urzędnika stanu cj-wilnego, 
a tychże osób. Innej ewentualności wyobrazić so- 
na, a przy niej prostowanie imienia powinno być 
rzadko się trafiającą, jeżeli nie zupełnie wjkluczo- 
wiem nazwisko zapisuje się do metryki dziecka 
■)d woli ludzkiej według pochodzenia, które jest 
dlem nazwiska, imię zostaje dziecku nadanem 
sj^wania metryki pod powagą urzędnika stanu cy- 
zupelności zależj' od dobrej woli osób deklarują- 
lie. Czyż można zatem zarzucić, że ktoś, nazwany 
lartJomiejem, nazywać się powinien Wincentj-m? 
metryce właśnie nadanem mu zostało imię Bardo- 
mj'wać coś podobnego znaczyłoby to samo, co zt- 
m, deklarującym urodzenie, urzędnikowi stanu cy- 
iadkom nieprzytomność podczas spisywania aktu 
i fałsz aktu urzędowego. Niewątpliwie tak. Lecz 
loże, że w metryce nazwany Bartłomiejem uchodził 
1 Wincentego, że gdy imię Bartłomiej figuruje 
o metryce urodzenia, we wszystkich innych aktach 
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figuruje imię Wincenty, że większe zamieszanie w stosun- 
kach prawnych powstaćby mogło od przymusowego zachowa- 
nia imienia Bartłomieja, aniżeh wskutek poprawiania bardziej 
teoretycznego imienia Bartomiej na istotne Wincenty. Metry- 
ka nie jest wówczas w zgodzie z rzeczywistością. Logika sama 
nakazuje pozwolić na sprostowanie imienia. I w rzeczy sa- 
mej tak samo teorya, jak i praktyka są w tem zgodne, że bez 
względu na winę osób, które przy spisywaniu metryki udział ja- 
kiś przyjmowały, prostowanie imienia winno być w drodze cy- 
wilnej dozwolonem zawsze, ile razy udowodnionemi zostaną nie- 
dokładność imiehia, błąd jakiś w jego tełcście lub inna niepra- 
widłowość. Dzięki takiej zasadzie imię może być sprostowane 
nietylko wówczas, gdy istotna pomyłka łub zła woła przy spisy- 
waniu aktu stwierdzoną zostanie, lecz także wówczas gdy na 
zasadzie późniejszych danych udowodnionem będzie, ze dzie- 
cko od urodzenia innego używało imienia, aniżeli to, jakie mu 
w metryce urodzenia nadanera zostało. Oczywiście domniem5'wa 
się wówczas pomyłkę ze strony urzędnika spisującego akt i na 
tej zasadzie z punktu widzenia prawnego opiera się prostowanie. 
Dalej prostowanie imienia może mieć miejsce wówczas, gdy 
komuś do metryki urodzenia takie imię wpisanem zostało, które 
za imię żadną miarą nie może być poczytywane, naprzykład, 
nazwisko żyjącego człowieka, nazwa zwierzęcia lub rzeczy bez- 
dusznej. Wiadomo, że imię powinno posiadać cechy istotne, 
odpowiadające w zupełności naturze imienia istoty ludzkiej 
i jego przeznaczeniu. W prawodawstwach obcych np. fran- 
cuskiem cechy te są szczegółowo oznaczone, imię powinno 
być godne człowieka i powinno przytem różnić się namacalnie 
od nazwiska. Gdy zaś warunek ten, wypływający z samej 
■ istoty imienia, nie został zachowany, gdy w metryce zostało 
nadane imię całkiem niewłaściwe lub bardziej do nazwiska, 
aniżeh do imienia zbliżone i gdy wskutek tego mają miejsce 
ciągłe nieporozumienia, noszący to imię, bez względu na to, 
przez czyją winę weszło ono do jego raetrj'ki, ma prawo żądać 
sprostowania jego. Jednakże gdy imię, sprostowania którego 
się żąda, bywa noszone, gdy żądający sprostowania przesadza 
jego niewłaściwość, sprostowanie takiego imienia na yine, by- 
łoby zmianą jego, czego, jak niżej się przekonamy, prawo 
dopuszczać nie może. 
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ciwości imienia, podlega sprostowaniu 

co do formy. W codziennem ty- 
rozmaicie, stąd powstają imiona zdro* 
le dostają się do metryki urodzenia, 
vo zwłaszcza wówczas, gdy książki 
izone w innyin języku, aniżeli w tym, 
owstaje niedokładność, nie dająca się 
'czywiście sprostowanie takiego zdro- 

imienia winno być dozwolonem. 

imienia niezdrobniałego i niezepsu- 
do używania go \t swoim ję2yku 
ka niedokładność dostanie się do me- 
łdowa winna zezwolić na jej sprosto- 
jak po skonstatowaniu identyczności 
)isać się mającem. Kwestja ta jest 
praktycznem ma zwłaszcza u żydów 
lie. W księgacli metrycznycłi żydów 

imiona zdrobniale lub zepsute takie, 

inne, które odpowiadając istotnym 

Liel i innym, w tej formie tylko przez 

cywilnego lub niedbalstwo rodziców 

dostać mogły. Tymczasem jak imio- 
Meksandra, nie mogą być w metry- 
ami jaś i Oleś, tak samo imiona ży- 
totnem etymologiczneni brzmieniu do 
jdy się stało inaczej, jest słuszna racja 

To samo może mieć miejsce, gdy 
ikieś w innym języku aniżeli w tym, 
usługuje, i gdy na tej zasadzie się 
wego tekstu imienia np. do metryki 
ie weszło zamiast Ludwik Louis i za- 
: wówczas zasada do przywrócenia 
czenia imion Louis i Johan na Lu- 
cie jest. Skoro bowiem imiona te 
identyczne i skoro prostowanie opiera 

1 tłomaczeniu imienia z jednego języka 
dy do tego prostowania być nie po- 
-ostowanie imienia polega tylko na tło- 
go języka na inny i gdy różnica mię- 
i^ielką, że w dokonanej trasformacjfi 
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można raczej upatrywać zmianę imienia, ani2eli jego sprosto- 
wanie np. zamiast Lejba — Leopold, to sąd nie może zezwolić 
na nie ze względu na to, że zakrawając na zmianę imienia, 
jest ono w stanie wywołać niejedno nieporozumienie. 

Taka też, nie inna w tyra przedmiocie panuje praktyka 
w Warszawskim Sądzie Okręgowym. Żądaniom żydów, doma- 
gających się spolszczenia ich imion żydowskich, czyni się za- 
dość, o ile do sprawy zlożonem zostanie świadectwo gminy 
żydowskiej, że zmieniane imię jest identycznie to samo, co to, 
którego się żąda. Gmina zas żydowska, wydając odnośne świa- 
dectwa, nie powoduje się tióraaczeniem wolnem, lecz ma na 
względzie istotne znaczenie wjTazów, oznaczających imię, ich 
pochodzenie i fonetyczną konstrukcję. Wedle tego; Sender jest 
to samo, co Aleksander, Jekew i Jekiel, co Jakób, Jehuda, co 
Bogusław, Josek, Josel i Jozef, co Józef, Towia, co Klemens, 
Todros, co Teodor, Zymil, co Szymon, Mała, co Amalja, Gol-' 
da, co Aurelja, Ita, co Judyta, Jospa, co Józefa, Matka, co Re- 
gina, Szajna, co Pulcherja i t. d. '). 

Wreszcie zdarzyć się może, że wskutek jakiegoś lapsus 
calami imię zostało zupełnie opuszczone. Tymczasem jest ono 
w życiu absolutnie koniecznem. Gdy bowiem nazwisko odróż- 
nia pomiędzy sobą grupy ludzkie, zwane rodzinami, imię roz- 
różnia członków jednej rodziny. Ani bez jednego, ani bez dru- 
giego obejść się nie można. Jeżeli więc imię zostało przez po- 
myłkę opuszczone, w drodze prostowania metryki powinno być 
przez sąd nadane. 

Powyższe formy prostowania imienia mają jednakże za- 
stowanie nader rzadko. Najczęściej imię jest prostowane wów- 
czas, gdy w metryce urodzenia jest nadanych kilka imion, 
z których jedno zostało w następnych aktach pominięte. Istotną 
przyczyną nadawania kilku imion bywa zazwyczaj ta okolicz- 
ność, że w rodzinie jest kilka osób tego samego imienia; to 
samo może mieć miejsce wówczas, gdy nazwisko jest pospoli- 
te i gdy łatwo się spotkać z osobami, noszącerai to samo imię 
i nazwisko, chociaż nie należą do tej samej rodziny; zdarza 
się też, że dziecko otrzymuje kilka imion bez żadnej głęb- 
szej przyczyny tylko dla dekoracyi. Bez względu na przy- 



•) Jakób Eoth-wand— „Imiona przez żydów używane", w Wareza- 
1866 I. 
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IV. o prostowaniu nazwiska źle wyrażonego 
w metryce urodzenia. 



o istocie proBtowania nazwiska źle wyraionego w metryce urodzenia.— 
O prawie do prostowania nazwiska. — O postępowania sadowem w spra- 
wach, dotyczących prostowania nazwisk. — O skutkach prostowania na- 
zwiska wzglądem osiih trzecich. — O tłomaczeniu nazwisk żydowskich 
w drodze prostowania aktów urodzenia, 

35- Istotnem nazwiskiem człowieka jest to, jakie zapisa- 
nem zost^o do jego metryki urodzenia. Ono jedynie jest praw- 
dziwe, wszelkie inne jest mistyfikacyą tylko. Metryka jest ka- 
mieniem węgielnym nazwiska. 

Aby jednak metryka ten skutek mieć mogJa, potrzeba, 
aby była wiernie i prawidłowo spisaną i aby wszystkie w niej 
zamieszczone szczegóły, nie wyłączając nazwiska, były praw- 
dziwe. Ojciec bowiem, oznajmiając urzędnikowi stanu cywilne- 
go o urodzeniu się dziecka, jest obowiązany podać nazwisko 
istotne, to, jakie sam według metrj'ki urodzenia posiada, i nie 
ma prawa zmieniać go ani przekręcać, aby przeobrażonem prze- 
szło do jego potomków. Prawo tycti ostatnich do rodzinnego 
nazwiska nie może być obrażone przez pomyłkę albo złą wołę 
ojcowską, a z drugiej strony i jedna i druga nie są w stanie 
im zapewnić nazwiska, do noszenia którego przez swoje uro- 
dzenie nie mają prawa. Źródłem każdego nazwiska jest po- 
chodzenie, lecz pochodzenie należycie skonstatowane. 

Gdy więc metryka urodzenia mieści w sobie co do na- 
zwiska błędy, pochodzące czy to z winy deklarującego urodze- 
nie czy też urzędnika stanu cywilnego, te błędy powinny być 
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poprawione. Inaczej sama nieu^faga tych osób wystarczyłaby 
do tego, aby sprowadzi<5 nieporządek i zamieszanie, które pra- 
wodawca chciał właśnie usunąć przez zaprowadzenie ksiąg sta- 
nu cywilnego i przez wydanie przepisów, dotyczących nazwiska. 

Lecz poprawienie metryki nie może być samowobie, albo 
zależne od „widzi mi się" urzędnika. Metryka stanowi nader 
ważny dowód prawny, korzysta przytera z ogóln^o zaufania. 
Na istnieniu jej opierają się najrozmaitsze prawa. Wszelka zmia- 
na w tekście może sprowadzić najistotniejsze zmiany stosunków 
prawnych osób trzecich. Dlatego metryka nie może być popra- 
wiona inaczej, jak za zezwoleniem sądu. 

Widzimy zatem, że poprawienie nazwiska może być usku- 
tecznionem przy pomocy poprawienia czyli sprostowania me- 
tryki urodzenia. Lecz co mamy rozumieć przez samo popra- 
wienie nazwiska? Na czem się ono zasadza? W jakich grani- 
cach może być dozwolonem? 

Poprawienie nazwiska w metryce urodzenia może mieć 
miejsce wówczas, gdy nazwisko w niej wyrażone nie jest iden- 
tycznie to samo, jakie człowiek posiadać powinien na zasadzie 
swojego pochodzenia. Jakakolwiekby była pomyłka i jakakol- 
wiekby była niedokładność, metryka winna być poprawioną. 
Może tu chodzić zarówno o dodanie całego wyrazu, jakoteż 
o odjęcie jego, o rozdzielenie dwóch sylab, o dodanie sylaby 
lub litery, o poprawienie pisowni, wreszcie o dodanie jakiego 
znaku pisarskiego w rodzaju przecinka albo kreski. Najdro- 
bniejszy szczegół, mogący należeć do nazwiska, stanowi jego 
cząstkę i jako taki może być dochodzony w drodze poprawie- 
nia metryki. 

Zdawaćby się mogło, że wobec tak szerokiego traktowa- 
nia prawa do poprawienia nazwiska, kwestja żadna nie powin- 
na mieć miejsca i że zawsze nazwisko sprostowanem być win- 
no, gdy prawidłowa używalność jego zostanie udowodnioną. 
Tymczasem rzecz się ma wprost przeciwnie. Często bowiem 
pragną ludzie dołączyć do nazwiska takie dodatki, które w swo- 
jej istocie nie mają nic z nazwiskiem wspólnego i których je- 
dynem zadaniem jest dogodzenie próżności. Prawodawstwo 
francuskie, mając właśnie na względzie tę okoliczność, prawem 
z dnia 6 Fructidora II roku rzeczypospolitej, zabroniło dodawa- 
nia do nazwisk przydomków (surnoms), przypominających ty- 
tuły feodalne albo szlacheckie (łes gnaliftcations feodales ou 
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nobilaires). Do prawa obowiązującego zasada powyższa nie we- 
- szlsi, niemniej jednak nie wszystkie tak zwane u nas przydom- 
ki, pod któremi rozumieć należy różne dodatki, do istotnego 
nazwiska dołączane, za części składowe tego uważane być mo- 
gą. Przedewszystkiera powstaje kwestja co do herbów. 

Wiadomo, że w czasach przed końcem XIV wieku słu- 
żyły one zamiast nazwisk, które wówczas nie istniały wcale. 
Później powstały nazwiska odrębne, wskutek czego, już od 
XV wieku począwszy, herb i nazwisko stanowiły pojęcia róż- 
ne, nic z sobą wspóln^o nie mające. W późniejszych dopie- 
ro czasach, a zwłaszcza w stuleciu minionem daje się zauwa- 
żyć dążność do tego, aby zespolić herb z nazwiskiem, a raczej 
aby herb uczynić częścią składową nazwiska. Wskutek tego 
nazwa herbów poczęła wchodzić do tekstu aktów stanu cywil- 
nego, a w szczególności do metryk urodzenia. Oczywiście 
w tym ostatnim wypadku nie może być wątpliwości co do te- 
go, czy na zasadzie takiej metryki można sprostować później- 
szą, w której nazwa herbu pominiętą została. Przez wejście do 
metryki urodzenia nazwisko formalnie nabytem zosiało i dopie- 
ro, gdyby ta metryka uległa sprostowaniu, prawo do noszenia 
nazwiska w metryce podanego ustaćby mc^lo. Dopóki to nie 
nastąpiło, za istotne nazwisko musi być poczytanem to, jakie 
powstało przez dodanie nazwy herbu i, gdy to przypadko zo- 
stało zmienionem, na żądanie winno być sprostowanem. 

Trudność powstaje dopiero wówczas, gdy ktoś żąda do- 
dania herbu, pomimo że w żadnej z poprzedzających me- 
tryk o herbie wzmianki nie było, a to na tej zasadzie, że w me- 
trykach przedkodeksowych albo też w innych ówczesnych 
aktach nazwa herbu stale dodawaną była. 

Później, gdy będziemy mówili o dowodach, jakiemi się 
można posługiwać przy legitymacyi, przekonamy się, że przed- 
kodeksowe metryki na równi z współczesnemi za dowód słu- 
żyć mogą, dowiemy się również, jakich warunków potrzeba, 
aby złożone dowody usprawiedliwić mogły sprostowanie na- 
zwiska w metryce urodzenia. Tymczasem względnie do her- 
bów musimy zauważyć, że aby do nazwiska dołączonymi być 
mc^ły, muszą przez czas długi i stale za nazwiska, a nie za 
herby być poczytywane, t. j. w złożonych dowodach powinna 
być o nich mowa, jako o części składowej nazwiska, nie zaś 
jako o herbach. Gdyby więc dokument jaki stanowił, że dany 
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1, nie byłby w stanie sprowadzić dodania 
zwiska. Prawo bowiem szczegółowo okre- 
netryce urodzenia wymienione; gdy zaś nie 
anią co do herbu, wciągnięcie j^o do me- 
iie zawsze na zmianę nazwiska. Ta zaś 
drodze może być postanowioną, a herb, 
iarą, jako część składowa nazwiska uważa- 

ważną kwestją, czy mc^ą być w drodze 
i dodane do nazwiska tytuły? Ojciec np. 
yce tytuł, dołączony do nazwiska, dajmy na 
b księcia, następnie tytuł ten został w rae- 
)ny, pytamy, czy sąd może nakazać spro- 
irzez dodanie tytułu? Oczywiście, rozstrzy- 
1 zależy od rozwiązania dwócłi innych: i-o 
u ma jaki związek z prawem do nazwiska, 
j może wchodzić w rozpoznanie prawa do 
inien uznać swoją niekompetencję? Od od- 
tnia zależyć musi istnienie dwóch poglądów. 

prawo do tytułu stanowi prawo odrębne 
specjalną juryzdykcję; sąd nie ma prawa 
erytoryczne rozpoznanie; dopiero gdy pra- 
lie przez władzę, do tego powołaną, przy- 
to prawo z czysto formalnej strony spraw- 
sgo ważności, może nakazać urzędnikowi 
■isanie do tekstu metryki (na marginesie) 
1. Według drugiego tytuł ma ścisły zwią- 

jest jego częścią składową; prawo do ty- 
Irębne od nazwiska, istnieje niewątpliwie, 
t do metryki urodzenia nie jest jeszcze przy- 
tytułu; sąd cywilny nie ma prawa wcho- 
ipoznanie prawa do tytułu in merilo, skoro 
jjca tytuł był wyrażony, prawo do niego 
istnieje i sąd powinien nakazać wpisanie 
opuszczonego. Nie ulega wątpliwości, że 

rację bytu; zdaje się jednak, że pierwsza 
i z duchem obowiązującego prawodawstwa. 
V i tytułów istnieją inne jeszcze dodatki, 
i bywają do nazwiska dołączane i mają 

podobieństwo; najczęściej też się z tytułami 
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schodzą. Oznaczają one różne nazwy geograficzne i w da- 
wnych aktach urzędowych spotykają się co chwila, lakierni 
są np. wyrażenia w rodzaju hrabia na Szklowie i Myszy, ksią- 
żę na Kozielsku, hrabia z Góry, pan na Komorowie etc. etc. 
Czy mogą one być z punktu widzenia prawnego za części 
składowe nazwiska poczytane i czy w drodze prostowania me- 
tryki mogą być do nazwiska dodane? Nie ulega wątpliwości, 
że nie. Najpierw istnieje w prawodawstwie prejudykat, że do- 
datek tego rodzaju został do nazwiska dodany nie w drodze 
prostowania metryki, lecz w drodze prawodawczej, a raczej 
w drodze^przepisów o przyznawaniu i zatwierdzaniu tytułów 
honorowych, mianowicie na zasadzie Najwyżej zatwierdzonego 
zdania Rady Państwa z dnia 12 listopada \ 1879 roku dozwo- 
lono hrabiom Wielopolskim, jako posiadaczom ordynacyi Mysz- 
kowskich, używać tytułu margrabiów i przydomku na Mirowie. 
Oczj'"wiście, dodatki tego rodzaju mają wszystkie cechy od- 
znaczeń hoporowych, a to tem bardziej, że prawodawstwa 
współczesne znają tytuły na nazwie miejscowości oparte. Dla- 
tego jest zupełnie zasadnem, aby prawo do nich było rozpo- 
znawanem przez urzędy heraldyczne, a nie w drodze prosto- 
wania nazwisk w metr^'kach urodzenia. Powtóre, dodatki ta- 
kie nie mają wcale cechy nazwisk; przeciwnie z wielu bardzo 
aktów, w których użytemi zostały, można się przekonać, że 
w dobie spisywania aktów posiadacze danego nazwiska byli 
zarazem właścicielami miejscowości; wynika stąd, że dodatki 
takie nie były częścią składową nazwiska. Tak samo dawniej, 
jak i teraz, osoby które do aktów stawały, wyszczególniane 
były z imienia i nazwiska, a także z tytułów, urzędów i wła- 
sności; to samo miało miejsce w aktach władzy rządowej, 
tychże osób dotyczących. 

Dodatki, używane kiedyś, w zupełnie innem znaczeniu, 
nie mogą dzisiaj uchodzić za części składowe nazwiska. 

Taką jest mniej więcej istota prawa do prostowania na- 
zwiska, w metryce urodzenia żle wyrażonego. Po za ograni- 
czeniami, opisanemi wyżej, ma ono też nader szerokie zastowanie. 

He razj' nazwisko, wyrażone w metryce późniejszej, nie 
jest w zupełnej zgodzie z tem, jakie było użyte w [netryce 
poprzedzającej, albo wcześniejszej jeszcze, tyle razy można żą- 
dać poprawienia metryki urodzenia w myśl tej ostatniej. 
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36. Zachodzi jednak pytanie, kto może tego żądać, t. j. 
tosiada prawo do zaprodukowania w sądzie żądania spro- 
uiia nazwiska. Oczywiście osoby zainteresowane, tak 
lajmniej stanowią o tem przepisy ogólne, dotyczące aktów 

c5nvilnego (art. 140 ust. sejra z r, 1825 i art. 1647 ust. 

cyw.). Tnidnoś<^ stanowi jednak pytanie, kogo pod kate- 

tych osób podciągnąć trzeba? Przedewszystkieni mają 
o żądać t^o ci, których metryki osobiście dotyczą, L j. 

urodzenie i pochodzenie usprawiedliwić mają. W imieniu 
letnich może żądać sprostowania metryki ojciec, opiekun, 
:or. Mąż nie ma prawa występować w imieniu swojej 

chodzi tu bowiem o prawo najosobistsze, jakie istnieć 
;, i przytem nie o prawo majątkowe, dotyczące zarządu- 
o żona sama ma prawo podejmować kroki o prostowanie 
^'ki, oczywiście za upoważnieniem męża lub tei w razie je- 
dmowy, za zezwoleniem sądu. Lecz zachodzi pytanie, 

nazwisko żona prostować może, czy swoje panieńskie, 
o, jakie nosi po wyjściu za mąż? Nie ulega wątpliwości, 
jydwa: pierwsze, ponieważ figuruje w jej metryce uro- 
a i usprawiedliwia jej całą genealogję; drugie ponieważ 
'yjściu za mąż, stało się jej wlasnem nazwiskiem. Zstępni 

również prawo żądać poprawienia nazwiska swoich 
3nych. Rzeczywiście, aby poprawić swoje nazwisko we 
lej metryce, trzeba udowodnić, że to nazwisko nie jest to 
, jakie posiadał ojciec; lecz ten ojciec nie mógł używać 
;o nazwiska, aniżeli to, które było wyrażone w jego me- 

urodzenia; skoro zaś nazwisko było w niej wyrażone nie- 
iwnie, należy najpierw poprawić metrykę ojca, aby módz 
pnie poprawie metrj'kę własną. Interes syna jest niezawo- 

Czasami potrzeba posunąć się daleko w głąb genealogji, 
odnaleść prz}'czynę, która sprowadziła niedokładpość wła- 
■3 nazwiska. W tym względzie nie ma jednak żadnej kwe- 
jeżeli wstępny już nie żyje. Czy można jednak wszcząć 
itowanie metryki żj'jącego wstępnego wbrew jego woli? 
ątpliwie można. Syn nie może być pozbawiony należą- 
się mu nazwiska, a to nie może być odzyskane wcze- 

aż nazwisko ojca będzie sprostowane. W każdym razie 
is ojca musi być uwzględniony i dlatego ojciec powinien 
zapozwany do sprawy. Dopiero gdy pomyłka udowo- 
lą zostanie, może zapaść decyzja przeciwna jego widokom. 
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WedJug art. 1649 ust. post. cyw. od sądu zależy przed rozpo- 
znaniem sprawy, dotyczącej prostowania metryki, wezwać 
w razie potrzeby inne osoby zainteresowane, a także zwołać 
radę familijną. Oczywiście żądający sprostowania metryki mo- 
że we własnym interesie nie wzywać do sprawy osób, które- 
by mu mogły szkodzić; dlatego sąd z urzędu ma prawo te 
osoby zawezwać i dopiero po wysłuchaniu ich zdania wydaje 
decyzję. Takie samo znaczenie ma zwołanie rady familijnej. 
W rzeczach, dotyczących nazwiska, nikt nie może być lepiej po- 
informowany, jak zebranie, złożone z przedstawicieli rodziny. 
Dlatego rada familijna może być zwołaną nawet wówczas, gdy 
niema wcale małoletnich, albo też gdy żadnego w sprawie pro- 
stowania metryki udziału nie biorą. Skład jej zależy wówczas 
od sądu. Uchwała rady familijnej ma jednak znaczenie tylko 
doradcze, gdyż może być stronną, i sąd nie może być nią 
związany. 

Gdy mowa o wstępnych, musimy zauważyć, że wogóle 
ma się prawo prostować tylko metryki wstępnych ojcowskich, 
t j. męzkiej linji. Wstępni macierzyści nie mogą wywrzeć na 
nasze nazwisko żadnego wpływu, dlatego żądanie prostowania 
ich nazwiska, jako pozbawione rzeczywistego interesu, byłoby 
tylko akademickiem. Dla tej samej przyczyny nie mają prawa 
prostowania nazwiska w metrj'kach krewni boczni. 

Dalej mają prawo żądać sprostowania metryki urodzenia 
osoby, noszące nazwisko, które w metr>'ce zostało uzurpowane. 
Każdy ma w zasadzie prawo zabronić, aby jego nazwisko było 
noszone przez osobę, nie mającą do tego prawa. Gdy zaś 
osoba ta otrzymała to cudze nazwisko w swojej metryce uro- 
dzenia, formalnie ma już prawo to nazwisko nosić. Aby to 
prawo jej odjąć, należy przedtem przez udowodnienie uzurpa- 
cyi żądać sprostowania nazwiska uzurpowanego i zastąpienia 
go takiem, jakie się jej naprawdę należy.- 

Kwestją najsporniejszą w teoryi i "w prawodawstwach jest, 
czy urząd państwowy ma prawo wszczynać dochodzenie sądo- 
we o poprawienie metryki urodzenia. Według jednych akta 
stanu cywilnego są pod specjalną opieką władzy rządowej; 
uchybienie przepisom o nich sprowadza zamieszanie i stanowi 
zamach na porządek społeczny; rząd w osobie prokuratora po- 
winien w takich razach wystąpić z interwencją, żądać ukara- 
nia, gdy czyn jest karygodny, i sprostowania metryki bezpra- 
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należy prostowali we wJaściwym sądzie. Przyleni sprzeczność 
decyzyi jest mato prawdopodobną, ponieważ prostowanie trzeba 
zaczynać od metryk wcześniejszych i, gdy te zostaną sprosto- 
wane, są już obowiązujące dla późniejszych decyzyi sądowych. 
W podaniu trzeba wymienić osoby, które w sprostowaniu me- 
trj'ki ui(^ą być zainteresowane, w przeciwnym razie sąd 
z urzędu może takie osoby według własnego wyboru do spra- 
wy wezwać. Do podania należy dołączyć dowody, usprawie- 
dliwiające sprostowanie metryki. Przed wydaniem decyzyi sąd 
jest obowiązany wj'słuchać wniosku prokuratora (oczywiście 
gdy ten ostatni nie występuje jako strona). Od decyzyi sądu 
okręgowego może być założona w drodze incydentalnej skarga 
do izby sądowej. Prawo skai^i służy przytem nietylko żąda- 
jącemu sprostowania nazwiska, lecz i wszystkim osobom, które 
zostały do sprawy wezwane w charakterze osób zainteresowa- 
nych, oczywiście i urzędowi publicznemu, jeżeli w pierwszej 
instancyi występował jako strona główna. 

Co do dowodów, mogących sprowadzić sprostowanie na- 
zwiska, to w pierwszym rzędzie musimy wymienić akta stanu 
cywilnego, a w szczególności metryki urodzenia. Dla sprosto- 
wania nazwiska w metryce urodzenia potrzeba metrykami udo- 
wodnić, że przodkowie tej osoby, którą cytuje niedokładna 
metryka, posiadali nazwisko, którego przywrócenia się żąda. 
Naprzykład gdy syn „Drabczyk" żąda popiawienia swojego 
nazwiska na „Drabczyriski", powinien udowodnić, że ojciec 
jego nazywa! się Drabczyński. Gdy zaś nazwisko usprawie- 
dliwia w zasadzie metryka urodzenia, w metryce urodzenia 
ojca powinno być Drabczyński. Wówczas dowód jest zupeł- 
ny. Nie może być co do niego zrobiony zarzut, że chociaż 
w metryce ojca figuruje Drabczyński, powinien się on nazy- 
wać Drabczyk. Nawet gdyby tak było, dopóki metryka Drab- 
czynskiego nie będzie poprawiona w sensie Drabczyka, żad^ 
przeciwko niej zarzut zrobiony być nie może. Skoro zaś oj- 
ciec miał w swojej metryce nazwisko Drabczyńskiego i synowi 
to nazwisko przekazać był obowiązany. 

Nie zawsze jednak metryki urodzenia bywają wystarcza- 
jące. Zdarza się bowiem, że pomimo złożonych metryk pow- 
staje kwestja, naprzykład, co do tożsamości osób; wówczas mo- 
gą być przedstawione i inne dowody np. różne dokumenta, 
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nawet zeznania świadków; w każdym razie mają one tylko do- 
datkowe znaczenie. 

Jeżeli przy legitymacyi potrzeba się cofnąć daleko wstecz 
z powodu, że omyłka zjawiła się po raz pierwszy w akcie 
mniej lub więcej odległjTn, nastręczają się dwie bardzo powa- 
żne kwestje: i-o, czy prawo do piei-wotnego nazwiska nie ule- 
gło przedawnieniu; 2-0, co może zastąpić metryki, urodzenia, 
skoro te zaprowadzone zostały dopiero po wprowadzeniu ko- 
deksu Napoleona, a więc po dniu i maja 1808 roku. Co do 
pierwszej z tych kwestyi, jest ona łatwa do rozstrzygnięcia, 
gdyż prawo do nazwiska przedawnieniu nie ulega. Nie stano- 
wi ono dobra materjalnego; nazwiska nie można ani ustąpić 
komu innemu, ani zamienić, ani przekazać testamentem, nie 
można go także nabyć drogą długotrwałej używalności. A za- 
tem prawo do nazwiska może być dochodzone w każdym 
czasie. 

Co do drugiej kwestji, to brak metryk przed rokiem 1808 
utrudnia bardzo legitymację, nie czyni jej jednak absolutnie 
niemożliwą. Wiadomo, że przed Wprowadzeniem kodeksu Na- 
poleona akta stanu cywilnego, a w szczególności akta urodze- 
nia zastępowały metryki chrztu. Już sobór Trydencki naka- 
zał, aby przy kościołach utrzymywano księgi metryczne i aby 
wpisywano do nich imiona ochrzczonych rodziców i świadków. 
Wyciągi z powyższych ksiąg zastępowały metryki dzisiejsze 
niet>'lko w potocznych życia przygodach, lecz nawet przed są- 
dami duchownymi i świeckimi. W dawnej Polsce sądy du- 
chowne, do kompetencyi których należało według statutu Zy- 
gmunta I-go z r. 1543 rozstrzyganie sporów o prawość urodze- 
nia, ważność małżeństwa, testamenta etc. etc, na tych wycią- 
gach opierały swoje wyroki. One też służyły w pewnej mie- 
rze tytułem do nazwiska. Pomimo takiego ważnego znaczenia 
ksiąg metrycznych, pozostawiały one bardzo wiele do życze- 
nia. Wprawdzie, jak to widzieliśmy, od XVI wieku usiłowano 
systemat ksiąg metrycznych udoskonalić, wprawdzie pod rzą- 
dem niektórych energicznych biskupów uczyniono w tym kie- 
runku dość wiele, to jednak wogóle metrj'ki chrztu w dawnej 
Polsce nie odpowiadały bynajmniej swojemu istotnemu prze- 
znaczeniu. Przedewszystkiem dotyczyły głównie chrztu dziecka 
i tern samem już się tłomaczy ich niedokładność. Gdy współ- 
czesna metryka urodzenia ma na celu dokładne ustalenie m-o- 
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dzenia, pochodzenia i nazwiska, metryka chrztu dotyczyła głó- 
wnie obrządku religijn^o. Z dn^ej strony metryki dawniej- 
sze prowadzone były nader niedbale. Nie pomag^y napo- 
mnienia biskupów i przełożonych, gdyż wszystkiemu stawał na 
przeszkodzie brak przepisów, ujednostajniających formy tych 
metryk, i brak wykształcenia wśród duchowieństwa. Eormy 
też były najróżnorodniejsze, a nazwiska mieściły błędy; najczę- 
ściej zapisjTwano je według deklaracyi rodziców, tak jak oni 
to nazwisko wymawiali, lecz często wymowa była wadliwą, 
częściej jeszcze spisujący akt inaczej zrozumiai, aniżeli chd^ 
deklarujący; zresztą ortografja była nieustaloną, a wśród du- 
chowieństwa panował kierunek panegiryczny. Dlatego pisano 
nazwiska żle, dodawano do nich najrozmaitsze przydomki i in- 
ne dodatki, mające wykazać wielkość i mamienitość rodu. 
Z t^o całego balastu niełatwo wydobyć dzisiaj nazwisko takie, 
jakie naprawdę było noszone. Dawniejsze metryki nie mogą 
więc korzystać z tego sarnio, co współczesne, a raczej spisane 
według kodeksu, stopnia zaufania. Niemniej jednak przy legi- 
tymacyi uwzględnione być muszą, a nawet stanowią dowody 
główne, gdyż tylko przy ich pomocy jest się w stanie ustalić 
ciągłość genealogii. 

Na drugim dopiero planie stoją wszelkie inne dowody, 
jako to: akta sądowe, nominacje na urzędy, konstytucje sej- 
mowe etc. Tutaj nasuwa się pytanie, czy mc^ą służyć za ty- 
tuł do sprostowania nazwiska, różne akta nadawcze, a w szcze- 
gólności nadania szlachectwa i innych honorowych odznaczeń 
i czy gdy jest w nich wymienione poszukiwane nazwisko, słu- 
żą za dostateczny dowód do sprostowania metryki urodzenia. 
Oczywiście mogą, lecz nie mają większego znaczenia, aniżeli 
wszelkie inne dowody. Nawet akta opatrzone podpisem Ce- 
sarzów Rosyjskich o tyle tylko wpłynąć mogą, same przez się, 
na prawo do nazwiska, o ile jest w nich wyraźnie powiedzia- 
ne, że nazwisko zostaje nadane lub przyznane. 

Wszystkie złożone dowody powinny być razem zestawio- 
ne i, gdy w całym ich szeregu dominuje jedno nazwisko i pó- 
źniej dopiero inne lub nieco zmodyfikowane dostało się do 
metryki urodzenia, nie ulega wątpliwości, że jest zasada zaró- 
wno do sprostowania tej metryki, jak i wszystkich innych, 
które po niej spisane zostały. Nie potrzeba nawet, aby żąda- 
ne nazwisko figurowało we wszystkich aktach jednakowo i bez 
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przerwy, przeciwnie, mogą być nieznaczne przerwy i drobne 
zmiany, które należy włożyć na karb często naówczas prakty- 
kowanych niedokładności Lecz gdy w dowodach panuje zu- 
pełny chaos, gdy nie można się naprawdę zoijentować, jakie 
nazwisko nosiły osoby, których te dowody dotyczą, jeżeli za- 
chodzą w nich ciągle sprzeczności i niedokładności, natenczas 
o sprostowaniu metryki urodzenia mowy być nie może. 

Swojego rodzaju dowód do prostowania nazwiska w me- 
trj'ce urodzenia stanowi akt uznania dziecka nieprawego. 
Wiadomo, że dziecko nieprawe może być przez rodziców uzna- 
ne bądi w metryce urodzenia, bądź w innym akcie urzę- 
dowym. Skutek uznania jest między innemi ten, że dziecko 
otrzymuje prawo do noszenia nazwiska ojcowskiego lub ma- 
cierzyńskiego. Gdy uznanie miało miejsce w metrj'ce, dziecko 
nieprawe poczyna odrazu nosić należące się jemu nazwisko. Lecz 
przypuśćmy, że dziecko otrzymało nazwisko wymyślone, jako 
dziecko nieprawe i nieuznane. Później dopiero jedno z ro- 
dziców albo oboje razem lub oddzielnie to dziecko uznali. 
Czy ma ono prawo na zasadzie aktu uznania żądać spro- 
stowania nazwiska pierwotnego na nazwisko ojca lub matki? 
Oczywiście ma. Nazwisko nabywa się przez pochodzenie, któ- 
re metryka sankcjonuje tylko. Akt uznania, chociaż późno, 
to pochodzenie stwierdził. Skoro zaś metryka opartą była na 
danych nieprawdziwych, skoro nazwisko w niej wyrażone było 
tylko przygodnem, dziecko uznane ma prawo domagać się 
nazwiska, które jedynie mu się z racyi jego pochodzenia 
należ}'. 

Gdy zapadnie decyzja o sprostowaniu nazwiska, musi 
być przedewszystkiem zakomunikowaną urzędnikowi stanu cy- 
wilnego, który jest obowiązany wnieść ją do akt pod datą bie- 
żącą i wzmiankę o niej uczynić na marginesie poprawionej me- 
tryki. Od tej chwili metrj'ka nie może być wydaną inaczej, 
jak z adnotacją o sprostowaniu nazwiska. Niezachowanie tego 
przez urzędnika stanu cywilnego pociąga za sobą obowiązek 
odszkodowania za wszelkie, mogące stąd wyniknąć szkody 
i straty (art. 1650 ust. post. cyw.). 

38. Poprawienie nazwiska w metryce urodzenia ma ten 
skutek, że poprawiona metryka zastępuje w zupełności dawną. 
Nazwisko w metr^'Ce sprostowane, staje się odtąd prawdzi- 



DigilizednyCOO^Ie 



— 159 — 

wem nazwiskiem osoby, której dotyczy, i obowiązuje wszyst- . 
kich bez wyjątku; nazwisko dawne może mieć tylko znaczenie 
historyczne. Zachodzi tu jednak jedna nader ważna kwestja. 
Wiadomo, że jest zasadą ogólną, iż wyroki sądowe są nie- 
wzruszalne jedynie względem osób, które do sprawy wjJywa- 
ły (art. 135 1 kodeksu cyw.). Co do poprawienia metryki nie 
został od tej zasady uczyniony wyjątek żaden, lecz przeciwnie 
art. 141 ust sejm. z r. 1825 potwierdził jeszcze bardziej tę za- 
sadę. Jak ją więc pogodzić z obowiązkiem uwzględniania 
sprostowanego nazwiska przez wszystkich bez wyjątku? jakie 
w tym razie może mieć znaczenie przepis art. 141? Nazwisko 
jest w istocie swojej niepodzielne. Nie można si^ nazywać dla 
jednych X, dla innych Y i skoro sąd poprawił nazwisko X 
na Y, to ostatnie jest prawdziwem nazwiskiem X, obowiązują- 
cem wszystkich bez wyjątku. Wypływa to z samej istoty rze- 
czy. Gdyby decyzja sądu nie miała w tym względzie znacze- 
nia erga omites, większość decyzyi sądowych tego rodzaju po- 
została bj' martwą literą, ponieważ najczęściej w sprawach 
o poprawienie nazwiska nikt z osób zainteresowanych udziału 
nie bierze. Tem bardziej nie może bj'ć mowy o tem, aby 
wszyscy obcy do sprawy wpływać mogli. Sprostowanie na- 
zwiska jest obowiązującem dla wszystkich bez względu na 
współudział w toku sprawy. Przepis art. 141 ma znaczenie 
zupełnie inne. Metryka sprostowana zastępuje dawną metrykę, 
skoro zaś ta nie dla wszystkicli niewzruszalną była i cala ka- 
tegorja osób mi^a, jak to widzieliśmy, prawo tę metrykę zbi- 
jać, trzeba przypuszczać, że osoby te, gdy nie brały udziału 
w postępowaniu sadowem o jej sprostowanie, prawa do tego 
nie straciły. Oczywiście, mogły one w tem postępowaniu 
brać udział i wówczas żądanie sprostowania metryki mogłoby 
nie odnieść skutku. Gdy jednak nie zostały do sprawy zawe- 
zwane, mają prawo W3'stąpić przeciwko zasadności metryki, 
sprostowanej bez ich udziału. Wprawdzie nie mogą przeszko- 
dzić używaniu nazwiska, przez sąd sprostowanego, lecz mogą 
w drodze sądowej całj- skutek poprawienia metryki zwalić. 
Wówczas całe postępowanie pierwotne o poprawienie metryki 
traci moc swoją i tak samo, jak wskutek pierwomej decyzyi 
sądu, należało metrykę za pomocą adnotacyi na marginesie po- 
prawić, tak teraz należy to samo uczynić w znaczeniu odwro- 
tnem. 
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Niema też żądnej wątpliwości co do osób, które postępo- 
wanie takie rozpocząć mogą. Wszyscy ci, którzy mogą żądać 
sprostowania metryki pierwotnej, mają też' prawo domagać się 
odwrotnego prostowania, oczywiście, jeżeli nie brali udziału 
w pierwszem postępowaniu. Do takich należą w pierwszym 
rzędzie ci, którzy, nosząc nazwisko, którego żądano, mają pra- 
wo się sprzeciwić wszelkiej tego naz\viska uzurpacyi. Zstępni 
tego, czyja metryka została sprostowaną, mają prawo dom^ać 
się tego samego. Interes ich jest oczywisty; ich nazwisko musi 
być zgodnem z ich pochodzeniem, ich metryka z metryką ich 
ojca i dziada, dlatego muszą mieć prawo do przeszkodzenia; 
tym ostatnim, aby nie zmieniali bezzasadnie swojego nazwiska 
ono bowiem winno przejść bez zmiany do nich. Toż prawo 
posiadają zstępni tych, czyje metryki tylko w celu pośrednim 
zost^y poprawione. Często bardzo się zdarza, że, aby dojść 
do poprawy własnej metryki, trzeba się cofać wstecz dla po- 
prawienia metryk wcześniejszych; otóż te właśnie interesują 
nie tylko t^o, kto żąda poprawienia własnej metryki, lecz 
wszystkich zstępnych tego, kogo ta pierwotna metryka doty- 
czy; oni też mają prawo żądać zachowania tożsamości metryki 
urodzenia ich ojca lub dziada, gdy zaś decyzja sądu, nakazu- 
jąca poprawienie takiej metr)'ki już zapadła, i gdy sami żadne- 
go udziału w tem nie brali, mają prawo domagać się poprawie- 
nia metryki, zdaniem ich bezzasadnie sprostowanej. To ich 
prawo tem więcej daje się usprawiedliwić, że taka zmiana mo- 
głaby sprowadzić inną, mającą na celu narzucenie im samym 
nienależącego się im nazwiska. Lecz boczni krewni nie mają 
prawa się sprzeciwiać metryce już sprostowanej, gdyż pocho- 
dzenie ich nie ma nic wspólnego z osobą, której sprostowanie 
dotyczyło, i nazwisko tej ostatniej im żadną miarą dostać się 
nie może. Wreszcie takie postępowanie może wszcząć urząd 
państwowy. Prokurator mógt się dowiedzieć o bezzasadności 
pierwszego żądania już wówczas, gdy nazwisko sprostowanem 
zostało; dlatego może wystąpić o nowe sprostowanie nazwiska, 
jako strona główna, bez w^lędu na to, jaki był pierwotny 
wniosek. 

Dla tych wszystkich osób sprostowana metryka nie ma 
powagi rzeczy osądzonej. 

Nader ciekawą kwestję podniósł na Ill-im zjeździe praw- 
ników i ekonomistów polskich w Poznaniu adwokat przysięgły 
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z Siedlec p. Stanisław Sunderland. Dowodząc narzucenia lu- 
dności żydowskiej nazwisk niemieckich, zaproponował on ich 
spolszczenie w drodze prostowania metryk, „Każdy żyd, po- 
wiada, noszącj' nazwisko niemieckie, ma prawo żądać dla usa- 
tysfakcjonowania prawa z r. 1821 nie zmiany nazwiska, ale 
przetlomaczenia jego z języka niemieckiego na język polski t. j. 
sprostowania niewłaściwego brzmienia, a skoro przetlomaczenia 
odpowiada w danym wypadku, najbliżej pojęciu o sprostowa- 
niu aktów, przeto sprostowanie takie uważam za dopuszczalne 
w drodze art. 140 kod, cyw, z r, 1825". Nie zastanawiając 
się nafl ogólniejszem znaczeniem tej inowacyi, musimy ją uznać 
z punktu widzenia prawnego za zupełnie chybioną. Sprzeciwia 
się ona bowiem samej naturze nazwiska, polegającej na bez- 
względnej i absolutnej niezmienności. Nazwisko powinno być 
wyrazem zaskrzeptym, nie wolno nic do niego dodać, ani też 
nic z niego ująć, tembardziej nie może być mowy o jego cał- 
kowitej zmianie. Tłomaczenie nazwiska to jego zmiana, a ta nie 
może być dozwolona inaczej, jak w drodze przez prawo wskazanej. 
W przeciwnym razie będzie mi^o miejsce zwyczajne uchybienie 
prawu, które, chociaż raz użj'tecznem być może, w następstwie 
bardzo łatwo zemścić się potrafi. Nie można tutaj upatrywać 
anaiogji z polszczeniem imion; imiona bowiem mają wszechjęzy- 
kowe, międzynarodowe znaczenie, gdj' nazwisko ma charakter 
dla danego wypadku się odnoszący, niezmienny, stały. Dlatego 
imię może być tłomaczone w drodze prostowania metryki, na- 
zwisko tylko we właściwej drodze może być zmienione. 

Bardziej by odpowiadało celowi, wskazanemu przez p. Sun- 
derlanda, ułatwienie żydom zmiany nazwiska w drodze zezwo- 
lenia rządowego. 
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V. o zmianie imienia. 



o istocie zmiany iraienis w ogóle. — O zmianie iDiienia neofitów u nns, 

39. O ile, jak zobaczymy niżej, zmiana nazwiska ma za 
sobą wszelką rację bytu, o tyle znów nic nie jest w stanie 
usprawiedliwić potrzeby zmiany imienia. Dlatego prawodawstwa 
milczą o zmianie imieni 
wypadków kategorj-czni 



zawziĘcie, a i teorja w większości 
e się przeciw niej oświadcza. Pomimo 
to zmiana imienia istnieje w praktyce wszystkich niemal kra- 
jów i najczęściej miewa zastosowanie w dwóch wj'padkach: 
I-o przj' chrzcie neofitów i 2-0 przy wstąpieniu do klasztoru. 
I u nas pomimo absolutnego braku przepisów o zmianie 
imienia, instytucya ta istnieje i miewa miejsce przy chrzcie ży- 
dów. Skoro żyd zostaje ochrzczonj', spisuje się pod datą bie- 
żącą w księdze aktów urodzenia akt chrztu. W akcie tym nie 
zachowuje się związku z istotnym aktem urodzenia nowoochrzczo- 
nego, przeciwnie aktowi temu zostaje nadawany charakter aktu 
urodzenia par excelleuce, jego przeznaczeniem się staje akt uro- 
dzenia zastąpić i skutkiem tego służyć nadal za podstawę do 
imienia i nazwiska nowoochrzczonego. Chociaż system powyż- 
szy jest u nas na porządku dziennym, jest on, zdaniem naszj'm, 
przeciwny prawu. Prawodawstwo obowiązujące nie zna bowiem 
aktów chrztu, zostały one zniesione zarówno przez Kodeks 
Napoleona (I cz.) jakoteż przez Ustawę Cywilną roku 1825. 
Miejsce ich zastąpiły akta urodzenia. Skoro zaś czjjś akt uro- 
dzenia już spisany został, nie może być mowy o tem, aby eikt 
chrztu lub inny podobny mógł go zastąpić. Dlatego akt chrztu 
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neofity mo2e mieć tylko znaczenie religijne, co najwyżej admi- 
nistracyjne, lecz żadną miarą nie może służyć za tytuł do tych 
praw cywilnych, które tylko metryka urodzenia sankcjonować 
może. Skutkiem tego neofita nie może opierać prawa do imie- 
nia na innym, aniżeli istotna metryka ' urodzenia dokumencie. 
Na akt chrztu mógłby sią on powoływać dopiero wówczas, 
gdyby prawo do zmiany imienia w razie przyjęcia chrztu przez 
prawodawstwo gwarantowanem było. Bądź władza sądowa 
w drodze prostowania metryki urodzenia, bądź władza admi- 
nistracyjna w drodze wydania paszportu z uwzględnieniem no- 
woprzyjętego imienia, mogłybj' wówczas uwzględnić dane, za- 
czerpnięte z aktu chrztu, i nowoprzyjęte imię przenieść z dzie- 
dziny religijnego obrządku do życia praktj^czn^o i aktów pra- 
wnych. Skoro jednak prawodawstwo obowiązujące nie zna in- 
stj-tucyi zmiany imienia skutkiem chrztu, nie może być też 
mowy o zmianie imienia neofitów przy pomocy aktów chrztu. 
l"en pogląd, zdaje się słuszny, potwierdza ta jeszcze okolicz- 
ność, że poza chrztem są inne jeszcze obrządki rehgijne, które 
z punktu widzenia religijnego dają tytuł do imienia, a tymcza- 
sem pod względem prawnym za taki tytuł nie służą. Tak na- 
przykład sakrament bierzmowania prawa do dodatkowego imie- 
nia nie daje, pomimo że w tradycyi kościoła katolickiego istnie- 
je zasada, że bierzmujący się może przybrać nowe imię i no- 
wego patrona. To samo ma niewątpliwie miejsce przy chrzcie 
neofity. Skutkiem chrztu może on przyjąć imię lub imiona 
chrześcijańskie, lecz jurj'dycznie imiona dawne zachować musi. 
Metryka urodzenia bowiem jedynie jako akt stanu cywilnego 
stanowi tytuł do imienia i nazwiska; gdy tego charakteru jest 
pozbawioną i gdy konstatuje nie pochodzenie i urodzenie, 
a obrządek religijny, jakim jest chrzest, z imieniem i nazwi- 
skiem nie ma nic wspólnego. 

Widzimy zatem, że jedynie przyjęta u nas forma zmiany 
imienia z punktu widzenia prawnego nie wytrzymuje krytyki. 
Lecz i ona może zostać uprawnioną, jeżeli zmiana imienia na- 
stąpi w drodze prostowania metryki urodzenia. Wiemy, jakie 
znaczenie ma prostowanie imienia w metryce źle wjTażonego. 
Wszelka niedokładność imienia, wszelki błąd w jego tekście, 
wszelka nieprawidłowość mogą w tej drodze zostać sprostowa- 
ne. O ile więc dane imię nie dogadza rzetelnym interesom 
osoby, która je nosi, może być w tej drodze zmienione, Ewen- , 
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tualność takiej zmiany rozstrzyga z jednej strony liberalna ten- 
dencya sądzących i wolność tlomaczenia ustawy, a z drugiej 
istotna potrzeba takiej zmiany i nieobrażenie przez nią niczy- 
ich praw, ani też porządku publicznego. W tych warunkach 
sąd może zezwolić na prostowanie imienia nawet wówczas, 
gdy pod niem ukr^-wa s\ą rzeczywiście jego zmiana. Tak mia- 
nowicie się dzieje we Francji i Belgji, gdzie wystarczy, naprzy- 
klad, skonstatowanie późniejszej używalności imienia, aby teiu 
samem udowodnić pomyłką osób, deklarujących urodzenie 
dziecka lub urzędnika stanu cywilnego, i na tej zasadzie żądać 
sprostowania imienia w metrj'ce źle wyrażonego. Dzięki takiej 
wykładni przepisów o prostowaniu metryk, zdarza się tam nie- 
rzadko' także prostowanie imienia neofitów i w tym właśnie 
sensie zapadł wyrok trybunału w Tournai, na który się jedno- 
głośnie powołują piszący o nazwisku autorowie francuscy '). 

Zmiana imienia przy wstąpieniu do klasztoru ma wj-łącz- 
nie znaczenie kanoniczne; pod względenv cywilnym nie stanowi 
ona zmiany istotnej i przj-brane imię ma raczej charakter zwj- 
kł^o pseudonimu. 
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VL O zmianie nazwiska. 



o istocie zmiany nazwiska wogóle. 



40. Zmiana nazwiska jest w istocie swojej rzeczą niepo- 
żądaną. Jej bezpośrednie następstwo to ukrycie tożsamości osób, 
zamieszanie w stosunkach rodzinnj'ch i różne zamachy na 
prawa osób trzecich. Nic dziwnego, że prawodawstwa zmie- 
rzają ku zakazowi samowolnego zmieniania nazwisk i że karzą 
nawet wszelkie w tym względzie usiłowania. 

Pomimo to współczesnemu ustrojowi społecznemu zmiana 
nazwiska jest znaną jako instytucya prawna. Forma jej naj- 
zwyczajniejsza to zmiana nazwiska kobiety wychodzącej za 
mąż. Dalej adoptowany otrzymuje nazwisko adoptującego, za- 
chowując swoje własne. Wreszcie władza rządowa jest mocna 
udzielać pozwolenia na zmianę nazwiska w szczególnie wa- 
żnych okolicznościach. Oprócz tego nazwisko ulega zmianie 
w innych jeszcze wypadkach, mających nieco wyjątkowy 
diarakter np. skutkiem zmiany stanu etc. 

Co się rozumie przez zmianę nazwiska pojąć jest łatwo, 
albowiem tłomaczy to sam skład etymologiczny wyrazu: na- 
zwisko się zmienia t. j. jedno zostaje zastąpione innem. Przy- 
tem nie ma znaczenia okoliczność, jak wielką jest ta zmiana, 
czy jedno słowo zostało zastąpione innem, czy też do jednego 
inne tylko dodano. Przeciwnie, najmniejsza nawet zmiana 
w brzmieniu lub pisowni nazwiska sprowadza za sobą zmianę 
nazwiska w prawnem tego stówa znaczeniu; zmianą tedy na- 
zwiska będzie, jeżeli ktoś doda sobie do nazwiska brzmienie 
herbu lub przj-domka, albo też przyimki w rodzaju voti lub de, 

D,gH,zed.yCOOgIe 



albo jeżeli zmieni pisownię nazwiska przez rozbicie jego na 
części, zmianę jednej litery na inną, lub tylko dodanie litery 
jakiejś. We wszystkich tych wypadkach ma miejsce zmiana 
nazwiska, w zasadzie przez prawo wzbroniona. 

Zmiana nazwiska nie ma nic wspólnego z jego prostowa- 
niem. Opiera się ona na prawie nowem, przedtem nie istnie- 
jącem; przeciwnie prostowanie stanowi restytucję na zasadzie 
prawa istniejącego, dla tych lub owych przyczyn nieuwzglę- 
dnionego. Dlatego zmiana nazwiska stanowi instytucyę o da- 
leko szerszem, aniżeli prostowanie jego zakresie. Z tego w^lę- 
du można przejść od prostowania nazwiska do jego zmiany, 
lecz nigdy naodwrót. Naprzyklad gdy żądanie prostowania na- 
zwiska zostanie przez sąd oddalonem, można upraszać władzę 
rządową o jego zmianę. 



§ 1, O zmianie nazwiska przez wyjście za mąż. 

O nazwiska mężatki. — O nazwisku wdowy. — O nazwisku rozwódki we- 

dlng obowiązującego prawodawstwa i wedlng prawodawstw obcych. — 

O nazwiska separatki. — O paniciiskiem nazwiskti mężatki 

41. Pierwszą formą zmiany nazwiska na zasadach, przez 
prawo określonych jest zmiana nazwiska kobiety przez wyjście 
za mąż. Artykuł 212 prawa o małżeństwie z dnia 16 (28) mar- 
ca 1836 roku stanowi; „2ona nosi nazwisko męża". 

Powyższy przepis prawa jest inowacyą względnie do za- 
sad Kodeksu Napoleona. W nim bowiem niema nigdzie 
wzmianki o obowiązku żony do zmiany nazwiska: przeciwnie 
kodeks utrzymał zasadę sławnego prawa z dnia 6 Fructidora 
II roku Rzeczypospolitej, według którego nikomu innego na- 
zwiska używać nie wolno, jak to, które jest wyrażone w me- 
tryce urodzenia. Odpowiedni przepis prawa nie wszedł do 
Kodeksu, jednakże samą zasadę potwierdziły w zupełno- 
ści przepisy o aktach stanu cywilnego, a w s7,czególności 
o metrykach urodzenia. Skoro zaś prawodawca francuski nie 
zrobił żadnego wyjątku dla kobiet zamężnych, oczywiście pra- 
|;nąl, aby mężatki swojego panieńskiego nazwiska nie zmieniały. 

Taka też zasada panuje we Francji po dzień dzisiejszy; 
jedynem nazwiskiem, obowiązującem kobietę zamężną, jest na- 
zwisko jej własne. Nazwisko męża ma jedynie na celu zaakceo- 
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towanie prawnego i społecznego charakteru kobiety, jako mał- 
żonki, do czego zresztą służą znane formuły: żona, małżonka, 
pani, etc. We wszystkich, tycli wypadkach nazwisko męża 
użj'wa się nie jako nazwisko, należące się żonie, lecz raczej 
jako konieczna informacya dla osób trzecich. 

Do prawa obowiązującego weszła zasada przeciwna i wpro- 
wadzając ją do ustawodawstwa, autorowie prawa w roku 1836 
mieli na względzie oddawna panujący w Polsce zwyczaj nazy- 
wania żony nazwiskiem męża. 

42. Prawo żony do nazwiska męża nie ustaje z jego 
śmiercią. Stanowi ono prawo nabyte, a jako takie trwa do- 
tąd, dopókąd wdowa nie wstąpi w nowe związki mał- 
żeńskie. 

Gdy wdowa wyjdzie za mąż, używać nazwiska pierwsze- 
go męża, jako swojego własnego, nie ma już prawa; lecz może 
za pomocą tego nazwiska ujawnić swój charakter byłej mał- 
żonki pierwszego męża (np. i-o voto X. lub z pierwszego mał- 
żeństwa X.). 

43. Unieważnienie małżeństwa i rozwód mają wpływ do- 
niosły na prawo byłej żony do nazwiska męża. 

Wiadomo, że unieważnienie polega na tern, że małżeń- 
stwo, które wskutek przyczyn, wcześniejszych od samego za- 
warcia jego, było w zasadzie niedopuszczałnem, uznane zostaje 
za nieważne i strony wskutek tego wracają do stalits guo aiite. 
Powrót ten nie byłby zupełny, gdyby była małżonka została 
zniewolona do noszenia nazwiska męża. 

Rozwód nie unieważnia małżeństwa, lecz je rozwiązuje 
wskutek przyczyn, przez prawo dozwolonych; strony nie po- 
wracają do status quo atitr, niemniej jednak małżeństwo, przez 
czas jakiś zupełnie prawomocne, istnieć przestaje. Od tej chwi- 
li ustać też muszą prawa żony przez małżeństwo nabyte. 

Wynika z tego, że rozwiedziona kobieta przestaje mieć pra- 
wo do nazwiska męża. Art. 227 prawa o małżeństwie z r. 1836 sta- 
nowi, że po zapadnięciu wyroku o unieważnieniu małżeństwa 
lub rozwodzie ustają wszystkie wzajemne prawa małżonków, 
wymienione w rozdziale VII. W tym to rozdziale znajduje się 
przepis art 212, orzekający o prawie żony do nazwiska męża. 
Skoro zaś nazwisko stanowi niewątpliwie prawo, skoro przej- 
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ście jego od męża do żony nastąpiło nie inaczej, jak w cha- 
rakterze nabytego prawa, z ustaniem praw wzajemnych m^- 
żonków, ustaje niewątpliwie prawo rozwiedzionej żony do na- 
zwiska męża. 

Przepis prawa jest stanowczy i zdawaćby się mogło, że 
żadne wyjątki od niego czynione byó nie powinny. Tymcza- 
sem dzieje się w praktyce, że bardzo rzadko się nam udaje 
spotkać kobietę rozwiedzioną, któraby używała nazwiska pa- 
nieńskiego. Najczęściej rozwódki noszą nazwisko męża. Tru- 
dno jest bardzo usprawiedliwić czemkolwiek tę różnicę teoryi 
i praktyki. Przycz^-ny jej jednakże istnieją i mają wszelkie po- 
zory słuszności. Przedewsz)^^tkiem stanowisko rozwódki zwłasz- 
cza, gdy ma dzieci, jest tego rodzaju, że powrót jej do panień- 
skiego nazwiska jest wielce niepożądany. Dzieci noszą wów- 
czas nazwisko inne, aniżeli matka, a i ona sama musi odgr3'- 
wać rolę, Jaka jej wcale nie przystoi. Tych niedogodności nie- 
ma, gdy rozwódka pozostaje przy nazwisku męża. Drugą o wie- 
le baidziej jurydyczną przj'czj'ną tego jest brak rozgłosu co 
do unieważnienia małżeństwa i rozwodu, a także nieświado- 
mość płynących stąd dla byłych małżonków skutków prawnych. 
Wiadomo, że małżeństwo ma aż dwie strony; jedną obrzędo- 
wo-religijną, drugą społeczno-prawną; wyrazem pierwszej jest 
(jhrząd ślubny, wyrazem drugiej — akt stanu cywilnego o mał- 
;it'ństwie. Obiedwie, chociaż zupełnie różne, mają jedną wspól- 
ną cechę; rozgłos. Trudno zataić, że się ślub odbył, jeszcze 
trudniej, że akt ślubu został spisany, bo książki stanu cjTwilne- 
go są dla każdego dostępne. Wskutek tego rozgłosu, a także 
wskutek tego, że małżeństwo ma bardzo doniosłe skutki praw- 
ne, istnienie jego staje się (aktem ogólnie znanem. Wiedzą 
o nieni zarówno znajomi i krewni, jakoteż za pośrednictwem 
aktów stanu cywilnego urzędy administracyjne, a za pośredni- 
ctwem intercyzy władze sądowe. Dzieje się wskutek tego, że, 
gdy kobieta raz wyjdzie za mąż, odrazu wszyscy ją za mężat- 
kę uważają i nazwisko męża na nią przenoszą. Inaczej jest, 
gdy uzyska rozwód lub unieważnienie małżeństwa. Najpierw, 
podejmując pierwsze starania w tym względzie, faktowi temu 
sama nie nadaje rozgłosu; później, gdy sprawa jest w biegu 
w sądacli ducliownycli, gdzie jawność postępowania nie ma 
żadnego zastosowania, mało kto o tem dowiedzieć się może. 
'l"o samo gd\- wyiok ogłoszony zostaje. Lecz przypuśćmy, że 
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o zapadłym wjToku sądu duchownego, orzekającym unieważ- 
nienie ślubu albo rozwód, wszyscy dowiedzieć się mieli sposo- 
bność i wiedzą o nim zarówno osoby trzecie, jakoteż władze 
administracyjne. Przepisy prawa (art. 85, 128 ust. z r. 1825 
i art. 237 prawa o małżeństwie z r, 1836), stanowiące, że treść 
wyroków przez prokuratorów musi być z urzędu komunikowa- 
na urzędnikom stanu cywilnego dla uczynienia adnotacyi o nich 
na marginesie aktów ślubnych, przyczyniają się bardzo do roz- 
głoszenia tego. Samo przez się nic to jednak nie znaczy. Sen- 
tencya wyroku sądu duchownego jest zazwyczaj krótka i sta- 
nowi tylko o osobach, które związek małżeński zawarły i o tem, 
że związek ten został uznany za nieważny lub że małżonko- 
wie' otrzymali rozwód. O skutkach prawnych tego faktu niema 
w wyroku wzmianki, gdyż to wychodzi z zakresu prawa ka- . 
noniczn^o i wchodzi w atrybucye sądu cywilnego. Nie może 
być też w nim mowy o prawie do nazwiska. Zmiana nazwi- 
ska rozwódki na to, jakie nosiła przed ślubem, to następstwo 
rozwodu lub unieważnienia, wypływające z interpretacyi prze- 
pisów prawa, dla ogółu niewiadome. Tymczasem ignorantia 
juris uocet. Gdy tedy dawni małżonkowie mogą sami nie wie- 
dzieć o istocie praw swoich, z unieważnienia ślubu lub rozwo- 
du wypływających, tylko interwencja władz administracyjnych, 
a w szczególności tych, które wydają paszporty i tem samem 
sankcjonują prawo do nazwiska, mogłaby zapobiedz używaniu 
przez rozwódki nazwiska, im się nienależącego. Lecz interwen- 
cję tego rodzaju byłby w stanie usprawiedliwić jedj'nie przepis 
prawa lub rozporządzenie administracyjne. W braku ich art. 
227 pfawa o małżeństwie z roku 1836 co do nazwiska nie ma 
w praktyce zastosowania. Tymczasem prawo do nazwiska nie 
jest podobne do wszystkich innych praw cywilnych, któremi 
można dowolnie rozporządzać, korzystać z nich albo się ich 
zrzekać; prawo to ma na względzie porządek publicznj' i dla- 
tego przepisy, dotyczące nazwiska, powinny być bezwzględnie 
obowiązujące. Skoro zaś prawodawca chce, aby wraz z wyro- 
kiem, stanowiącym unieważnienie ślubu lub rozwód, ustawało 
prawo żony do nazwiska męża, to przepis taki, jako odnoszą- 
cy się do nazwiska, nie może nie mieć znaczenia. Niezachowa- 
nie jego może sprowadzić niejedno, bardzo poważne nawet 
zamieszanie: naprzyktad może się zdarzyć, że rozwiedziony 
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mąż żeni się powtórnie, a wówczas dwie osoby podawać się 
mogą za jego żony. 

Pomimo jednak trudności w zastosowaniu wyżej wzmian- 
kowanego przepisu art. 227 prawa z roku 1836, przepis ten 
naprawdę obowiązuje. A stąd istnieje prawo męża, aby roz- 
wiedziona żona nie używała jego nazwiska i prawo żony, aby 
mogta używać swojego własnego. I mąż i żona, oczywiście, mo- 
gą się powołać na wyrok sądu duchownego, orzekający unie- 
ważnienie małżeństwa lub rozwód, albo na akt ślubu, w któ- 
rym została uczyniona adnotacja o wyroku i żądać zastosowa- 
nia art. 227 prawa o małżeństwie. Gdy się z tern zwrócą do 
władz administracyjnych, te ostatnie mogą bądź uznać słuszność 
żądania i według niego wymienić nazwisko w paszporcie przez 
siebie wydanym, bądź też odmówić rozpatrzenia żądania, jako 
nie wchodzącego w zakres ich kompetencji. W tym ostatnim 
wypadku pozostaje droga sądowa. Można się do niej uciec 
albo w formie powódstwa albo w drodze incydentalnej. W pierw- 
szym wypadku były mąż pozywa byłą żonę, aby nazwiska 
jego nie używała i wróciła do nazwiska dawnego; w drugim 
żona żąda, aby pozwolono jej używać nazwiska, wymienionego 
w jej akcie urodzenia. 

Jeżeli ani mąż, ani żona takich żądań nie produkują, to się 
domniemywa ich wzajemne porozumienie. Mąż dla dobra byłej 
żony lub pozostałych dzieci może z swojego prawa nie korzy- 
stać i nie przeszkadzać żonie, aby nosiła jego nazwisko. Zaś 
żona może nie chcieć do swojego nazwiska wracać. Wówczas 
skutlii prawne unieważnienia małżeństwa lub rozwodu zostają 
co do nazwiska na czas jakiś wstrzymane, gdyż ani mąż, ani 
żona nie tracą prawa zaprotestowania później przeciwko tej 
domniemanej codzie. Gdy to nastąpi i gdy wskutek tego żo- 
na powróci do dawnego nazwiska, nie wolno jej już więcej 
wracać do nazwiska męża. Albowiem byłoby to wówczas do- 
wolnem używaniem kilku nazwisk, czego prawo dozwalać tem 
bardziej nie może, 

Z tego cośmy dotychczas o nazwisku rozwiedzionej Ito- 
biety powiedzieli, najoczywiściej wynika, że w prawodawstwie 
u nas olaowiązującem istnieje pod tym względem pewna luka. 
Dzieje się wskutek tego, że istniejących przepisów nie daje się 
zastosować i że życie nastręcza wiele kwestji trudnych do roz- 
wiązania. 
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W prawodawstwach obcych nazwisko rozwiedzionej ko- 
biety jest również mało ustalonem. Jednakże wogóle daje się 
w tym względzie zauważyć aż trzy zasadniczo od siebie różne 
kierunki. W niektórych prawodawstwach została przyjęta za- 
sada, że rozwiedziona kobieta zachowuje nazwisko męża <ko- 
deks saski), w innych że powraca do dawnego nazwiska (ko- 
deks szwajcarski), w- innych wreszcie, że wybór nazwiska za- 
leży od winy rozwiedzionych małżonków {kodeks węgierski 
i nowy kodeks niemiecki). 

Węgierska ustawa małżeńska z roku 1894 (art. XXXI) za- 
wiera przepis stanowczy, że żona nie może się po rozwodzie 
posługiwać nazwiskiem męża, jeżeli jej została przypisana wina. 
Obojętnem jest, czy mąż żądał zakazu, czy nie. Natomiast wol- 
no niewinnej żonie zatrzymać nazwisko męża i po rozwodzie, 
jeżeli tę wolę objawiła w toku procesu. Lecz sąd winien jest 
wówczas w wyroku zastrzedz jej to prawo. 

Jak z tego widzimy, istnieje w prawie węgierskiem regu- 
ła ogólna, że żona traci po rozwodzie nazwisko męża. Od tej 
reguły został zrobiony wyjątek na wypadek, gdy żona jest nie- 
winna i gdy oświadczyła w toku procesu żądanie zatrzymania 
nazwiska męża. 

Według nowego kodeksu niemieckiego (art. 1577) żona 
zachowuje nazwisko męża po rozwodzie. Wolno jej jednako- 
woż w każdym razie, bez względu na to, czy mąż ponosi winę 
w rozwodzie, czy nie, i czy ona sama jest winna, czy nie, 
przyjąć poprzednie nazwisko swoje. Jeżeli zaś byta poprzednio 
zamężna, to wolno jej przybrać nazwisko rodowe, albo na- 
zwisko poprzedniego męża (z wyjątkiem przypadku, jeżeli pierw- 
szy rozwód nastąpił z win3' żony, a mąż był niewinny). Po- 
przednie swoje nazwisko odzyskuje była żona przez oświadcze- 
nie w formie przepisanej wobec władzy do tego powołanej. 

System niemiecki jest nader rozumnie obmyślony. Nie po- 
winno zależeć od winy mę/-a, czy żona po rozwodzie ma przy- 
brać swoje panieńskie nazwisko, Bez względu na winę męża, 
nie jest dogodnem dla żony posługiwać się po rozwodzie jego 
nazwiskiem. Z drugiej strony mąż niewinny w gorszem byłby 
położeniu, aniżeli winny, gdyż w razie, gdy po stronie żony nie 
zachodzi również wina, musiałby znosić, że żona posługuje się 
jego nazwiskiem. Ponieważ jednak zależy tylko od woli żony 
czy ona chce zrzec się nazwiska męża, a mężowi nie przysłu- 
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guje prawo domagania się tego, przeto zawiera Kodeks nie- 
miecki w § 1577 dalsze postanowienie na przypadek, gdyby 
żona wyłącznie ponosiła winę w rozwodzie W tym przj'padku 
wotno mężowi żądać, aby żonie zakazano posługiwać się jego 
nazwiskiem. Taki zakaz ma być oświadczony wobec władzy, 
która o nim zawiadamia żonę. Z utratą nazwiska męża odzy- 
skuje żona swoje rodowe nazwisko. Także i to postanowienie 
zasługuje na uznanie, gdyż strzeże praw męża wobec winnej 
żony. 

44. Separacja czyli tak zwane rozłączenie małżonków od 
stołu i łoża na czas nieograniczony, na zmianę nazwiska żony 
nie wpływa wciUe. Małżeństwo istnieje w swojej mocj', inał- 

^żonkowie zostali jeno rozłączeni; gdy więc pod względem in- 
nych praw cywilnych separacja sprowadza te same skutki, co 
rozwód i unieważnienie matieństwa (art. 267 ust z r. 1825) 
pod tym względem t. j. pod względem nazwiska, skutków ża- 
dnych nie wywiera. 

45. Przed samym końcem rozdziału o zmianie nazwiska 
przez zamążpójście, musimy jeszcze odpowiedzieć na pj'tanie, 
co się dzieje z panieńskiem nazwiskiem kobiety po wyjściu za 
mąż? Czy je traci? Czy zostaje ono jej własnością nadal i mo- 
że być używane na równi z mężowskiem? Trudno jest bardzo 
dać w tym względzie stanowczą odpowiedź. Art. 212 prawa 
o małżeństwie rzeczy tej nie rozstrzyga. Wprawdzie art. 312 
ustawy z roku i£te5 stanowi, że jeżeli chce adoptować kobieta, 
adoptowany dołącza do swojefifo nazwiska nazwisko jej rodzi- 
ców, a nie jej własne. Oczj-wiście prawodawca miał tu na mj'- 
śli kobietę zamężną," gdyż nazwisko niezamężnej b3-łobj- to sa- 
mo, co i jej rodziców. Możnaby z tego przepisu wnosić, że 
kobieta zamężna zachowuje swoje nazwisko panieńskie. Skoro 
bowiem ma prawo przelać nazwisko na adoptowanego, musi 
i sama to nazwisko posiadać, inaczej rozporządziłaby się na- 
zwiskiem cudzem, do niej nie naleiącem. Lecz w takieni razie 
prawodawca nie potrzebowałby nazj-wać jej nazwiska, nazwi- 
skiem jej rodziców. Gdy uż\-ł tego zwrotu, chciał zaznaczyć, 
że to nazwisko się jej już nie należy i przy adoptacyi w drodze 
wyjątku tylko rozporządzić niem może. Stąd wynika, że mę- 
żatka swoje panieńskie nazwisko traci; jeżeli zaś chce go UŻ5'- 

DigilizednyCoO^le 



— 173 — 

wać, powinna je poprzedzić wyrażeniami: urodzona, z domu 
etc. W przeciwnym razie używałaby nazwiska cudzego. 

O tern, aby mężczyzna miał prawo używać nazwiska swo- 
jej żony, w prawie obowiązującem niema wzmianki żadnej. 
Wyjątek w tym względzie zrobiony został dla wygasających 
rodzin szlacheckich. Gdy córka jest ostatnią przedstawicielką 
rodziny szlacheckiej, na żądanie jej lub jej rodziców mąż może 
przyjąć nazwisko żony i dołączyć je do swojego nazwiska. Do 
tego potrzeba jednak Najwyższego zezwolenia. Do szczegółów 
o tem powrócimy niżej- 

§ 2. O zmianie nazwiska przez adoptaoyę. 

O istocie zmiany nazwii-ka jiizezatlcu.tacy^,— O fomiie nazwiska adopto- 
wanego —O nazwit^ku podwójnie adoptowanego, — O adoptacyi mężatki. — 
O nazwisku żony i dziet-i ndoptowaiipgo. 

46. Według art. U12 Ustawy z r. 1825 przez adoptacyą 
otrzymuje adoptowany nazwisko adoptującego, które się doda- 
je do własnego jego nazwiska. Gdy adoptuje tylko kobieta, 
adoptowany (sc. 1. przysposobiony) dodaje do swojego nazwi- 
ska nazwisko jej rodziców. Znaczenie tego przepisu jest wia- 
dome. Adoptacya czyli przysposobienie jest aktym prawnym, 
na mocy którego człowiek, nieposiadający dzieci własnych, przy- 
sposabia sobie dziecko cudze, nadając mu charakter dziecka jak- 
by własnego. Ponieważ przelanie nazwiska jest jedną z naj- 
ważniejszych atrybucyi ojcowstwa, prawo wymaga, aby adop- 
towany przez przyjęcie nazwiska adoptującego dal dowód wy- 
raźny swojego względem tego ostatniego stosunku prawnego. 
Niemniej jednak adoptowany nie traci praw, wypływających, 
z jego urodzenia, i dlatego nie traci swojego nazwiska, lecz 
dodaje do niego nazwisko adoptującego. 

Co do kobiet zamężnych, to staraliśmy się udowodnić 
wyżej, że przez zamążpójście tracą one nazwisko własne i przy- 
bierają nazwisko męża. Pomimo .to prawodawca nie uważał 
za rzecz możliwą dać kobiecie zamężnej prawo adoptowania 
do rodziny męża, a raczej przelewania jego nazwiska na adop- 
towanego. Dlatego nadał jej prawo adoptować do rodziny, 
z której wyszła i do której w razie rozwodu lub unieważnie- 
nia ślubu wrócić może. Gdy więc adoptuje' kobieta zamężna 
lub wdowa, adoptowany przybiera nazwisko jej rodziców. , , 

C :-,zP.l;:y.L.OOgle 



Przepisy prawa wymagają od adoptacyi pewnych warun- 
ków i form specjalnych'. Potrzeba, naprzyklad, aby adoptujący 
nie miał dzieci, aby miał przynajmniej lat pięćdziesiąt, aby byl 
o lat 15 starszy od adoptowanego etc. etc; adoptowany powi- 
nien być pełnoletni; gdy nie ma lat 25 musi zyskać zezwolenie 
rodziców etc. Co do formy to o adoptacyi stanowi sąd cywilny, 
wyrokujący w dwóch instancjach (art. 320 — 323 Ust. z r. 1825). 
Dopiero wskutek wyroku izby sądowej, dozwalającego adopta- 
cyę, zmiana nazwiska adoptowanego staje się faktem dokona- 
nym. Art. 324 stanowi, że w przeciągu trzech miesięcznego 
terminu od daty ogłoszenia przychylnego wyroku izby sądo- 
wej akt adoptacyi winien być na żądanie jednej ze stron wnie- 
siony do ksiąg stanu cywilnego tej miejscowości, gdzie zamie- 
szkuje adoptujący, do cz^o jest potrzebny urzędowy wypis 
wyroku izby sądowej. Jeżeli ta formalność w czasie oznaczo- 
nym uskutecznioną nie zostanie, sama adoptacya pozostaje bez 
skutku. Ma się rozumieć wyrok izdy sądowej winien bjx 
również w formie adnotacyi na marginesie wniesiony do metrj-- 
ki urodzenia adoptowanego. Nadto prawo wymaga, aby wy- 
pis aktu adoptacyi, wniesionego do ksiąg stanu cywilnego, byt 
wywieszony w urzędach publicznych, według wyboru proku- 
latora przez czas 8 dni od daty zapadłej decyzyi (art. 324). 

Oczywiście nazwisko adoptowanego skutkiem adoptacyi 
zmienia się w ten sposób, źe staje się nazwiskiem zlożoneni, 
o jeden wyraz dtuższem. Użj-wanie takiego przedłużonego na- 
zwiska jest według naszej ustawy obowiązującem. Przeciwnie 
według nowego kodeksu niemieckiego (§ 1758) zachowanie da- 
wnego nazwiska zależy od woli adoptowanego, lecz nazwisko 
adoptującego musi być otiowiązkowo przybranem. 

Nazwisko adoptowanego, z dwóch wyrazów złożone, skła- 
da się w ten sposób, że pierwszem jest nazwisko jego własne, 
do niego dopiero siq dołącza nazwisko przybrane. Tymcza- 
sem nowy kodeks niemiecki przyjął zasadę temu przeciwną 
i według niej na pierwszem miejscu stoi nazwisko adoptują- 
. cego, a dopiero na drugiem adoptowanego. Oczy wiście chodzi 
tu tytko o wyrażenie identyczności osoby. Adoptowany już 
przeszedł do rodziny adoptującego, dawnego nazwiska może 
się pozbyć zupełnie, gdy go używa, robi to dla informacyi 
osób trzecich. 

Zachodzi jednak pytanie, jakie nazwisko otrzymuje adop- 
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towany podwójnie: najpierw przez pannę, a później przez 
jej męża (po wyjściu za mąż). (Art. 309 zezwala w drodze 
wyjątku na podwójną adoptacją przez obu małżonków). Oczy- 
wiście w tym wypadku adoptowany traci nazwisko matki adop- 
tującej i otrzymuje nazwisko jej męża, obecnego ojca adoptu- 
jącego. (W kodeksie niemieckim jest to W5'rainie postano- 
wione). 

Również jest trudna do rozstrzygnięcia kwestja, jaki 
wpływ wywiera adoptacya na nazwisko mężatki? Czy nazwisko 
adoptującego dodaje ;się do jej panieńskiego nazwiska, czy do 
nazwiska męża, czy przechodzi ono także na męża? Słuszną 
się wydaje zasada, że adoptacya mężatki żadnego wpływu na 
nazwisko nie wywiera. Żona bowiem nosi nazwisko męża, sko- 
ro zaś mąż nie został adoptowany, nazwisko jego żadnej zmia- 
nie uledz nie może. Gdyby jednakowoż adoptowana żona 
miała odzyskać swoje nazwisko rodzinne np. wskutek unie- 
ważnienia małżeństwa lub rozwodu, to obok tego nazwiska 
otrzymuje także nazwisko osoby adoptującej. 

Nazwisko adoptującego, w ten sposób zmienione, prze- 
chodzi następnie do żony i praw>xh dzieci jego, o ile się uro- 
dziły po dokonanej adoptacyi. Żona przyjmuje nazwisko mę- 
ża wskutek wyraźnego brzmienia art. 212, który wyraża roz- 
porządzenie ogólne i podlega ograniczeniom tylko o tyle, 
o ile te zostały wyraźnie przez prawo ustanowione. Co do 
dzieci, to każde otrzymuje po przyjściu na świat nazwisko ojca, 
to jakie ojciec w chwili narodzenia się dziecka posiadał; skoro 
zaś ojciec był już adoptowany, posiadał nazwisko złożone i ono 
właśnie przechodzi do dzieci jego. Zatem nie nazwisko adop- 
tującego przechodzi na dzieci adoptowanego, lecz nazwisko 
ojca (sc. I. adoptowanego) drogą zwykłą przechodzi na jego 
dzieci. 

Co do dzieci, które prz\szty na świat przed przeprowa- 
dzeniem adoptacyi, to nie mogą one korzystać z nazwiska ojca 
takiego, jakie otrzymał wskutek adoptacyi. Albowiem tylko 
pierwsze nazwisko ich ojca stale się ich własnem przez sam 
fakt przyjścia ich na świat; do niego też mają one wyłącznie 
prawo. Prawo to nie może im być odjęte przez jakikolwiek 
akt, w którym nie brały żadnego udziału. 
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g 3 O Zmianie nazwiska za zezwoleniem rządu. 

O istocie zmiany nazwiska za zezwoleniem rządu — O prawie do udzielę, 
nia zezwolenia, — O Htrudniajucym charakterze przepif^ów. — O przyczynach 
mogąeyi'h sprowadzić zezwolenie,— O obowiązku wlatlzy rządowej ochra- 
niania jjraw osób trzecich,— O t-tniiowczości zezwolenia rządowego na 
zmianę nazwiska.— O formie zezwolenia.- O nazwisku dzieci zmieniają- 
cego nazwisko. 

47. Trzecia forma zmiany nazwiska, przez prawo dozwo- 
lona, zasadza się na zezwoleniu wtadzy rządowej. Różni się 
ona bardzo od poprzedzających. Obie dotyczyły aktów praw- 
nych, ściśle przez prawo określonych, których zmiana nazwi- 
ska bj'la jedynie następstwem. Nic podobnego niema przy 
zmianie nazwiska za zezwoleniem rządu. Jest ona sama w so- i 
bie i nie zależy od żadnej innej instytucyi prawnej. 

Prawodawstwo francuskie ^jyło pierwszem, które ustawą, 
z dnia 11 Germinara roku XI Rzeczypospolitej określiło zasady 
zmiany nazwiska za zezwoleniem rządu. Później niektóre pra- 
wodawstwa przyjęty zasady prawa francuskiego, lecz wszystkie 
uznały w zasadzie pożytek z tej instytucyi wypływający. 

Zmiana nazwiska za zezwoleniem rządu opiera się na za- 
sadach następujących; 

1. Zezwolenia swego na zmianę nazwiska udziela rząd; 
lecz pod rządem należy rozumieć władzę najwyższą, a więc 
panującego w rządach monarchicznych, prezydenta w rzeczach 
pospolitj'ch. Udzielanie zezwoleń na zmianę nazwiska stanowi 
prawo władzy zwierzchniczej, a raczej jej wj'lączną prerogaty- 
wę. Dlatego nie należy się w tym względzie uciekać ani do 
niższych przedstawicieli władzy wykonawczej, ani też do wła- 
dzy sądowej. Każda z tych władz powinna uznać sweją niekom- 
petencję. Wszakże w Austryi według patentu cesarskiego z d- 
12 marca 1866 roku udzielanie zezwolenia na zmianę nazwi- 
ska należy do rządu krajowego rcspcctwc do namiestnika pro- 
wincji. Tylko wtedy, gdy idzie o nadanie przydomka szlach- 
cicowi lub o zmianę nazwiska rodow^o osoby pochodzenia 
szlacheckiego, zezwolenia udziela cesarz. 

2, Zezwolenie na zmianę nazwiska ma charakter pi^wa 
wyjątkowego i zbliża się do pojęcia łaski. Zmiana 'nazwiska 
ma wogóle znaczenie społeczne. Człowiek, który nosił dzisiaj 
jedno nazwisko, zjawia się jutro z innem. Sprowadza to za- 
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mieszanie i może być powodem różnych zamachów na prawa 
osób trzecich. Łatwość w osiągnięciu pozwolenia na zmianę 
nazwiska miałaby najfatalniejsze następstwa. Dlatego prawo- 
dawstwo mieć musi tendencję utrudniającą. Ani ważność przy- 
czyny, ani szczególny zbieg okoliczności nie zniewalają władzy 
zwierzchniczej do udzielenia zezwolenia. Zasada princeps Icgi- 
btis solulus panuje tu przedewszystkiem. 

3. Proszący o zmianę nazwiska powinien w podaniu swo- 
jem wyłożyć przyczjmy, dla których tej zmiany potrzebuje. 
Przyczyny powinny być ważne, lecz w żadneni prawie nie są 
wymienione po szczególe, gdyż ocena ich ważności zależy za- 
wsze od naczelnika rządu. Najczęściej przyczynami temi są: 
ktoś ma nieszczęście nosić nazwisko śmieszne lub nieprzyzwo- 
ite; dobre, gdy należno do kogoś z gminu, staje się nieznoś- 
nem, gdy się dostało do osoby z wyższem wykształceniem 
i wybitnem stanowiskiem; albo ktoś nosi nazwisko, które 
wskutek jakiegoś karygodnego czynu otrzymało tak smutną 
i rozgłośną sławę, że noszenie jego stato się upokarzającem 
i wprost niemożliwem zarówno dla osób do tejże rodziny nale- 
żących, jakoteż dla wszystkich innych, noszących to samo na- 
zwisko; albo wygasło nazwisko sławne i szanowne 1 blizcy 
krewni pragną to nazwisko przejąć i z blasku, jaki ono daje 
korzystać (zazwyczaj istnieją w prawodawstwach oddzielne 
przepisy dla przyjmowania wygasłych nazwisk szlacheckich, 
w prawodawstwie obowiązującem przepisy z r. 1863 w do- 
datku do art. 324 I, IX Zbioru praw Cesarstwa, o których ni- 
żej mówić będziemy); albo ktoś zyskał rozgłośną stawę pod 
pseudonimem i życzy sobie nazwisko zastąpić pseudonimem, 
albo dodać pseudonim do nazwiska i t. p. W okolicznościach 
nadzwyczajnych i mniej ważne przyczyny mogą być uwzględ- 
nione; czasami okoliczności nadają rzeczy samej szczególny 
charakter, dzięki im też i nazwisko może przybrać wyjątkowe 
właściwości i najzupełniej usprawiedliwić żądanie zmiany. Wo- 
góle jakakolwiek przyczyna jest przez petenta uważana za wa- 
żną, musi być z tej strony należycie wyświetloną. Tyiko taka 
w zasadzie nie może być za ważną uważana, której istotną po- 
budką jest próżność, kaprys lub złość jaka. Lecz ani te, ani 
inne pryczyny nie dają bynajmniej prawa do zmiany nazwiska, 
co najwyżej dają one prawo do żądania tej zmiany od władzy 
rządowej. Ta zaś ostatnia ma w tym względzie najzupełniejszą 
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swobodę, gdyż udzielanie pozwoleń na zmianę nazwiska sta- 
nowi jej prerogatywę, z której w całej rozciągłości korzj'Stać 
może. Wypływa ona tak samo z istoty władzy zwierzcli- 
niczej, jakoteż z natury instytucji zmiany nazwiska za zezwo- 
leniem rządu. 

4. Żądający zmiany nazwiska powinien wskazać, jakie 
nazwisko pragnie wzamian otrzymać. Władza rządowa nie 
może bowiem udziełać zezwoleń ogólnycli, bez wj^zczególnie- 
nia istoty tej zmiany. W tem leżą jednak największe tru- 
dności. 

Zezwolenie na zmianę nazwiska z rozporządzenia rządu 
jest zależne od praw osób trzecicli. Często bardzo przyczjTia, 
podana za rację do zmiany nazwiska, jest pozorna, a w rzeczy 
samej proszący dąży bądź do uzurpacyi cudzego nazwiska 
bądź do różnycli widoków materjalnych z niesumienną konku- 
rencją handlową związanych. Otóż władza rządowa ma obo- 
wiązek chronić osoby trzecie od wszelkich zamachów na pra- 
wa do nich należące. W tym celu sprawdza zazwyczaj racje, 
podane przez petenta i urządza ankiety w celu poznania istot- 
nego stanu rzeczy. Tak naprzyklad według przepisów obowią- 
zujących we Francyi ma miejsce ankieta podwójna: najpierw 
za pomocą komisyi i urzędów, później za pomocą protestów 
i reklamacyi osób zainteresowanych. Już po pierwszej nastę- 
puje decyzja prezydenta rzeczypospolitej przychylna albo nie- 
przychylna. W pierwszym wypadku jest ona warunkowa, 
gdyż dopiero, gdy protesty i reklamacje zostaną przyjęte i roz- 
patrzone, t. j. po roku od chwili ogłoszenia decyzyi w gazecie 
rządowej, dane pozwolenie staje się ostatecznem i nieodwo- 
Jalnem. Do t^o czasu pierwsza decyzja może być zawsze co- 
fnięta. 

Lecz interwencja postronna ma tylko znaczenie warunko- 
we t. j. ma wpływ tylko o tyle, o ile władza rządowa uzna 
jej zasadność. W tym jednak względzie istnieje aż dwa po- 
glądy: według jednego nazwiska szlacheckie są otoczone opie- 
ką specjalną i nie wolno jest ich przyjmować, dopokąd się na 
to nie zgodzą przedstawiciele szlaclity, dane nazwisko noszący. 
(W Austryi naprzykład taka opieka dotyczy nie wszystkich na- 
zwisk szlacheckich, a jedynie tych, które należą do znanych 
rodów utytułowanych sc. magnatów). Według drugiej wszystkie 
nazwiska są sobie równe, szlacheckie, nieszlacheckie, history- 
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czne, niehistoryczne, rzadkie, rozpowszechnione, istniejące i wy- 
gasłe; wszj-stkie mają w zasadzie prawo do opieki, lecz żadne 
nie może pretendować do wyłączności; naczelnik rządu ma 
prawo nadać nazwisko każde i, gdy on to uczyni, obrazić 
praw niczyich nie może. Ostatnia teorja ma zastosowanie 
w prawodawstwie francuskiem. 

Kwestją jest, czy władza rządowa może nadać proszące- 
mu nazwisko inne, niż to, o które prosi? Nie ulega wątpliwo- 
ści, że nie; byłoby rzeczą niesłuszną narzucać komuś nazwi- 
sko wbrew woli jego. Władza rządowa może, albo żądanie 
odrzucić, albo je przyjąć bez żadnej ze swojej strony modyfi- 
kacyi. Lecz może się zdarzyć, że ktoś uprasza o nadanie mu 
jednego z kilku nazwisk, które zostały podane. Władza rządo- 
wa, ocz3'wiście, może jedno z nich wybrać i proszącemu 
udzielić. 

5. Zmiana nazwiska za zezwoleniem rządu może nastąpić 
tylko stanowczo, lecz nie może być ograniczona warunkiem 
lyb czasokresem. Nie może więc być udzielone zezwplenie 
na to, aby osoba pewna posługiwała się aż do pewnego czasu 
dotychczasowem nazwiskiem, od tego zaś czasu innem, jak 
z drugiej strony nie może bj'ć pozwolonem, aby osoba jałcaś 
tylko do pewnego czasu mogła się posługiwać nowem nazwi- 
skiem. Wyplj'wa to z samej natury nazwiska. 

6. Gdy decyzja, zezwalająca na zmianę nazwiska zapa- 
dnie, musi być przyobleczona w formę dekretu władzy naj- 
wyższej. Następnie dekret ten winien bj^ć opublikowany za 
pomocą gazety rządowej. Zauważyliśmy, że we Francyi obo- 
wiązuje termin roczny od datj' ogłoszenia dekretu, po upływie 
którego zezwolenie na zmianę nazwiska staje się prawomocne. 
Termin ten ma na celu dać możność osobom zainteresowanym 
założenia reklamacyi i przedstawienia swoich uwag. Gdy wła- 
dza rządowa je uwzględni, odwołuje dane zezwolenie; w prze- 
ciwnym razie staje się ono już ostatecznem. Gdzieindziej de- 
cyzja naczelnika rządu jest odrazu ostateczną. Wówczas pro- 
sząci' otrzymuje prawo używania nowego nazwiska. Tutaj za- 
chodzi lednak ta kwestja, że już po otrzymaniu zezwolenia władzy 
rządowej, proszący może się tego zezwolenia dla tych lub 
owj'ch przyczyn zrzec. Oczywiście nadane prawo wówczas 
ustać musi. Dopokąd więc niema pewności, że nowe nazwi- 
sko zostało przyjęte, może być mowa o prawie do używania 
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nowego nazwiska, lecz w żadnym razie o obowiązku wyłącz- 
nej jego używalności. Tę pewność daje dopiero zwrócenie si^ 
petenta do sądu cywilnego o sprostowanie metryki urodzenia. 
Formalność ta jest i skądinąd absolutnie konieczna. Z jednej 
strony petent posiada prawo do nowego nazwiska, z drugiej 
metryka jego urodzenia dotyczy nazwiska dawnego. Powstaje 
stąd stan rzeczy, według którego metryka urodzenia nie jest 
w zgodzie z rzeczywistością, nazwisko osoby jest inne, aniżeli 
wskazuje metryka. Potrzeba metrykę poprawić, a przepisy 
prawa nie pozwalają uskutecznić tego inaczej, jak za zezwole- 
nie sądu. Dla sądu dekret wtadzy rządowej, zezwalający na 
zmianę nazwiska, musi być obowiązujący. Sąd orzeka wnie- 
sienie jego do aktów stanu cywilnego i wpisanie treści na mar- 
ginesie aktu urodzenia. Od tej chwili metryka pierwotna nie 
może być wydana bez wypisu z dekretu, zezwalającego na 
zmianę nazwiska. Ma to na celu ustalenie użj^walności nowe- 
go nazwiska. Nazwisko dawne znika z horyzontu i używal- 
ność jpgo podpada pod pojęcie używalności nazwiska cudzego. 
8. Zmienione nazwisko przechodzi na dzieci petenta, przy- 
szli.- na świat po otrzymaniu zezwolenia na zmianę nazwiska. 
Nazwisko otrzymuje się z chwilą przyjścia na świat, a za ty- 
tuł do niego służy nazwisko ojca. Skoro zaś ojciec już swoje 
dawne nazwisko zmienił, jedynie nowe nazwisko przejść może 
na dziecko później zrodzone. Przeciwnie, gdy dziecko przy- 
szło na świat przed otrzymaniem przez ojca zezwolenia na 
zmianę nazwiska, ma prawo jedynie do pierwotnego nazwi- 
ska Lecz ojciec, sprawując opiekę nad małoletniemi dziećmi, 
może żądać zmiany nazwiska zarówno dla siebie, jak i dla 
dzieci żyjących. Gdy władza rządowa na takie żądanie się 
zgodziła i gdy o tej swojej decyzyi się w dekrecie swoim wyra- 
ziła, nazwisko dzieci ulega zmianie, bez względu na to, że przy- 
szły na świat w dobie noszenia przez ojca dawnego nazwiska. 

Takie są mniej więcej zasady instytucyi zmiany nazwiska 
za zezwoleniem rządu w teoryi i prawodawstwach . W pra- 
wi ■ obowiązującem niema o niej wzmianki żadnej. Istnieje 
ona jednak w praktyce i wypływa z istoty władzy monarszej 
i 7- prawa łaski, znajdującego w prawodawstwie nader szero- 
kie zastosowanie. 

Prośbę o zezwolenie na zmianę nazwiska podaje się na 
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Imię Najwyższe za pośrednictwem komisyi próśb. Należy 
w niej wytuszczyć motywy, które piszącego skłoniły do tego 
kroku (motywy te powinny być ważne), i nazwisko, o nadanie 
którego proszący uprasza. Prośba winna być przez proszącego 
własnoręcznie podpisana i podana w urzędacłi ministerjum 
spraw wewnętrznych. 

§ 4. O zmiaale nazwiska skutkiem zmiany stanu. 

o zmianie Btann, jako przyczynie do zmiany nazwisko. — Utrata nazwi- 
ska i charakteru dziecka prawego w drodze przepiau art, 272 Het, Cyw. 
Zmiana sttanu i nazwiska w drodze postępowania karnego. ~0 zmianie 
natwiska skutkiem uprawnienia i nznanio. 

48. Istotnym tytułem nazwiska jest stan człowieka. Opiera 
się on na pocłiodzeniu od pewnych rodziców, których nazwi- 
sko przechodzi do dzieci. Każden człowiek winien posiadać 
swój stan, jest to oczywistem, bo każdy ma ojca i matkę. 
W rzeczywistości jednak tak nie jest, najpierw ponieważ skon- 
statowanie faktu pochodzenia jest nadzwyczaj trudne; powtóre 
ponieważ organizacja społeczeństwa ludzkiego nie jest dosko- 
nałą. Z tych przyczyn zdarzają się wypadki, w których stanu 
człowieka niepodobna określić. Ma wówczas miejsce pocho- 
dzenie niawiadome, stan bez ojca lub matki, albo też stan bez 
obojga rodziców. W innych wypadkacli stan raz skonstato- 
wany, w następstwie okazuje się nieprawdziwy. Wówczas stan 
człowieka się zmienia, a za zmianą stanu idzie i zmiana na- 
zwiska. 

Lecz zmiana stanu bynajmniej nie jest rzeczą zbyt często 
się zdarzającą. Przeciwnie, prawo zezwala na nią tylko w wy- 
jątkowych okolicznościach. Zazwyczaj gdy stan człowieka jest 
raz skonstatowani', więcej zmieniony być nie może. Zasada 
ta znajduje swoje usprawiedliwienie zarówno w tajemnicach 
natury ludzkiej, jak i w konieczności stałego pochodzenia, któ- 
re, naprawdę, jest podstawą porządku publicznego. 

49. Przedewszystkiem nie może być mowy o zmianie 
stanu dziecka prawego. Dziecko, zrodzone w czasie trwania 
małżeństwa, albo w terminie oznaczonym po jego ustaniu, 
z mocy samego prawa jest dzieckiem prawem, pochodzącem 
od małżonków. Zmiana stanu dziecka prawego może na- 
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tjlko w drodze wyjątku. Według art. 272 ustawj' cy- 
mąż ma prawo nie uznać dziecka, zrodzonego przez je- 
lą za swoje. Może to nastąpić w drodze powódstwa 
\'ko żonie i matce dziecka w terminie miesięcznym od 
nia albo dwumiesięcznym od powrotu męża z podróży, 
irodzenie dziecka miało miejsce w czasie jego nieobec- 
Oczywiście gdy dowiedzionem zostanie, że dziecko po- 
z cudzołóstwa, sąd postanawia, że pochodzenie jego 
ezgodne z jego metryką urodzenia, gdy ta została spisa- 
e dziecko nie jest prawe. Stan jego ulega zmianie. Jakie 
; wówczas należy nazwisko? Z jednej strony, gdy zo- 
lowiedzionem, że dziecko nie pochodzi od domnieniane- 
Ei, nie może nosić jego nazwiska. Z drugiej — nie może 
3ić nazwiska matki, raz dlatego, że matka, jako mążat- 
si nazwisko męża, powtóre, że będąc w małżeństwie, 
wyraźnego brzmienia art. 299 ustawy, dzieci niepra- 
uznawać nie ma prawa, a byłoby uznaniem stwier- 
faktu, że dziecko pochodzi od mężatki bez wymienie- 
aby męża. Wj-nika stąd, że dziecko takie jest niewia- 
pochodzenia, a stąd nie ma prawa do żadnego nazwi- 
feżeli więc wraz z obaleniem stanu dziecka, dotychczas 
^o, zostało wniesione do sądu żądanie zmiany jego naz- 
to sąd nie może żądania tego nie uwzględnić. Nazwisko 
sly związek ze stanem i skoro stan został zmieniony, 
ko nie może pozostać 10 samo. 

itnieje jednak pogląd wręcz przeciwny. Adepci jego utrzy- 
te zmiana stanu bynajmniej nie sprowadza zmiany nazwi- 
Pochodzenie dziecka zostało już zmienionem, metryka 
! tym sensie sprostowana, do dawnych swoich rodziców 
o praw żadnych nie posiada. Skoro zaś do wyłączności 
;o nazwiska nikt prawa mieć nie nioze, nie będzie po- 
miem praw niczyich, jeżeli dziecko, nawet (K) uznaniu 
nieprawe, przy swojem pierwotneni pozostanie nazwisku. 
ednakże gdy dawne nazwisko zostało odjęte, zachodzi 
e, w jakiej drodze może być ono przez inne zastąpione. 
ega bowiem żadnej wątpliwości, że człowiek bez żadne- 
rwiska pozostać nie może. Czy zainteresowany może 
)wczas zwrócić do sądu i czy może w drodze prostowania 
ii żądać nadania takiemu dziecku nazwiska? Zdaje się, 
. Potwierdzenie tego znajdujemy w jurysprudencyi Senatu. 

I ^ 
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„JesIi do ksiąg stanu cywilnego, powiada głośny wjTok senatu 
z dnia 26 maja 1900 roku w sprawie Kazimierza Popiela, 
wkradła się pomyłka, to dla względów porządku społecznego 
prawo pozostawia wtaśnie sądowi poprawienie na żądanie 
stron pomyłki bcs wśgkdn na jej rodzaj". Oczywiście popra- 
wieniem pomyłki będzie nadanie nazwiska dziecku nieprawe- 
mu, nieuznanemu. Sąd jest powołany do usunięcia niedokła- 
dności, jaka się wkradła do metr3'ki. Po odjęciu bowiem da- 
wnego, nie należącego się nazwiska, człowiek pozostał bez na- 
zwiska. Tymczasem posiadanie nazwiska stanowi warunek 
sine tjiia non porządku publicznego, brak jego powinien być 
usunięty, nazwisko musi być dane. Lecz jakiem ma być to 
nazwisko, czy dowolnie przez proszącego, czy też przez sąd 
wybrane, niepodobna orzec, ponieważ w prawie obowiązują- 
cem niema o tem wzmianki żadnej. Skoro art. 104 Ustawy 
cywilnej nie udziela co do dzieci znalezionych żadnych wska- 
zówek urzędnikom stanu cywilnego, t. j. osobom mniej kom- 
petentnym, aniżeli sąd, to a forfiori i sąd co do dzieci niewia- 
domego pochodzenia jest pozostawiony swoim jedynie silom 
i w każdym poszczególnym w;'padku rozstrzyga rzecz ca!ą 
według własnego uznania. 

Wszakże jest jeszcze inna droga, w której może być 
udzielone nazwisko dziecku nieprawemu, któremu pierwotne 
nazwisko zostało odjęte. Jest nią zmiana nazwiska za zezwole- 
niem rządu. Do niej należy się zwrócić wówczas, gdy sąd 
odmówił żądaniu do niego skierowanemu. Ze względu na 
niezwykłość okoliczności i wobec dobrej woli dziecka jest 
wszelka racja przypuszczać, że władza zezwoli w tej drodze 
na przjjęcie żądanego nazwiska. 

O wiele trudniejszą jest do rozstrzygnięcia ta sama kwe- 
stja, gdy dziecku prawemu zostało odjęte wraz ze stanem pier- 
wotne nazwisko i gdy po uprawomocnieniu się wyroku kon- 
tentuje się ono swoim stanem bez nazwiska i nie żąda wcale 
nadania sobie nazwiska nowego. Należy wówczas odpowie- 
dzieć na dwa pytania: i-o czy w zasadzie można istnieć bez 
nazwiska oraz czy imię jest wystarczające; i 2-0 czy władza 
rządowa może w takich okolicznościach wystąpić z interwen- 
cją? Odpowiedź na pierwsze pytanie wydaje się najzupełniej 
zbyteczną, co zaś do drugiego, to nie możemy nie zauważyć, 
że chęć pozostania anonimem przez całe życie stanowi zamach 
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na porządek publiczny. Urząd prokuratorski niewątpliwie po- 
siada wówczas prawo żądać od sądu prostowania metrj'ki, 
w której brakuje nazwiska. Podstawa do tego znajduje w art. 
1648 Ust. post. cyw., dotyczącym prostowania aktów stanu 
cywilnego. 

Zmiana stanu dziecka prawego może też nastąpić w drodze 
karnej, a mianowicie w drodze fałszu metryki. Należy wów- 
czać uwzględnić, jakie pochodzenie dziecka zostało udowodnio- 
ne. Jeżeli dziecko okazało się dzieckiem prawem, lecz pocho- 
dzącem od innych rodziców, w takim razie ze zmianą po- 
chodzenia powinno otrzymać jemu odpowiadające nazwisko. 
Przeciwnie, jeżeli się okazało, że dziecko jest nieprawego po- 
chodzenia, w takim razie nie ma prawa do żadnego nazwi- 
ska; oczywiście nalepy wówczas sprostować nazwisko według 
zasad prawnych dla dzieci niewiadomego pochodzenia respectwe 
zachować nazwisko pierwotne ze względu, że związek z do- 
mniemanymi rodzicami został już zerwany na mocy wyroku 
sądowego, fałsz orzekającego. 

50. Stan dzieci nieprawych może być zmieniony albo 
skutkiem uprawnienia albo skutkiem uznania. Tak jedno, jak 
i drugie może jednak dotyczyć tych tylko dzieci, które nie po- 
chodzą ani z cudzołóstwa, ani z kazirodstwa (art. 291 i 299 
ustawy). Wiemy już, co pod temi pojęciami rozumieć należy. 
Pod pierwszcm — związek pomiędzy takiemi osobami, z którj-ch 
każda lub przynajmniej jedna pozostawała w związku małżeń- 
skim. Pod drugiem^z wiązek pomiędzy osobami, pozostające- 
nii między sobą w stopniu pokrewieństwa, wskutek którego 
obcowanie pomiędzy niemi jest zabronione przez prawo. 

Istnieją dwie aż formy prawne uprawnienia dzieci nie- 
prawych: pierwsza — uprawnienie przez następne małżeństwo (le- 
giiimałio per subseąums matrimouium) .'\ druga — uprawnienie 
]irzez postanowienie panującego (Irgitimatio per rcscriptum 
priiicipis''. Obie prowadzą do tego, że dziecko przed- 
tem nieprawe, często nawet nieuznane, otrzymuje charakter 
dziecka prawego. Oczywiście w tym charakterze spoczywa 
także prawo do nazwiska rodziców, a raczej ojca według art. 
236. Po uprawnieniu więc swojem dziecko, przedtem nie- 
prawe, ma prawo w drodze sprostowania metryki urodzenia 
żądać zastąpienia dawnego nazwiska przez nazwisko, jakie no- 
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si ojciec. Czasami jest to zbytecznem, a mianowicie, gdy upra- 
wnienie nastąpiło zaraz po urodzeniu się dzieclia, a w każdym 
razie przed spisaniem jego metryki urodzenia. Wówczas bo- 
wiem wraz ze spisaniem metrj^ki odrazu wchodzą do niej da- 
ne, zupełnie zgodne ze stanem rzeczy, przez uprawnienie dzie- 
cka powstałym. 

Istnieje jednak kwestja, jaki skutek ma uprawnienie przez 
następne zamążpójście, gdy dziecko przedtem zmarło? Czy 
uprawnia ono zstępnych zmarłego? Czy ci ostatni, o ile są 
prawi, przejmują nazwisko dziada, który zawarł subsequetis ma- 
trimonium? Kwestja ta nie jest zdecydowana, przeważa jednak 
zdanie, że następne małżeństwo skutków żadnych dla dzieci 
domniemanego, a przedwcześnie zmarłego i przez to nieupra- 
wnionego dziecka nie sprowadza '). 

Uznanie dziecka nieprawego polega na tem, że dziecko, 
które dotj'chczas było niewiadomego pochodzenia, otrzymuje 
stan, czy to ze strony ojca, czy matki, czy obojga rodziców. 
Bez względu na formę uznania, uznane dziecko otrzymuje na- 
zwisko rodziców, albo matki, albo ojca. Przytem, jeżeli uzna- 
nie nastąpiło w metryce urodzenia, to dziecko otrzymuje na- 
zwisko uznającego odrazu, przeciwnie gdy uznanie było 
sadowem, albo też, gdy uskuteczniono je w jakimś akcie 
dodatkowym np. w testamencie, należy przedtem uzyskać spro- 
stowanie metryki urodzenia. Dziecko uznane zwraca się wów- 
czas do sądu i, powołując się na fakt uznania, żąda sprosto- 
wania nazwiska, w metryce źte wyrażonego. Oczywiście żą- 
danie takie nie może nie być uwzględnione. Nazwisko do- 
tychczasowe jest oparte na pochodzeniu blędnem, dane później- 
sze, a mianowicie akt uznania, wyrok sądowy lub inny doku- 
ment, pochodzenie prawdziwe konstatują, zatem nazwisko zmie- 
nionem być winno. Nowy Kodeks Niemiecki stanowi w tym 
względzie zasadę nieco odmienną (art. 1758), według niej na- 
zwisko pierwotne powinno być zachowane, lecz uznane dzie- 
cko może dołączyć do niego także nazwisko uznającego. 
W akcie uznania może być jednak przyjęty warunek temu 
przeciwny. 



') Dr. M. Allerhand: Prawo imion. Przegląd sądowy i adminiatra 
cyjnj rok 1891». Styczeń. 
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§ 5. o iDoyoh formaeh zmlaoy nazwlaka. 

o przybrauiu nazwiska wygasającej rodziny SKlaclieŁ;kiej —O zmisiiie na- 
zwiska iiPofitów.— O zmianie nazwisku członków upj-zywilejowanyeli ro- 
dzin szlaubeckit^h skutkiem śmierci głowy rodu. 

51. Prawo obowiązujące posiada nader szczegółowe prze- 
pisy, dotyczące zmiany nazwiska szlacheckiego wskutek wyga- 
śnięcia rodziny. Mieszczą si^ one tak w artykule 324 tomu 
IX Zbioru praw, jak i wdodatku do niego czyli w tak zwa- 
nem prawie z dnia i stycznia 1863 roku. Artykuł 324 tomu 
IX zbioru praw cesarstwa stanowi, że szlachcic, nie mający ani 
synów, ani krewnych pici męskiej tej samej rodziny ma pra- 
wo prosić o przelanie nazwiska swego z herbami i tytułami na 
kogobądź z krewnych, albo na męża krewnej, noszącej przed 
zamążpójściem to samo nazwisko. Widzimy, że prawo do prze- 
lewania nazwiska stuży wyłącznie osobom ze szlachty krajowej 
płci męskiej, o ile nie mają synów, ani krewnych płci męskiej 
tej samej rodziny; przytem przelanie to może nastąpić tylko 
na rzecz krewnego, albo męża krewnej (przed ślubem tego sa- 
mego nazwiska), jeżeli jest pełnoletnim, szlacheckiego pocho- 
dzenia, oraz jeżeli wyraża zarówno on sam, jakoteż rodzice 
jego piśmienną na to zgodę; gdy przelanie nazwiska następuje 
na rzecz męża krewnei, jest wjnnagalna zgoda męża i żony 
(art. I, 5, 6 dodatku do art- 324). Przelanie nazwiska nastę- 
puje wskutek prośby przelewającego, podanej na imię Naj- 
wyższe za pośrednictwem komisyi próśb, do prośby dołączone 
być winny dowody, świadczące o istnieniu wymaganych przez 
prawo warunków (art. 12). Wszakże gdy chodzi o małolet- 
niego w podaniu przelewającego nazwisko musi być wyrażona 
prośba, aby pozwolonem zostało małoletniemu po dojściu jego 
do pełnoletności prosić o pozwolenie przyjęcia nazwiska (art. 7). 
Gdy podanie rozpoznanem zostało w departamencie Heroldyi 
oraz w Radzie Państwa następuje Najwj^ższe zezwolenie na 
przelanie nazwiska od jednej rodziny do drugiej (art. 13). Lecz 
chwilą przejścia nazwiska jest dopiero śmierć przelewającego 
i to t3'lko wówczas, gdy ten ostatni nie zostawił potomstwa 
płci męskiej. W przeciwnym razie przelanie nazwiska upada 
samo przez się. Wraz z nazwiskiem przechodzą herb, oraz, 
służące rodzinie przelewającego, tytuły honorowe. Samo przej- 
ście nazwisk odbywa się w ten sposób, że nazwisko przele- 



zednyCOO^Ie 



wającego dołącza się do nazwiska przyjmującego. Tak złożo- 
ne nazwisko przechodzi na tego ostatniego, jego żonę, a z po- 
tomstwa na najstarszego syna wyłącznie i tak dalej na zstęp- 
nych na zasadzie prawa pierworodstwa. 

Istotą przepisów prawa z roku 18Ć3 jest oprócz tego, że 
dotyczą jedynie szlachty, jeszcze to, że przyjmujący nazwisko 
nie nabywa przez to żadnych praw spadkowych i dziedziczy 
majątek przelewającego tylko wówczas, gdy ma do tego prawo 
na zasadzie ogólnych przepisów prawa cywilnego. 

52. Prawodawstwa obce znają inne jeszcze formy zmiany 
nazwiska. Tak, naprzyklad, w Austryi na zasadzie dekretu 
z dnia i czerwca 1826 roku jest dopuszczalną zmiana nazwi- 
ska, gdy niech rześcjanin przyjmuje wiarę chrześcjańską. Obo- 
jętneni jest poprzednie nazwisko neofity, jak również, jakąjest 
wiara chrześcjańską, na którą przechodzi i czy jest przez pań- 
stwo uznana, czy nie. Potrzeba tylko, aby przyjmujący chrzest 
nie byt przedtem chrześcjaninem. Dlatego przejście z jednej 
religji chrześcjańskiej na inną prawa do zmiany nazwiska nie 
daje. Zmiana nazwiska przy chrzcie tern się w myśl prawa 
austryjackiego różni od zmiany nazwiska za zezwoleniem rządu, 
że do jej otrzymania samo zezwolenie rządu jest zbyteczne 
i że wystarcz}' doniesienie władzy o zmianie nazwiska. 

I u nas istniało prawo zwyczajowe, dozwalające żydom, 
którzy przyjmują chrzest, zmienić nazwisko. Zostało ono je- 
dnak uchylone postanowieniem Rady Administracyjnej Króle- 
stwa Polskiego z dnia 13 {25) czerwca 1850 roku; „Biorąc na 
uwagę, że zwyczaj dotychczasowy zmieniania nazwisk przy 
przechodzeniu starozakonnych na chrześcjańskie wyznanie, 
sprzeciwia się porządkowi kontroli ludności i dla zapobieżenia 
temu w Cesarstwie na skutek Najwyżej zatwierdzonego zdania 
Rady Państwa, wydany został pod datą 28 lutego 1850 roku 
Ukaz Rządzącego Senatu, ażeby przyjmujący chrzest staroza- 
konni, zachowywali pierwsze swe nazwiska, na przedstawienie 
Komisyi Rządowej Spraw Wewnętrznych i Duchownych, Ra- 
da Administracyjna postanowiła i stanowi: r) Starozakonni 
przy przejściu na którekolwiek z wyznań chrześcjańskich, nie 
mogą odmieniać nazwiska, lecz obowiązani są zachować to, 
jakie otrzymali przy urodzeniu i jakiego używali przed zmianą 
religji. 2) Przepis powyższy nie rozciąga sie do tych miesz- 
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kańców, którzy przed datą niniejszego postanowienia, przyjmu- 
jąc wyznanie chrześcjańskie, pod Innem nazwiskiem do ksiąg 
ludności wpisani zostali. 3) Wykonanie niniejszego postanowie- 
nia, które w Dzienniku Praw ma być pomieszczone, Komisji 
Rządowej Spraw Wewnętrznych i Duchownych porucza się" •). 

53. W prawodawstwie angielskiem istnieje nader skom- 
plikowan}' systemat zmiany nazwiska uprz^-wilejowanych rodzin 
szlacheckich. Według niego śmierć gtowy rodziny sprowadza 
cały szereg zmian nazwisk innych jej członków: Systemat ten, 
oparty na zasadach feodalnych, nie budzi jednak poważniej- 
szego zainteresowania. To samo można powiedzieć o innych 
mniej więcej podobnych formach zmianj' nazwiska, stosowa- 
nych także w innych państwach europejskich. 
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') Dziennik Praw tom 48 str. 291. 
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CZtJŚĆ PIERWSZA. 
Historya rozwoju imienia i nazwieka. 

Imiq n ludów pierwotnych, — Jego przeznaczenie i cechy 
charektery etyczne, — Imię pod r/ądem prawodawstwa Ma- 
nn, — Wpływ tępo prawodawstwa na imiona żydowskie. — 
Imię u greków. — Imię u rzymian w epoce królów. — Jego 
następny rozwój: praenomen, nomen i cognomen. — Imiona 
rzymianek, niewolników, wyzwoleńców i cudzoziemców. — 
Ogólny charakter imienia według prawodawstwa rzymskie- 
go. — Imię według systemu germańskiego. — Wpływ chrze- 
ścjaństwa, — Powstanie imienia we wapólczesnem tego ato- 

tych. — Powstanie nazwisk rodowych. — Przyczyny, które 
wpłynęły na powstanie nazwisk wśród szlachty i mieszczań- 
stwa: prawo rzymskie, wojny krzyżowe, ustalenie się własno- 
ści ziemskiej oraz emancypacja miast, — Imiona wloścjan 
i iydów. — "Wpływ rewolucji francuskiej na istotę imienia 
i nazwiska. - Francuski kodeks cywilny. — Prawa wyjątko- 
we przeciwko żydom 

Kistorya rozwoju imienia i nazwiska w Polsce. 
Bihliograija: Długosz, Paprocki, Niesiecki. Heraldycy S1X 
wieku: Hr. Kazimierz Stadnicki.— Feliks Zakrzewski.— Fran- 
ciszek MikloBiCz. Jego znaczenie dla filologji i archeologji 
słowiańskiej. — Prof, Tadeusz Wojciechowski,— Prof, Franci- 
szek Piekosiński. — Prof. Antoni Małecki. — Podział hiatoryi 
imienia i nazwiska w Polsce na okresy. — Okres pierwszy 
od czasów najdawniejszych do początku XII wieku: Trzy 
kategorye imion tego okresu: imiona rycerstwa znakowego. 
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imtonft rycerstwa szeregowego, imioua wieśniaków, — Ich 
cechy znamienne i wspólne. — Znaczenie konsolidHcyi nazw 
topograficznych. — Okres di:ugi od początku XII w. do po- 
czątku XV: Rozczłonkowanie imienin rycerstwa znakowego 
na imię kościelne i dziedziczne proklamo-nazwisko.— Znacze- 
nie chrześcjańatwft, prawa rycerskiego (jua militare) i prawa 
dziedzicznego (jus haereditarjum). — Istota proklamo-nazwi- 
ska. — Imiona ogółu pospolitego rycerstwa i wieśniaków; 
imiona mieazczan-koloniatów i żydów.— Okrea przyjmowaaia 
nazwisk przez ogól azlachty, mieszczaństwa i wloSojan, roz- 
poGzyn^ący się na początku XV w. i trwający do chwili 
wprowadzenia do Księstwa Warszawskiego Kodekau Napole- 
ona t, j. do 1 Maja 1808 r.: Przyczynj', które wpłynęły na 
powstanie nazwisk azlacbeckich. — Żródla nazwisk azJocbe- 
ckich. — Nazwiska mieazczan.— Nazwiska wloścjan,— Ogólny 
charakter prawodawstwa polskiego, dotyczącego nazwisk. — 
Ustalenie się nazwisk szlacheckich. — Okres czwarty, — Prze- 
pisy dotyczące imienia i nazwiska, obecnie obowiązujące. — 
Nazwiska żydów 18 

CZĘŚĆ DHUGA. 
Istota prawna imienia i nazwiska: 

Imię i nazwisko, ich cel i przeznaczenie 79 

I). Istota prawna imienia. 

O chwili otrzymania imienia. — Znaczenie prawa z dnia (i-go 
t'ructido'ra I[ r. Ezeczypoapolitej. — O obowiązkowości imie- 
nia. — Znaczenie prawa z dnia 11 — 21 Gerrainiil'a XI rokn 
KzeczypospoliteJ. — Imiona obce u nas. Możność zastąpienia 
ich imionami staropolekiemi, — Konflikt przy wyborze imie- 
nia, — Nowowydany spis imion. ^ Prawo wyboru.— O imio- 
nach złożonych. — O powtarzaniu się tych samych imion . . SI 
11). liitota prawna nazwiska. 

§ 1. O nabycia nazwiska. 
O chwili otrzymania nazwiska. —Nazwisko dzieci prawych, 
nieprawych i uprawnionych. — Nazwisko dzieci znalezio- 
nych; przepisy O nich we Francyi. — Praktyka istniejąca 
u na-s. — Wnioski komisyi. — Pożądane zmiany 108 

§ 2. O formie nazwiska. 
Ogólna forma nazwiska. — Istota przydomków, — Znacze- 
nie dla nazwiska metryki urodzenia.— Pisownia nazwisk . . 121 

§ 3, O istocie prawa do nazwiska. 
Nazwisko jako prawo. — Zamachy na cndze nazwisko; obro- 
na jego w drodze prawa cywilnego i karnego; nazwiska 
dzieci niewiadomego pochodzenia. — Przepisy Kodeliau Kar- 
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iiego, dotyczące użycia cudzego nazwiska. — Zamacliy na 
firmę bandlową; ogiiliie zaswiy, dotyczące nazwiska w dzie- 
dzinie finny hundlow ej,— Cudze nazwisko w zakresie prawa 
autorskiego.— Nazwisko w dziedzinie wppótpiacownictwn. — 
Nazwisko w pełnomocnictwie 127 

§ 4. O pseudonimach. 
O istocie pseudonimów. — Ich forma, — Prawo do pseudoni- 
mów. — O imionach zakonnych 138 

III). O prostowaniu imienia w metryce źle wyrażonego. 

O istocie prostowania imienia. — Prostowanie imion zdrobnia- 
łych, zepsutych i obcych. — O innych formach prostowania 
imienia. — O dowodach służących do prostowaJiia imion. . 142 

IV). O prostowaniu nazwiska źle wyrażonego w metryce urodzenia. 
O istocie oroatowanitt nazwiska źle wyrażonego w metryce 
urodzenia. — O prawie do prostowania nazwiska. — O postępo- 
waniu sadowem w sprawach, dotyczących prostowania na- 
zwisk. — O skutkach prostowania nazwiska względem osób 
trzecich. — O tłomaczeniu nazwisk żydowskich w drodze 
prostowania aktów urodzenia 147 

O istocie zmiany imienia w ogóle. — O zmianie imienia neo- 
fitów u nas Vn 

VI), O zmianie nazwiska. 

O istocie zmiany nazwiska wogóle 16.0 

§ 1. O zmianie nazwi.^ika przez wyjście za mąż. 
O nazwisku mężatki.— O nazwisku wdowy.— O nazwisku roz- 
wódki według obowiązującego prawodawstwa i według pra- 
wodawstw obcych. — O nazwisku separatki. — O panieńsklem 
nazwisku mężatki tfili 

§ 2. O zmianie nazwiska przez adoptacyę. 
O istocie zmiany nazwiska przez adoptaoyę. — O formie na- 
zwiska adoptowanego.— O nazwisku podwójnie adoptowane- 
go,— O adoptacyi mężatki. — O nazwisku żony i dzieci adopto- 
wanego li'ł 

S 3. O zmianie nazwiska za zezwoleniem rządu. 
O istocie zminay nazwiska za zezwoleniem rządu.— O prawie 
do udzielenia zezwolenia.— O utrudniającym charakterze prze- 
pisów, — O przyczynach mogących sprowadzić zezwolenie. — 
O obowiązku władzy rządowej ochraniania praw osób trze- 
cich. — O stanowczości zezwolenia rządowego na zmianę na- 
zwiska. — O formie zezwolenia. — O nazwisku dzieci zmie- 
aiiyącego nazwisko 1^'' 
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— IV — 

§ 4. O zmUnie nazwiska skupem zmiany stann. 
O smiBoie stann, jako przyczynie do zmiany nazwiska,— Utra- 
ta nazwiska i charakteru dziecka prawego w drodze przepi- 
sa art. 272 TTst. Cyw. — Zmiana stanu i nazwiska w drodze 
poHtępowajiia karnego-— O zmianie nazwiska skutkiem upra- 



§ 5. O innych formach zmiany nazwiska. 
O przybraniu nazwiska wygasi^ącej rodziny szlachecliiej. — 
O zmianie nazwiska neofitów. — O zmianie nazwiska członków 
uprzywilejowanych rodzin szlacheckich Rkutkiem śmierci 
gtowy rodn 
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